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Wychodzi codziennie, przy wspórpraco 


Nadto wychodzą stale w dni powszednie, z wyjątkiem dni poświątecznych: . 


BEZPŁATNE DODATKI PORANNE, 


zawierające wszelkie najnowsze wiadomości z ostatnich 12-tu godzin. Tym sposobem czytelnicy otrzymują tygodniowo 7 polio ra 
do dwuarkuszowych numerów głównych i 5 półarkuszowych dodatków porannych- + 


KURJER WARSZAWSKI "E 


a w Niedziele i Swięta rano. 


NE PISMO POLSKIE 
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wnictwie najpierwszych sił literackich, w dni 


powszednie wieczorem 


i 


liezy rok 70 istnienia i jest w stosunku do bogatéj i urozmaiconéj swej treści 587 
NAJTANSZEM PISMEM POLSKIEM. | ES 


Warunki prenumeraty: 


(wraz z dodatkiem porannym) 

W Warszawie: rocznie rs. 9, pół- 
rocznie rs. 4 kop. 50, kwartalnie rs. 2 
kop 25, miesięcznie kop. 75. 

Za odnoszenie do domu dopłaca się 
miesięcznie kop. 5. 


Na szczególną uwagę zasługuje dział własnych telegramów Kurjera oraz wiadomości z czynności oddziałów banku włościańskiego w Król 

Jiterackie i artystyczne, kroniki tygodniowe, najnowsza romanse, powieści, 
rzez najznakomitszych popularyzatorów. W programat. Kuriera Warszawski 
czhych, oraz innych bieżących krajowych i zagranicznych, wiadomości adr 


| 
Na prowineyi i w Cesarstwie: rocznie 
rs. 12, półrocznie rs. 6, kwartalnie 
rs. 8, miesięcznie rs. 1. | 
Za granicą: rocznie rs. 18, półrocz- | | 
nie rs. 9, kwartalnie rs. 4 kop. 50, || 
miesięcznie rs, 1 kop. 50. % 


2 kop. każdy raz. 


raz kop. 8. 


Male ogłoszenia: za jeden wyraz po 


Zwyczajne ogłoszenia: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 
, pierwszy raz 10 kop., każdy następny 


Warunki ogłoszeń: X Í 


1 
Nekrologia: za jeden wiersz kop. 15. — 
Reklamy: za jeden wiersz garmon- 
towy albo jego miejsce pierwszy raz 
25 kop., każdy następny raz 20 kop. 
Nadesłane: za jeden wiersz garmon- | 
towy rs. 1. — g - 


"za jeden 
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stwie Polskióm 
nowelle . 
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pewnia ogłaszającym się w nim najlepsze rezultaty i robi owe ogłoszenia w porównaniu z innemi pismami, nietylko najtańszemi ale samo przez się niez- 


Przedpłatę przyjmuje się w każdym czasie, licząc jéj termin od każdego t-g0 według kalendarza nowego stylu, 
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niem przedpłaty do Administracyi ,Kurjera Warszawskiego”. E | 


em à a . ; $ : : t "m 
» Prenumeratorowie „Kurjera Warszawskiego* nabywać mogą po zniżonćj cenie za RW 


POEZYE I DRAMATA 


WACŁAWA SZYMANOWSKIEGO 


w 5-ciu tomach, zamiast rs. 6 w Warszawie t3711co rs. 3, 
a z przesyłką pocztową zamiast rs. 6 k. 60 tyrlizo 
rs. 3. kop. GO. $ 


ZBIOROWE WYDĄNIE DZIEŁ 


ELIZY ORZESZKOWEJ 


w Warszawie zamiast po rublu po 6/5 kop., a na prowin- 
cyi z przesyłką pocztową zamiast rs. 1 kop. 15, po 85 kop. 
za tom. Dotychczas w taniem zbiorowem wydaniu dzieł 
Elizy Orzeszkowéj wyszło tomów 47, które nabywać 
można dowolnie bądź pojedyńczemi tomami, 
bądź po kilka tomówjrazem, lub tćż seryami po 12 
temów za rs. 7 k. 80 w Warszawie, a 9.60 z przesyłką pocz- 
towa na prowincyę. Nabywający od razu 24 tomy, lub 
więcćj, jeszcze większe mają ustępstwo, bo placa tylko 
rs. 15 w Warszawie, a przesyłka pocztową rs. 18 kop.60; 
za 36 tomów zaś rs. 71 kop. 60 w Warszawie, a z przesył- 
ką noeztowa TS. 27; za 48 tomów rs. 28 kop, 80 w Warsza- 
wie, a 36 z przesyłką na prowincyę. 

Tanie .biorowe wydanie dzieł Orzeszkowćj, 
zawiera następujące prace téj znakomitćj autorki: „Ostat- 
nia miłość*.—„Z życia realisty."—, W klatce."—,Na pro- 
wircyi,^ tomów 2.—,Pamietnik Wacławy,* tomów 4.—,Pan 
Graba,“ tomów 3.—,Cnotliwi.*—, Wesoła teorya i smutna 
praktyka." —„Na dnie sumienia,” tomów 4.—,Marta.*— „Eli 
Makower,* tomów 3.—,Rodzina Brochwiczów," tomów 2. 
„Pompalińscy,* tomów 2.—,Marya.*— „Meir Ezofowicz,*to- 
mów 2.—,Sylwek Cmentarnik.*—, Zygmunt Ławicz i jego 
koledzy.*— „Niziny, ” z ilustracyami E. M. Andriollego. — 
,Dziurdziowie," z ilustracyami E. M. Andriollego.—Nowelle: 
„Z pożogi,” „Za dolina róż,” „Echo,* „Sen Abarysa,* ,Po- 
kociło się i dam nogę.*—Stare obrazki: „Turia“ „Hasło,“ 
„Asylum,“ „Legenda,” „Nieśmiertelny,“ „Myszy morskie,” 
„Kassandra,” „Perła szczęścia,” „Z greckich podań.* — 


Adres: 


O kobiecie („O kobiecie polskićj ,”—„O kobiecie indyjskićj,” 
—,„Listy o kobietaeh").— „Kilka słów o kobietach.” —,Pa- 
tryot yzm i kosmopolityzm," studyum spoleczne.—, Cham.* 
„Nad Niemnem* tomów 3. 

Nomelle i obrazki z różnych sfer, tomów 5, które mieszczą: 
Tom. I: „Początek powieści.” —, Roztajne drogi.*—„Syn Sto- 
larza.* —,Obrazek z lat głodowych”—,Szara dola.” Tom Il. 
„Stracony.*—Dziwak.*—- „Pani Luiza.” -Tom III: „Sielanka 
nie różowa." —, Daj kwiatek.*—„Zefirek.*— „Złota nitka.“ 
Tom IV: „Julianka.*—„Czternasta część.” — „Silny Samson,“ 
Tom V: ,Milord."—, Widma. *—,Bańka mydlana.” 

WYBÓR POWIEŚCI ? 
TEODORA TOMASZA JEZA 
Uskoki rs. A k. 50, — Narzeczona Harambaszy kop. 60, 
— Dachijszczyzna rs. & k. 20, — Rotułowicze vs. 1 k. 50, ra- 


zem zamiast rs. 4 kop. 80 tylko rs. 3, z przesyłką poczto- 
wą rs. 3 kop. 60. 


POWIEŚCI HISTORYCZNE 


HENRYKA HR. RZEWUSKIEGO 


osnute na tle dziejów ojczystych, Rycerz eur den rs. 1k. 10 

— Zamek Krakowski rs. k k. 35, — Adam igielski kop. 

"75, Zaporożec rs. A kop. 30, Pamiątki starego szlachcica 

litewskiego rs. R, Listopad rs. l kop. 35, razem zamiast 

rs. 6 kop. 65 tylko rs. 4 kop. 45, z przesyłką pocztową 
rs. 5 kop. 45. 


Komplet powieści 


JÓZEFA KORZENIOWSKIEGO 


składający się z 7-u tomów (p. t: Kollokacya kop. 75. Spe- 


Aulant kop. 15. Wędrówki Oryginała kop. 75, Nowe E 


drómki Oryginała w dwóch tomach rs. 1 kop.20. Emery 

rs. 1 kop. 20. Garbaty rs. 1), zamiast rs. 5 kop. 95 w War- 

zsawie tylko za ra. G X. GO, a z przesyłką na pro- 

wincyę i do Cesarstwa zamiast rs. 6 k. 85 tylko za 
rs. & e. LO. 


Administracya „Kurjera Warszawskiego, Plac Teatralny Nr. 9, telefonu M. ML. 


KOMPLET POWIEŚCI 


MICHAŁA BAŁUCKIEGO A 


DOOR Baid 


składający się z 8-u tomów p.t: Byle wyżćj rs. 1 kop. 20. 
Ostatnia stawka kop. 75. Sabina rg. 1 kop. 20. O kamat ziemi 
rs. 1 k.20. Biały murzyn rs. 1 kop. 20. Za winy niepopełnioue - 
rs. 1 kop. 20. Komedye (Dom otwarty — Na toni y.— 
Komedye z oświatą) rs. 1 kop. 20, frazę A s.1 kop. 20 | 
razem zamiast rs.9 k. 15 w Warszawie Z" . 5 
Je. 5O,a z przesyłką pocztową ra.$k.7O. ^ 
1 a 137 Scot 
TOWARZYSTWO KREDYTOWE ZIEMSKIE w KRÓLRSTWIE POLSKIEM — 
i Kredyt Rolny i A 
przez J. Kirszrota-Prawnickiego, zalniast r8. 9e. 50 w War- 
szawie tyllzo rs. 2, a z przesyłką pocztową Tm. m - 
cp. 20. 
ZUPEŁNE WYDANIE DZIEŁ 


JÓZEFA KREMERA 


w 12 dużych tomach, wielu ilustracyami zdobnych, za- 
miast rs. 12 w Warszawie tyrlico rs. 7, a z przesyłką . [ 
pocztową zamiast rs, 14 t371kco rs. ©. 1 


Wybór poczyl EA 
A. S. NARUBZEWICZA E 


tom I, zamiast rs. 1 tylko kop 75,z przesyłką poez- 
towa kop. 90. , 


. Wybór powieści 
HONORYUSZA BALZACĄ 


tomów 9 zamiast rs. 8 k. 20 w Warszawie ty'lizo rs. » 
a z przesyłką pocztową zamiast rs. 9 k. 60 tyrlico rs. $ 
kop. 40. E: 
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Zapraszając do przedpłaty na pismo, liczące już ćwierć wieku istnienia, 
iy chyba występować z wyznaniem swoich zasad, uczuć i dą- 


| "E ujem | 
. imo$ei, mi Społeczeństwo, tuszymy sobie, 


wi wysilać się na świetne obietnice. l 
nas dostatecznie, ażeby wiedziéć, że czynimy wszystko, co tylko jest 
' naszéj mocy, aby „Kłosy* pod. każdym względem potrzebom umysłu czy- 
ników swoich odpowiadały i tym sposobem ich sympatyą i poparcie sobie 
iły. O te sympatyą i.poparcie uprzejmie _tóż prosimy, — jest to jedyna 


.masze pracę nagroda. ~ c 
TC o ce dlnialiimy nigdy w prospektach naszych naprzód co dru- 
ować zamierzamy, i teraz więc wymienimy tylko najgłówniejszych pisarzy, 
którzy bądź należą do składu naszćj redakcyi, bądź stale pismo nasze zasilają 
>womj nrącowmi had? przvrzekli nam swoje utwory, a ci, którym nie obey ruch 
nasz um słowy, bet2 / wiedzieŁy="etgu opudziewać say pv ich-mogą i-mają 
awo. Oto r oni: Autorka „Opowiadań,“ którćj powieści i no- 
elle z życia ludu, od lat kilku zamieszezane w różnych dziennikach, nie 
nnićj jak i poezye, osnute na motywach ludowych, odznaczają się i talentem 
siepospolitym, i dążnością szlachetną; WBałueki Michal, dobrze znany 
owi naszemu tak z powieści obyczajowych, jak i z przewybornych kome- 
cowski Adam, poeta, dramaturg i autor wielu cennych 
afi i studyów literackich; Chlopicki Edward: €hmiclo- 
w iotr, autor prac wysokićj wartości z dziedziny literatury polskićj, 
ad ży innemi o Miekiewiczu i Kraszewskim; Hbeotyma. którćj imię 
znane powszechnie, komentarzy nie potrzebuje; BBuchińska Sewery- 
na, obderzająca nas tak zajmującemi kcrespondencyawi z Paryża; NByga- 
siński A olf, pedagog i nowellista, czerpiący temata do swych utworów 
przeważnie z życia ludu, którego zwyczaje i obyczaje, wady i zalety, zarówno 
k i mowę, zna jak żaden z naszych pisarzy; Histeja, która swemi , Kart- 
ami z życa kobiety,” odznaezonemi na konkursie powiesciowym „Kuryera 
Warszawskiego,” odrazu potrafiła zyskać rozgłos niezwykły; Falkowski 
man, autor szacownych „Obrazów z życia kilku ostatnich pokoleń;” Wlaum 
auryecy, przyrodoznawca; Gadomski Jan, autor tragedyi odzna- 
*z0ućj na konkursie imienia Boguslawskiego, p. t, „ Larik,” zdolny publicysta 
krytyk; i i» walewicz Maryan. wykwintny i pełen wdzięku, równie 
w prozie, jak w wierszach, równie w utworach powieściowych jak scenicz- 
1; (Gliński kazimierz. poeta, dramaturg i powieściopisarz; €z10- 

1 &munt. zasłużony etnograf i archeolog; Glowacki Alexan- 
Bras), humorysta nieporównany, powieściopisarz o głębszćj tenden- 


< 


znéj, autor tak słusznie rozsławionćj „Placówki“ Grabowski 
law. badacz źródłowy i znawca niepospolity życia, dziejów i pi- 
ja Słowian południowych, pracujący zarazem na polu powieścio- 
atycznóm; Grzegorzewski Jan, zarówno jak poprzedni, 
wtajemniczony w sprawy ludów słowiańskich z nad Duvajt; Mep- 
Julian, jeden z niewielu, jeśłi nie jedyny z naszych pisarzy, obe- 
many dokładnie ze społeczeństwem warszawskićm z łat dawniejszych; Jeli- 
^elw amd, pisarz czeski, zaznajamiający swych ziomków z literaturą 
a nas obdarzający listami z Pragi; Jeż Teodor Fomasz: 
kiewiez Néarol. profesor, pracownik wielce zasluzony na polu 
przyrodniczych; BA 'wiez kierównik naukowy. „ Wisły,” 
4 M naszych etnologów i lingwista; M aszewski Kazi- 
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ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY NA ROK. 1090 


Wydawnictwa peryodyczne Księgarni Nakład owej 


w Warszawie ulica Nowy-Świat Nr. 4l. 


5 
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ILLUSTROWANE TYGODNIOWE, 
liczące rok 25-ty istnienia, 


wycłodzić będą i nadal na iyeh samych co dawniej warunkach wraz Z DODATKIEM BEZPŁATNYM, zawierającym 
e eati E najcelniejsze powieści i romanse autorów obcych. 


Najznakomitsze siły literackie i artystyczne polskie stale nas współpracownietwem swém zaszczycają. 


mierz. filolog, znakomity tłómacz Sofoklesa, sumienny i głęboki krytyk 
nasz literacki i teatralny; [Me orzon Wadeusz, autor dzieła historycznego 
zaszczyconego aż dwiema nagrodami; Ikotarbiński Józef. którego 
studya literackie odznaczają się bystrością sądu, głębokością poglądów i sty- 
lem pełnym życia i siły; Raraszewski Kajetan, jedyny dzisiaj znaw- 
ca i konserwator tradycyi dworów i dworków naszych, o których dziejach, 
zwyczajach i obyczajach umić opowiadać z takim urokiem i prawdziwym hu- 
morem; łaraushar Alexander, poeta, tłomacz Heinego; autor wielu 
cennych monografii historycznych; Má rzemiński Stanislaw. stały 
nasz sprawozdawca polityczny, pracujący na polu nauk społecznych, oraz 
estetyki i krytyki literackićj; Łoś Wincenty, pełen dowcipu i pomysło- 
wości nowelista; Doktor Medycyny Kuezkiewiez Henryk, b. profe- 
sor IIniwersytetn, obdarzający nas cennemi pogadankami z zakresu hygieny; 
Marrenć Walerya, którćj powieści społeczne i studya z literatury po- 
wszechnéj i krajowćj wybitne miejsce w piśmiennictwie naszém zajmują; 
Wiazanowski Antoni. odznaczający się na polu krytyki literackićj; 
Mieyet Leopold. nowellista, któremu nadto jeszcze zawdzięczamy sza- 
cowną, wyczerpującą pracę o wizerunkach Mickiewicza; Nowicki Wia- 
dyslaw. zdolny i pożyteczny pracownik na polu pedagogii; (brzeszko- 
wa Eliza, znakomita autorką „Nad Niemnem,” stojąca dziś u szczytu swój 
powieściopisarskićj twórczości; ®@sto ja. którój nowelle odznaczają się zna- 
jomością i głęboką obserwacyą tajników duszy ludzkićj; Dr. Prokesz 
Władysław. korespondent nasz z Krakowa; Poliński Alexan- 
der, jeden z najzdolniejszych teoretyków i krytyków muzycznych. Praz- 
zmowska Teresa, powieściopisarka i poetka, znana także ze swoich 
studyów literackich i wybornych poetyckich przekładów; Rawita (Ga- 
wroński Franciszek). sprawozdawca nasz z ruchu literackiego, po- 
wieściopisarz, którego „(my nocne” drukowane w „Kłosach,” budziły nader 
żywe zajęcie; Hkembowski Alexander. jeden z najzdolniejszych pi- 
sarzy w zakresie prawno-politycznym, znawca i badacz prawa krajowego; 
Bodziewiczówna Warya. autorka uwieńczona „Dewajtisa” i „Stra- 
sznego dziadunia,” należąca dzisiaj do rzędu najpoczytniejszych powieściopisa- 
rek; Bwięcieki Julian Adolf. poeta, tłomacz „Lope de Vegi,” znaw- 
ca literatury pawszechnćj, z którćj zakresu wielu studyami piśmiennictwo na- 
sze wzbogacił; Dr Struve Hlenryk. profesor Uniwersytetu, filozof i este- 
tyk, znany z prae swych szacownych, zarówno w polskićj, jak w niemieckićj 
literaturze; Szezerbowiez Ludomir. filolog, znawca gruntowny 
klassyków greckich i łacińskich, pracujący przytém z pożytkiem na polu hi- 
storyi powszeehnéj i języka ojczystego; Wittówna Jadwiga. autorka 
odznaezonej na konkursie, a znanćj czytelnikom naszym powieści „Dary 
smierci” Wielisław (Srodzki Kuzeniusz), autor wielu cieka- 
wych wspomnień i opowiadań anekdotycznych z dawniejszych czasów; Za- 
charyasiewicz Jan. zasłużony powieściopisarz pierwszorzedny; Za- 
górski Włodzimierz. pocta, powieściopisarz i humorysta, dobrze zna- 
ny pod pseudonimem € hoechlika: Zielińska Michalina. wyró- 
żniająca się w nowelistyce naszćj zupełną orginalnością pomysłów — i wielu, 
wielu innych. 

Co do artystów, ci wszyscy prawie zasilają pismo nasze swemi pracami, 
nie mamy więc potrzeby ich tu wymieniać. 


—-- WARUNKI PRENUMERATY „KŁOSÓW" pozostają i nadal niezmienione, a mianowicie: 


Na Prowincyi: w Cesarstwie i Królestwie: 
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P> Prospekta i Numera okazowe „KŁOSÓW” na żądanie przesyłamy bezpłatnie. 
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Tm — 
5 Mt gui! au gui!” — mówią we 
nawzájem noworoezne Zy- 


vili brzmi to dosyć dziwacznie, bo 
życzyć komuś, aby w rozpo- 


raczej w zboże, czy 
back, aniżeli 
dobrze, ani lu- 
i żadnego po- 


dosłownie, jest to bo- 
SOP podła sta- 
ownyi, służy w tym 
iej możliwej i pożą- 
niej bowiem wierzono w ca- 
że ten, kto nosił przy sobie 
dokonać wszystkiego, co za- 

czego zapragnął i nadto jeszcze 
odliwem działaniem czarów 
$ aw gui, w jemiole, znaczy 
rym bycie, -w szczęściu, w do- 
2, „Holsztynie dotąd jeszcze w wielkiem 
"hus. 11 talizman i kuleczki z jemióły noszą 
3e»! pierécionkach, albo też jako paciorki na 
á pla me dr dzieci, mają hyé skuteczną 
? się, 


e „że pojecie to, "Ue ex i wszystkie po- 


m, to przedewszyst- 
lasów, aby się zao- 


51 y ją do ręki, dotarł szczęślie 
A. ly 0 mecs nego państwa, Cer- 

„„erzył i n wszy się z cieniami ojca, 

- aG wy odził, to tę cudowną gałązkę zatknął 
von) Pliujusz, że u ludów eeltyckich drzewa, 
sła jemioła, zwłaszeza dęby, czczono 


SE 


» naczynia z wodą, 4 tę wodę 
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ER NOWOROCZNY 


5... „Kurjera Warszawskiego. 


- 


n 


które miały sprowadzać choroby na ludzi, zwlaszeza | dziej zrozumiałą i usprawiedliwioną. Przytem zaś 
zaś w wielkiej chorobie ku wypędzeniu złośliwego | nie można zamilezeć i o pewnym zwyczaju augiel- 
ducha, który, dostawszy się wewnątrz człowieka, wy- | skim, który także ma tu swoje znaczenie. 
woływał napady epileptyczne. W Anglji bowiem na Boże Narodzenie, podczas 
Nadto jeszcze jest i w skandynawskiej Eddzie | świątecznego okresu, po dworach wiejskich, sień, 
podanie, które w sposób obrazowy przedstawia mi- czyli pierwszy pokój (the hall), w którym na kominie 
| 
| 


tyczne znaczenie tej rośliny. "Trafiło się pewnego ra- | palić się musi tradycyjna kloda dębowa (the yule-log), 
zu, że syn skandynawskiego boga Odina, Baldur, | musi być umajony girlandami z jemioły, jest to 
miał sny zatrważające, które mu rokowały jakieś | wtedy przywilejem każdego mężczyzny niezonatego, 
wielkie niebezpieczeństwo. A kiedy je opowiedział | że w chwili, kiedy która z panien przechodzi pod ta- 
matce swojej pięknej Frei, ta, zdjęta obawa, poszła | ką girlanda, może przyskoczyć i pocałować ją pod 
i kazała wykonać przysięgę wszystkim żywiołom i | jemioła, a ona nie ma prawa sie o to gniewać, 
wszystkim stworzeniom na ziemi, że się w żadnym |; ani też nikt z obecnych nie powie, że to jest shockis . 
razie nie targna na życie jej syna. Więc przysięgała Z tych wszystkich danych widać, że ta cudow a 
woda, ziemia i ogień, metale i kamienie, rośliny i | roślina, mająca wszędzie znaczenie mityczne, może 
drzewa, zwierzęta, ptaki i płazy wszelkie, a Freja | być nietylko talizmanem zdrowia i bogactw, ale nad- 
uspókojona zaniosła tę dobrą wieść synowi. Wtedy | to jeszcze i talizmanem miłości. A skoro człowiek za 
Baldur wystąpił między zgromadzonych w Walhalli | jei pomoca wszystko to posiąść może, i czegóż mu 
więcej potrzeba?... 

Więc zdaje się, że każdy z nas będzie miał słusz- 
ność za sobą, jeżeli francuskim obyczajem, swoje no- 
zranią, ani nie zadrasną. Na nieszczęście był tami | woroczne życzenia dla przyjaciół zamknie także 
najzłośliwszy, najprzebieglejszy z bogów skandy- | w tych słowach: „Au gui, Van neufl.. au gui. aw 
nawskich, Loki, który miał sobie za największa ucie- | gui..." 
chę robić każdemu na złość i na szkodę. "Ten, prze- 
brawszy się po kobiecemu, poszedł do Frei i podstę- 
pem wyłudził na niej zeznanie, że kiedy wszystko na 
ziemi zobowiązało się oszczędzać życie jej syna, to 
jedna tylko jemioła, rosnąca w pobliżu Waihalli, nie 
wykonała przysięgi. Loki, zdobywszy tę tajemnicę, 
urwał galazke jemioły i wielkiemu, ślepemu Hóduro- 
wi kazał nią uderzyć Baldura. Hódur usłuchał, a pie- 
P" Baldur padł martwy na ziemię. ' — „Piętnaście minut?—zawolal konduktor, otwie- 

Jak wszystkie mity, ma to swoje znaczenie w sym- | rając drzwiczki wagonu drugiej klasy,[z któręgo z nie- 
bolice. Bałdur bowiem, to piękna pora letnia, pod- | zwykłym impetem wyskoczył młody, niezmiernie 
czas gdy ślepy Hodur, to sroga zima, która pozbawia | chudy i wysoki mężczyzna w okularach. 
życia przyrodę. A jej narzędziem zabójczem staje sie | — W'tej samej chwili, gdy zniknął w tłumie, spieszae 
jemioła, która jest symbolem zimowym, gdyż rośnie | ku restawiacji, zbliżyła się do konduktora fertyczna 
w zimie, dojrzewa bez ciepła i bez światła, a nie za- | jąkaś o czarnych biegających oezkach kobieta, pro- 


bogów i założył się z nimi, że choćby do niego strze- 
lali i kamieniami rzucali, choćby go siekali i bili, nie- 
tylko o śmierć go nie przyprawia, ale nawet go nie 


Stefanja Ulanowsi ta, 


A ——M 


FARSA PANA KAROLA. 


HUMORESKA. 


Pociąg zatrzymał się na stacji. 


puszczając korzeni do ziemi, usuwa się tem samem | gząe o miejsce drugiej klasy. 
z pod wpływu matki.przyrody i bogini ziemi, pięknej — Pani życzy sobie do SR przedziału? 
Frei. |. — Broń Boże, nie cierpię kobiecego towarzy: 


I kto wie, czy podobnymże symbolem zimowym nie | stwa. = 
— To proszę tu siadać, 


była jemioła i u ludów słowiańskich, skoro ją na Ru- 
— Ile osób? — mówi zaglądając w głąb wa 


si nazywają zwykle gniazdem wichrowem, a pojęcie 
wichru łączy się u nas z porą długich nocy jesien- 
nych, ostrych mrozów i śnieżnych zamieci. 

W każdym razie, jako talizman szczęścia, wystę- | racji. 

puje oia również 1 u słowian. Jest bowiem poda- — „Jeden—powtórzyła z grymasem na ładnej twa- 
nie w ;3erbji, że pod leszczyna, na której urośnie je- | rzyczce—młody, czy stary? 

mioia, ma swoje siedlisko wąż biały, król wężów, | — Młody. 

z drogim klejnotem na głowie iże w tem miejscu — Może to ksiądz, albo żyd? 

w ziemi znajdują się pod strażą jego skarby nie- | — Nie—odrzekł dziwnie się uśmiechająe kondn. 
zmiern 2. : ktor, a podawszy jej rękę Z cięzkością wsadził do 
Podcbnież krąży w Krainie powiastka o pasterzach, ; wagonu. 

którzy, za poradą jakiegoś tajemniczego staruszka, | Pani miała dosyć pudelek, zawiniatek, koszy” 
zerwali z dębu gałązkę Sedidlv, poszli na górę Tri- | ezków i klatkę z kanarkiem, które usiuzuy kondu- 
glaw w Alpach kraińskich, 12 tysięcy stóp wysoką, | ktor wygodnie ulokował na półkach wagona. 

1 tam, w piwnicy starego grodziska, odkryli bogactwa — Nie wie pan co za jeden? 

ogromne. — Nie wiem, jedzie ze Lwowa, za wolnym bile. 
A więc te stare podania słowiańskie spotykają się | tem, zapewne Jaki razetnik. 

— To dobrze, iubię tych facetów dziennikarskich.» 


gonu. 
— Jeden tylko mężczyzna, poszedł do restau- 


oczywiście z dzisiejszem noworocznem życzeniem ; . 


i używał jej przeciwko czazom, | trancusicm, którego pezedoénia staje się tom bars | dziękują pauu 
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Usadowiwszy się w jednym d i ulozywszy obok 


dwa koszyczki, pani wyjęła lusterko, poprawiła 
grzywkę nad czołem, musnęła ładne brwi i zaczęla 
się rozglądać po wagonie. Na przeciwnej ławce le- 
żała w kącie powietrzem wydęta gumowa poduszka, 
dalej coś w rodzaju chustki czy pleda z bardzo po- 
strzępionemi brzegami, a na tem rozłożona książka. 
Na półce spoczywał płaski, płótnem obity kufere- 
czek bez zamka, tylko grubym szpagatem przewią- 
zany, obok stary wyrudziały parasol i mała bute- 
leczka z czerwonem winem. 

Zlustrowawszy majątek. przyszłego towarzysza, 
młoda kobieta nie mogła sig powstrzymać, aby nie 
przeczytać tytułu książki: „Ostatnie chwile samobój- 
cy”—zobaczyła i w jednej chwili odrzuciła książkę 
„ze wstrętem. 

— Ładna historja—pomyślała—to mi amator... 
a może poeta. Dziwny jakiś strach ją ogarnął... 
'a może on zechce palnąć sobie tutaj w wagonie... 
dziękuję uniżenie... 

, — Hej panie konduktorze, panie konduktorze — 
wołała wychylajae się z okna—prosze o przedział 
damski... panie konduktorze, 

Ale w tej chwili zadzwoniono po raz drugi; kondu- 
ktor nie słyszał nawoływań, a tymczasem młody kan- 
dydat na samobójcę jednym susem stanął obok niej 
w przedziale. Rzeczywiście było się czego obawiać— 
wyglądał strasznie. Wysoki, cienki, chudy z twarzą 
nieco piegowatą, w niebieskich okularach, przez któ- 
re przeglądały dziwnego wyrazu cebulaste oczy— 
miał minę jeżeli nie narwańca, to desperata. Dodaj- 
my do tego pojeżoną strzechę kędzierzawych blond 
włosów na podługowatej głowie do końskiej podo- 
bnej, ruchy dziwaczne i zachowanie się oryginalne, 
a uwierzymy przestrachowi pani, która zacisnąwszy 
się w kącik wagonu, siedziała jak trusia. s 

— Daruje pani—odezwał się nie patrząc na nią 
towarzysz—ale muszę za ali papierosa. Ohydna 
kawa, czuję żem otruty, coś fusy czy eykorja z mio- 
dem... daję słowo muszę smak jej zatracić, inaczej 
się wścieknę, 

— Proszę, niech pan zapali. 

— I xa to wzięli trzy centy... Daję słowo, łajda- 
etwo truć ludzi za tak drogie pieniądze. Podła kolej, 
nie ma co mówić... jakie to ławki, wąskie, śliskie; 
trzeba się wprzód kazać sprasować na śledzia, nim 
się poloz ysz... 

— Mnie się zdaje, że dość <> i wygodne—-od- 
ważyła siię przemówić kobieta, którą oryginalne za- 
chowanie: się towarzysza bawić zaczynało. 

— A chyba pani jest żoną, lub krewną którego 
z urzędników kolei iz zasady broni zarządu, 

— Nij: mam męża i nie znam żadnego z urzędni- 
ków tej idrogi, a gdyby nawet tak było, powiedziała- 
bym toż samo, bo lubię być sprawiedliwą. 

W tej chwili właśnie wszedł konduktor, pani po- 
dała bilet do ostemplowania i szepnęła do niego ci- 
szej: 

— Jest tu sygnał alarmowy? 

— Ot tam—wskazał ruchem głowy konduktor — 
w razie potrzeby zerwie pani papier w zamkach . 
przyciśnie guzik. 1 

Mimo «cichej konferencji pani z konduktorem, usły” 
szał ją towarzysz podróży. 

— Pewnie się pani mnie boi, co?—zapytal uśmie- 
chnięty po odejściu konduktora. 

— '[i*oche. j 

— Prawda, można się bać... jestem narwany i dja- 
blo brzyślki. - 4 T 

— Made się zdaje, że tylko nieco rozdraZniony. 

— Pani mówisz nieco, to nieprawda, jestem wśęie- 
kły... na. siebie, na cały świat, a szezególniej na scum 
ja... Pani ma jakiego stryja? 

— Nie mam... 

— SzezeSliwa pani. Stryj i to stryj bezdzietny 
a bogaty to istne utrapienie. Wyobraź sobie pani, że 
temu staremu safandule zachcialo się uwiecznić swo- 
je nazwisko za pomocą mojej osoby. Pisze do matki 
mojej, niech tu Karo! przyjedzie, a ja go ożenię, na 
wsi osadzę i calą Krupówkę zapiszę... Krupówka 
musi zostać w naszej rodzinie. Co on tam naswoich 
bazgraninach literackich zbuduje... ot, lepiej niech 
weźmie sie do roli. 

— Słusznie mówi—przerywa pani. 

— Co ilo Krupówki i ja się zgadzam, alewyjechać 
z miasta, zakopać się na wsi 1 żenić z jakąś tam wy- 
chowanica,, lub czem podobnem takiem, jest absurd... 
Proszę, spójrz pani na mnie, gdzie mnie do małżeń- 
stwa. 

— Dlaczego? Możesz się pan podobać... 

— Ja podobać się, co też pani mówi! Z tym koń- 
skim łbem na karku, z ryza grzywą i facjatą małpy, 
któraż kobieta, mająca oczy naswojem miejseu, cheia- 
laby mię za nręża? Zresztą, na djabła mi żona! Czyż 
to koniecznyje każdy człowiek ma mieć swoją kulę 
a nogi?.. pwięty bs powiada przecie: ze dobrze 
jest żyć we dwoje, ale jeszcze lepiej pojedyńczo.» 
Szanuję moeno tego świętego: VN pajodyń 


— Więc to 
pytal£ pani. 


— Któżby inny, jak nie Bzikowski, mógł cośpođ | tego 


bnego wymyślić? Może pani:go zna? ` 
Znam. 

— A może i tę jego wychowanieę, którą mi prze- 
znacza? 

— Znam, mieszkamy w sąsiedztwie. 


— Ładna?—mówi, przysuwajae się bliżej naprze- 


ciw swej towarzyszki podróży. 

— Nie! 4 

— Spodziewałem się tego, bo którażby ładna ko- 
bieta chciała iść za mąż na niewidzianego. 


— Uważam—mówi pani z uśmiechem złośliwym | 


że pana, mimo wstrętu do małżeństwa, obchodzi pię- 
kność kobieca. 


dokończył, przesuwając na pasku futerał z rewol- | Justysia i bez d 


werem. ; 
— I „Ostatnie chwile samobójcy...” — dodaje pani. 
— Qzytała pani? y 


— Tylko tytuł i to z pańskiego egzemplarza, któ- 
ry tu leży. Tym sposobem, jak widzę, żeby się uwol- 


nić od małżeństwa, gotów pan... 


— Strzelić sobie w łeb bez ceremonji—kończy, od- 


pinając klapkę futerału. 


mówić po 
sztą niedaleko mamy do stacji, na której wysiadam... 
— I ja też wysiadam. 


— A zatem na świeżem powietrzu będzie panu da- 
leko wygodniej i przyjemniej pożegnać się_z życiem... 
— Zgoda, zrobię pani tę grzeczność, a tymczasem 
proszę mi powiedzieć, czy ta moja przyszła jest głu= | - 


pia, X madra? 
uparta... 

— A zatem weżmie mię w kluby. 

— Zdaje się, że weźmie. m 

— Otóż to jest czego najwięcej się boję, a czuję, 
że nie mam w sobie nie a nie siły odpornej. 

— Przyzwyczaisz się pan, jak wszyscy malzonko- 
wie; zresztą zobaczysz ją, może ci się inną wyda. Ze 
stryjem pańskim rodzina moja żyje w przyjaźni, 
słyszałam, że to jedyne jego życzenie widzieć 
pana żonatym i gospodarzem na wsi... Jest uparty, 
co prawda, ale gdybyś mię pan ładnie poprosił o po- 


aniel—krzyknela dama, chwytając go za rę- | 
kę—tylko nie teraz i nie tu... Chcesz pan, żebym za: | 
bert Ren daje slowo, jak pan nie przestaniesz 

obnych niedorzeczności, zaalarmuje... Zre- : 


` — Jakże się cieszę, że pani p lacisz.T 


| 


| 


— Nie mądra i nie głupia, ot zna siebie, tylko 


średniectwo, możebym potrafiła wytłumaczyć stare- | 


mu, że pan masz wstręt do małżeństwa... Stryj 
pański lubi mię. 

— Królowo, zbawisz moją duszę! —krzyknał, z«u- 
wając się na kolana przed towarzyszką podróży 
ichwyciwszy jej rękę, złożył na na niej serdeczuy 
pocałunek. 

— Tylko bez tych facecyj aktorskich, bardzo pro- 
SZĘ. 

— Ależ bo pani śliczną masz łapkę... Dalib « ue 
czuć kostuszek—mówi, wpatrując się w ożyy ioaą 
twarz kobiety.—A ten dołeczek na bródee.. € vzuy 
jak wytoczony... przepadam... 

— Głupstwa pan pleciesz i skoro tak, zrzels1 się 
mej roli... á 

— To się pani nie uda, bo już mam jej przy" -«ze- 
nie i nie odezepie się od pani, ale tuż ze staņji mu- 
sisz pani jechać ze mną do stryja... 

— A gdybym nie pojechała. 

— Palnę sobie w łeb tu, u nóg jej. Co! nie wiel 

ani... nie?... ostrzegam, że jestem trochę narwa cy, J 
każdy z Bzikowskich. ma 

Pociąg stanal—oboje wysiedli z wagonu i mtoda 
pani zabrała literata do swego powozu, który na sta- 
cji oczekiwał. 

Do Krupówki było tylko 
biegly szparko, a nasz pan 
i osowiały. 


0l godziny jazdy, konie 
Karol siedzizł zamyślony 


: 


z żałosną miną—-jadę z panią, jako z adwo 
nawet nie wiem z kim, 


— él się pan? | | 


+ 
ł 


— Naprawdę ja muszę być fiksat — odrywa się pa 


— Ten mały pędrak złośliwy, która WEIN 


Karol pocałował ją w reke. - 
Zajechali przed [AN w 
| witał bratanka serdecznie, ale 
— Zkąd u licha wzięliście się r 
, — Byłam u 
jedn 
| zapewne już 
| eem może by ię, i 
Pani wzięła starego na stronę 
| szeroko i długo 


— Ależ ja s 

z Wielka ra 
nie chee i ma ra 
. — Mam 
Karol—a 
— Jak 


pool go pani wiezie, 


Na fo ie oh 
| Karol dotąd 


sobie w łe - zatem t 
Justyna uis Pedal la niego 
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że pana uwolni 


n u siostry i traf zdarzył, 
wagonu z panem Karolem. —- 
Ap ern- 
orozumieliście się, ; 
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kla nic pani Justyna, | 
nie wrócił ze wsi i nie 


przed 
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Ze wczorajszą, posępną burzę dziś promienną pogodą 
wynagrodzić on zamierzał, oznajmiało o tem ezarownie | 
piękne świtanie. Jest to chwila, w której nietylko | 
niebo, ale powietrze, ziemią i wszystko co na niej, są | 
blado blękitne, a pośród powszechnej tej barwy, tyl- - 
ko rzeka w głębokim dole wije się srebrnym pasem | 
mor i nad nią, u skłonu nieba płonie różany szlak jutrzen- 
— Matka twoja czy żyje? ` | ki. Zresztą, cisza jest tak głęboka, że słychać zdala. 
Na wielką, zdziwioną źrenicę, na kształt żałobnych | pluski ryb, w znikome kręgi rozbijających srebrną 
- zasłon, opuściły się długie, faliste rzęsy i całkiem ją | powierzchnię wody i że ryby wydają się jedynemi, 
 zakryły. = | żyjącemi mieszkańcami ziemi, gdyż liście nawet, te 
-— A ojciec? E wiotkie, wiecznie szepczące twory, nieruchomością 
Nie, tylko dłuższy i giębszy cień rzęsów na żółtych | swoją, nadają drzewom i krzewom pozór kamiennych 
policzkach i szczególny ruch rąk śniadych, które | rzeżb. 
u piersi pó pasmie włosów pochwyciły, pd mocno | Z wysokiej góry sehodzilam nad rzekę, pełna ucie- 
zatargać niemi chciały. chyi dumy, że pierwsza z mieszkańców tego miej- 
— Masz zapewne rodzeństwo? sca ujrzę ten cudny poranek. 
— Haaa? Nie; ktoś przedemną jeszcze rozstał się ze snem | 
Nie zrozumiała. i nad samym brzegiem wody stoi tak nieruchomoi ci- 
— (zy masz siostry i braci? - cho, jakby przez to chciał w doskonałą harmoniję 
Uczyniłam przytem ręką ruch taki, jakbym | zlać się z cichą i nieruchoma natura. Jest to dziew- 
ukazywała różne dziecińńe wzrosty i bardzo zdziwi- | czyna średniego wzróstu, której kibić więcej niź do 
Jam się na widok dwu prawdziwych sńopów świateł, | połowy, okrywa płaszcz czarnych, rozpuszczonych 
które z jej oczu wytrysnęły. Były to światła miękkie | włosów. Lecz, ani te wspaniąłe włósy, ani zarzueo- 
i wesołe, od których cała twarz jej żółta, chuda i bru- 


Powoli, na znak twierdzenia, skinęła głową. 
| — Czy. sierotą jesteś? 


-Niezrozumiala. 


E 


ny na $wiat.ealy woal z bladego blekitu, nie zakry- 
wają brudnyeh, dzitirawyeh łachmanów, w które jest ' 
odzianą i nie czynią bielszemi jej stóp brunatnych, 
które zupełnie tym razem bose, do połowy znikają 
wśród ostrych Kamieni wybrzeża. Tuż, przy tych 
stopach, stoją dwa wiadra do grubego draga uczepio- 
ne i napełnione wodę, > b 
Miała je oua zapewne wziąć na ramiona i na gó 

zanieść, ale eoś ją od tego wstrzymało; stanęła, iw co 
się zapatrzyła, w. co? nie widziałam, boze stoku gó- 


dna stanęła w słodyczy i ogniu. 
Możeby przemówiła nakoniee, lecz w tejże chwili. 
spostrzegła Lejbową, szybko i z rozmachem ramion 
z obory ku oficynie dażącą. Rzuciła się więc w glab 
kuchni i podartemi trzewikami o podłogę klapiąc, 
schylając się, to prostując, balijkę z mydlinami na 
stronę usuwała, z piecowej paszczy wyjmowala garn- 
ki, polana w nią wkładała, ogień nieciła, wyszezer- 
-bionym kubkiem czerpała z wiadra wodę. 


Odeszłam i po miękkiej, złotemi gwiazdkami na- | ry na nią patrząc, twarzy jej widzieć nie- mogłam. 
krapianej trawie ku szerokiemu, złotemu polu idąc, | Jednak, długo twarz ta obrócona była, kw jutrzence, 
a drzew śpiewających, wody pluskajaeej i ludzi gwa- | potem, niezmiernie powolnym ruchem wzniosła się 
rzących, nueacych słuchając, coraz dalej za sobą zo- | nieco w górę, nakoniec skłoniła się niżej i gdy w rze- 


'ee, tuż przy brzegn, ryba, gwałtownie za żerem pod- 
skakując, rozbiła srebro powierzchni i wzniecila na 
niej szybkie, koliste, długo wirujące ruchy, uslysza- . 
łam cichy, pełen-zadowolenia śmiech. - Rz 

"Tak śmieją się dzieci na widok radującej je za- 
bawki!, r 


stawiałam ciemną, śmierdzącą, brudna izbę i mieszka- 
Jącą w niej istotę ludzka, 
? * * 

14 x . * 4,2 * . . 
Wkrótce też zapomniałam 0 niej zupełnie i zoba- | 


czyłam ją po raz drugi zaledwie po paru tygodniach, | 
znowu przez okno, ale tym razem zamkięte, bo niebo ; 
W ten zaś sposób zaśmiawszy się z Zarloeznie pod- 
| skakującej ryby i ze swawolnie wirującej wody, 


było dnia tego pochmurne, a. od strony rzeki wiał, 
| odwróciła się i nisko sckylona, z wysileniem naramię + 


szumiał, aż wył niekiedy gwałtowny wicher. 
Bywa to czasem, że maj wyprawia wielbiącemu go 
światu takie przykre sceny. Są to podówczas kon- | wzięła drag z dwoma wiadrami u końców, Gdy na | 
certy chłodu, przelatujących jak wodne huragany | tę stronę, z której drag ciążył lekko przechylona, | 
deszczów, szalonych wyśegów chmur u góry, którym z dlugiemi cieniami spąszezonych rzęs na żółtych ., 
na dole przygrywaja płaczliwe gwizdania i ponure | policzkach, obok mnie przechodziła, przemówilain do. 
v. r | : 


y. niej: 
. Po wilgotnej trawie, pod rozpacznie miotającemi = Dzień dobry! f 
się drzewami, wzilłuż oficyny idąc, ułyszałam znowu Długie rzęsy podniosly się i ukazały oczy bardzo 
wmieszany w koncert nątury głos ludzki, ale tym ra- | zdziwione. 
prze jakby kaprysom jej na przekór, wesoly i szeze- — Wcześnie dziś wstałaś. f 


iwy. Brzmial on za zamkniętem oknem, w któ- 
rę też wnet spojrzałam. "Ta sama kuchnia ciemna, 
brudna i tak ostremi wyziewami napełniona, że czuć 
Je nawet przez zamknięte szyby, a wśród niej, ta sa- 
ma dziewczyna z ogromnemi, czarnemi włosami, nie 
rozplecionemi tak jak wtedy, ale grubą, długą, roz- 


Z gardła jej wyszedł chrapliwy, przeciągły, idjo- 
cznie brzmiący dźwięk. 

— Haaa?—Qzy zawsze wstajesz tak wcześnic? 

— Haaa? -` | Xr i 
— Lubisz zapewne takie piękne ranki, skoro tak 
długo patrzyłaś na niebo i rzekę? ` 


ty 


czochraną kosą na dziury kaftana opadającemi. Z wiadrami swemi, po ostrym żwirze powoli wspi- | 
- Wyglądała przecież tak zupelnie maczej, niż pod- | najae się na górę, patrzyła na mnie oczami tak nie- | 
€ pg ją urok jakiś w inną istotę przemienił. | zmiernie zadziwionemi, że aż od tego zdziwienia 
Po kuch 4 — tak jak podówczas. lupiuami jaj i kar- | otworzyły się jej wargi, a zza nich wydobył się je- 
tofli usianej — chodząc, na ręku trzymala roczne | szcze chraplejszy i przeciąglejszy dźwięk. . 
d k SĘK d K + : 
ziecko Le by, nosiła je, hustala, w obu dłoniach po- ^ "—-Haaa , 
wyżej nej swej głowy podnosiła i znowu ku pier- | U wschodu nieba, zza rubinowego szlaku, wyüry- | 
SL opuszczajac, na roześmianej małej jego twarzy | skiwał olśniewający półkrąg słonecznych promieni, 
składała głośne calusy.. Śmiała się przytcni, śmiali | a świat nagle i świetnie stawał: cały w złocie, w sza- 
_ się oboje. Przemawiała do dziecka po żydowsku | firze, w brylantach rosy, w śpiewie ptaków, w gwarze 
iggle; nie rozumiałam tego, co mówiła, ale w zagię- | zwierząt i ludzi, gdy ona, wraz z kołyszącemi sie 
ciach i dźwiękach jej głosu słychać było pieszczotli- | u jej ramienia wiadrami, znikała w niskiem i cie- 
we nazwy, wesołe pytania, figlarne pogróżki. Nie by- | mnem wnętrzu oficyny. l 
ła więc memą. | same snopy wesołych i mięk- Por 
kich blasków, jak te, które przy wspomnienia o jej SKIE ru. x : 
„wałem rodzeństwie widziałam, i teraz sypały się z jej ` W pierwszych dniach czerwca nadeszły Zielone 
"érenie; z za bladych warg błyskały w cięgłych uśmie- święta, słusznie od barwy nadziei nazwane. Hen, na: 
. ehach drobne i białe zęby, gdy chodząc, Taczej biega- szerokich łanach żyto w półezłowieczego wzrostu już 
.. jąc, zwracała się w różne strony, ruchy jej miały wyrosło i płynie z wiatrem połyskująca falą, z której 
wdzięk młody i elastyczny, a nogi bose, bronzowe, | WYSlądają na świat szafirowe oczy blawatków; po 
z ohydnych, płytkich trzewików, zdawały się wyry- niższej nięco pszenicy biegną tu i owdzie złote smugi 
ać, wyskakiwać, do biegania po polu, do tańca. dzikiego rzepaku; w najniższych owsach zakwitły | 


kakole, brzegami dróg i na miedzach powstały lasy 


| dejściem od okna widzi jesz ; | , 
e prem jeszcze, jak. iy i łóltej keiioly. Kwiaty zbożu nie szkodza, 


postwyciwszy swoją ogromną kosę ze śmiechem 


„| się, gwarzacych, Zeszła się, zbiegła 1 wnet, n 


„Giwi 


 drugiemi w takt Eruciz/a kręciły się prędko, prędko 


nie był ich własnością, lecz widok jej d 


Komi, da 
a | i t 


należał i tak ich snać w połączeni e 
tłem i poio długiego spoczynku e b 
znak uciechy o , : 


i wesołe głosy. ą | 67% jg 4 f 
. Potaialy i teraz, całą milę w upale uszedlszy i— + — — 
śpiewaly, a gromada chłopców, za niemi idąca, wtó- - 
rowala im głośnym gwarem rozmowy i często wybu-- 
chajacym śmiechem. is am 
Przez cały dzień potem, około oficyny i czworakó! 
i dalej jeszcze: nad rzeką, u plotów, pod drzewaw 
nad zagonami, słychać było roamowy, | wy 
dziecinne szezebioty, rozpoczynane i urywane pieśni 
acide, ira skrzypek, gwizdania dudek, Świ 1 E, 
więtol . ^ . + 2e I T DN 
. Aż nadszedł wieczór jeszcze niezupełny, ale ten AER 2| 
jego początek, gdy po znikłej tarczy słonecznej po- . - 7 
zostaje na zachodzie niby szeroko otwarta bramado —.— - 
nieba, półkolisty szlak bladej jasności, gdy złote slu- = 
py owadów z powietrza zniknęły, a na ich miejsce — — 
nisko przy ziemi świerszcze wybuchają wiolinowem ^ 
ówierkaniem i wyżej, między p biran i basowo hus — 
cza chrząszcze. p: NA 4 
Wtedy, u drzwi jednego z czworaków, w idit 
niby ze świerszczami i chrzaszezami, wiolinowo, gło: 
śno zagrały skrzypce i najgłębszym z najgłębszych . - 
basem zahuezal bęben. Pod zielonemi girlandami, o. 
krywającemi ścianę, na ławce siedząc, jeden parobel 
z calym możliwym rozmachem Tom smyczkiem 
strunach skrzypiec, drugi, z całej możliwej siły o 
li} pałkami w dno miedzianego kotła. Marr 
To hasło do tańca, jak wojenna pobu rozległ 
się po dziedzińcu, ogrodach i rzece, przeleciale rzekę — 
i echami zakrzyczało w lesie, wyleciało na pole i od- - 
dalonemi dźw ne pobiegło po miedzaeh i ścież- 
kach, aż z dziedzińca, ogrodów, z nad rzeki, z miedz - 
i ściężek zeszła się i zbiegła duża gromada odźwię- 
tnych świt i andaraków, nóg bosych, lub grubo ob 
tych, twarzy ciemnych, ale rumianych, ejących 
a trawi 
rosą wieczorną skropionej, utworzyła rój ki ch» © 
się 1 w takt muzyki przytupujących par ludzkich, — — f 
Zrazu szło to nierówno, leniwiej lub raźniej, u in DUM 
walo, Tozpoezynalo sie znowu, wybuchalo telentem ta 
i gwarem, lub milkło; dziewczęta drożyły się i sprz ; 
chłopcom, którzy nawzajem lekceważąco mo 
chodzili na stronę i ręce w kieszenie zasunawszy, —— 
o nie nie dbających frantów udawali, Lecz wtedy, one, M 
na przekór tym franfom, pomiędzy sobą łączyły się 
w pary i z pod ściany na trawę wybiegłszy, jedne za 


| 
| 


| 


Dp 
LI 


stopami przebierajae drobno, drobniutko, 
bniej... e 

Widokowi temų tamei oprzeć się nie mogąc, pe. 
wracali, przypadali, nienaturalnie polsezóne pay” 
rozerwawszy, tworzyli weale inne i hu, hal skrzy” 
rznely, beben huezal, ciężkie buty po ziemi dudniły, 
gardła pokrzykiwaly tak głośno, że świerszcze i` 
chrząszcze jakby ze świata znikły, tak ich słychać 
nie było, natomiast dziedziniec, ogrody, rzeka, lasi ` 

siednie pola zdawały się brzmieć jednym okrzy- — v 
kiem: święto! święto! dla spracowanych i najbiedniej- 
szych, dla potem zlanych i nie na ziemi, oprócz wi | 
doku ziemi nie mających wesołe święto! je 2 

Wtedy, z jedynych drzwi oficyny nierozweseio- 
nych dziś żadną sosenką ani brzózka, wybiegła 


jakaatdro-= 
J : "> 


1i nj a, dzie — 
usami podała ją do zabawy dyom malutkim, tylko je przyozdabiaja, a dalej, na łąkach, wysokie | wezyna z ogromną, czarną, rozczochraną kosą na r 
dziecintym rękom, które też niemiłosjerne rzeczy do- | awy upajającą wonią zdają się wabić kosarzy, | cach, podartym kaftanem okrytych iw krótkiej sp . 
| kazywać z nią zaczęły, Targane, skubane, wyrywane którzy też wkrótce wzniecić nad niemi mają blyska- | dnicy, bosa, u jedynego kawalka ściany, żadną : 
| włosy ból jej sprawiać musiały, ale ona wcale o nie- | Vice] dźwięki stali. ~ A NOT AE lona gałązką dziś nieprzyozdobionego, stauęia. | 
p aie da i dmiaja sie ciehym, rozkosznym śmie- „ Wprawdzie, wszystkie te pociechy i bliskie spel- iegla śpiesznie, w podanej naprzód post LE 
| m To M A blasków, od w jące. | nienia peso rolnicze nie A się bezpośrednio stanęła i z obwisiemi na spódnicę rękoma, jakby i. 
$ [ Ae wi "eeowej paszezy ogniska, na twarzy jej, ku -parobków, 9 ynę 1 parę czwo ow zamieszkują- mieniala., | ; . q : re / | 
| „—bieckuf schylonej, igraly mnóstwem swawolnyeh, | CYch. Do nich nie z tego wszystkiego nie należy; oni | — Z tego jej pochylenia sięnaprzód i z ógnia, k ` 
., ptomienm ch połysków. (7 | orza, sieją, zbierają nie dla siebie. - Jednak, nawet | płonęły Jej Szeroko rozwarte oczy, odgadną 
T á 4 A "ei ; ^ s w stosuni u do m ludzi Z twardemi kośćmi i gruba | nu ze taką zaba M 0 raž pierwszy w życi. A e. 
AMI L OD być musi to, 57 "WYM lebćm | dstała. Fo jeż, od ciekawości rozwarte jej way —  .- — 
T Y 1. O. : | że nietylko wii - ~= może w ż ly, "ynade $ i i Je ay 
Ds 4 L/ 4 ^ v a 4 MAS i OW, g 4 ye d Hr É i". " p doti (= 
Y ov^ LEAN pn xi, Najmniejszy hialo ubi lem zal —  — ^7  *wWobiestrony, 
e TIN. 26 2 " FEIN "ENIM zo p^ | ady 
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„uśmiechy prawdziwie młode, dziecinne, znigrały 
£ Ca mukah i wybiegły na niskie czoło, 


ki 1 
czarnemi jak noc kędziorami, zajaśniało pogodą 


+ ranku E. ^ 
Lecz, po kilku minutach, ciekawość, zachwyceni 
radość, zniknęły; -Spowazniala, chmurzyła We eon 
. więcej, o ezem$ znać głęboko myślała, bo znowu 
. wstrząsała głową, ale tym razem smutnie, aż; powol- 
nym ruchem małą, śniadą ręką w tył sięgnąwszy, 
grubą kosę swą ujela i jak ktoś, komu na płacz się 
ibiera, usta nią zakrywszy, z całej siły ramieniem 
wzyeisnela się do ściany. | $i 
. Zdawaé się mogło, ze pragnęła niewidzialną stać 
|| m się, z tego miejsca, albo i z ziemi zniknąć, a odejść 
Y | przecież nie mogła. *Widok młodzieńczej, wesołej 
xx „ zabawy przykuwał do siebie jej młodość. Zabawa 
i tei coraz wesclszą, halasliwsza się stawala. 
dniejszą we dworze dziewczyną, Natalka, która w o- 


E 
n m wieńcu z bławatków na wstydliwie. se lo- 


* 


wieszoną, pełna sily i zarazem wdzięku, aż nagle, on 
: £& w oba już ramiona stan jej pochwycił, ona drugą rẹ- 
'. ką ścisnęła czerwony pes jego i zakręcili się krucie- 


P. 
A H prędko, prędko, a drobno, drobniutko, jaknajdro- 
"oo dion |. Eo 
y xa I inne pary, po mokrej trawie, pod zlotemi 
. . gwiazdami, w wonnym i przezroczystym zmi u 
MOS LL dźwiękach skrzypiec i bębna, coraz głośni > 


L- or epa szych, szybszych, przy spogladaniu 
albo mo 


£ ~- w rożbłysłe siwe re ocz zapomnie- 
à e: w zupelnem o biedzie i pracy, w 9 n meis cn 


takt taüezyly—hu, ha! e PS 
' Dø rogu oficyny tak przytulona, jakby z tego miej- 
- . A gea albo i z ziemi zniknąć pragnęła, długo w noe sta- 
— Ja wśród zmroku, jak widmo ciemna, jak grób cicha 
~. wśród hałasu, sama jedna. sk ET 
x Stała, patrzyła, raz tylko w waekiej jej piersi za- 
. sSzemral przyciszony, przeeiagly, niezrozumiały la- 
le często, powolnym ruchem brała ż pieców 


Eliza Orzeszkowa. 


Jedna z wielu. 
BE. (BAJKA) 7 
y P > —— | 
Wierność małżeńska golębiek rodów, 
Fakt, jak świat stary, 
Nie znają sprzeczek, kwasów, rozwodów; - 
. . Ani niewiary, 
Lecz bez wyjątku nie ma prawidła, 
'To trudna rada; 


I tu się czasem trafia obrzydłą 
1 Małżeńska zdrada, 


Para gołębi kładnie żyła 
Sa 
a mość nie 
„da 0 przyjacielu. 


CHE awit się gołąb, piękny, czupurny. 
TES ż, Róży ak eria $ "e 
ks. , , e oprócz żony, choć dobrze chmurny 
lason. I mąż go dicat 


A. 07 Zrazu gruchano gm dla męża, 

t po 3 A potem ciszój; 

k cf | Aż w końcu samiec, choć słuch wytęża, 
7 Nic już nie słyszy, ' 


to» Dalej szły rzeczy zwykłą kol 
"XS, AP Nie u ludzi +0: P 
7. T których zapał, kiedy szaleją, 


Rychło się stndzi, 


, Szczęśliwe chwile czaru, uniesień, 
ię były ater 
Mieli dość siebie, gd zła jesie 
Jedno i daia Y Ment eee 


Aż raz, a była i w pelni zima, 
P Gdy hysna eec A 
mdzi się ona: gwall! jayo nie 
Drapnął kochanek! Zaj 


h Co ternz pocznie? Już zamyślałą 
SĘ Gonić zą zbiegiem; . 
1 Ba, kiedy mrozy, a ziemia cała 
Pokryta śniegiem! 


Więc lepiej chyba wróci do dzieci, . 


A zatem; jazda! e 
Nie myśląc długo, gołąbką | 
i Do hęża gniazda. n 


is Ciepły, zaciszny, gołębnik stary, 
ti á Jak stat, FI stoi; " n t. 
+ 4 -Grzeszniea, zdjęta wstydem bez mia 
SÌ "Wejść się doń boi, ją SB 
— Nareszcię wchodzi, Patrzy: a to cof mes - 


Jest mąż i... żoną! +. na OTG 


^: 4 


p (—— AK z 


Wysoki, zgrabny Ostap prowadził tańce z najła- | 


A vf w bielejącej jak śmieg koszuli, szła obok | 
szarej świtki towarzysza, z ręką na jego ramieniu za- |- 


| ment, 
E grubą, dluga kosę i łzy nią z policzków ocie- 
l ; | | nowego rozkazu—nie wpuści. A ludzie, jak ludzie, 


| wysokie, przykryciem jakowemś prz 


Y 


- KURJER WARSZAWSKI—Dnla 1 stycznia 1890 r, 


Drogie dzieciny! 


; Może i lepiej, że nie. 
Matki i wy — 


. Jakie przygody biedną grzesznicę 
Spotkały potem, 
. Jak traktowały ją golębice, 
à Zamilczę o tem, 
Śliczne mężatki! z bajki nauka 
Ta dla was płynie: 
na przyjue'ół niechaj nie szuka, 


Faustyn Biez. 


HANUSIA. 


(USTĘP Z POWIEŚCI.) 


~- Byłem jeszcze wtedy chłopakiem dworskim— 
zaczął wkrótce, alejuż daleko spokojniej p. Jacenty— 
bo miałem, pewno, nie więcej nad lat ośmnaście, 
kiedy po wyjeździe państwa za granicę, latem, we 
święto jakoweś, po obiedzie, przyszedł do nas na ku- 
chnię ludzką stary kamerdyner, co już bez lata swo- 
je nie jeździł z państwem, ino ostawał się przy dwo- 
rze dla pilnowania porządku w pokojach. Pan Piotr, 
bo tak go zwali, jak to zwykle stary, do pogawędki 
zawsze był skory, a że świata widział niemało, miał 


Gadał i w oną niedzielę stary, gadał, gadał, ale, 
jakby sobie co przypomniał, pyta raptownie: 

— Awidzieliśta, durnie, jak panowie mieszkają? 
To już znaczy, że chee nam pokoje pokazać. A taki 
stary był, że drugi raz i kilka lat przejdzie i kto nie 
z pałacowych ludzi, do pokojów nie wpuści, Choć 
przyjadą nieraz umyślnie i zdaleka, choćby i pań- 
stwo jący i tryngeld dają dobry, bez wyraźnego pa- 


czego nie wiedzą a nie widzą, zaraz dziwy bają, o pa- 


- |lacu naszym też cuda bajali. 


— To też, jak on nam tego w one święto nie po- 
wie, co było na kuchni, i fornali i parobków, i bab 
i dziewek, wszystko wraz do niego: „Puśćta i mnie, 


VA Powie jetrzc! mój złociutki, serdeczny! 


oszą baby i dziewki. A to dziw nad dziwy, sta 
wszystkich puścił. ,Pozdejmujta tylko eds buck: 


`- -| ska i pookurzajta swoje nogi—powiada—i niech Bóg 


broni, żeby kto-swemi łapskami dotknał się do 
czego.”  - s 

Hurmem sypneli&my się do pokojów; było nas ze 
trzydzieścioro, śmiechu, wesołości co niemiara! Pan 
Piotr rzecz każdą pokazuje, rozpowiada, jak co i do 
czego. - | : 

D. Dobrze, p. Jacenty, ale cóż to ma do Hanusi— 
przerwałem żę; zniecierpliwiony. 

Co... to... ma... do... Hanusi? — powtórzył ze zdu- 
mieniem prawdziwem p. Jacenty. — Bójże się pan 
Boga, a dyć nie flaki mam przecie w głowie, nie mó- 
wiłbym, żeby nie szło jedno do drugiego! — wykrzy- 
knął prawie p. Jacenty. — Ależ to właśnie je kaden- 
cja cała, patrząc na mnie nie bez wyrzutu i z takiem 
głębokiem przeświadczeniem o swej racji, ze, kiwna- 
wszy mu głową na znak potwierdzenia, postanowiłem 
już nie przerywać jego opowieści. 

— Tu właśnie! u! — ciągnął tymczasem p. Ja- 


co plecie trzy po trzy, nie rozumiejąc tego. 

— Tu! — dodał jeszcze raz dobitniej—ale eo tu i 
gadać? sam pan najlepiej to zobaczy. 

— Idziemy, idziemy tedy po tych pokojach, a ta- 
kie to wszystko błyszezące, złoto, srybło, aż kapie! 
idziemy i końca inr nie ma, aż przychodzimy do je- 
dnych drzwi, zamknięte. Pan Piotr klucza poszukał, 
otworzył i weszlismy do pokoju, jak do kościoła nie 
przymierzając. Obrazy P malowania i jak 
w kościele, wiszą na ścianach, tylko ołtarzów braku- 
je, która baba, albo i chłop nawet, żegnać się zaczęli. 
A nasz stary dopiero jakby się na świat narodził! 
Wiedzie nas do każdego obrazu i opowiada śliczno- 
ści o rycerzach przeróżnych. j 

-- Ten i ów zapytuje, nawet dziewki poośmielały 
się, bo gadał tak pieknie,. jak, nie przymierzając, 
i ksiądz; z ambony nie gada. To też stary rozrado- 
wał się wielce, bo lubiął okrutnie, kiedy z prespe- 
ktem go słuchali, no i kiedy już is | z obraza- 
mi: „Ohodźta, powiada, jeszeze wam coś pokażę”. 


— A przy oknie, przy dużem, stał se słup bielu- 

ški, niebardzo żeby wysoki, a na 2 onym cościć 

Tyżę. ^ z 

^ Ailcieszny też był stary! Kaci z przodu 

wki, za nicr wil nge chłopaków, a De 
Ade 


Y Dokola młode żywo $^ egg ~ —- « —  . 7 e m Już mi stać kazał, sam zaś. 
porzez. c^ URO. OM 
TER | W 
RE ROR 
S ; 3 m Mis 
Se. PI woe e c CRY m iE 


RY zawdy do powiedzenia niejedno. Słachamy by- | 
wało, gęby porozdziawiawszy, takie dziwy powiada. 


centy, widocznić urażony, żem go wziął za bzdurę, 


Net 
Otwiera oczy: gniazdo rzucone | i nie spójrzeliśmy jeszcze, a nasze dziewki jak nie 
Ah, już nie dla niej, . wrzasną, jak na komendę „O la Boga!” i w nogil 
Bo korr na sisiwicne TN ale, nie W ditis bid, dogyśllikwa się | 
TL e^ Na co nam pan Pietr kazał stać za dziewkami, każdy - 
A jak wyrosły, jak wypiękniały, ucapił swoją i nie puściliśmy; krzyku, śmiechu, naro- - 


bilo się jak na weselu. Dziewki się ostały, tylko ka- 


ida fartuchem się zaktyła, a kiedy. uspokoiło się tros 1 1 


ZE 


| cha, spojrzymy i my ua oną fig 


gure i wi — z 
wo prawdziwe! Cud dziewica! jk w bajce opti ah 


ale bez ubrania nijakiego, stoi, w czem na świat 
przyszła, a co jest, nie wiemy i patrzący, miarkuje- 
my, coby to-byé mogło: czy światowe, czy bez obra- 
zy boskiej świętość juka, kiedy stara Maćkowa, ©0 
przy kuchni pomywaczką była, baba, jak się a 
dycht glupia, jak nie krosbojie »Wejeiez, dziewki * 
durne, a dyć to Panienka Przenajświętsza być musi!” 
Naród ciemny, akuratnie, więc snojrzymy na paną 
Pietra, eo on powie, a on ci już i nasiadł na babe. 
— A durniejszaż ty stokrotnie, choć stara— 

czy na nią—i pomiarkowania nijakiego wedle takiej 
świętości, jaką jest Królowa Niebieska, nie masz! 
Albożeż to, babo głupia, Panienka Przenajświętszą 
goluska chadzała kiedy po świecie? Czysta widziała 
| gdzienigbądź, abo w ołtarzu, czy na obrazach, abo li 
na chorągwiach świętych Panienkę Niepokalaną 
w takowej poniewierce?! "Tyloć przecie jedno Dzie- 
ciąteczko Najświętsze, abo równie i janieli Pańs 
malowane bywają bez odzieży, jednakowo sromu 
tego nie ma nijakiego, a idzie to ku większej chwale 
Pańskiej, bo choć i obaczysz cóś niecóś bez osłony, - 
nie sromasz się, aleć jako na kwiatuszek nadobny na 
roślince najmilejszej przyjemnie se spozierasz.: Chrys . 
stus Pan i święci Pańscy, gdy umęczeni byli, też przez 
oprawców pozbawiani byli odzieży, alić na obrazach, 
"albo li figurach, które mękę oną okazują, ciało sro- 
motne zawdy przed grzesznem okiem przystojnie za- 
kryte bywa. — Dopiero kiedy dojął babie do żywe- 
go, że aż ta się rozpłakała ze wstydu, rozpowiedział 
akuratnie, jako w dawnych czasach, kiedy jeszcza 
Chrystus Pan się nie narodził i naród wszelaki bł 
skał się w ciemnościach i rozmaitym bałwanom i si 
łom nieczystym kłaniał się, jako Bogu prawdziwemu, 


w "oen kraju dalekim, za morzami i górami, na- 
rodziła się ot niewiasta taka urodziwa a PY 
że jako Bogu kłamiać się jej zaczęto i w kościołach 
pogańskich figurę jej postawiono. „A jaka była, po- 
wiada, pokazuje to jej portret, który, powiada, nie 
wstydajta się 1 obejrzyjta, zebysta i dzieciom i wnu- 
kom rozpowiedzieó mogli i sami zmiarkowali, jaką 
łaską obdarzył nas Bóg wielki, żeśmy poznali jego 
wiarę świętą i plugastwu oto takiemu kłaniać się 
przestali, Bo uroda takowa nie od Pana Boga, jeno 
od ay sors ct j ^ 

— Ano to jak nam to wyłożył, śmielej wszyscy 
onej figury podeszli i jako już było wiadomo, że 
jest to świętość żadna, więc i dziewkom docinaći 
Le cuius się z niemi zaczęli. Poośmielały siet 
dziewki i z za fartuchów wyglądać również zaczęły, —— 
a tu, nie pamiętam już który z chłopaków, trąca pa =, 
i powiada: „A co, Jacku, żeby taka trafiła się kiedy?” 
Byłoby nie może, ale, trza nieszczęścia, stary uslye | 
szał; usłyszał i w ten mig podchodzi do mnie, bierze 
mnie za ramię iota i w złą godzinę zapytał chyba, 
bo dlaczego ja do dzi$ pamiętam każdziuteńkie sło- 


wo i ot teraz nawet, niech mu tam święta ziemia lek- — 


ką będzie, jakbym go widział przy sobie, jak stoi i 
krzyczy mi nad uchem: „No icóżbyś robił, gadaj 
żywo, głuptasie?” - t Im 
— Ma się wiedzieć, zaczerwieniłem sie, jakb 

mnie warem oblał, no i nie nie mówię, bo mi wstyd © 
przecie, patrzą na mnie wszyscy, dziewki zęby po- 
wyszezerzaly, a choóby i nie wyszcz 
jedno, nie wiedział 
n się mnie, jak pijany plota i krzyczy 


— 


) mi znowu: 

? gadajże mi; cóż stoisz, jak z kluskami w gębie? 
Cobyś robił, pytam ciebie—krzyczy mi znow 
byś oto taką, jak ta figura, dziewkę, spotkał na zie- - 
mi? he?—krzyezy i trzęsie za ramię, —Ma się wiedzieć, 
znowu nie nie mówię, bo, po prawdzie, i rozumu nie 
poi; coby mu tu powiedzieć, ale, kiedy mnie tak 
trzęsie 1 trzęsie, nabrałem śmiałości i niewiele my- 
ślący, powiadam mu: „A cobym miał robić? Wziął- 
bym, jakby się dało”, ale tylko com to w; ówił, a tu 
już stary wrzeszczy nademną: „Wziąłbyśl? A ty żół- 
todzióbie głupi, a cy ty wiesz, co mówisz?” No i prase —— 
eie cya + ę ; bo słowa one wyrzekłem bez rozumą 
wcale. ; i; "ae 

— Słuchajże—powiada on znówu — teraz głupi je- 
szcze jesteś, ale co z człowiekiem być może, nikt nie `. 
wie, więc powiadam ci i zapamiętaj to sobie: rzadko 
się zdarza na świecie uroda taka, ale jeżeli spotka 
kiedy coś podobnego, uciekaj, jak od ognia, 
takie, jak ty, wróbli skrzy aso przy tem 
uciekaj, jak od złego, bo uroda taka nie od + 


.| ga, ale od siły nieczystej, na pokusę lndzior 
[nr bywa, Deka Y olet powtarzał, zakyłwając fi> J^ 
| eure , f 


we W8Zystko —0| 
co powiedzieć, ale stary ueze- = 


kaé możesz zdradę, 


ej dłoni biyska — 
o dale ik 
ie eka z 

h się jemu staniel.* ch 


cz, cóż wiazi—kobietęt— b 
la kobiety ou broni się ima... - 
| On, co $miai?z ]wem w zapasy idzie 


© assegno 
czółno, jakby w skałę wrosło, 
zaklęta Rusałki je więzi, 
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„I kraju rozkos 
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W spu$ciznie po Franciszku Zabłockim, znakomi- 
em komedjopisarzu XVIII-go wieku, p 
y 


ROPA mię: 
innemi jedna krotochwila, dotychczas będąca 
w rękopisie, 
cych owód 


pełna fantazji i niespodzianek, 
do scen wysoce komicznych. - > /ó 
Błąkający się rycerz wraz z czarownikiem, kochan- 
Lucylla i dwoma e ia dostaje sig powietrz- 
ną drogą na wyspę rozkoszy, na której szczęśliwi 
mieszkańcy ani sieją, ani orzą, ani budują. — . 
Gnomy, sylfy, salamandry wykonywaja tu wszyst- 
kaz ażdego, chociaż, rozumie się, i tu są 
uprzywilejowani, którzy przed innymi życzenia swo- 
je widzą spelnianemi. . Pa, 


e « „ "Gdy komu ubrać się podoba, 
Idzie w gaję-jest gotowa w ap garderoba, 


Chce jeść, cdytylko ludzka żądać może wola, 
Wszędzie stoją potrawy, pełne są ich pola, 
Zamiast deszczów nawalnych lub-lagodnéj rosy, . 
Ta padają rosoły, buliony i śosy, 

Tak dalece, zo aby apetyt umorzyć, 

Dość jest.w górę nos zadrzeć i usta otworzyć! 


Władca tej wyspy, w całej rozciągłości : spełniają- 
cei, wbrew przysłowiu, życzenie o pieczonych gołąb- 


| kach, lecących do gąbki, zajmuje się wyłącznie ob- 


myślaniem coraz to nowych zabaw; w tem jedynie 
ho zjaw że syt Abp i nie doznaje 
żadnych przeszkód nawet w miłości. ; 
Wówczas to włąśnie zjawia mu sie Lucylla, ko- 
chanka zabłąkanego na wyspę rozkoszy rycerza. Po- 
stanowiwszy ją zaślubić, tembardziej, że ją dla sie- 
bie nieczuła widzi, wsadza rycerza do więzienia, 


| a sam robi przygotowania do uroczystości weselnej. 


Tu dopiero występuje czynnie czarnoksiężnik 
jawnych scen za pomocą swe- 
go cudownego pierścienia, mającego tę własność, iż 
kto go nosi, obłąkania zmysłów dostaje. Na wyspie 
wszystko przewraca się do logami. Giermek 

otrzymuje ` władzę 


| ię, Lueylla po kolei to 
iemu ślepą miłością się przej- 

przyczyną 
też je koń- 
o dawniejszego stanu, 


A N 


| dowolnego rozporząd 
„kajednój, to ku dr 
muje. Naturalnie, czarownik, ja! pA 
zamieszania komicznego na wyspie, ta 

czy i przyprowadza wszystko 
wracając Lucyllę rycerzowi. 


|... Czy krotochwila ta była dziełem oryginalnem Za- 
1 Woddgo er też pr ki b aż 


róbką, o powiedzieć na. 
pewno. E Który d jej treść i niektóre 
wyjątki (zob. „Pisma” wyd. pozn. t. V, str. 47—49), ` 
„żadnego w tej mierze zdania nie wyraził. Jeżeli je- 
dnak oprzemy się na pewnem podobieństwie sytua-. 
eyj i rozumowań, to upatrzymy między nią a „Ga- 
y Emm r. 1805 w Warszawie, 
a przerobionym z jakiej$ farsy francuskiej, analogję, . 
która skłonić nas może do przypuszczenia, że i rze- 
czy, dziejące się „w kraju rozkoszy”, wzięte zostaly 
z pomysłu pisarza francuskiego i z właściwym Za- 


Wedlug podania, przechowanego przez aktora, We- 


rowskiego, krotochwila ta graną była w amfiteatrze 


w Łazienkach w końcu zeszłego wiekw — 
"Wartoby odszukać rękopis i ogłosić go drukiem, 


| ażęby bliżej poznać sztukę, w której zapewne po raz 
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| rzania się pojęć „klasycznych” 


pierwszy u nas występowały istoty fantastyczne, co 
prawda, nie z naszej ludowej mitologji wzięte, owe 

gnomy, sylfy i ur E 7 
Byłby to przyczynek ciekawy do historji przetwa- 
w literaturze naszej 
. ma tak zwane „romantyczne”, 
/ Piotr Chmielowski. 


LENAB, | 
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Dlatego to nie cierpiała ona każdej roślinki z pie- 
knego ogrodu, otoczonego murem szerokim. Jej się 
zdawało, że fijolek. każdy, że chrizatitemy i! powoje 
szpiegują jej ruchy, aby donieść ojcu, oskarżyć ją, 

otępić. Dlatego nie śmiała myśleć nawet, bo posa- 
dzała kwiat każdy i ptaki i promienie słońca, żewjej 
serce ciekawie zaglądają, aby wyczytać w niem, czy 
nie ma tam uczucia, wzbronionego przez ojez. 

Ojciec, bogaty Kiamil basza, nakazał jej kochać 
nie tego, którego jej serce wybrało, 

Jeżeli jej chciał miłość nakazywać, fo ctemuż ja 
zawiózł między ludzi wolnych, czemu pozwolił jej 
uczyć się, czemu pozwolił się dowiedzieć, że serce 
jarzma nie znosi i że on, ojciec nawet, wladzy nad 
sercem córki mieć nie może? 

Zenab przez trzy lata na Zachodzie pod meglistem 
niebem, w ciemnem, ponurem angielskiemmicście pa- 
trzyła wolnemi oczyma na wolnych ludzi i poko- 
chała wolnem sercem niewiernego. 

Trzynaście lat minęło, kiedy Zenab pierwszy raz 
„oczy na świat otworzyła; trzynaście lat i z dziecka 
zrobiła się kobieta. Wtedy zabrał ja ojciec z ciemnego 
miasta na Zachodzie i zawiózł z sobą nad Nil. Włożo- 
no jej jaszmak na głowę, zamknięto ją na pięknej, 
wiecznie kwitnącej wyspie, i powiedziano jej, że 
oczom kobiecym niewolno wybiegać zaj wskazane 


granice, że niewolno kobiecie myśleć wedle upodoba- - 
nia, że niewolno kobiecie serca niewiernemu 'od-; 


dawać. : 

Ojciec przyprowadził młodego Said beja. Said bej 
nie był podobuy do tego, którego Zenab pokochała. 
W oczach jego. nie paliła się myśl jasna, szlachetna, 
ale dzikość zwierzęca i głupota. Głos jego nie brzmiał 
łagodnie i słodko, ale ostry i surowy - bez dźwięku 
z ust wychodził. Stary basza powiedział córce: "Oto 
ig twüjbedge e x ESY s S e. 

Zenab wiedziała, że błagania o litość ma nie się 
nie zdadzą, więc nie prosiła, ale powiedziała stanow- 
CZO: „pOJeze, Ja nie chcę Said beja; nie będę jego 


żoną”.  . ród C1 
` Podobno ałabastrowy pałac i najstarsze sykomory 
nie a paz ya 6 lrzęczy, jak te, które 
wywołał opór Zenab. koni basza znienawidził 
córkę. Zostawił ją samą j "w białem więzienin 
„otoczonem ogrodem. Ogród murem otoczony, mur fa- 
lami Nilu dokoła. Kilkunastu nubijezyków, strasznych 
synów Chama, wejścia pilnowało, mieszkając przy 
bramie, Na małej łódeczce dowożono pożywienie dla 
uwięzionej. 


Na tej małej łódeczce całe nadzieje Zenab się sku- 


pialy. Wiedziała, że ukochany zechce ją ratować i li- 
czyła na niego, że się do więzienia dostać potrafi. 

„Tygodnie, miesiące i lata mijały. -- | 

Od ezasn do czasu, tuż pod murami ogrodu, łódka 
obcego czlowieka się przesuwała, ale mur był tak 
bardzo wysoki, a oczy eunuchów tak czujne! 

W środku ogrodu było jeziorko; z pomiędzy wód 
lazurowych, groty kamienne wydobywały się na po- 
wierzchnię—białe kale ku niebu wynosiły swe smu- 
kłe wielkie kieliehy z pomi kamieni, jak gdyby 
podwodne duchy na zwiady je Ag druk pytając co 
się z Zenab dzieje, dlatego i kali dziewczę się balo. 

łaczące róże, gałęzie KORE 
kspey zale gromady motyli, całe chmury libelul, 
muszek i komarów, wiecznie w około róż tych krąży: 
ło. Bała się ich Zenab, bo one mogły za musy się wy- 
dostać i ojcu powiedzieć tajemnicę jej serca. 4 

Biedna Zenab! Ona tak drżała przed majestatem 

ojca swego. Oddech w niej. zamierał, trzęsła się, 
dy kroki jego posłyszała zdaleka. Sama się dziwi- 
a, zkąd jej ta odwaga jemu opór stawiać, Rozu 
jej ojcu się poddawał i dobra wola także, tylko to 
jedno buntownicze serce nie chciało—i nie chcialo. 
" Ojciec jej zagroził, że ją zabije, jeżeli dłużej upie- 
ać się będzie—a ona się tak śmierci bała. 
Gorąco czasem było pod tem jasy | niebem, tak go- 
rąco, że nawet w pelnym chłodu Śmierci, alabastro- 
wym pałacu trudno było oddychać, tak gorąco, 
Tibelie, mot 1 e ki krążyć wokoło róż 
przestawały; a Zen ła SiC z zimna, trzęsła si 
obawie Śmierci, bo nie wiedziała, kiedy wybije jej 
Pos; x1 ^ 


rolnicy, | u chy, między sobą mówić zaczęli, 


| ogą patrzy, gdy się ptak wzbiże w po- 
"iy cała, gdy eias adii piasku 
b nawet ziarnka piasku się bala, bo 
0, 


to to ojeu wyszedtało, że jest w ogro< 
ross altana po yi paoi Nai, 
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kwieciem w wodzie ` 


glowio popsulo, ře się boi cienia wła- . 


tw 
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tak ocieniona, 2e niktby awięsiónij: nie odszukał pod 
stokrotnie splecionemii róż gałęźmi Nuż ziarnko 
piasku wyszeptałoby ojcu, że Zenab „prześwidrowała 


w murzó otwór z trudem wielkim, że przy tym ma- | 


letkim otworze całe godziny spędza, patrząc na nurty 
Nilu i na wybrzeże, szukając oczyma łódki z wy- 
bawcą. 

-wQ tem przecież 
byłby ją.zabił natyc 

Tylko tych róż Łółtych, "któr cieniem liści swoich 
ją osłaniały, Zenab się nie bała, tych róż i palmy, c 
się nad niemi wynosiła, bo gdybyż ją miały zdra dzić, 
to dawno już tajemnica jej byłaby wydana. Gdy 
siłą woli wyrywała się z po za splotów. różanych, 
trwożliwie oglądała się na wszystkie strony, nie do- 
wierzała, ani ptakowi, ani bambusom, bananom, iri- 
som i lilijom nawet. 

' Coraz wyraźniej szeptano między niewolnikami, 
że Zenab jest nie spełna rozumu. Doszło to do uszu 
dumnego haszy, on nie chciał mieć córki szalonej. 

Jednego dnia w alabastrowej sali siedziała Zenab 
na dywanie, nie śmiejąc oczu podnieść, . nie śmiejąc 
spojrzeć dokoła. Straszny eunuch wniósł na tacy fi- 
liżankę kawy czarnej i podał jej. Machinalnie pod- 
niosła do ust i do dna wychyliła aromatyczny płyn 
gęsty. Euńnch zabrał filiżankę i uśmiechnął się zło- 
wrogo. 

.. Półgodziny nie minęło, gdy Zenab nenila straszny 
ból, szarpigcy jej wnętrzności. Qzuła, że śmierć sie 
zbliża, więc poszła raz ostatni do altany wieńcami 


uen nie mógl, bo ojciec 


róż żółtych okrytej, położyła sie na dywanie z roślin 


zielonych i tam zasnęła na wieki, 


Powiadają, że stary. basza poświęcił duży dyja- 
- ment, aby zabić córkę swoją, niespełną rozumu. Po- 
dobno niewolnik eunuch skruszyl na drobne atomy 
piękny kamień, zmieszał z kawa i podał uwięzionej. 

- Powiadają, że ciała Zenab szukano długo, bo gro- 


bowiec, jaki sobie wybrała, skryty był za gęstwiną | 


last hananowego. 

Po, śmierci jednak zostawiono ją w spokoju. Dół 
jej wykopamo pod baldachimem z róż pnacych i tam 
spoczywa. 

Umarła dłatego, że choć sama chciała, ale serce jej 
małą: "o nie chciało. 

Esteja. 


KROLOWA-OPINJA. 
Be. USTĘP Z KOMEDJI, - 
(Rzecz dzieje się w Wiedniu.) 


AET II-gi 
Scena |-sza. 
Oranżerja, przytykająca do sali balowej, w uu ba- 
rond Schwerabilda, Krzewy i rośliny egzotyczne 
_ światłem 


w wielkich wazonach, wszystko o. 


różnokolorowem, drzwi s prawej do dalszych kojów, 
z lewej do sali balowej, Ławki i fotele 


bardzo wykwintne, Za podniesieniem zusłon, Nich 
i Lehman siedzą na przedzie sceny, paligo: papieros sy. 


Niech go nie. znam; £z pół 
d 


FISCH. A to bal wydał! 
miasta się tu tłoczy. 
LEHMAN. Najwybitniejsze nazwiska stolicy i krajn. 
FISCH. Niewielka sztuka z jego milj onam gdybym 
to ja je miał. ' 
LEHMAN. Otóż to bieda, że ich nie masz. 


- działa ostatniego . słowa, 
wszystko stoi otworem. 


przysłowiowe, że nas się pieniądze nie aa adj A 
FISCH. Coto, to prawda. Powiadaja, àe pieniadz 
pieniądz rodzi; pokazuje się, ŻE W mojej kasie muszą siġ | 
odbywać same nieprawe związki, bo i dzieci gdzieś AM 
i rodziców djabli biorą. : 
LEHMAN. Kolego Fisch, masz sposób mówienia... 
FISCH. Demokratyczny. 
LEHMAN. 


« 


LERMAN." Prosiłbym cię; kolego Fisch, 
nie dla przekonań, które chociaż nie są twojemi... 


FISCH. Daj pokój, kolego Lehman, nikt nas. nie ue on 


cha—po co pozować ckonania. : 

LEHMAN. To wal 0, demokrati yia iio rieczpi 
Macie ciągie na ustach liberalizm, swobodę, dobroby, 
gdy właściwie idzie wam tylko o napchanie | T 
 szeni. | 

WISCH. Wy za to, wszystko 
celów < 

VÆMAN. Mój panie, takie 

mr" Sansculotty, j ox ra estos, do 

PECH, Nicipanpuh nadaremi 


FISCH! Oho— jeszcze i dla mnie fortuna nie FEWER. awansowana w operze na piórwszą. meżzo-sopranistkę. - 


Zresztą przed dziennikarzem 
LEHMAN. Z wyjątkiem banku państwa. Zresztą to jeż | 


^: "x wypraszam was ztąd. 


Gorzej—nieschludny. C 4147 1 
FISCH. Cóż chcesz? nazywam rzeczy po imienia, Nie 
bawię sie w hypokryzje, jak wy, konserwatyści, nc 


Scena 2-ga. 
Fisch. —Lehman— Baron. 


BARON. - Dobry wieczór panom. Przepraszam, Żem 
was tu nieco wytrzymał, ale musiałem. przyjmować innych 
gości. Mam trzech ministrów, dwoch usadziłem do kart, 
trzeciego damy bawią, więc jest chwilka wolna... Czyj był 
artykuł, o monopolu na „zapałki w pańskim dzienniku, pa- 
nie Lehman? 

LEHMAN. Mój, panie baronie. 

BARON. Bardzo dobrzę napisany. Powinno to wy- 
wołać podwyżkę na fosfor i siarkę, Wszakże będziesz pan 
z nim polemizował, panie Fisch? 

FISCH. Spodziewam się. Przecież muszę być przeci- 
| wnym monopolom. w imię zasad liberalnych dziennika. 

BARON. Naturalnie. Trzeba tylko, żebyś pan pogło- 
skę przyjął za pewnik, 

"FISCH. Więc to istotnie postanowione? 

BARON. Ja tego wcale nie powiedziałem., Przeciwnie, 
dla pańskiego prywatnego użytku objaśniam pana, że pra- 
bark z monopol na zapałki wcale zatwierdzonym nie 

ędzie i 

FISCH A więc? 

LEHMAN. Kochany kolegą, robisz się tępym. Jeśli 
dziennik konserwatywny, podając wiadomość o jakimś mo- 


nopolu, chwali go, a organ liberalny, podając wiadomość. |. 


o tym samym monopolu, krytykuje go najsurowiej, to, co 
się przedstawi, jako pewnik, oczom czytającej publiczności? 
FISCH. Jako pewnik? Z polemiki o praktyczność mo- 
nopolu? Co publiczność wyciągnie? Dalibóg nie wiem. 
LEHMAN. No namyślże się. Jeżeli ja chwalę ten sto- 
lik, a ty go ganisz;-cóż jest bezspornem? Że ten stolik jest, 
że egzystuje. Wicc, jeżeli ja chwałę monopol, a ty go kry- 
„tykujesz, cóż jest faktem dla publiczności? 
FISCH. Że monopol postanowiony. - 
LEHMAN., Właśnie. A o to tylko panu baronowi szło. 
W szak pr awda? 
"BARON. Panie Lehman, zgłoś się pan "od pierwszego 
j po podwyżkę do kantoru; jesteś pan bardzo utalentowanym 
dziennikarzem. A teraz, moi panowie, zechcicjcie, mnie 
objaśnić, coscie już pisali o nowym ministrze komunikacyj? 
LEHMAN. Ja prawie nie.  Wstrzymuję się, aż go Zo- 


baczymy w czynie, 
- BARON. im pamiętam, to „zobaczymy w czynie” by- 
ło wcale zręczn 
FISCH. My daliśmy irótki życiorys, isto- 
tnie żelaznej pracy i gienjalny w | 5 Dc AARE 
BARON. Hem, hem. Gionj lny. -— ; ale wydaje 
mi się trochę niewyraźny. - $i 
ZEG Niewsządnyży band trs okiem, pod- 
wyższy 
| BARON. Ale dotad nic rospociat à róbót publi- 
cznych; a z czego diui i żyć będą, pea im 


nie zajmie? 


FISCH. Rozumiem. To materjat a mue. Kanwa 
dojhaftu. 
BARON. Wyobraź sobie, panie. Lehman, że chodzą 


wieści, jakoby pan minister rosił się z ptejektem. zmiany 
systematu opłaty szosowego 

LEHMAN. Jakto, chce znieść rogatki? 

.HARON. Podobno. - D 

LEHMAN. Znosié rogatki!?... p Ea tradycje ta- 
kiej poczciwej, pierwotnej formy podatków! To graniczy 
z radykalizmem. va 

"BARON, Jak na teraz, są to pogłoski tylko. . Ale, jak 
powiadam, pan minister jest dotąd EUM niewyraźny. Bę- 
dzie tu praw. dopodobnie za chwilę, a 2e i panowie zostanie- 


cie na koncercie, będziemy mieli sposobność razem bliżej | 


go ocenić. Nie zatrzymuję już panów, idźcie się bawić, 
proszę. A propos. Zwracam waszą uwagę na program | 
| koncertu. Jest tam nowa śpiewaczka, pani Loveli, świeżo 


LEHMAN. ` Czy istotny talent? 
BARON. Nie wiem jeszcze. Zobaczymy PO koncercie, 3 
| FISCH. Także niewyrazna? . A 
- BARON. I pan się zgłoś od pierwszego - E tóderaką. 
Jesteś dowcipny. Aj słyszę chrzęst jedwabiów i i koronek, 
hrabina Noirmont się zbliża. - i P 
> LEHMAN., Hrabina Frou-Fyou. — , — 
BARON. y , żeją tak nazywają. Moi panowie, 


j — d; Al pory a mię ay a nas. tu nie 


ioni eM 


a BREE na lewo. 
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| czały owady, pobliska rzeka płynęła 


| traw i lici, ani zapachu kwiatów, «ni weso 


. przeciągle wzdychał? Zaledwie mogłam doszukać 


„rze, r ale ole IJ 


a ponieważ plecami do okna zwróconą ona 


Dnia iei o PN mS 1 ł 
tny. W drzewach i krzewach 6 is kę 


s 
brem, a u jej brzegu woda pluskala, Iudzie.gwar 
&miali sie, nucili. Niedarmo lavi Reuse 
Si twarzami padali przed słońcem, wołając: kr 
ojcze! Dziś także, gdy ten prastary bożek ludzi 
wzniósł nad światem oblicze j Jasne, ciepłe, 
z niezliczonych złotych włosów jego, VM 
drzewa, w każdy płatek kwiatu, w. każdą | 
trawy i kroplę krwi ludzkiej, polalv si zdroje ci 
pogody i siły. Raznie, wesoło, alinieg tego ] 
roda i ludzie śpiewali pieśń życia. * 

W tę pieśń wsłuchana, nagle, Sire dva: 
szałam głośne, ciężkie westehnicnie. Slan 
po iae, żółtemi gwiazdkami usianej, tray wie 


' dzińca, wzdłuż ofi , w której, oprócz kill 
ków, : jim J knf miej iejecowy pa ar, 
Westehnienie rozległo sie za otw. 


szkania Lejby; zatrzymalam si 
malej fib kusknią KG), pac 
Brudna, ponura, smrodem kue 
napełniona ciemnica; w niej jakieś 
tne, gliniane naczynia, parę wiader i stoł S 
goa u pieca, miotła w kącie, łupiny. odj b 
ina podłodze, w powietrzu, na u—— 
achmany. | ? 


Jakby na świecie ani jasności słońca, + 


sków wody i głosów ludzkich nie było. Z j st 
śmiecie—nie więcej. Ale kto tam tak głośno, cigi 
wzrokiem przysiadlej u stóp pieca istoty lu nd 


z niej zrazu nie zobaczyłam, oprócz rożsyp 


plecach ogromnych, nieco krętych, Paa marn 


-i nogi nagie, ze stopami, obutemi w pl 


Pm mał 
mi Zasady | 


natychmiast; ku oknu, 


stoletnią; chude 
rąk i 


i dir sis em OE 


włosów. Były to wlosy tak ogromne, że 
widać było tylko część znoszonej, kr 


we trzewiki. Przed wygasłą i 3:2 s 
pieca, wpólsiedzae, w półkięc : 
tego było można po ruch 
włosy jej pornszały się także, pie si 
„Wstała 1 pare kroków. ROZ 
krą szmatę na sznurze obo lh asa 
ła. Wtedy zobaczyłam, że del mie» J* Joga,» 
i ramiona aski ` kaftan Tes 


po Modum 
— Dziewczynk! ^ — , ^4. yn 
Nic jeszcze. Może jest pee i 
do dość wysokiej skali. 5 kok 
— Dziewczynko! 


Nie. Wiesza szmatę svoja pa na sz 
nia mego nie słyszy, al | 
Zdobylam: „się na koncept i 

— Zydó weczko! 


Mo. Ę 
tajaco brzmiący è ly Szy 
dnie wołanie A nie bral ła g 

raz, gdy powiedziałam, aby zbliży 


wnet mała, énia« 
nawykle, prz prz 
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eśnie. Wtedy do 
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szczegółami aż R: 
nujacemi, że wobee n 
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[T I nstch winlonczalistach. 


Niedawno We a nasz Jj, Piotr Chmielowski, zwra- 
eat uwagę czytelników Kurjera na sympatyczne onaszej li- 
teraturze i poetach dzielo Nitschmanna. 

I słusznie to uczynił, gdyż w dzisiejszych czasach spo- 
tkać się z pracą niemieckiego pióra, nacechowaną piętnem 
życzliwości i uznania względem obco-plemiennych na polu 
umiejętności, literatury lub sztuki duchowych objawów, by- 
wa rzeczą tak rzadką, iż zaiste do największych osobliwo- 
ści zaliczoną być może. „Więc też Chmielowski, oceniając 
właściwie ten fenomen, nie szczędzi Nitschmannowi stów 

uznania nietyle dla jego pracy literackiej, jak raczej dla 

moralnych pobndek, które go spowodowały do sumiennego 

studjowania literatury polskiej i stawiania jej na równi 

z pierwszorzędnemi europcjskiemi plodami umyslowemi, 
ako czynnik ważny duchowego życia całej ludzkości. 

Jeżeli tedy fakt podobny na polu piśmiennictwa z naszej 
gtrony zs asługuje na uznanie, © ileż wyżej powinien być cenio- 
nym, jeżeli się pojawia na niwie muzycznej, na której prze- 
<ić nicmcy w naszym wieku tak wielką nad wszystkiemi 
cywilizowanemi narodami osiągnęli przewagę? 

A jedak stało się toś podobnego. 

Wbrew, przyjetemu w obecnych czasach w Niemczech 
zwyczajowi traktowania ludów słowiańskich z lekceważe- 
niem, jeden z muzyków germańskich, Józef Wasielewski, 
pomimo imienia polskiego, niemiec zabity, miał tyle poczu- 
cia sprawiedliwości, iż nie uważał za potrzebne, albo ko- 
nioczne, jak tylu jego współrodaków, przechodzić nad ar- 
tystami polskimi „do porządku dziennego”. 

Wasielewski należał niegdyś, jako pierwszy skrzypek, 
do orkiestry gewandhauskiej w Lipsku; później był kró- 
lewsko-pruskim dyrektorem miejskiej orkiestry w Bonie 
nad Renem, a znanym jest powszechnie jako twórca cennej 
biografji Roberta Schumanna, tudzież wielu innych dzieł 
muzyczno-literackich. Przed kilku miesiącami wydał 4Hi- 
storje wiolonczeli” 
skiego do Włoch, dla zwiedzenia bibljotek i archiwów, odno- 
szących się do rzeczy muzycznych, Wasielewski znalazł 
w nich mnóstwo ciekawych materjałów historycznych. A że 
umiał z nich korzystać, mamy tego dowody w licznych jego 
pracach literackich, jak równie i w tem oto świeżo wyda- 
nem dziele, będącem nat wi naszych nwag. 

Pisząc historją wio:onczeli, wykazuje j jej stopniowe 'prze- 
kształcenia, począwszy ol używanej powszechnie w XVI-ym 
wieku Viola di Gamba i poprzedniczki jej Basso di Viola, 
Wasielewski dowodzi, iż ówczesny kwartetęgmyczkowy. skła- 
dali: Discant-Viola, Violetta, Viola -d'Alta i di Tenore, 

ZO ni 2r red mstrumentu -0-sześciu strunach 
rozciągała się aż do basówego D pod pierwszą dodatnią 


^ E c proces kształcenia sie wiolonczeli, aż 
się 


: 


io 


x 


instrument tem, czem jest dzisiaj w kwarteto- 
wej, orkiestrowej i solowej muzyce. 

Lecz gdybyśmy chcieli choć najtreściwiej rzecz tę opo- 
wiedzieć, zabrałoby to nam wiele miejsca; dodamy tylko, że 
„kreśląc jej historje, musiał autor rozpisać się o wioloncze- 
- listach rozmaitych krajów, pośredni lub bezpośredni wpływ 
na udoskonalenie samego instrumentu, jako też i gry na nim 
- wywierających. Mówiąc o narodach romańskich, skan- 
dynawskich i o niemcach, nie pominął słowian. 

Dotykajae tej kwestji, Wasielewski na wstępie zdziwiony 
został liczbą polskich wiolonczelistów, chociaż i tak wielce 

„ Powiada on: Fin längere Reihe von Vio- 

die Polen aufzuweisen—a na ich cze- 

le stawia: Franciszka Ksawerego Woczitkę, (?) urodzonego 
wWiedniu 1730 r., przebywającego na dworach meklenburg- 
szweryńskim i bawarskim, a zmarłego w Monachjum 1797 
roku. lodi. Wasielewski zalieza Woezitke do 
polskich wiolonez tów, to już chyba jemu samemu wiado- 
mo. My o nim nic nie wiemy. Sądząc po brzmieniu na- 
pare z bestia ge niego miejsce byłoby w gronie ar- 
Bir dawniej, tak i dziś jeszcze, czesi, 


* 


jako rogi 3 zapełniają wszystkie orkiestry na 
świecie. 
- Po tak rażąccj 1 nas Donyłce autor staje już na pewniej- 


szym gruncie, bo m i imiona polskich artystów, tak 
jak je współczesne dzieję muzyki notują. 
Więc znajdujemy zaraz Mikołaja Zygmuntowskiego, uro- 
. dzonego 1770 roku, który jako dziecko siedmioletnie, wy- 
pował już w Niemczech z koncertami publicznie. O czter- 
naście lat młodszy od Mozarta, jay on, był także na drodze 
do zwrócenia na siebie uwagi całej muzykalnej Europy. 
Mozart genjalną grą swoją, tudzież improwizacjami na 
» nad już: jako siedmiojetnie dziecko, zachwy- 
cał współczesnych; nasz ZYSüntowski obudzał w nich 
* podziwienie dla gry swojej na wiolonczeli. Książę Mi- 
se Ogiński, znany twórca Polonezów, pisał do je- 
p z przyjaciół, mieszkającego we Florencji, iż w mło- 
swojej słyszał jakiegoś (ceratin) Zygmuntowskiego, 
‘który w dwunastym roku życia Wy stąpik w Warszawie przed 
licznie zgromadzoną publicznością, wykonywając bardzo, 
dzo dobrze koncert na wiolonczeli: » Posadzono go na 
= śle, postawionem na stole, E mógł być. lepiej wi- 
i wielce okłaskiwano. Talent jego; ze u na 
SENNA , zdawał się dużo na pr zyszłość diio 


A= już nigdy więcej o nim nię słyszałem,” 
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Drugi, co o tym małym wirtuozie wspomina, jest. nie- 
miec, Ernest Ludwik Gerber, (ur. 1746, zm. 1819), twór- 
ca dzieła: , Lezikon der Tonkünstler" , wydanego w Lipsku 
u Breitkopfa i i Hartla 1790-go roku. Wasielewski z niego 
czerpał pierwszą wiadomość 0 Zy gmutowskim. W » Podre- 
czniku muzycznym” Józefa Sikorskiego nie ma o nim ani 
śladu. Zdaje mi się zresztą, iż żaden z naszych pisarzy i 
estęty ków nic więcej nie wie o Zygmuntowskim nad to, Co 
o nim wspomniał ks. „Ogiński, albo uczony muzyk niemie- 
cki. My nawet dzisiaj nie wiemy, co się z tak głośuym 
w swoim czasie młodziutkim artystą 'stało — czy porzucił 
karjerę swoją, czy zmarł przedwcześnie i i gdzie? 

Taki to tuż jest najczęściej los naszych muzyków; żabły= 
sną chwilowo, niby meteory, na horyzoncie sztuki, a potem 
idą w zapomnienie tak dalece, że dr uga, a najdalej trzecia 
generacja nie już zgoła o nich nie wie. Rwiemy się chê- 
tnie do pisania zwłaszcza w kwestjach, dotyczących sztuk 
pięknych, bez odpowiedniego ku temu naukowego i estety- 
cznego wykształcenia, bo każdemu się zdaje, iż 6 nich pisać 
łatwo, że na to nie potrzeba wielkiego zachodu. Ale zająć 
się poważniejszem, pożytecznem dla ogółu przedsięwzięciem, 
wymagającem zmudnej, wytrwałej, nie zrażającej się prze- 
szkodami: pracy, to już przechodzi siły nasze i zdobyć się 
na to nie umiemy. 

A jednak, zebranie materjałów, dotyczących sztuki, życia 
i czynności muzyków; podawanie tych materjałów w formie 
słownikowej lub innej, byłoby czynem dla ogółu pożyte- 
cznym. Kiedy w Niemczech co lat parę wychodzą z druku 
specjalne leksykony muzyczne, w nas jedyny dotąd Woj- 
ciech Sowiński. odważył się wydać „Słownik muzyków pol- 
skich”. Nie posiadając pod ręką odpowiednich i dostate- 
cznych źródeł, chwytak bez wyboru, bez krytyki wszystko, 
co mu pod rękę popadło i popełnił niemało omyłek, szko- 
dzących wartości słownika. Od jego wydania upłynęło lat 
kilkanaście; odtąd na polu sztuki muzycznej u nas zaszły 
rozmaite zmiany, chociaż niekoniecznie na jej korzyść. Da- 
wna falanga znakomitych rzeczywiście artystów ustąpiła 
miejsca młodszym sztuki adeptom. Wielu z tych nie bez 
talentu szermierzy, O których głośno bywało w kraju, dzi- 
siaj zapomnianych zupełnie zostało. Niedługo, a stanie 
się z nimi to, co się stało z Zygmuntowskim; potomność nic 
o nich wiedzieć nie będzie. Jedyna nadzieja w tem, iż mo- 
że kto wstąpić zechee w ślady zacnego Sowińskiego i obda- 
rzy kraj dziełem, mogącem temu wszystkiemu zaradzić. 

Oddaliliśmy się nieco od ,Historji wiolonczeli” Wasie- 
lewskiego... 

Wracamy więc, 
mniej lub więcej sympatycznie wspomina. Po Zygmuntow- 
skim kolejno idą: książę Antoni Radziwiłł, Korczmit, Józef 
Szabliński, Stanisław Szczepanowski, Hermanowie ojciec i 
syn, Samucl Kosowski, Ignacy" IComorcwski, Stanisław 
Thalgrün, Bolesław Moniuszko, Zygmunt Kątski, Jan Kar- 
łowicz, Józef Adamowski. 

Do rzędu wiolonczelistów, pominiętych w dziele Wasie- 
lewskiego, należą: Józef Wagner, muzyk nadworny, nastę- 
pnie nauczyciel w warszawskiem -konserwatorjum i członek 
orkiestry teatru Wielkiego. Dożywszy 87 lat wieku, zmarł 
1855 roku w Warszawie. 

Piotr Norblin, znakomity wiolonczelista, urodził się 
w Warszawie 1781 r. Ojciec jego, przybywszy tu 1772 
roku, jako nadworny malarz, założył szkołę malarską i jak 
Mikołaj Chopin, ożenił się w kraju. Norblin kształcił się 
na wiolonezeli w paryskiem konserwatorjum, od roku zaś 
1803-go, osiadłszy stale w Paryżu, był solistą Wielkiej 
opery i brał czynny udział w kwartetach Baillota i kon- 
certach wszelkiego rodzaju, Zmarł tamże w 1852 roku, 
zachowując do śmierci żywe przywiązanie do rodzinnego 
kraju. 

Wielce także utalentowanym wiolonczelistą był Łowczyń- 
ski, o którym dzisiaj nikt u nas nic nie wie. Sowiński po- 
wiada, iż karjerę swoją artystyczną rozpoczął Łowczyński 
w Tulezynie, prawdopodobnie jako muzyk potężnego pod- 
ówczas magnata Szczęsnego Potockiego, Następnie był 
członkiem orkiestry Tyzenhauza w Zoludku, Łączyńskiego 
w Galicji, kolegujae jednocześnie z Karolem Lipińskim, tu- 
dzież wiolonezelista hr. Adama Orłowskiego w Maljowcach. 
Adam Orłowski był wielkim lubownikiem muzyki, sam grał 
pięknie na skrzypcach. O dalszych losach £Łowczyńskiego 
nic nie wiadomo; zmarł podobno w Wilnie 1829 roku, zo- 
stawiwszy wiele kompozycyj na wiolonczelę. Co się znie- 
mi stało? Łowczyński celował w wykonywaniu ,Koncertów" 
Romberga. 

Nie spotykamy także nigdzie wzmianki: o dzielnym wio- 
lonczeliście Zinkowskim, zamieszkującym przed laty Kamie- 
niec. Brał ongorący zawsze udział w koncertach tamże 
urządzanych. 

Czy wiadomo jest komu o Mayerze, wielkiego talentu 
wiolonczeliście, zmarłym w Nizzy 1857 roku? Na krótko 
przed śmiercią Mayer dawał koncert w Warszawie. Była 
to organizacja nawskróś muzykalna; mieliśmy sposobość 
słyszeć, jak z pamięci grał na fortepianie całe kwartety 
Haydna i Beethovena. Na wiolonczeli posiadał technikę, 
równającą się pierwszorzędnym wirtuozom. 

Gdyby kiedy przyszła u nas koma ochota zająć się napi- 
saniem słownika muzyków, to, zdaniem naszem, powinien- 
by do ich grona zaliczyć tych,.którzy, nie szukając w muzy- 
ce zarobku na utrzymanie życia, uprawiają ją jednak z za- 
miłowaniem, osiągając niekiedy w grze instrumentalnej pe- 


aby wymienić artystów, o których on. 
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wien mit mistrzowstwi:" U nas mianowicie nie brakt- 
nigdy na utalentowanych wiolonczelistach amatorach. 
kimi byli kiedyś mol Kaczyńscy, Mollensdorf i wielu in" 
nych. | A ponieważ występują niekiedy w dawanych + na ce- 
le dobroczynne koncertach, przeto należy im się poczesne 
miejsto w słowniku, zwłaszcza, gdy pod względem wy- 
Ksztaloonej gry swojej nie nstępują w niczem artystom 


z powołania, a niekiedy ich nawet w technice i sposobie ar- - 


tystycziiego wykonania przewyższają. 
Maurycy Karasowski. 


ZŁOTA CHWILKA. 


„Tak makiet i PME ów dzień jeden .." 
Z. Krasiński--4 Noc letnia". 


Tak blisko, a daleko zda się... 
— Sztachet ściana 

Od łąk odcięła ogród i—niby wąż długi 
Prążkowana, czerwienią gęsto przetykana, 
Biegła, na ścieżce jasne zapalając smugi. 
Pamiętasz tę aleją? Choć ukityta w cieniu, 
Tą ścianą zawsze blaskom otwierała wrota: 
I wpadały ulewą, promień po promienia, 
Zórz ezerwień, lśniące srebro, albo struga złota. 
Nieraz wzdłuż sztachet biegniesz, osłoniwszy skronie, 
A mnie się zda z oddali, że to gołąb biały 
Z tęczy w tęczę upada, w błyskawicach tonie... 
I stoję zapatrzony, z dziwu oniemiały. 
A gdy idziemy razem, błogosławię ścianę! 
Od tych ciągłych błyskawic, by nie zmylić kroku— 
Bo oczy blask i ciemność ślepią na przemianę— 
Tulisz się i tuż blisko czuję cię u boku. 
— Pamiętasz? Tusmy przyszli, Nie byliśmy sami; 
Więc na usta spragnione wzięliśmy milczenie. * 
Zmierzch był. Ścieżka migała purpury pasami, 
Z za sztachet wystrzelały jaskrawe płomienie. 
Twarzyczka twa płonęła, jak maczek, gorąca: 
Że jednak wszystkich fala oblała czerwona, 
Myślano, Ze to odbłysk gasnącego słońca, 
A nikt nie badał drżenia serca pośród łona. 
Dla nas serca tajemnic nie miały już więcej 
I uderzały zgodnie jednakiem pragnieniem; 
Jedno słowo starczyło za tysiąc tysięcy, 
Usta milezaly, oczy mówiły—spojrzeniem. 
— Szliśmy. Przed nami ciemne sylwetki zamglowe * 
Co chwila purpurowe przyw dziewały stroje. 
Gwar rozbrzmiewał w powietrzu i biegł w naszą stronę... 
Próżno... Myśmy samotni byli tu—we dwoje... 
Pamiętasz, jak tę kwiaty, coś je miała w dłoni, 
Dzieliliśmy, na sercu przyrzekając chować? 
Pamiętasz, jam zazdrosny był, gdy do twej skroni 

` Gorący płomyk skradł się, by cię ucałować? 
Pamiętasz, jak twe ramię na mojem ramieniu 
Drżało—i usta drżały—czyste i dziewicze?... 
— Już zwolna światło gasło, promień po promieniu, 
Padały zewsząd cienie jakieś tajemnicze, 
Zerwał się wiatr i drzewa rozpoczęły gwarzyć... 
Znów nie byliśmy sami... Wiatr poszedł za nami, 
Podsłuchiwał, kradł myśli, nie pozwalał marzyć... 
Plotkarz! każdą z tajemnic wnet zdradzał szumami... 
Z gwarem nas otoczyli nasi towarzysze. 
Wracaliśmy. Wiatr chłodził rozpalone skronie 
I, biegnąc—hen—ku łąkom, układał się w ciszę. 
Z pękiem powiędłych kwiatów ukryliśmy dłonie, 
Bo zdało nam się, że ta drobna dziatwa słońca 
Odżyła, a z nich jeden niebieski niecnota 
Patrzył tak dziwnie w oczy... 

O, gdybyż bez końca 

Mogła trwać taka cudna—jedna chwiika złota! ` 


Bożydar. 


Któż jej winien? 
HUMORESKA. 

Przy stole, zastawionym przyborami į do śniadania, zlo- 
żonego z kawy i herbaty z zimnem mięsiwem, siedziała 
w powabnym negliżu majestatyczna pani Bombelska, prze- 
kwitająca, lecz nie przekwitła jeszcze zupełnie piękność, 
dobięgająca piątego krzyżyka. Piła herbatę całkiem czy- 
stą, bez śmietanki, a nawet bez cukru, co uważała za bar- 
dzo skuteczny środek przeciwko zby tecznemu tyciu. 

Z drugiej strony stołu, wis-d-vis tej pani, siedział przy 
szklance kawy, z miną wielce znudzoną, którą starał się 
maskować przymuszonym uśmiechem, w eleganckim szla- 
froku, piękny Trezorek. 

Jakto! Trezorek siedział przy stole naprzeciwko swojej 
pani i pił kawę? 

A nieipáezej! Aha! bo państwo myśleliście zapewne, że 

pł piesek? Bardzo przepraszam: to był p. Bambelski, 

etni małżonek majestatycznej pani i szczęśliwy fone 
Pee jej przekwitających wdzięków. 
Jakże sią to stać mogił, 
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| słynna piękność, przeżyła już dwóch mężów, z którymi 
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77 n snot, loona z omin wierszy, których początk 


Pani. Bom 
tyle była szczęśliwą, o ile po każdym z nich, skutkiem 
zapisów, odziedziczyła gruby majątek. Nie idzie za tem, 
aby czuła się zadowoloną i aby w jej dziewiczem dotych- 
‘czas sercu nie było próżni, którą pragnęła zapełnić. Cóż 
(więc dziwnego, że posiadając środki, zapragnęła teraz zro- 
. | bi coś dla tgo biednego serca, które żyło do tej pory tyl- 
'ko poświęceniem i uczynić zadosyć niezaspokojonym pra- 
gnieniom? 
Była panią swojej woli w całem znaczeniu tego wyrazu, 
„gdy on znalażł się na jej drodze. 
On, to był Trezorek. ; 
Właściwie nie nazywał się wtenczas jeszcze Trezorkiem, 
. tylko poprostu Guciem; nadała mu dopiero to miano kobie- 
ta żądna miłości, dla której stał się prawdziwym skarbem. 
Skarbem, -o który drżała, bojąc się go utracić, to też 
strzegła go, jak oka w głowie, i pielęgnowała, jak gdyby 
był egzotyczną rośliną. 
Otóż ten skarb tak pielęgnowany był w chwili, gdy go 
poznajemy, nierad czegoś oczywiście, bo skrzywiona jego 
twarz wyrażała niezadowolenie. : 
.Niezadowolénie, czy też jaki ból tajony może?—na to 
„przypuszczenie pani Bombelska zadrżała i spojrzała uwa- 
'znie na Trezorka.' 
Siedział on w ponurem milczeniu, nie tykając kawy, tyl- 
'ko mieszając ją machinalnie łyżeczką, bez względu na prze- 
'śliczny kożuszek, który zjadać zwykł był zazwyczaj na s% 
"mym początku z wielkiem nabożeństwem. 
Pani Bombelska była coraz to więcej niespokojną. 
— Trezorku drogi, co tobie dziś jest? — zagadnęła na- 
*reszcie— dlaczego nie pijesz kawy? ostygnie ci. 
, -— Nie mam apetyta—odrzekł, spoglądając melancho- 
Hijnie na rozbity łyżeczką kozuszek. 
— Nie masz apetytu—krzyknęła—toś ty chory! 
—. Chóry—potwierdzit ponuro. 
Be Guciuniu mój! Trezorku! nie strasz mnie... wczoraj 
„Jeszcze byłeś taki wesół, zdrów... może to tylko imagina- 
seme spróbuj! wypij choć z pół szklanki.. ty tak lubisz 
awe. 
— Nie ku$ mnic—bąknął niepewnym głosem (żal mu 
'było kawy)—to mi może zaszkodzić. 
— Ale nie! nie zaszkodzi! wypij, jak mnie kochasz. 
., Na to zaklęcie Trezorek zmiękł, i, robiąe niby poświęce- 
nie, zabrał się do kawy; zjadł naprzód kożuszek, potem 
„wypił trochę, potem więcej, nareszcie i wszystko, nie zo- 
stawawszy w szklance nic, oprócz resztek ciastka drożdżo- 
wego, które także całe skonsumował. 
. Po kawie zapalił papieros, a gdy z tego został już tylko 


popiół, przywołał znowu na twarz _wyrsz cierpienia, a po—|-- 


‘pewnej chw=$ rzekł z jakimś dziwnym 
` — Zabiłaś mnie tą kawą. 

— Ja! ciebie! 

— Czuję, że mi potrzebna najściślejsza djeta... 

— Trezorku! 
, — Bardzo mi niedobrze... widocznie mam raka w žo- 
Jadku. 5 
— Raka! ach! połóż sie, połóż—jęknęła strwożona mał- 
_ żonka, przywołując służącą, której poleciła rozebrać łóżko 

i pobiedz po doktora. 
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, Cale dwa tygodnie już leżał biedny Trezorek w łóżku... 
mówię: biedny, nie z powodu jego choroby, bo był zdrów, 
jak ryba, ale dlatego, że zaczynało mu się już przykrzyć 
wdawać chorego i znosić przymusową djete, lubo żona sta- 
rała się osładzać mu ją buljonami, jajami na miękko, ana- 
wet kotlecikami, które zjadał jako zgwałcony niby, w se- 
krecie przed lekarzami. Wobec tych ostatnich okazywał 
pomysłowość zaiste genjalną, niewyczerpany w wynajdywa- 
nin symptomatów, z któremi nie mogli się połapać w żaden 
sposób. Krzyczał, jak opętany przy oględzinach, nie da- 
jac się dotykać i symulując bóle, których jednak określić 
jasno nie umiał.  Cierpial w sposób tajemniczy, ale w ta- 
kim stopniu, 2e fakultet medyczny skonstatował nareszcie 
istnienie pewnego złośliwego nowotworu w okolicach żołąd- 
ka, z wszelkiemi cechami raka. 

„Nie przypuszczajae, żeby udawał, zgodzili się lekarze po- 
między sobą na jedno, że niewiadomo, co to jest, ale nie 
€hene przyznać się do nieświadomości, oświadczyli małżon- 
ce każdy z osobna, że jej mąż jest bardzo chory i że żadne 
zwyczajne środki mu nie pomogą. 

Trezorek skazany został na śmierć przedwczesną, ale 
radzono przódtem jeszcze spróbować Karlsbadu. 

Gdy wyrok ten wyczytał z oczu zrozpaczonej żony (któ- 
ra wszelkiemi siłami odganiała napastujaca ją mimowolnie 
myśl o czwartym mężu), uspokoił się, jakby cudem. 

Potem zażądał papieru, pióra i podkładki, żeby mu było 
wygodniej pisać w łóżku. * 

— Myśli o wierszach pożegnalnych dla mnie — powie- 
działa sobie żona— biedny, drogi mój Trezorek! to będzie 
jego śpiew łabędzi. 

Bo pami Bombelska uważała męża za poetę i miała do 
tego wszelkie prawo. Wszakże jeszcze gdy starał sie 0 nią, 

ukował był w pewnem piśmie codziennem bardzo pię- 


akcentem w głosie: 


Ee szy, któryol owe 
_ głoski tworzyły akrostych z jej imienia; tylko, że z Roralji 
zrobił Rozalinę; a czyż to nie było wielce poetycznem? 
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że Trezorek przez cały dzień zachowywał się bardzo taje- 
mniczo; pisał i mazał, żądał więcej papieru, aż nareszcie 
zmęczony usual (nie ręczę, czy naprawdę), zostawiwszy za- 
pisany papier na stoliku przy łóżku. 

Czyż trzeba mówić, że pani Rozalina, zapewniwszy się, 
iż śpi twardo, wzięła papier i przeczytała to, co na nim by- 
ło napisane? 

Był to bruljon testamentu. 

"Testamentu? a to ciekawa rzecz, co Trezorek mógł komu 
zapisać, chybaby żonę. 

Otóż właśnie, że mógł i to więcej, niż żonę, bo niedawno 
spadła była na niego sukcesja po jakimś stryju czy imien- 
niku bezdzietnym, który zapisał mu na własność wioskę 
Mokre Dołki. To tylko, że ten stryj czy imiennik pozo- 
stawiał żonę, kobietkę pełną Życia, młodszą 0 rok od Tre- 
zorka i tę uczynił dożywotnią posiadaczką Mokrych Dol- 
ków.  Trezorek więc został dziedzicem tylko tytularnym, 
ale był w zupełnem prawie przekazać ów tytuł komu chciał. 

Przekazywał go żonie. Było to niby nie, ale bądźcobądź 
dowodziło jego dobrego serca i przywiązania małżeńskiego. 

Pani Bombelska rozpłakała się z rozezulenia. 


Nazajutrz rozgrywała się ciekawa scena pomiędzy mał- 
żeństwem.  Trezorek był milezący, spoglądał z pod oka 
na żonę, poprawiał, kreślił jeszcze coś na swoim papierze, 
ale nie dawał się słyszeć z żadnem słówkiem, któreby mia- 
ło jakikolwiek związek z jego tajemniczą robotą. O cier- 
pieniach nie było także już wcale, mowy.  Przeminely... 
albo też może, zaprzątnięty czem innem, nie myślał o nich. 

Małżonka pogrążona była także w marzeniach i mileza- 
ca... tylko raz po raz zbliżała się do łoża swojego skarbu, 
spoglądając czule w jego oczy. 

W powietrzu było coś... wisiała jakaś niespodzianka. 

Nareszcie po południu pani Bombelska rozpoczęła akcję. 

— Mój drogi — rzekła z jakąś dziwną stanowczością 
w głosie—musimy pomówić z sobą w ważnej sprawie. 

— Słucham—odrzckł Trezorek, nadstawiając uszu. 

— Ty masz majątek swój własny, tak samo, jak ja 
mój (co za delikatność z jej strony!)... te majątki powinny 
być nasze wspólne... ale prawnie tak nie jest... Co gorsza, 


ty z swojego nie tak prędko będziesz mógł użytkować (chy-. 


ba na Jozafatowej dolinic — pomyślał Trezorek)... Dzieci 
nie mamy i nie wiem, czy mieć będziemy (tu oboje spuścili 
oczy zaambarasowani)... Gdybym ja pierwsza umarła... 

Mąż przerwał jej giestem, w którym było przeczenie peł- 
ne rezygnacji. 

— Gdzież znowu!—rzekł i zwiesił głowę. 

— Żyj, żyj, mój skarbie!— zawołała żona, rzucając się 
w objęcia meZa—ja tego tylko pragnę! — , 
=== Życie ludzkie jest w ręku” Boga — ódparł scntonojo- 
nalnie. i 

— Właśnie! nikt nie wie swojego dnia, ani godziny. 
Więc—zawahała się na chwilę, szukając słów na wyraże- 
nie tego, co myślała. 

Trezorek nadstawit znowu uszu. 

— Powzięłam pewne postanowienie, które nie wiem, 
czy zyska twoją aprobatę... ale chcesz, czy nie chcesz, tak 
się stać musi. : 

— Cóż to takiego? —zapytał mąż, patrząc jej w oczy— 
wiesz, że jestem ci zawsze i we wszystkiem posłuszny. 

— Oto, chcę zapisać na twoje imię mój majątek. 

Oczy Trezorka zabłysły, ale zdobył się na heroiczny wy- 
krzyknik: 

— Nigdy! nie myśl, żebym...—nie mógł mówić dalej, bo 
małżonka zatkała mu usta tłustą i spoconą rączką. 

— Cicho być! — szczebiotała pieszezotliwie— słuchać 
i nic nie mówić. Tak będzie, jak ja sobie życzę. 

— Więc postanowiłaś nieodmiennie? : 

— Tak jest. - Zamówiłam już rejenta, którego tylko co 
patrzeć. 

—  TRozalinol—zawolal z wyrzutem... ale znowu nie da- 
ła mu mówić. Dopiero po pewnej chwili, gdy uspokoiły 
się te uniesienia, rzekł cichym, ale stanowczym głosem: 

— Dobrze więc! stanie się, jak sobie życzysz... Ale 
pozwólże i mnie mieć swoją wolę. — 

Rozalina uśmiechnęła się filuternie., = ^ 

— Bo i ja także powziąłem postanowienie—mówił da- 
lej—tylko, widząc żeś mnie uprzedziła, jestem w kłopocie, 


jak ci o tem powiedzieć. 


— Wiem! wiem już wszystko, skarbie mój! — zawołała 
małżonka, tuląc go w swoich ramionach, niby w żelaznych 
kleszczach—wykradłam ci twoją tajemnicę... wiem wszy- 
stko! 
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Wzajemnego rozczulenia i uniesień, przerwanych wej- 
ściem oczekiwanego rejenta, opisywać nie będę— moje pióro 
na to zasłabe. 

Postanowiono zeznać akt zobopólnej darowizny na prze- 
życie, który też zaraz zredagowanym został urzędownie i 
podpisanym wobec świadków, wyłączeniu prawnemu nie 
podlegających. 

.+* » . 


To już na tem koniec? —A no, Trezorek wyzdrowiał. — 
Tegośmy się spodziewali, ale cóż się stało dalej?—Rozpu- 
ścił sie jak bicz dziadowski; utrzymuje sobie kochanki pod 


nosem żony; której nić ma za ńic.—A ona co na to?——Có£- 


ma robić? gryzie się, płacząc po całych dniach, tak, że tyl- 


Ciekawość ją paliła, co też jaj teraz napisze; tem więcej, ' ko cień z niej został! z pewnością długo nie pociągnie. Bie- 


m 


| dna Rozallna! —No, że 


odzywały się głośno, że ich nie lubią, — 
— I jw tz mie lu je chi Ó -OZV Wi 
' Ta zgodność zdań zj ala mu sympa 


— 


biedna, to biedna... ale. któż y 
nien? jak sobie kto pościele, tak sią wyśpi; potrzobny 
był na starość trzeci mąż? ^ t 
Józef Bliziáskl : 
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Obrazek ze świata dziecięcego. e 


Od najmłodszych lat bawił sie zawsze z dziewczynkami. 
Mama w obawie była, aby pieszczony do zbytku jej jędy- x 
naczek, nie został skrzywdzony przez chłopaków i żeby śród 
nich nie ,zordynarnial'.  Wyszukiwala mu zawsze do za- 
bawy dziewczynki. “ x 

Gdy podrósł nieco, przywykł już do dziewczynek i sam 
garnąt się chętnie do ich towarzystwa i do ich zabaw. Miał. 
nawet swoją własną lalkę, którą ubierał, rozbierał, wypr” 
wadzał na spacer i którą prowadził w odwiedziny do lalki 
Maniusi lub Broni. Dziewczynki go lubiły i przypuszezaly 
do takich zabaw nawet, z których płeć męska, a własciwie 
chłopięca, została stanowczo wyłączona. EUH : 

Chłopcy za to nie mieli do niego żadnej sympatji. Nazy« 
wali go Babą i wyśmiewali sie z jegolalki. —— 
^ ds de z nich, poczciwego serca, próbował wpłynąć na, 

abe. i 

— Co ty się tak bawisz ciągle z dziewczynami—rzekł 
do niego pewnego razu—rzuć lalkę do licha i chodź do nas, 


będziemy się bawić w konie. e c $ 
Baba przystał na to, choć bez zbytniego zapału. lk 
Włożono mu więc sznurek w usta, trzaśniętó mu nad 

uchem z bacika i krzyknięto: A i 


— Wio! wio! T» um j 

Baba usiłował szczerze przejąć się rolą konia, leciał, = — 
podskakiwał, potrząsał głową i wyrzucał w tył nogami. 
Ale przy pierwszem dotknięciu bata, które dla zachęty E 
prostu spadło na jego ciało pomiędzy biodra, od razu wy Me 
padł z roli, wypluł konopne wędzidło, rozpłakał-się i ze — 
wołał: a 

— Ja pójdę do mamy na skargę, 
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Mama użaliła się trochę nad skrzywdzonym konikiem, 
ale powiedziała mu przytem: sob 4 
— Sam sobie winieneś. Po co leziesz do chłopaków. .— 

Parę jeszcze podobnych zdarzeń, z których wyszedł za 
wsze pokrzywdzonym i zapłakanym, zniechęciło go do chlo- 
paków w zupełności i ostatecznie. ZEE US 

Obchodzil cii Dokiem, aby mie dac któremi pon ; 
zaczynania”, całą jego-uciecha zaś było kółko dziewczęce, 

w którem mógł swobodnie ubawić się do syta. W kółku E 
tem wprawdzie nie przyznawano mu żadnego naczelnego —— 
miejsca, prowadzenie bowiem zabaw leżało w rękach kilku —— — 
energicznych dziewczątek, zapowiadających się już od ma- — 
leńkości „Herodami”, ale nie dokuczano mu przynajm ej 4 s A 
ene na równi z każdą grzeczną i Pim ogó 319) 

W niektórych grach był on nawet poż anym. - Stala - 
bywał księdzem, gdy wyprawiano ślub lalkom, pomimo in- 
tryg ambitnej Polci, która usiłowała przekonać  towarzy- x 
stwo, iż właściwszemby było, aby ślub dawała zakonnica, 
Gdy zaś do jakiej zaimprowizowanej na poczekaniu zaba á 
potrzebni byli rodzice, albo w ogóle starsze osoby, chłopiec — 
stawał się wedle potrzeby: ojcem, dziadkiem lub wujaszkiem wę 
i bardzo to pasowało. MM Uo 


.Niezgorzej zresztą od każdej swojej rówieénic P mit 4 
szyć, przeskakiwać przez sznur i pędzić Mine Obrecz. - A 


Zabawy te i towarzystwo dziewczyn biły w nim 
usposobienie powolne, jakby ociężałe nieco, ruchy niedosyć - 


żywe i charakter lękliwy i mało rzutny. 
Nie umiał biegać dość szybko, nie potrafił rzucić kamie- 
niem dość wysoko, ani piłką dość mocno, mro queis nn 
była dla niego nie do przebycia, a na zaczepkę wszelką — 
umiał odpowiedzieć tylko łzami i skargą. — — WEZ "M 
Gdy wszedł do gimnazjum i znalazł się w towarzystwie SS 
samych chłopców, bardzo mu zrobiło się markotno, pos ; 
sie bowiem samotnym i przytem jeszeze przesladowanym. y =" 


oe Baba! T k * r. , ip 
— Tchórz! 30.0 „aj 
— TLizuch! r r T P 
— Płaksa! ew Ay” 
. Nie szczędzono mu dotkliwych epitetów. — X j 
Dotychczas mógł przynajmniej unikać chłopców, terae 


tego uczynić niepodobna. Nie mógł opuścić klasy podczas — — 
lekcji i podwórka podczas pauzy, gdzie kilkudziesięciu zby- 
tników niejednokrotnie obierało go sobie za cel dotkliwej - i 
un niego zabawy i drażniło go, jak nieraz drażnią pastusi 3 
żabę, spotkaną na łące. 2 ito 
cba cały tydzień tęsknił za niedzielą, sieja dała De ? $ 
wiem wolno mu było iść do państwa B., którzy mieli pięć ` 
córek. Dziewczynki witały go z radością, í jały cu —— 
kierkami, pokazywały nowe suknie, uszyte dla lalek w cią: | — 
gu tygodnia i bawiły się do wieczora w owi 54 


W kółku tem mówiono czasami o chłopakach, 


Fr 


4 


è- A 


OZZIE 
"opiec pozostał Babą. - 


? przecież Oraz gorzej; z chłopcami nigdy 
nie mógł. a w miarę, jak wyrastał na mło- 
à: , bardziej. opuszczały go towarzyszki i przy- 


nimo antypatji do chłopaków, powychodzi- 
z wyśmiewają się z Baby, nie mogącego 
znaleźć sobie dziewczynki, która gotowa 
ć się z nim w państwa młodych przed praw- 
$ 


po świecie koszyki, na pocieszenie wspomina 


to mnie tak lubiły. 
Wincenty Kosiakiewicz. 


| LUŹNE ZWROTKI. 
SE — 


Vo RANNY PTASZEK. 
_ —Qzłowieku! wracasz codzień do domu o świcie! 
„AŻ Żonka młoda... gdy będzie tak zaniedbywaną, 


e w końcu... —Gawędy! toć sami widzicie, 
po 


e chce oszukać, powinien wstać rano! 


—— PROJEKT do PRAWA. 


s , e. re. 45 R 
. 7 Kto w tensji do świata burzy się dozgonnej? 
5 jrzali genjusze i przejrzałe donny. 


y rzydaloby sie prawo dla spokoju ziemi, 
s by się Zenili pierwsi z ostatniemi. 
f W ALBUMIE. 
Nic każdy umie 


Pisać w albumie. 
To się rozumie! 


$ 


Lecz wszyskich nęci 
Zostać w pamięci... 
I jam w tej checi.— 


Choć, wyznam skromnie, 
Trudno ogromnie 
Zapomnieć o mnie! 


HEINE. 


kiedykolwiek i siadł na swym grobie, 
ić ze świata i z siebie, jak dawniej, 
en at słysząc, co heiniści sławni 

Błach jego i... o sobie. 
yrzeźbiłbym, w laurów ozdobie: 
pochodzenie swe chory” —najjawniej! 
i tego, z obawy o kredyt... nie zrobię, 


ies DO ARTYSTY. 
% (Z Goethego). 


I miarkuj twą dumę godnoscia—i na nią 
W każdej chwili. 


bjogratja. 


i niepodobny zgoła do dzisiejszych 
ad yk wagi tak na wskróś iic iens 
ii vera, = venne 13 aie 
jav ) /mpatyezna postać 
c n lo: „ Frak A nim źle leżał, 
iona "- ał japasowalyby delja, albo 
I rzerastał | "dzi o głowę, aż się po- 
siał, mówił głosem prawdziwie me- 
siłę miał nieporównaną, a w naszyc 
wajach było mu duszno i ciasne... 
ze cała Warszawa, i gdy się pokazał 
wnosił z sobą jakąś atmosferę we- 
nie odezwał, a już wszystkie usta 
miechu... chociaż on sam nie śmiał 
jego miała zawsze wyraz powa- 
„ niebieskie OCZY, Już w ostatnich 
mglone, bystro spogladaly dokoła. 
im różne legendy, że był nięgdyś 
nowej fortuny, bohaterem różnych 
rzygód, że z wiru hulaszczego Ży- 
h Europy wróciwszy, zamknął się w celi 
po to, ażeby wyszedłszy ztamtąd zno- 
otem i popełnić jakąś ekstrawaganeje. 
' tem prawdy i jak się pokazuje, 


« 


Rój * 


—— zawaa 


e re 


watelskie. 
ry siostry: Jaroszyńską, Pruszyńska, Grocholska i 
Jelowicką, zkąd naturalnie wywiązały się dość roz- 
gałęzione i rozległe stostnki familijne z wieloma 
znanemi w kraju rodzinami. 

Dom nie był bajecznie bogaty, jak powiadają, śle 
zamożny... Ojciec i matka ludzie inteligentni, starali 
się dać dzieciom swoim staranną edukację do- 
MOWA... | 

S. p. Piotr urodził się we wsi Jakuszyńcach w ro- 
ku 1823-ym d. 31-go grudnia. Gdy podrósł, oddano go 
do Winnicy na pensję prywatną, następnie do gi- 
mnazjum, a gdyje ukończył, wszedł do uniwersy- 
tetu kijowskiego na wydział prawny... 

Zdolny, dowcipny, wesoły, o temperamencie bardzo 
żywym, pełen sił żywotnych i energji, garnał się do 


ludzi i lubił towarzystwo. Ze nieraz w gronie ró- . 


wieśników wyrządził jakiś figiel, że dowcipnym kon- 
ceptem całą okolicę rozśmieszył, albo, że dał do mó- 
wienia o sobie, winić go o to nie można. Taka była 
chwila... "To wszakże na pochwałę jego powiedzieć 
można, że nawet w. tych chwilach, kiedy posiadał 
zupełną niezałeżność majątkową, młodość, zdrowie i 
siły niespożyte, kiedy rówieśnicy jego płynęli z prą- 
dem, a niektórzy się w tym prądzie topili, on jednak 
nie zapominał o poważniejszej stronie życia. Może 
nikt nie domyślał się nawet, że ten pan Piotr rozba- 
wiony, wesoły, pełen konceptów, zamyka się w swo- 
jem mieszkaniu po to, aby się uczyć, gromadzi książ- 
ki, robi wyciągi, notaty różne, zbiera materjaly i 
marzy o zawodzie autorskim. 

Poznał wybornie dzieje dawne, literaturę, prawo- 
dawstwo, co przy znakomitej pamięci, jaką posiadał, 
przychodziło mu dość łatwo. — . 

Mylą się bjografowie Bykowskiego, twierdząc, że 
dopiero w dojrzałym, a nawet w spóźnionym wieku 
wziął się do literatury i że dopiero od r. 1870-go pra- 
cować na rem polu zaczął, Tak nie jest. Już w r. 
1845-ym Bykowski pisywał... i nie uniknął tego, 


przez co kaźdy autor przechodzi... pisywał poezje li- 


ryczne przeważnie. 


W zachowaniu brata & p. Piotra, dva Mikołaja 


Bykowskiego, znajduje się bardzo wiele tych utworów 
młodzieńczych. opisujących dzieje serca, wiśczną hi- 
storję słowika i róży, żale zawiedzionych uczuć. 

„Od ognia zginie, ten kto ogniem pali, 

Komar bezkarnie nie igra z płomieniem, 

Zawzuć zasłonę!... Może Bóg się zżali 

I mnie przed Tobą skryje wiecznym cieniem, 

Na moje sercę zdradą przygnębione 

! Rzuci zasłonę...” 

Pisał także i utwory dramatyczne, jednem słowem 
przechodzi! te wszystkie etapy, których nie mija pra- 
wie Zaden z początkujących autorów, dopóki nie na- 
trafi na właściwy i odpowiedni do swego talentu ro- 
dzaj twórczości. 

Jako dyrektor teatru w Kamieńcu Podolskim, roz- 
wijał bardzo energiczną działalność; sam. się wszyst- 
kiem zajmował. Układał możłiwie najlepszy reper- 
tuar. Sam pisał sztuki, wiele tłumaczył, starał 
się o dobrych artystów, jednem słowem  praeo- 
wał na to, aby nie zawieść zaufania obywateli, któ- 
rzy powołali go na kierownika instytucji. Wtedy 
był już także w służbie rządowej, oraz pisywał ko- 
respondencje z Kamieńca do ówczesnej Gazety co- 
dziennej i. warszawskie), 

Pierwszy pseudonim jego był ,Jaszezur" (tak wła- 
śnie podpisywał korespondencje), pierwszą zaś pra- 
cą obszerniejszą, ogłoszoną drukiem, były listy p. t. 
„Piętnastodniowe pielgrzymstwo ukraińców”, da 
kowane w r. 185l-ym w odeinkach Dziennika war- 
szawskicgo (Rzewuskiego) nr. 94, 96, 97, 98, 117, 
118 i 119); pierwszą książką Bykowskiego był dra- 
mat p. t. „Urodzenie”, drukowany w Poznaniu w ro- 
ku 1859-ym. 

W r. 1860-ym Bykowski ożenił się z panną Geor- 
ginja Mierosławską, a w 1865-ym przeniósł się na 
stałe zamieszkanie do Warszawy. Od tej pory dzia- 
łalność jego literacka zwiększa się ciągle: | pisze du- 
żo powieści, a oprócz tego poświęca się dziennikar- 
stwa. W Aolcach, które w roku 1874—75-go wy- 
chodziły pod redakcją J. M. Kamińskiego, pisze pod 
pseudonimem „Stary cierń”, w. Echu Zygmunta 
Sarneckiego, „Roman Gryt”, Powieści wydaje pod 
wlasnetm nazwiskiem. 

Biografieznyeh i bibljograficznych szezególów o 


Bykowskim jest tak wiele, ze nie sposób ich za- 


mieszczać tu, w szczupłym artykule Ausjera; przy- 
toczyłem z nich „tylko niektóre, sądząc, że może 


Więcej będzie teraz ua czasie wspomnienie o czło- 


wade "RRS VERE. LT wIE 
d NE” atm a i TW c A 
* REI ^ u 48 $ $ 


WARSZAWSKI. Dnia I stycznia 1689. ` 


„szcze i nie przeglądała literackiej spuścizn 


"ONLUS S sh (E 

p Án : 

id bąka ae 2200 

ieku, o jednej z najpopularniejszych na bruku na "ox. 
Wieku, o jJ J Jpop szy d a 


szym postaci, aniżeli szkic o autorze. = ^. 9% 

Bykowski był znany i lubiany głównie dla nie- 
zwykłego dowcipu, którym się oduaczał. Miał on | 
humor jędrny i staroświecki, oryginalny; każda | 
śmiesznostkę w lot chwytał, a opowiadać i gawędzić 
umiał znakomicie. Od pierwszego wyrazu przyku- 
wał do siebie uwagę słuchacza i porywał go oryg 
nalnością wyrażeń, mnóstwem ciekawych a zręcznie 
splecionych szczegółów. Nieoceniony był, gdy roz- 
mowa weszła na dawniejsze czasy i dawniejszych 
ludzi. Obdarzony wyborną pamięcią, obyty w świe: 
cie, pełen wspomnień... w towarzystwie mezkicm tro- 
chę rubaszny, wobec dam galant dawnego typu, był 
bardzo pożądany w każdem towarzystwie. . Dowci- 
pne jego słówka kursowały po świecie 1 podzis- 
dzień przechowują się w pamięci. Z czasu po- 
bytu jego w uniwersytecie kijowskim (chociaż Już 
czterdzieści lat z górą upłyneło od tego czasu) krąży 
jeszcze mnóstwo anegdot i długo krążyć będzie... 4 
któż z warszawian nie pamięta sławnej mowy hi- 
szpańskiej, wypowiedzianej przed dziesięcioma zdaje 
się laty, na obiedzie jubileuszowym brandmajstra 
straży ogniowej Skowrońskiego? Wywołała ona wy- 
buchy homerycznego śmiechu i przez długi czas 0 
niej tylko mówiono w Warszawie... 

Bykowski w piórze był trochę rozwlekly, eo go 
nieraz stawiało w kolizji z wymaganiami dzisiej- 
szego dziennikarstwa, ubiegającego się za stylem 
błyskotliwym a zwięzłym... Często też redakcyjny 
ołówek przeorywał mocno jego artykuły. Aezkol- 
wiek Bykowski nie miał wielkiej ambicji autorskiej. 


jednak było mu nieraz przykro, że jakiś „młodzik” PRS 
kreśli jego pracę. À uM 

Pamiętam, było to w redakcji Kurjera codziennego s 
temu lat jedenaście, jeszcze za Karola Kucza, który X 


wówczas właśnie ustępował z Kurjera i oddawał re- 
dakcję zięciowi, p. Józefowi Hizowi Wieczorem, vu 
przy lampie już, w ciasnym pokoiku redakcyjnym COE 
pracowało nas kilku, samych „młodzików”.  Na-. 
wiasem ggoviedaiev ay, prawie wszyscy zdążyli Już 
posiwieć. 

Właśnie jeden z nas znęcał się nad artykułem pa- 
na Piotra, gdy niespodziewanie wszedł on sam. 
w swojej własnej osobie, 

Wysoki, otyły, wyglądający pomiędzy nami, jak 
olbrzym wśród karłów, przywitał nag wesolem slo- 
wem i dobrodusznym uśmiechem; ów wszakże „ Znę- 
cający się młodzik”, zamiast schować artykuł pod 
stół lub przykryć go jaką gazetą, ażeby uniknąć nie- 
miłych ohjaśnień, usiłował ratować sytuację i «ode 
zwał się do pana Piotra: 


— Właśnie w tej chwili modyfikowałem co kol- E 
wiek artykuł pana dobrodzieja, gdyż jest on, jak dla ET 
nas, trochę zadługi. sów 


a zmarszezyk brwi i z wielką pow, aga 
rzekł: 

— To bardzo dobrze, i ja również powracam w 'tej , 
chwili z lekcji. ti) ke 

— Z jakiej lekeji?-—pytamy. PT 

— Uczyłem baletnika Popiela. tańczyć — od po- a. 
wiada z cala powaga Bykowski. 

Ma się rozumieć, że „znęcający się” nie znalazł i »d- E 
powiedzi, a my wszyscy wybuchnęliśmy home ry- 
cznym śmiech em. 

To była cała zemsta pana Piotra. Nie porus: zał 
wcale kwestji skreślania artykułów i przeped zil z 
z nami kilka godzin w najlepszej harmonji i zgodz ie. 

Bykowski był bez kwestji najdowceipniejszy um E 
i najmilszym w towarzystwie człowiekiem; w cal £j l 
Warszawie podziwiano jego bumor, mówiono o ni n,  .. A 
i na tem właśnie pan Piotr źle wychodził, albowie m = | 
sądzono go jednostronnie, EA 

Oceniając humor i gawędziarskie zdolności, n ie LA 
dostrzegali ludzie, Ze po za tem miał nieboszczyk je >= j 
szcze inne zalety i jako autor ijako człowiek. vi it i 
charakteru dobrego, wyrozumiały i poblazliwy diu Ą 
innych a surowy dla siebie, miał bardzo humanitar- 
ne poglądy, pomimo, że serce ciągnęło go może W 11- 
ne światy, szedł jednak równo z młodszymi a nie 
chciał w ostatnich pozostawać szeregach. | 

Jako autor, wart jest powaznego studjum. i 


* 
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- Powiadają, że po Bykowskim pozostały bard:vo - 
ciekawe pamiętniki, jakiś „dykcjonarz wspólezo- 
snych”, oraz wiele rękopisów. — Wymieniaja już na- 
wet termin, w którym owe pamiętniki drukiem mają | 
być ogłoszone. . * : 

W pogłoskach tych niewiele prawdy, | 

Bykowski pozostawił bardzo ładną bibljotekę, | 
w której znajduje się kilką cennych rzadkości bi- | 
bljograficznych, pozostawił też manuskrypta, szpar- | 
galy, notatki, korespondencje ete. 

o w nich jest — tego dziś jeszcze nikt wiedzieć 
nie może. Rodzina, z łatwo zrozumiałych powodów, 
pod wrażeniem tak świeżej straty, nie DA jen, 

po ś. p,, 
zawiera, 


Jaxie, więc teź nie wiadomo, co się w 


» y Dopiero po troskliwem beim iu owa- 

e art ni papierów, możua będzie dowiedzieć sie, co nam 
| Bytowski powie z.po za grobu. ^ | JASTA 
|... Pragnąć należy, aby dużo powiedział, ponieważ 

. -wiedział bardzo wiele i szkoda byłoby, gdyby wszyst- 

|"... kie wspomnienia swoje zabrał ze sobą do grobu. 

ia SAP Prawdopodobnie „Pamiętniki” są, gdyż nieboszczyk 
- często o nich wspominał. 

J " ~ Klemens Junosza. 
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v Pan Krzysztof Lubożęcki był wielki oryginał. Sta- 
ry kawaler, dobrze podłysiały, zawiędły, szpakowa- 
ity, ciułał grosz do grosza i dorobił się zaacznego ma- 
jatku w dziedzicznej wsi swej, Krasnogórze. 

Nazwać Labożęckiego skapeem, byloby to mało, 
'wiee go też w okolicy nazywano „obrzydliwym skne- 
irą” lub „kutwą”. . Ten pan krociowy ubierał się nie- 
raz w chłopską siermięgę, ażcby na jarmarku módz 
ikupować tanio, bo „szlachcica w surducie—mawiał— 
każdy zawsze bardziej zdziera, niż chłopa”. . Opo- 
wiadano też o nim, że ilekroć w jakąś dalszą pu- 
iszezał się drogę, wdziewał najlichsze łachmany, już to, 
ażeby od siebie odstręczyć różnych rzezimieszków, 
już, żeby budzić litość w przejezdnych chłopach, któ- 
rzy takiego nędzarza darmo zabierali na swoje fury. 

= W domu sam liczył kurze i gęsie jaja, wdawał się 
TH w kazdy drobiazg kobiecego gospodarstwa, a sluzbe 
'głodził nielitościwie. Ulubionem jego pożywieniem 
była maślanka, kasza, kluski, kartofle; mięso jadał 
| bardzo rzadko, a gorących napojów używał tylko 
* w mieście i wtedy, kiedy ktoś inny płacił. 

Z temi przymiotami łączył rubaszność, szorstkość 
i zaniedbywanie wszelkich form towarzyskich. —— 
Z Krasnogórą o miedzę graniczył Naporów, mają- 
tek ziemski, należący do pani Anrelji Romnickiej, 
| e na i bardzo przystojnej wdowy, która się lubiła 
i bawić, a nawet żyła nad stan. k 
1 . Lubożęcki i Romnieka należeli do jednej parafji, 
przeto co niedzielę bywali w jednym kościele, jedynem 
miejscu, gdzie się ze sobą spotykali. Ona, zawsze 
wykwintna, strojna, cała wonna, zajeżdżała przed 
kościół pięknym powozem w cztery rosłe konie. On 
przy'bywał w szaraczkowym surducie, na wózku, cią- 
jów przez dwa grube, jak bąki, mierzyny. Sia- 
dali oboje naprzeciwko siebie w ławkach kolator- 
skieli, około wielkiego ołtarza, wysłuchiwali sumy, 
niek iedy wymieniali etykietalne ukłony z odległości 
i ka żde swoją drogą wracało do domu. Au: 
| P: odezas nabożeństwa, pani Aurelja kiedy niekiedy 
= „po -rzez czarną woalkę rzucała spojrzenia na siedzą- 
'eegi » naprzeciwko sąsiada, o którym się nasłuchała 
> wk dziwnych anegdot. Była to prosta ciekawość. 
'Czs sem spotykała małe, szare oczka pana Krzyszto- 
fa, _ Które razem z gburowatym jego wyrazem ordynar- 
mój "5arzy, zmuszały ją do spuszczania oczu. Trwa- 
Jo f to może ze eztery lata-od chwili, kiedy Romnieka 
low dowiała., i i 
. l areszcie jednej niedzieli Lubożęcki, wróciwszy ze 
sm ay do domu, zasiadł do obiadu, podczas którego 
og! 'omnie marudził i wyrzekał na niesmaczne jedze- 
mie « Zadziwiło to wszystkich nadzwyczajnie, a szeze- 
gó Iniej gospodynię, bo dotychczas dziedzie Krasno- 
gó ry jadał wszystko, co mu podawano i nigdy nie 
Ww) rbredzał. 


E * 
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Jt . Ale większe jeszcze zdziwienie ogarnęło cala służ- 
EM ę , gdy pan Krzysztof po obiedzie przyzwal do sie- 
| ‘bic è — fornala, Maćka, i tak mówił: rf 
Tus — Zdejmijno ze siebie chłopska sukmane, a wdziej 
SK rdut, który ci tu daję, szlachecki płaszcz i kaszkiet, 
Es bo qd. ze mna na wizyte. 
E: i kłszy to, wydobył z wielkiego kufra długi, gra- 
lege "m: owy surdut, cuehnaey stechlizna, stary, pomięty, 
E^ i82 araczkowy płaszcz z klamrą mosiężną pod 
T à» kaszkiet czarny z ogromnym daszkiem. W to 
X pe szystko kazał się Maćkowi ubrać przy sobie, PM 
* Iz: iecit mu umycie rąk i uczesanie głowy. Kiedy zaś 
Y ifc wnal spełnił dane sobie rozkazy, pan Krzysztof go 
j 06 bejrzal, obciągnął na nim ubranie i powiedział: 

| Pierwszy raz Mes wyglądasz jak człowiek; 
! t eraz zaprzęgnij do żółtej bryczki swoję fornalkę, 
ść T a d do bata świeżą trzaskawkę z włosia iza- 
à J eżdżaj.. Ale, ale, powiedz karbownikowi, żeby ci 
pe 2 1e spiehrza wydał nowe chomata! 
p d ^ Ubrawszy tak Maćka, zaczął się Lubożęcki sam 


. 9 stroić, Naciagnal waziutkie, czarne pantaljony i ta- 
` © każ kamizelkę, do duZej srebrnej cebuli przypiał dłu- 
4 gi, złoty lańcuszek z kluczykiem, pares. przyo- 
al-frak -po nieboszezyku ojen. Wymyty, uezesa- 

ny, Toss se: od glaneu butach, wyszedl ; 


na g 
ac mek i zdawał się z niecierpliwością oczekiwać, Es 
= = Maciek zajedzie. Służba przez szpary z poza płotu 
83 "SB Vig na pana Krzysztofa, nie pojmując, co mu 


| zrazu temi oświadczynami; ale, wspomniawszy na to, 


Z 0 000000 000 000000 00000 


~ Zajechała bryczka; Lubożęcki okręcił 


;kolicy nie spot 


-M 


TNE 


ka opońiczę, wsiadł i półgłosem rzekł do 
— Jedź do Naporowa! X 
Pani Romnicka i ner jej domownicy men 
w zadziwienie na widok zajeżdżającej przed, dwór 
żółtej bryczki pos Krzysztofa; nikogo bowiem w 0- 
cał jeszcze ten zaszczyt. : 
Wizyta krótko trwała, ponieważ Tabak cki, pizy- 
witawszy gospodynię, odrazu przystąpił do rzeczy, 
gdy w słowach pełnych prostoty, prosił 0 rękę pani 
urelji. 
Mica i wytworna wdówka prawie że się obraziła 


iż. ma do czynienia ze słynnym dziwakiem, wśród 
śmiechu dała mu od kosza. 

Odpowiedziała, że ani myśli powtórnie za mąż wy- 
chodzić, 

— Ha—odrzekł pan Krzysztof —poczekam pół rd- 
ku i znowu tu przyjadę, może się sąsiadka dobro- 
dziejka namyśli. | MATE 

Wsiadł do żółtej bryczki i niezrażony bynajmniej, 
odjechał. 

Znowu oboje co niedzielę bywali w kościele na su- 
mie i oddawali sobie etykietalne ukłony zdaleka. . 

Tak upłynęło pół roku; poczem pan Krzysztof, 
ubrawszy Maćka po szlachecku, znowu pojechał 
w żółtej bryczce do Naporowa z oświadczynami. 
I teraz, podobnie jak poprzednio, dostał odkosza. . 

Przez pięć lat, co pół roku, miewały miejsce takie 
oświadczyny. Punktualnie o jednej godzinie po po- 
łudniu pan Krzysztof i Maciek, ubrani, jak przy 
pierwszej wizycie, żólta bryczka, eztery grubo-pła- 
skie mierzyny w nowych chomontach, wszystko to 
regularnie pojawiało się w Naporowie.. 1 

Ale po pięciu latach zaszły duże zmiany w położe- 
niu pani Romniekiej; majątkowo podupadła ona nad- 
zwyczajnie, a wierzyciele straszliwie ja trapili. Je- 
dnego razu, zagrożona licytacją, napisała do pana 
Krzysztofa list bardzo grzeczny, prosząc, aby ją radą 
swą ratował w interesach. | Lubozecki, równie osten- 
tacyjnie, jak poprzednio, przybył do Naporowa i, po- 
witawszy panią domu, po raz jedenasty prosił o Jej 
rękę. Został przyjęty: M 

Nie spieszył się już teraz do domu, lecz się sabrał 
do przejrzenia interesów majątkowych przyszłej mał- 
żonki. - Widząc, iz interesa owe były w bardzo złym 
stanie, który z roku na rok wzrastał, pan Krzysztof 
rzekł: "T EIS 
. — Na zwłoce straciliśmy przeszło dwadzieśria ty: 
sięcy rubli. Ale niech się już pani nie troszczy, bo. 
to sa moje Intarega! _—-—— — 3 

W domu Romnickiej była ogromna bieda pot) kaž- | 
dym względem: I jej i całej służbie zbywało r à naj- 
pierwszych potrzebach.  Spostrzegł to ubóżęck 
wziął do serca i, jak tylko wrócił do domu, kazał za- 
raz wypakować cztery fury słoniną, mąką, kaszą, | 
drobiem, wszystkiem, eapo w domu potrzeba. Prócz | 

o, napisał list tej treści: — ., . 
grt endi sasiadko dobrodziejko! | 


„Ponieważ się nigdy nie bawię w żadne karmelki | 
i kwiatki, więc, nim Kościół święty pobłogosławi nasz 
związek i zatwierdzi wspólne pożycie, posylam po 
nadzorem Maćka cztery fury prowiantu i trochę pie- 


niędzy na wydatki.” 1 
ożył w list tysiąc rubli i oddał g Maćkovi, za- 
lecając, aby, broń Boże, nie kładł w kiesz fy lecz 


w zanadrze, albo w cholewę. | : 
W parę miesięcy potem pani Romnicka nosiła na- 


zwisko pana Krzysztofa i, jak powiadają, trzymała 
męża bardzo krótko. ! T odis 
Adolf Dygasiński. 


Których każda piosenka moja tyle mieści, 
Bez twojej—0 przecudfiat-—powstaja przyczyny! 


por: DAE 

Ito winien . Ar 
O! to prawda, że w tobie nie ma żadnej winy— ka 4 
I że wszystkie te skargi, żale i boleści, Tv 
E ab 


Lecz winien czar twych oczu i warg twych rubiny, . 
Głos srebrny—4 prostota—i ten wdzięk niewieści, - 
Który sprawia, że gniew twój nie rani, lecz pieści— 
Winny wszystkie—nie tobie podobne— dziewczyny! E 
Ach! i szelest sukienki twej zawinił srodze, 

I smutek, bo okrutnó zadawał mi rany— 

I śmiech, z którym tak krótko igrałem bezpiecznie! 


Winien Stwórca, że stawił ciebie na mej drodze— 
I jam nareszcie winien, że choć niekochany, 
Przecie kocham—j cierpię—i chcę cierpieć wieczniel 


Juljan Łętowski. 
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Afrykańskio słońce paliło, pełneńih proi 
sty pot spływał z braatnyojh pgi nasz 


twe 


na wysokim skłonie ukazażwsi zo aaa 
Dążyliśmy z wnętrza laduiku 

dni, a nior po wielu miesjąc : 

morza, rBzlewajaea się w dali. nam 

fale niosty dla nas wieści z półtpoyi --Żywiej zabiły — 

» marsz był jeszcze daleki, trzeba było wytehnąć 
og, 1 | 1. s LT 


Na świeżej wyżynie wśród. gór Kamerii skich z 
wała nasza karawana w kraju Soppo. Sedziwy 
loa przyjął nas gościnnie i, zmywszy kurz z 


skim potoku górskim, iśmy | 
ofiarowanej chaty murzyńskiej. — — u 
Czułem zbliżającą Up ~ Wierny druh m; 
"rzysz tej pionierki, Klemens Tomczek, siedział. |, 
puszczając kłęby dymu z fajeczki, zamyślony. Mruat, 4 
niałej postawy murzyn, oparł się na karabinie, wyb: 
mosiężnemi gwoździkami, przedmiocie podziwu 
baksisów; domownik sędziwego Boloa przyniósł k 
palmowe, jako podarek starca, a u nóg moich siedz 
sza małpa, wpatrując się w przyniesione 4 
gdy z placu przed chatą dolatywać z 
mow. p : PATS d. 
Widocznie zbliżał się zachód słońca, - 0 = 
Dziwne przejęło mnie zimno, choć zdawało mi się, 
Nuba, murzynek, rozpalił ogień obok mnie i zsu i 
nie, aby ustawić podróżny kociołek. Zimno ogarni: 
widocznie coraz więcej, bo Tomezek okrył mnie 
i zasłonił sobą płomień ogniska... | — 
...I ujrzałem wyraźnie noc zimową; płatki śnieg 


." $ 
ERES WEJ 


obficie na białe pola, ponad któremi srebrzyły się 
tu, dobrze znane gwiazdy! "NE 4. 
Widziałem choinkę gwiazdk i czułem się d 


się umylił, żem sam był przy tej choince, zapalo 
tnie; jakaś kloda dopalala' się na bretońskim 
świecąc lecz nie grzejąc i zaciągałem szyne! oficers 
piersi, aby sie rozgrzać i słyszałem chłodne fa 
bijące o wały portu. i " 
Nie, to było coś dwa lata później; to ocean wył i 
za bortem poczciwej „Łucji”; to inna wilja — nie 
choinki, tylko orkan ryczy, rwiąc liny na masztach. 
I znów zdawało mi się, że widzę niebo ojczyste, al 
zdaleka—niedoścignięte. Śnieg pada, a mnie gorąco 
w piersiach, . + 
Skończył się rój mirażów dziwny; stko wilje Boże 
Narodzenia! Czy to i dziś wilja? Pb SREB 
Przezśszczelinę palmowego dachu bł stigla gwiazda ną - 
sinem tle nieba i usłyszałem drogi głoś toes P 
— Szczęść Boże, Stefanie, to gwiazdka. > 
Prawda! to była wilja Bożego Narodzenia r. 1883-80. 
Zamiast choinki, rysowała się palma wysmukła w 
ciszy tropikalnej przyrody, a jarzące światła bożeg 
ega 
do w 


Ur 


Wreszcie ustała. 
Boloy. 
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en kal 


ego druha była ona osta 
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LI falą życia. 
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= URok 1852..... 


czka, 
Tata! 
„Nie zostawię ciebie, . ; 
Pójdź ze mną za młodu; 


Nie chcę, byś umarła 
Tak, jak ojciec — z głodu, 


|, Qdsłoń twoje o 


J 
"Powiedz: Tata! 


„Wygnają cię z chatki, 
Moja, a niczyja; 
Zamrożą serduszko, 

To rychło zabija! 


„Gdyby zaś cię złoto 
Miało kiedy znęcić, 
Musiałabyś+własną 
Duszyczkę poświęcić, 


„Chodź, droga dziecino, 

W spokój, w szczęście, w ciszę; 
Chodź ze mną do nieba, 

Tam cię ukołyszę, 


„Na ziemię się będziesz 
Z blekitów patrzała, 
Kiedy na tych skrzypkach 
Zagram, moja mala! 


,Blodkim snem rozkoszy 
Zaraz cię upoją 
Aniołki i gwiazdki, 

Co w górze się roja." 


I całuje dziecię, 

i do strachu skora, 
a się staruszka, 

By wygnać upiora, 


Szumią drzewa, księżyce 
Léni wprost ku jej, twarzy; 
e staruszka, 

Pięknie jej się marzy, 
Rano wchodzi sędzią, 
Poważną ma minę; 
Staruszka kołysze 

Nieżywą dziecing. 

Zginęły też e 

Bzkodę ma gromada; A 


iedzi nie wierza, 
0 P 


Ja wierzę jej wiecej 
Niż sasiedzi lairar 
Bo czemże świał byłby, 
Gdyby: brakło baśni? 


Stanisław Rossowski. 
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—. «We dworze czekała na nas kawa. W jadalnym 
pokoju siedziała ciocia i pani Zofja. Staś opowiadał 
Lo zał 0 serdecznem przywitaniu go przez cala 
Wieś, o radości Krzyżaczki, o dowcipie Józka, o śpie- 
wie Magdusi, o Kuszpecińskim, ogórkach, wódce. 
Ożywiony był, rozgorączkowany. 
— Mamo — zawołał z ogniem — cieszę się, że lud 
nasz kocham. que; 
xt z J^ go kocham powtórzyła wierna przysiędze 
. Ciocia Zmryżonemi arystokratycznie oczyma popa- 
trzyła ra ma. Dziewcze zniosło spojrzenie z tragicz- 
nym spokojem, 
— Twoja sielanka, mój Stasiu — rzekła po chwili 


Gad: arkana Ep sam zaczniesz gospodaro- 

Ls Ze wśród chłopów t 
Staś, — Moja CIocm 
ich w Warszawie, 
ckim stanie? 


a łajdaki—dokończył żywo 
> a gdzież ich nie ma? Czyż brak 
Radomiu lub w naszym szlache- 


7€ — Odpowiedziała, 


— Nie przeczę — odp siląc się na spo- 
kój — lecz lud jest dziki, malo okrzesany, zepsuty... 
— Krzeszmy £0—73Wola| chłopiec z zapałem, Tu- 
mieniac sic. 
| 1 do czegóż to doprowadzi? 
SE ż Do ich dobrobyt: —73wola] podniesionym gło- 
sem. ! ^ 
— 'Stasin—s5dezwala SIĘ Przestrągzona gwałtowno- 
Écia.clilopea matka — zapo ™masz gie. 
| — Ozemże. się zapominam, tens” żę mówie nieco 
głośniej. : 


me z . | 
A Dobre wychowanie nie pozwala ņ 4 krzyki—do- 
+. y a -dała ciotka.—A « 0 do naszego stosunku Ado Iudu, być 
, dobrym i sprawiedliwym ojcem Wystarczą, 
y 1 


— Może byłoby jepig] — pochwycił ironicznie 
Stas—aby "Rs byli jego braćmi. Men 

— Zkadże to zasady te pan przywiozleść— spytała, 
O- patrząc na mnie, 
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RJER WARSZAWSKT.—Dnia 1 stycznia 1889 r, 
zm e Sm „REM s WRON W RDA ME A O md L= mim Gi RAR 2 
— Nie przywiozłem — odpowiedział, — Zasady 
nie jeżdżą, lecz stoją lub leżą w od tysiąca lat, 
tam, gdzie jest pytanie: Co jest Pan Bóg? , e 

— Cóż to za ion? — rzekła dama, blada z gniewu. 

— BStasiu!—poparla ją wystraszona matką. 

— Czego panie odemnie chcą? Nie noszę już krót- 
kich majtek i białego z tyłu fraka. 

— Grzeczności i przyzwoitosci—zawolala ciotka;.— 
Uszanowania dla starszych, czci dla kobiet... 

Zrobiła się cisza. Staś pochylił rozpaloną twarz 
ku filiżance, Marynia była blada, ciotka głęboko od- 
dychała. Matka wzruszona i zakłopotana patrzyła 
na syna wzrokiem, w którym wyczytałem wielką 
miłość i dużo dumy. 

— Maryniu, proszę cię, przynieś mi wachlarz — 
pierwsza przemówiła ciotka. 

Marynia, jakby poruszona iskrą elektryczną, ze- 
rwała się i za małą chwilkę przyniosła. Duży byłi 
zielony. Dama go rozwinęła z szelestem, ehlodzae się 
nim. 

Dowiedziałem się później, że zawsze to robiła 
w chwilach wielkiego oburzenia. 

Cisza bez przerwy panowała w pokoju, słychać 
tylko było chrzęst kościanych deszezulek wachlarza, 
puszezonego w ruch tłustą ręką ciotki. 

Pani Zofja, Marynia i ja nie śmieliśmy ze strachu 
słowa przemówić. Staś udawał, że był zajęty kawą. 

Nareszcie ją wypił, westchnął, odpoczął, popatrzył 
na matkę... Musiał coś wyczytać w jej oczach, ze- 
rwał się, zbliżył do ciotki, pocałował ją w rękęi 
rzekł serdecznie, udając skruszonego. 

— Przepraszam ! 

— Oj, dzieci—zaczęła rozbrojona—doświadczenie 
nauczy was Życia. 1 ; 

— A życie doświadczenia — dokończył rezolutnie 
Staś. 
Zmieniliśmy z Marynią spojrzenia zachwytu nad 
| przytomnością Stasia. : 

— Brawo, cehlopeze—rzekla wesoło ciotka. — Kto 

cię nauczył tej ciętości? Y 

— Życie, ciociu. Stefan był pewny, że przyjadę 
już pod wąsem. Zawiodłem go i gniewał się na 
mnie. 

4 Ciocia wstała, zegnajae nas wielkopańskim u- 
śmiechem i leciutkim ukłonem. 

, Czekaliśmy, póki 

się za nią. 

— Stasiu, Stasiu—zaczęła pani Zofja. Ad 

— Moja mamo, należało raz stoczyć batalje i po- 
wiedzieć wyraźnie cioci, że dzieckiem nie jestem 1 że 
potrafię bronić swych zasad, które, jak mówi nasz 


mi. Prawda, Władek? 

Wstałem, wyciągnąłem rękę do Stasia, uściskali- 

śmy się jak dwaj męże. 
ani Zofja uśmiechała się nieznacznie. 

— Na tę biedę i na to zaniedbanie — mówił dalej 
Staś, chodząc po pokoju — lud nasz jest bardzo 
dobry... 

Zaskrzypiały drzwi od strony salonu. Staś przy- 

` łożył palec do ust, wysunał się cicho, dając nam zna- 
ki, abyśmy szli za nim. | 

Po kamiennych schodach zbiegliśmy do ogrodu 
i pędem nad staw. 

X Na łódkę! — zakomenderował, odczepiając łań- 
cuch. 

Wskoczyliśmy: ja pierwszy, Marynia za mna, Staś 
papers! Silnie łódkę i prawie jednocześnie wskoczył 

o niej. 

— Władek chwytaj wiosło, Marynia do rudla. 
Uciekajmy do naszej fortecy. 

— Wylądujmy z drugiej strony — radziła Mary- 
nia. — Gdyby ciotka zobaczyła łódkę, mogłaby mnie 
zawołać. 


południe, Władek lekko muskaj wode wioslem. Na- 
przód, dalej, uciekajmy. Mamy jeszcze dwie ininu- 
| ty... minutę. 

| Marynia się obejrzała. 
|  — Widzicie popielata suknię i niebieską para- 
| solkę? 

— Widzimy — odpowiedziałem. 
|  — Ale nas niebieska parasolka nie widzi—odparł 
Staś — i już nie zobaczy. y 

Jeszcze parę uderzeń wiosłem o wodę — znikliśmy 
w cieniu zielonych drzew wysepki. . 

— Kieruję do przylądka Dobrej Nadziei—oświad- 
czyła Marynia. | ( 

— Wybornie; raz! dwa! ostro! | 

Łódka dziobem wsunęła sie. na piasczysty brzeg. 
Staś wyskoczył, schwycił lach, ciągnąc łódkę do 
olszowych krzaków. 4 

Wysiedliśmy. 


4 


i 
f 
f 
ł 


— Maryniu, prowadź nas przez swoje królestwo. | 


Dziewczę szczęśliwe pobiegło naprzód. 


U 


*) Profesor Świderski, 


— Dobrze, okrążajmy wyspę. Marynin, kieruj na | 


poczciwy Świder 7), są w powietrzu, oddychamy nie- | 


| leni bzów, obrzugonych ezerwienią i zlot 


drzwi do jej pokoju nie zamkną | 


| stykulowała 


`= Za mną, -2: 
ścieżce przezemni 
— Gdzie prowadzi 
— Wszystkie ścieżki 
drogi do Rzym i 
Stanęliśmy pized jesione 
— Siadajeie, panowie. 


kanapa — wskazała darniową : 
y zmęczeni, wciąga, 
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Usiedlism; ja 
wietrze. í í $ 
Słońce, zniżając się coraz więcej, 
i czerwienią wysepkę. — — 
— Jak. tu rozkosznie — zawoł: 
panny Marji jest zaczarowanym r 
— Zobaczmy, co się dzieje 
sąsiada, despoty ciotki — zawo 
zbroi, czy gromadzi flotę.: Bo że 
VIRAL p jut way,” A or oe 
aprzód szedł wolno Staś, ezajae si 
la wąska, Marynia ERA LE ^4 
lona, wśród białych brzóz, i 


ię 
o g 
A 


a do mnie Ą 
lon prowadziła za 
znie. ` 


Doszliśmy do brzegu...—— oeno ; 
Na drugiej stronie, aleją, okalającą staw, prze: 
chadzała się ciotka: Na jedwabnej jej sukni łan 
się złoto-różowe światła, niebieska parasolka 
się tęczą kolorów. Patrzyliśmy, zapierając 
w piersiach. Re DA 
— Nieprzyjaciel czuwa — szepnął Staś. 
— Przemyśliwa jakby nas zawojować — 
go Marynia. i We c d ail 
Słońce, przedzierajae się przez konary i li 
sionu i brzóz, przerywanemi smugami oświecił 


i dwór, przeglądający białemi plamami z pośród 


m. 


Ciotka zatrzymała sie nad miejsc 
łódka. Spojrzala na wyspę — przyczailiśn 
drzew. i x 

— Hop! hop! — zawofała dyszkantem. 

Nie odpowiedzieliśmy. Pa: 


ha NBI 0 
olozyl palee na a na sic 
Milczelmy: paki > — Mt 


wysoka postać pa 
zwróciła się ku niemu. 


— Nioprzyjaciel szuka sprzymierzeńców 


Staś... 
Wzruszeniem głowy potwierdziliś 
CINA 


ność. 3 
-Pan 


Od strony dworn z po za krzak 
pana Kajetana. € 


Ciotka eo& żywo opowiadała. Pan 
stawał, słuchał i głową kręcił. Ciotk 
ami; pan Kajetan słuch: 
nareszcie bue ad, szczerym, głośnym $ 
aż echo odpowie: pr e rep R 

jte "ucalowaé: pa 
RZ den v 


— Mam wielką 
skiego — szepnąłem. ' 
— Aja rzacić mu się na 


z 


— 
ird A 


Marynia. i zo | LS 
Pan Kajetan zaczął mówić, nastawil 
e 


lecz tylko szmery odbijało zwierciadło wody 
je na wysepkę, © cv capa Y 
Ciotka wskazała 


5» 


_ Doszli do portu. 


(wadzi 


go za 


_ przekonała nas. Nie było 


rszawy, bo'w domu stojącym dotąd zdrowo, przy 
"y Senarorskiej, tuż przy Bielańskiej prawie; człon- 
i zaś jego, czynnymi i honorowymi, byli dobro- 
sie ladzie z nazwiskami znanemi w literaturze 


sej. | 
ylko... Je to ludzie młodzi, a zaś ów cech, zalo- 
został lat temu czterdzieści i cztery, przez ów- 
iso chirurga-filozofji i kawalera krzyża natu- 
Tego, slynnego autora „Ramotek” $. p. Augustyna 
ilkońskiego. ; 
‘Co to'dowcipny I'ujaszek *) dał raczej 
“ilko swoją firmę, wówczas popularną wielce i... Wla- 
Zum prywatny temu cechowi, z którego nieco 
niej wytworzyła się po części redakcja efemery- 
"mego “isma. pt. „Dzwon literacki”. Właściwym 
«e B ini”atorem i nazwodawcą „Cechu głupców”, 
-Z uc lego, a filozofji z wrocławskiego uniwersy- 
È epa] idziwak wykształcony wysoko, po 
^ którym w literaturze naszej pozostała jedna tylko, 
D mało komu dziś nana, trzytomowa, na szkaradnej 
bibule mm zona powieść, quasi una fantasia, p. t. 


j 4 
vin to utwór wzhiosly idea, głęboki myślą, a na- 
pisany z talentem prawdziwym, który jednak w ja- 
kimś mistycyzmie mglistym rozpraszał swoją Siłę 
żyw 
E 
mie myli, bądź tow końcu 1844-go, bądź ma począ- 
.1845-g0 roku. Dokładność daty możnaby spra- 
"dé już chyba tylko z papierów pozostałych po 
ip: Paulinie Wilkoünskiej, zmarłej w Ks. Poznań- 
` m, która całe akta dotyczące krótkich dziejów tej 
Amprowizowanej korporacji, po zgonie męża prze- 
don wu 
zlonkami czynnymi „Ceghu” byli: Augustyn Wil- 
koński, J. B. Dziekoński, eofil Lenartowicz, Wło- 
ierz Wolski, Józef Kenig, Karol Witte, Antoni 


S F. H. Lewestam, Ludwik Norwid i Aleks. Nie- 
— "wiarowski—honorowymi zaś, którzy, jako niezamie- 
-_ szkali w Warszawie, nigdy prawie na sesjach „Cechu” 
— mie bywali: Ryszard Berwiński, Edmund Wasilewski, 
Edward Dębowski i... zaproszona przez p. Paulinę 
— Wilkońską, osobista jej przyjaciółka, Narcyza Zmi- 


k Kazdy d tulu 
MS. z członków do ogólnego tytułu: 
- pBhupi" miał mr specjalnie dlań wymyślony 


ytul Swietnie glupiego udzielono Wolskiemu, Tili- 
le głupim był Lenartowicz, Zdrowo Lewestam, Dzi- 
A Min ip ord Ciężko Witte, Rze£ko Skimborowicz. 


peracto, tale: ; 

— wał inne, współcześnie z nią piszące w Warszawie 

_ autorki, zmienił na kalemburowy dla Zmichowskiej 

lement: zamiąst bowiem dopisać przy jej na- 

visku wprost „Dziwnie głupia”, rozłączył pierwszy 
. razi napisał: „Dziw! Nie głupia!” 

4a ten dowcipny 


. 


darze od Hip. Skimborowicza, jako od najzapaleń- 

*zeg0 wielbiciela talentu Gabryeli, umyślnie dlań 
robiony medal bronzowy z portretem, do koła któ- 
go wyryty był napis: „Asinus asinorum in secula 
szudorum—amen" 


| Miała to by najwyższa, specjalnie dla cechu glup- 
r wymyślona honorowa ozdoba, 
poczatki, do cechu tego zapisano także i b. re- 
. ora „Nadwiślanina”, P. Filleborna. Ten jednak 
wodu, że mu dano tytuł tylko „Pół-głipka” i na 
zemięźliwość ^ roli kazano, zraził się i zni- 
zupełni 


‘tiz eechu e. 
siedzenia „Cechu głupców” odbywały się dwa 
jy na tydzień w mieszkaniu Wilko ikih. Każdy 
przybywających tam członków, nim zasiadł przy 
dużym, do obrad przeznaczonym stole, musiał wpierw 
dożyć hold: ukłonem i... pocałunkiem Minerwie, któ- 
083: sia z głową przystrojoną w ośle 
ku, lecz przewrócony nogami 


dezas sesji obowiązany był 


i amu przez „Najęłupszego” księdze, napi- 

E, głupstwo” koniecznie. Gaża 
r 0, że w takiem „głapstwie” musiała być wy- 

k lub iy przeświecać zeń jasno jakaś Wyki 

b: Nlajaszkiem literackim zwali Wilkońskiego w ,Cechu",: 
EL M 


śp oos ag Dziekoński, doktor medycyny | 


otną. : 
Cech głupców” założony został, o ile mnie pamięć | 


M komplement, późniejszy autor | 
genialnego wiersza „Na śmierć Szopena”, otrzymał | 
w 


i AREE Hipolit Skimborowicz, J. A. Miniszew- | 
^ 4 ^l 


w  przydoniek; raczej przymio- į 
szym tedy zwał się, jako starszy zgro- | 
enia Wilkoński; Dziekoński sam sobie nadał | 
s ilustrację: „ Ka libro doctus, ex capite stultus”. | 
| posiedzeń „Cechu głupców”, 


j 


i 


| z wydatkami, zostawały 


" * 


KURJER WARSZAWSKT.—Dnla 1 stycznia 1890 


Sprytny wujaszek literacki, który zaraz przy za- 
kła ania CN łupców” powziął był db. 24 ZU- 
żytkować zgromadzone w ten sposób v) o WÓW- 
czas siły literackie, na zebranie materjału do mające- 
go się wydawać „Dzwonu”, umieścił był nader zrc- 
cznie w programie cechowym warunek, iż każdy 
z członków czynnych w przeciągu pewnego czasu, 
dość zresztą krótkiego, obowiązany był, bądź sam 
tylko, bądź w spółce z drugim, napisać d 
przeważnie belłetrystyczny, który, po odczytaniu go 
na sesji i osądzeniu gremjalnem, składany miał być 
następnie do akt cechowych. 

, Honorarja za te wszystkie utwory płacone były 
przez „Najgłupszego” cienką herbatka z butersznita- 
mi, niekiedy nawet z dodatkiem zrazów z kaszą lub 
bigosu, w razie jakiegoś nadzwyczajnego objawu 
natchnienia. j 

- W ten sposób zebrała się pewna liczba szkiców, 
powiastek, fantazyj, a nawet i artykułów poważniej- 
szych, z których później skorzystał, w części przy- 
najmniej, „Dzwon literacki”. 

W ten sposób również powstala i „Powieść zlepia- 
na”, którą J. B. Dziekoński na przemian z Miniszew- 
skim pisali rozdział po rozdziale bez żadnego planu. 

Powieść ta, mająca być trawestacją napisanej ów- 
cześnie przez I. J. Kraszewskiego wespół z Johnem 
of Dyeaty „składanej” powieści, zawierała w sobie 
wiele dowcipu i fantazji, rozuzdanej wprawdzie. Wy- 


| szła też później w oddzielnej książce nakładem Sa- 


muela Orgelbranda podobno... 

Z biegiem czasu posiedzenia cechu stawały się 
rzadszemi a przynajmniej czlonkowie onego rzadko 
kiedy zbierali się w tiis komplecie, 

Brak wytrwałości, ten zwykły objaw ogólnego 
charakteru naszego społeczeństwa i tu uwydatnić się 
musiał! 

W każdym jednak razie, zgromadzenia te, jeżeli 
nie przyniosły literaturze naszej znakomitych korzy- 
ści, przyczyniły się wszelako do wytworzenia pomię- 
dzy gronem ówczesnej literackiej młodzieży takiego 
kole eństwa, o jakiem dziś nie mamy i pojęcia na- 
wet! 

Dziś, po upływie pół stulecia blisko, pomimo, iż 
czas i... życie, zatarły wiele wspomnień i wystudziły 
wiele z tego, eo niegdyś wrzało... przypominam 80- 
bie ze wzruszeniem żywem, iż sam także otrzyma- 
łem był taki dowód koleżeńskiej spójności i przyja- 
Zni, który dziś jeszcze ostatnim może aiezmarnotra- 
wionym klejnotem w pustym skarbcu moich wspo- 
mnień świeci. : 

Podczas trwania, roziuZnionyeh już wprawdzie, 
zachorowałem ra 
ospe. 

Ponieważ, jako dwudziestoletni „pasażer”, mie- 
szkalem sam jeden tylko w nieistniejącym już dziś 
hotelu Podlaskim przy ulicy Bednarskiej, gdzie zaj- 
mowałem, jedną wprawdzie tylko, ale za to ciemną 


i wilgotną, z oknami na podwórze, jaskinię, i ponie- | 


waż w budżecie swoim, po każdej batalji dochodów 
na placu zawsze tylko... 
długi, przeto położenie moje w chorobie, zwłaszcza 


| tak zaraźliwej i groźnej, byłoby niezmiernie smutne, 


gdyby nie pomoc i opieka moich kolegów cecho- 
wych. 

Dwaj z nich: Dziekoński i Miniszewski, przesie- 
dlili się natychmiast do mnie, by po dniach całych 
i nocach, zmieniając jeden drugiego, czuwać nad 
zgorączkowanym srodze i wstrętnym już z samego 
oblicza, najmłodszym i najmniej wartym z nich 
wszystkich, koleżką. : : 

Później zaś, gdy już choroba przesiliła się szeze- 
śliwie, przy łożu mojem, madejowem iście, groma- 
dzili się co dzień, najczęściej wieczorem, wszyscy 
prawie swobodniejsi „głupey”. 

By zaś choremu i rekonwalescentowi, zapewnić po- 
silek zdrowy a... tani, nieoszacowany „Wujaszek” 
przynosił mi dnia każdego w południe spory garnu- 
szek z pokrywą, w którym zawierał się rosół lub po- 
trawka, zgotowane przy jego domowem ognisku... 

Ten garnuszek dość brzydki i ciężki, Wilkoński 
nosił co dzień pieszo, trzymając go w ręku z pewną 
ostentacją nawet. Prawda, że ubierał się też na wy- 
cieczki w jakiś negliżowy kraciasty kaftan i w takąź 
bufiasta, niby szkocką czapeczkę, którą wkładał id 
w domu, ilekroć zdej?uowal perukę. — 

Prawie zawsze w wycieczce takiej towarzyszyli 
„Wujaszkowi” dwaj lub i trzej inni koledzy ce- 
chowi. zt 
Ach! te posiedzenim wieczorne w moim brudnym i 
wilgotnym numerze, napełnionym , dymem z dreikó- 
nigu, przesiąkający m wszystkol,. Ileż tam wesoło. 
ści szczerej, choć wybuchowej tylko, ile dowcipu 
e. się przy tym stole, na którym obok tytoniu 
bułek i serdelkóvs, leżał i papier takżę, na którego 


arkusząch, rozrzraconych luźnie, pisaliśmy a raczej dy- 
ktowaliśmy wsz ysoy „po kolei, sł 


awną tragedje fan-. 


akiś utwór, | 
o | tany prawie, posypując je anyżkiem, sławne na cały 


s. 
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| 


| 


| 
| 
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| 
| 


| 


| 
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| 
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| 


| 


| „ika x e Put 
EA p N 


ya 
+ "^N 


tastyczną pod tytułem: , Wujaszek Dunque que czys ^ ^ w 
li... pieczary w Kłobucku”, - | { 
Pierwszą część tego wydłużonego tytulu ^*inam 
acz mimo woli i wiedzy, zaeny mój wi : y vatel ^ 
wiejski ś. p. Ludwik Danquerque, pomimo cudzo* 
ziemskiego nazwiska mówiący po polskn tylko. 
Poczciwy ten człowiek, dowiedziawszy się o chos 
robie mojej i przewidując niedostatek także, przy- 
wiózł mi ze wsi ośm mil od Warszawy lezz««j, $WIe- 
że masło, pieczone kurczęta i mnóstwo sera. W por 
staci tak zwanych gomółek, które żona jeg» ze śmie- 


powiat robiła. ! l 
Że zaś prócz tych smakołyków, przywiózł mi take 
że i dwieście złotych gotówką, po wiekszc) Częsci 
w rublach srebrnych zawartą nie, dziw przeto, że 
dobrodzieja takiego i ja i koledzy moi przy witaliśmy 
okrzykami radości i uwielbienia. : 
Co prawda, zaeny wujaszek, zakaszlawszy Się 
w zadymionym numerze i spojrzawszy z przerąże- 
niem prawie, i na srodze oszpeconą przez 0*pę tWaTz 
moją i na malowniczć braci cechowych g'9no, wy- 
niósł się zaraz, życze mi rychłego do z^" ^ D 
wrotu—ale pamięć o nim pozostała wśró 5 ta 
żywa i tak serdeczna, iż uczeiliśmy ją tez) Jeszcze 
wieczoru, najpierw wieczerzą, z jego łaski o Ufa, a po- 
tem zaraz wpleceniem jego nazwiska do tytulu na- 
szej tragedji składkowej. e 
4 jakaż to bre fragedja! Wehodzily d? niej oso- 
by Z rozmaitych wieków i krajów: Obos Marcina 
Lutra, właściciela dystylarni, figurował tatu Fernan- ` 
do Kortez, zdobywca Meksyku—a tuż prz; Napoleo= 
nie pierwszym, zażywającym tabakę, jawi = się IT 
lowa Pomara. t 
Richelieu du Plessis tańczył tam saraladę r— nie 
z Anną austrjaczką wprawdzie lecz z Maj% Stuart 
a z Mum Don Juanem wpadala na scenę 
do dystylarni Lutra Paulina Obuchowska, ówczesną 
baletnica sławna... żądając kieliszka trzęsionki. | 
Tragedję tę dyktowaliśmy (pióro trzymał Wolski) 
wszyscy po kolei— pospołu. sana była WiCISLom. 
dość potoezystym nawet, zę śpi , którym, towa» 
rzyszyła (rozumie sigaw tEKŚCIE ty1Io)-cslese-*ra nasia 
jąca zawsze „smutfe dęcie wichru”, $ 
Doprawdy, wielka szkoda, że szalony ten utwór, 
zginął dla dziejów humorystyki naszej, bezpowroe 
tnie pewno. 
Wątpię bowiem, czy ktoś ikiedyś wygrzebie ge. 
ze stosu aktów zapleśniałych, do których zapewne 
wszyli owego wujaszka Dunquerque i kłobuckie pies 
czary, po zabraniu mi tych skarbów -Bóg wie po eol 
Lecz... większą jeszcze szkodę, może dla literatery 
poważniejszej nawet, stanowi to, Ze te okruchy wspo 
mnień dawnych, wspomnień młodości, tryssajacej 


| ogniem, bogatej w wiarę i natehnienienie-—zhieramy 


zwykle wtedy dopiero, gdy już wspomnienia te wy- 
stygły w wyziębionem sercu, è 

Napróżno pamięć moja przywołuje te umarłe od 
tak dawna dzieje, w których przeblyskiwalo Życie 
tylu dusz czujących, tylu umysłów świetnychl 

Wspomnienia te, dziś pod piórem, które dzierży 
drżąca i pomarszczona ręka, nie odżyją już kwiata» 
mi pełnemi barw i woni... lecz... wyglądać będą ra- 
czej, jak wystygłe, pożute szczątki pokarmów, spog- 
żywanych niegdyś przy wesołej uczcie młodości, 

Lepiej więć może zachować ,je dla... siebie i dla 
dwóch jeszcze pozostałych przy życiu członków owe- 
go „cecha”, z których jeden, niespożyty wiekiem, 
pracuje dotąd wśród nas chlubnie na dziennikar- 
skiem polu, a drugi choć z dala, przesyła nam nic- 
kiedy kojące dźwięki swojej błogosławionej lirenk i 


Aleksander Półkozio, 


CÓRECZKA GRAJKA. 


(Z Svatopluka Czecha.) 


— 


Umarł stary ek. 
Na śmierć, A.U) rada! 
Dziecinę i skrzypki 
Dostała gromada 


Przybito pieczęcie 

I wezwano babe, 
Aby pilnowała 
Grajka dziecię słabe, 


Księżyce jasno świeci, 
Uderza dwunasta; 
Obudza sie-zo snu 


Zgrzybiała niewiasta. 


Patrzy i nie wierzy., 
W łasnemi oczyma 


Widzi: grajek skrzypce 
Nad kolebka trzy ma. 


Schylony nad dzieckiem 

Rusza stary ręką; 

Czarodziejskie tony 
tak ! 


2l 


Staś nie patrzył. Korzystając z szarego zmroku, | 
coraz gęściej rzucał 
Stało si 


ociski ha wszystkie strony. 
Re a ciotką cofnęła się ku dwo- 
rowi, za nią pan Kajetan. ' 

— Zwydęstwo—wołał Stag, 

— Zwydęstwo— poWtórzyli&my. 

— Do łazi! Maryn!u prowadź. Władek w środ- 
ku, ja zamykam odwrót. 

W tej chwili zapomnieliśmy o ludzie, o ideach, 
walkach. Byliśmy dziećmi, tylko dziećmi i w tych 
rolach było nam najlepiej, 

Nieszczęście, słabo "mezepiona łódka odsunęła 
się od brzegu. Marynia załamała ręce. 

— Męstwa, wytrwałości—nspakajał nas Staś, pró- 
bujac długą gałęzią dosięgnąć łodzi. 

„Próżne Wysilenią; gąjąź była zasłaba, łódź za» 
ciężka. ~ 

— Boże, Boże—szeptało dziewczę. 

— W ma odprowadź nieco dalej Marynię. Nie 
ma innej TACy, musze się rozebrać i przyciągnąć łódź. 
Inaczej jesteśmy w najwyższym stopniu skompromi- 
towam. . 3 

Zgadzająć się co do stopnia kompromitacji, cofnę- 
liny się P? 24 o]szowe krzaki. 

2ograZ€! W cjemnościach, nie śmieliśmy do siebie 
słowa przemówić, 

Lekkie Szmery, pluskanie wody, przerwało męczą- 

ciszę: . 

Za chwile Stag zawołał wesoło. 

-— Mam ją, Ozekajcie, póki was nie przywolam. 

Łańcuszek od łódki zabrzęczał. 

— Jesteśmy ocaleni — odezwała się Marynia. — 
Ileż to ZEJŚĆ i wypadków w jednym dniu! 
mę się w tej chwili szczęśliwy — szepnąłem, 
ujałem JEJ rękę bardzo szczęśliwy... 

Odważyłem się na czyn nadzwyczaj śmiały, ponio- 
slem rękę dziewezccia do ust. 

Nie broniła się, 


— 


„— Bardzo, Bardzo szczęśliwy, najszczęśliwszy 
z ludzi. ., 
— Na łódź dał rozkaz Staś. 


— ChodZmy. -gze nelo dziewczę i nie puszczając 
mej ręki, poprowadziła mnie nad brzeg. 

— Mamy jódkę — mówił Stas—woda, jak grzana, 
siadajeie; M&rynia do rudla, my do wioseł. 

— Śpieszmy sie—nalegalo dzieweze.—Bo znowu 
biedne matczysko, jak zwykle, dostanie za nas burę. 

— Maryni, kieruj na pełne morze, a potem silny 
zwrot ku przystani. © 

ur na środek wielkiego stawu, a pra- 
wie jednocześnię wynurzył się z południa wąski sierp 
księżyca. Gwiazdy mdławo świeciły, na kończy- 
nach stawu WZhogi]y się białe opary. Wiosła nasze, 
uderzając o wodę osrebrzały ją, przerywając ciszę 
harmonijnym pluskiem. | : 

— Władek, oddaj mi wiosło, wstań i Śpiewaj 
„Santa Lucia”... dą 

E. A) pan, spiewaj—prosila Marynia. 
lecie mi państwo pomagali? 
c ay. 
Odetehnalem głęboko: 


O Neapolu, o cudny kraju! 
Kto cię nie widział, M 
ie widział raju. 
Bini barko moja, 
Ngoda sprzyja, 4 
cie prowadzi Santa Lucia. 


Powtarzając: płyń barko moja”, śpiewaliśm 
doen. a kiej tafli stawu biegł nasz głos, od- 
DUO adnie, es 


: o ładnie — odezwała się z nad 
a Ln Z "—Spiewajcie dzieci razem. 


7 Neapoją, o cudny kraju! 


rozbrzmiewalo V POWietrzu trzema głosami. 

Marynia skierowala, dalej od brzegu,- Staś u- 
derzał w takt WiOSlami Woda roztaczała dok 
łódki świetlane kręgi. = W vrl 

R e r 00» "le mą gitary—rzekl-w prze- 
8 . ^ 

— Jaka szkoda—-PoŚWiągę 
prawdziwie po za io ji 

— Dzieci, wraea]" „Aż. wołała z brzegu pani 
Zofja.—Boje się o MayNĘ. Mgły sie podnosza. i 

o o cudn 
Kto cię nię widział, Nu 
Nie widział raju 


poen własnym śpiewem, Przybiligny do przy- 
stani. z : 

Matka zdjęła ze swych ramion chustę i okryła 
nią rozpromienioną dzieweezke.- K 


zyła Marynia—byloby 
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KURJER WARSZAWSKI.—Dnia 1 stycznia 1890 m 


, 
Z,homansu, .. 
(FRAGMENT.) 


Dziś nie popieszczę cie, gołąbko, 
Namiętnie tak nie gruchaj, 

Noc krew mi w żyłach lodem ścięła, 
Sen miałem straszny—słuchaj: 


Zdawało mi się, żeś umarła— 
Nad grobem twym stanąłem 

Z założonemi w krzyż rękoma, 
Z schylonem smutnem czołem. 


Pragnąłem twego zmartwychwstania, 
Chociażbym sam za chwilę, 

Płacąc za uścisk twój mem Życiem, 
Ledz w zimnej miał mogile... 


I tyś powstała z czarnej ziemi, 

A jam zasłonił oczy, t 
Widząc, jak biały, wstrętny, straszny 
Szkielet twój ku mnie kroczy. 


Dziś nie popieszczę cię, choć z gniewu 
Twe drobne nóżki tupią: 

Pod miękkim kształtem twego ciała 
Uczułbym forme trupią. 


Kazimierz Tetmajer. 


HALA MASZYN. 


(ECHA WYSTAWOWE.) 


Około godziny szóstej weszłam do Pałacu maszyn. 
O tej godzinie bowiem zaczyna płonąć latarnia Saut- 
teur-Lemonnier, migają ognie wystawy Edisona i są 
puszczone w ruch wszystkie zgromadzone w Pałacu 
maszyny. Na progu olbrzymiej hali powitał mnie huk 
i szum nieopisany.. Tysiące ludzi tloezylo się dokoła 
maszyn, wydając okrzyki podziwienia. Głosy ludzkie, 
świst i ryk kół, pasów, śrub, trybów, całe kłęby pa- 
ry, potoki światła wznosiły się wysoko w tej olbrzy- 
miej przestrzeni i niknęły, nie dosięgając lśniącego 
od szkła sufitu. i 

Podniosłam głowę i doznałam przygniatającego 

wrażenia. Wzrok mój gubił się poprostu w tym ogro- 
mie, stalowego koloru wiązania szarzaiy w oddali, 
ginge prawie w cieniu. Tylko szkło szyb- śniło sie 
miejscami, jakby olbrzymie gwiazdy w powietrzu za- 
wieszone. Ogrom tego Pałacu poprostu przerażał 
mnie. 
Długa kolumnada wznosiła się w dwu rzędach 
wzdłuż sali. Kolumny te wysuwały się proste, jakby 
szkielety drzew, znaczące napowietrzną drogę. Gło- 
wy kolumn dźwigały długie belki z koronkowo wy- 
robionego żelaza. Po tych belkach z głuchym turko- 
tem suną pomosty, napełnione zbitą masą ludzi. Te 
napowietrzne promy płyną w- przestrzeni, pchane 
niewidzialną siłą, mijają sięi z przeraźliwym świstem 
dochodzą do przeciwległych krańców sali. Tłumy lu- 
dzi zalegają galerje, wijące się dokoła budynku, całe 
masy tłoczą się.do klatek ascenseurów. Stać na miej- 
scu nie można, choćby się chciało długo i długo napa- 
wać widokiem czarodziejskim, jaki się przed oczami 
roztacza. Zaledwie jestem w stanie rzucić wzrokiem 
na te słynne łuki, stanowiące szkielet budynku, a 
chlubę p. Dutert, ich twórey. Mimowoli przychodzi 
mi na myśl, iż jakiś niewidzialny potwór podtrzymu- 
je na swych skrzydłach sufit Pałacu. Jest tó bowiem 
cud równowagi i siły. : 

Zresztą cały ten Pałac jest jednym wielkim eudem. 
I wszystkie te maszyny, kręcące się jak szalone, peł- 
zające jak gady, wylewajace potoki światła, fale nici 
lub wstęgi papieru, otwierające swe ruchome wnę- 
trzności dla pokazania tajemniczej pracy, jaka się 
w nich odbywa, zdają się tryumfować, skąpane w bla- 
sku, który z machin magneto-i dynamo-elektrycznych, 
ustawionych pod galerjami z siłą 1,500 obrotów, jak 
z potwornego źródła wypływa. 

Na prawo czarna linja wagonów kolei, jak olbrzy- 
mi rząd żółwi, wyciąga swe czarne, płaskie grzbiety. 
Całe setki ludzi drapie się po wschodkach i zwiedza 
wagony. Firma Bariquard wystawiła te okazy wzo- 
rowych pociągów i maszyny, funkcjonujące w até- 
liers. Naprzeciw, całe gniazdo światła oślepia mi oczy. 
Jest to maszyna Thury, zasilająca 3,200 lamp o sile 
10 świec i 2,000 lamp o sile 16świec. Zmrużając oczy, 
ledwo dostrzegam delikatne ściany szaletu, mieszczą- 
cego zurychskie konstruktory. Cokolwiek dalej młyny 
szwajcarskie są formalnie oblężone przez gromadę 
prowinejonalistów. Jak fala białej wody o srebrnym 


| odblasku snują się nitki olbrzymiej przedzalni Jac- 
1 ques'a, a siedząca na podwyższeniu młoda kobieta o |! Para wydobywająca się z pod podłogi, wy 
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bladej twarzy i błękitnych oczach, i się koło wy- 
robu płócienek z całego rzędu motków kolorowych 
nici. Jak promienna gwiazda, ciągnie ku sobie Glo- 
rietta Sauteur Lemonniera, przepełniona sygnałami 
portowemi, w których grają całe gamy świateł. Moto- 
ry hydrauliczne, modele wież na 35 metrów wysoko- 
ści, szkielety latarni morskich—wszystko znależć 
można w tej glorjecie, zbudowanej nakształt olbrzy- 
miej latarni morskiej. Jakieś niewyrażne wspomnie- 
nie morza, rozhukanych fal, krzyku tonących, unosi 
się dokoła. Gwar i huk, panujący w tej chwili, może 
sprawia to złudzenie. 

. Gromada ludzi ciśnie się dokoła przenośnego pro- 
Jektoru Maugin'a, połączonego z łokomobilą foto-ele- 
ktryczną. Słychać żwawe wykrzykniki, żarliwe dys- 
kusje. Kilka mundurów błyska tu i owdzie. Czyż 
można się dziwić, że rzecz ta tak wielkie budzi za- 
Jęcie. Wszak na kadłubie lokomobili przypięto "pis: 
„Do obrony fortec”. $ 

Ach! ten... odwet! Ta zmora trapiąca Francję. Kie- 
dyż wreszcie serca tych napozór wesołych rozpustni- 
ków gryźć przestanie? 

Wchodzę na los szczęścia w jakąś aleję, v której 
znów płyną oślepiające blaski. Oddział Towarzystwa 
Cauce, obdarzony złotym medalem, szczere złoto 
światła rozlewa. W witrynach dojrzeć można całe 
rzędy lampek w stanie początkowym, przetwarzają- 
cym się i wykończonym. Obok, z całą pompa rozkia- 
da się purpurowe rusztowanie młyna francuskiego, 
systemu Guillaume. Grzeczny reprezentant domu obe 
jaśnia mnie o rozlicznych użytkach tego młyna, daja- 
cego zastosować się do celluloidu, papieru, w dysty- 
larniach, w fabrykacji tapioki i w dystylacji biwa 
ków. 

Przygnębiona wymową francuza, zwracam się ku 
żółtym aspiratorom i A suszarniom Hignetta. 
Niewiele mnie pociągają ic 
się przyjrzeć fabrykacji papieru de Nayer'a z Wille- 
broeek, ale wał ludzi okrąża kratę, oddzielającą ma- 
szyny od publiczności. Zaledwie przez głowy ludzi, 
przez czapki i kapelusze dostrzedz mogę białą, jak 
śnieg, papę i złoto-lśniące walce, na które nawija się 
już gotowy papier. Kiosk olbrzymi wznosi się obok, 
jak wieża, cała z papieru złożona. I na tych kolum- 
nach białych, lśniących, czytać można napisy: papier 
Bourdain, Chiendent, Laiche, Cheru, Tremble, Maïs, 
Carotte, Noyer, Pois i t. d. Całe setki gatunków, ro- 
dzajów tego nieszczęśliwego, a tak... cierpliwego papiee 
ru, oblewa przerażająca jasność sąsiedniego oddziału. 

Podnoszę zbolałe powieki i cofam się, aż mruzae 
oczy. Tego blasku nikt odrazu znieść nie zdoła. Bo 
też, błyszczy tam podwójne światło. 

Żywioł niebu wydarty i genjusz człowieka, będą- 
cego chwałą drugiej półkuli. i 

Te dwie potęgi złączone, nic dziwnego, że oślepiają 
taka, jak ja, kobiecinę. 

Przepyszny monument, z purpurowych i białych 
lamp złożony, dźwiga na swym szczycie olbrzymiego 
świetlanego orła, którego skrzydła służą za podstawę 
białej, olbrzymiej, migocącej kuli. Po bokach monu- 
mentu widzimy wielkie E i U, złączone razem w zrę- 
cznych splotach. Z drugiej strony Ri F jest prosta 
kurtnazją Stanów Zjednoczonych dla rzeczpospolitej 
francuskiej. Kurtuazja ta jest bardzo na miejscu. 
Sześćset siedemdziesiąt pięć metrów kwadratowych 

rzeznaczono dla tej sekcji i oddano do dyspozycji 
inzenierowi Abdanck. Lecz czyż dziwić się można ta- 
kiemu rozgospodarowaniu się Ameryki w Pałacu ma- 
szyn? Biust człowieka, ukazujacy się wposród pur- 
pury, błękitu i bieli światła, olbrzymia litera E, trjum- 
alnie świecąca w przestrzeni, po nad skrzydłami 
orla—usprawiedliwia wszystko. . 

To... Edison, który jak wszechwładea króluje 
wśród tych huezaeych maszyn i fal świetlanych. Ge- 
njalna głowa tego człowieka zda się dominować i jak 
promienne zjawisko błyszczeć aureola swej wielkiej 
potęgi i patrzeć w przestrzeń rozjaśniajacą się od 
promieni, płynących z jego źrenic marzących. 

U stóp monumentu, jak wielka armja, spoczywa ca- 
ła sekcja telefoniczna, telegraficzna, fonograficzna, 
I wszedłszy za barjerę, czytać można bezustannie to 
słowo... ,ulepszenie? powtarzane przy każdym przy- 
rządzie wraz z wymienieniem Stanu, w Którym rzecz tę 
rozpowszechniono. Jak minjaturowy fortepian wy- 
glada klawjatura perforakteru dla drukowania cha- 
rakterów romańskich przez telegraf automatyczny 
z szybkością 1,500 słów na minutę. System pod- 
ziemny telegrafiezuy najdokładaiej odrobiony zaj- 
muje niemałe miejsce. Sekcja oświetlenia elektrycz- 
nego, jak prawdziwy Snop świateł wytryska. Koła 
purpurowe, białe i błękitne kreca się tu w zawrotnej 
szybkości i jak duch działający zjawia się w purpu 
rowych-lub białych blaskach portret Edisona, zawie- 
szoiy wysoko. Nie mogę znieść tego blasku. Oczy 
mi łzami napływają i zwracam sie na lewo, spogla- 
dające z podziwem na obręcz z miedzi (15 cent. śr.) za: 
wieszoną w powietrzu przez prot. Elihn-Thomson. 
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A trza, Gramme, Meche, Bourton, Egrot, Rose miesza- 
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Zaledwie 
dostrzedz mogę ciężkie, trywjalne cielska mas 
z Filadelfji, pozbawione wszelkiej elegancji i jakby 
wyciosane ręką samouka. 

Wy dostaję się wreszcie na teren zupełnie opuszezo- 


ranię poprostu z SET amerykaiskij 


ny. A przecież... obecność kobiet byłaby tam zupeł- 
nie na miejscu. Po oddzielane pąsowemi sznurami sto- 
„ją praczkarnie, wyżymaczki parowe, błyszczące się, 


|Jak olbrzymie samowary i ciągnąć ku sobie nizką | 


| prawdziwie ceną. -Paka prae zkarnia systemu Chau- 
'veau, piorąca za 20 etm. 23 kil. bielizny kosztuje ra- 
2em ze wszystkiemi akeesorjami od 65 do 140 fran- 
Mów. 

Nowością są tak zwane Lessiveuses baignoires, któ- 
re łączą w sobie sposób ogrzewania w przęciągu trzy- 
diziestu pięciu minut kapieli. Cena takiej praczkarni 
razem z wanną cynową wynosi 210 franków. Osobne 
przyrządy do prania flane ‘li bez skurezenia noszą 


nazwę „de la providence”, Nadzwyczaj uprzejme 
frameuzki udzielają objaśnienia nieliczny m aa 
kom. Spojrzawszy na tlum wieśniaczek, popychają- 
cych się i poprostu zabijających się dla zobaczenia 
prasy Duranda lub wydzierających sobie numera Pe- 
teit journal odbijanego w Halli, dziwię się, dlaczego 
‘te kobiety tak mało interesują się tem, co powinno je 
„właściwie najwięcej obchodzić. Przychodzę powoli, 
zwiaszcza we Francji do smutnego przekonania, że 
kobiet jest zawsze pelno, tam, gdzie są najmniej po- 
trzebne. Dosyć spojrzeć na wielkie zainteresowanie 
mężczyzn w klasie 50 sekcji francuzkiej, a oznaczo- 
nej wre" Usines agrieoles et industries alimen- 
taires”. Opalouyeh twarzy bogatych fermerów tu 
pełno. Zj Jasiem zamiłowaniem wpatrują. się w bly- 
szczące eylimdry aparatów domu Savalla lub w mlg- 
carnie Protta! 

Idę dalej, doznając silnego zawrotu głowy wobec 
*ych wszystkich maszyn poruszających się bezustan- 
nie. Jak płazy czarne pełzające wśród żółtego pia- 
sku, poruszają się baterje 12 pomp d'injection, szele- 
szczą pasy maszyn POS taie Brasseura w Lil- 
le. Potworne kulo konstruktoru Povella z. Rouen 
‘z basowym zgrzytem obraca się powoli. Jakaś bla- 
da i mała zakonniczka przerażona, zgnębiona kręci 
się tuż pod olbrzymiemi maszynami konstrukcyjnemi 
Brasseura, będącemi w ruchu od chwili otwarcia wy- 
stawy, Ta kobietka, niosąca w faldach swej szaty 
grobową ciszę kaplicy lub spokój szpitalny, dziwne 

robi wrażenie wobee tych huezacych potworów, zgrzy- 
tających nad jej drobnar główka, spowitą w fałdy czat- 
nego welont. 

Pompy Thiriona jedne mileza, jak zaklęte, nie 
mważająć, że obok kręci się, jak szalona maszyna pa- 
rowa siły 23 koni. Jak czarne, żałobne organy 
wznoszą sięrury akumulatorów i błyskają żebra war- 
sztatów przędzalni angielskich. 

_ Najciekawszym jest tu jednak motor parowy siły 
E 000 koni, który nosi z dumą nazwisko M. Farcota 

z Saint Ouen, Prasy hydrauliczne Morana giną co- 
kólwiek w cieniu. Przy końcu galerji błyskają sta- 
lowe koła welocypedów. Czyż podobna w jednej 
chwili ogarnąć to wszystko? Któż opisze ogrom wo- 
dnego akumulatora Murana, „dźwigającego z dumą 
swoją , ,Grand Prix”. Obok niego, w cieniu galerji, 
jak gwiazda „promienna świeci lampa wieczna z Saint 
Chaumond, i kręci się na wzór w ruch puszezonej 

rakiety Phare Jassard. Olbrzymie wieze fabryki 
Cellutoi du, jak węże miedziane z tysiąca skrętów 
błyszezących spętane, zdają się uśpione w leniwej 
i „powolnej pracy swojej... 

- Oguje coraz więcej wzrastający zamęt w głowie 
i szum w uszach, wchodzę na pomost, pragnąc spoj- 
rzeć ż wy sokości siedmiu metrów na to państwo gie- 
niuszu i pracy ludzkiej. Na moście gromadzą si 
tinmy ludzi. Opieram się o poręcz i spoglądam prze 
siebie. 

W głębi pod galerjami powoli zapalają światła, 
oświecając w ten sposób najmniejszy zakątek pałacu. 
W świetle tem czernieje tium maszyn, poruszających 
się, jakby olbrzymie stado przedpotopowych potwo- 
rów. Wystawy elektryczne bukietem jasnych bla- 
sków występują z tego tłumu. Łuki, kioski, wieże 
wznoszą sie, mając dokoła swych ciał przyczepiane 
koła, drżące pasy, liny, łańcuchy... 

Na prawo i na bo przepyszne oszklenia ścian | 
Halli mienią się blekitnawa bar w. Ku górze barwa 
tą przechodzi w seledyn. Całą halle zda, się prze- 
pełniać ten seledynowy błękit spokojny, przejrzysty | 
pod wiązaniem łuków. 

Pomost powoli zaczyna się poruszać. 

Ze zgrzytem łańcuchów płyniemy w powietrzu. 
W świetle "amp Edisona czytać można nazwiska wy- 
staweów błyszczące, jak tryumfaluy okrzyk w powie- | 


D 


| szemi, zdawały się żyć 


ja się ze sobą w tym chaosie. Purpurowy orzeł Edi- 
a rozkłada szeroko skrzydła do lotu; po prawej 
„tronie litery H—F złotemi linjami przecinają powie- | 
Tui owdzie na platformach widnieją białe ko- | 


T st le robotników i i ich ciemne, spalone twarze. Cien- | 
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lub białe fartuchy praczek w 
z modeli Williams'a migają, j 
| ska. 
maszyny, krążący po galecjach, wstępijący na wscho- 
dy, czernieje zbitą, żwawo ruszającą sie masą. 

I czemże wobec tej pe a acne halli, gromadzącej 
pod swym szklanym d em wyniki tajemnic natu- 
rze wydartych, są inne i ści wystawy? 

Ach! nawet i wieża Eiffel przestaje być punktem 
środkowym iostatniem słowem zachwytu, a te sekcje 
strojów, bronzów, mozaik, te przepychy waz sewr- 
skich, biżuterji amerykańskiej, ftir chińskich ma- 
leja, nikną przy wrażeniu, jakie się odnosi z widoku 
Hal 

I budzi się w człowieku chęć płynięcia ciągle po tej 
zaczarowanej krainie cudów, w której ogień i woda, 
te dwa niszczące żywioły, w ręku ludzkiem prostemi 


wyżymającyc 
fantastyczne zjawi- 


| robotnikami się stały i spętane, pozbawione swej wo- 


li eharezae, jęcząc, jak dzikie stepowe rumaki, woli | 
człowieka posłuszne być muszą. 


Paryż, w listopadzie. 
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RÓŻE MOJEJ NARZEGZONEJ. 


(Z CYKLU „PYŁKÓW*.) 


Róże!... 

Stanowczo nie ma piękniejszych kwiatów nad róże! Ma- 
ją one tak różnorodne kształty, tak rozmaite barwy, a woń 
tak czarowną! Przytem wszystkie kobiety świata, przy- 
najmniej choć raz jeden, nosiły róże na swem łonie! A to 
przecież już wystarcza, abym te kwiaty uwielbiał... 

Uwielbiam też je szczerze i jeśli kogoś bardzo, bardzo 
kocham, posyłam mu róże... 

Jak obecnie, przedewszystkiem kocham moją narzeczoną. 

Jest bardzo ładna. Ma włosy krucze, obfite, bujne, tak, 
że kiedy patrzę na nie, gdy się w gustownych węzłach pie- 
trzą nad czołem owalnem, marzę tylko o tej rozkosznej 
chwili, kiedy je będę mógł rozplatać... 

Nadto moja narzeczona posiada oczy filuterne, jakieś 
zielono-piwne, a prawie czarne, nos trochę gruby, ale 
kształtny, rączki małe i białe, jak u dziecka. 
ais ma ładnych: są jakieś duże i zanadto wydęte. Ale za 

to są nadzwyczaj sympatyczne. Wciąż mi się zdaje, 2e 
moja narzeczona lada chwila chce zrobić tę zabawną min- 
kę, tak dobrze znaną w świecie pensjonarskim, która się 
nazywa—,ślinką” .. 

Bardzo, bardzo kocham moją narzeczoną. I dlatego ni- 
kogo to zapewne nie dziwi, iż w przeddzień jej imienin my. 
ślałem—o różach. 

Był dzień słotny, dżdżysty, taki paskudny, jesienny. 
Deszcz padał drobny a gęsty, na ulicach było mokro, z ry- 
nien hałaśliwie ale z majestatyczną powagą spadały wą- 
ziuchne strugi. Świat wyglądał szaro, miasto całe smu- 
tnie. 

Zaraz po południu wybrałem się po róże. 

Ale jak już deszcz pada, to z pewnością szczęście ucieka, 

Biegałem od jednego do drugiego ogrodnika i nigdzie 
nie mogłem znaleźć dość pięknych, dość barwnych i dość 
woniejących. 

To też wszędzie żegnano mnie z gniewem, 

— Czego pan grymasi? Albo to teraz czas na róże! 

Na szczęście, gdy chodzi o te uwielbiane kwiaty, mam 
ogromny hart duszy: wszystko wytrzymam. Więc nie zwra- 
całem uwagi na gniewy i wędrowałem od sklepu do sklepu. 

: — Nigdzie, nigdzie|-—myślałem sobie, drżąc pod para- 
solem.—Trzeba będzie w końcu wziąć pierwsze z brzega i 
skompromitować się w oczach mojej narzeczonej! 

Już zrobiło się ciemno prawie zupełnie i juź zapalano 
latarnie na ulicach, kiedym wpadł na jakiś cichy zaułek 
i spostrzegtem—nowy sklep z kwiatami, 

Mały sobie był sklepik: wąski, krótki, niski i brudny, 
zaledwie z kilkoma doniczkami liściastych krzewów, jednym 
oleandrem i całym sznurem tekturowych podkładek do bu- 
kietów. Od sufitu zwieszała się lampa, trochą krzywa i 
przyćmiona, za kontuarem siedział jakiś siwy pan w oku- 
larach, w długim, siaroświeckim surducie i tabaczkowej ka- 
mizelce. 

"a Panie!—zawolalem wbiegając—czy pan ma piękne 
róże: 

Siwy jegomość spojrzał na mnie z pod szkioł, wstał, ta- 
jemniczo się uśmiechnął i otworzył ogromne pudło, które | 
stało na ziemi. 


Wykrzyknąłem z radości. Na białej wacie ujrzałem | szczoną i bezmyślnie układała, w 


przepyszne królowe kwiatów. Leżały jedna obok drugiej, 
tuląc się do siebie główkami lub dotykając korzonkami.., 


KURJER WARSZAWSKI.-Dnia 1 stycznia 1890 r. 


kie sylwetki kobiet pochylonych nad | prz przędzalniami | Helen, da esabatie: abet ik iik. pee MORE cialem, jak szaleniec, 
bieliznę | w moim pokoiku. 


Ust tylko | 


Pełne i nawpół Pw po czarowały barwy najeudowniej- | 


syłały... 

Drżącą ręką zacząłem wybierać najpiękniejsze. Potem | 
kazałem je jaknajstaranniej zawinąć i nucąc coś pod no- 
sem, wybiegłem. 


Byłem tyle szczęśliwy, żeni nie "e iść przyzwoicie. Le* , p alapo — giosem juź 


E kak O e NO NE LONE Hy cio $ 
więc też bardzo prio. tingen. 
Zmęczony, przemoknięty i zawalany, rzuciłem się fa fà. sta. 


Tłum poruszający się w alejach, oblegający ry fotel i w zadumie czekałem na samowar, który w dru- 


gim pokoju zaczynał już syczeć. 

Zza okna przypływał do mnie jednostajny plusk deszczu, 
który nawet, zdaje się, potężniał, bó coraz silniej pukaly 
w moje okno krople. Zresztą cisza panowała, zkadeis tyl- 
ko, pewnie od sąsiadów z przeciwka, dobiegała nuta zre» 
cznie gwizdanej polki. 

Opanowala mnie na chwilę tęsknota i smutek, prawie łzy. 
miałem w oczach. Patrząc po moim kawalerskim pokoiku, 
na ściany zawieszone fotografjami pięknych kobiet i znako- 
mitych mężów, na biurko pełne pospolitych btyskotek, na 
drgające światło lampy, na dywan nad łóżkiem i wreszcie 
na mój rozłożony w kąciku nieszczęśliwy parasol, z które- 
go ściekała w tej chwili woda deszczowa—marzyłem o niej, 
o tej mojej ukochanej czarodziejce, o mojej narzeczonej. 

Rozpakowałem róże i włożyłem je w wazonik z wodą. 
Były prześliczne: żółte, białe, różowe, ponsowe i takie cies 


mne, krwiste. Naprzód już zacząłem cieszyć się myślą, ja- . 


ką niespodziankę jutro raniutko zrobię mojej narzeczonej. 
Ach! gdybyż to można było zaraz, gdybyż to rieznośne dziś, 
jak jedno mgnienie oka przemknelol... i 

Wziąłem się do napisania bileciku. Jakoś mi nie szło. 
Jakoś wszystko, com napisał, wydawało mi sią banalnem, 
czczem. Po długich usiłowaniach nareszci* stworzyłem. 
Napisałem dobrze i byłem z tego tak zadowoony, żem na- 
wet wypieki gorączkówe uczuł na policzkach. 

i Zapieczętowałem list i położyłem go obok WODNE 
ami. 

I teraz dopiero spostrzegłem, że jestem zmęczony. Prze” 
moczóne nogi formalnie mi ciążyły, głowa palata, oczy 
kleiły się, a tu do tego wszystkiego ta cisza ponura i ten. 
brak żywej duszy, ta nieobecność jakiegokolwiek żyjącego 
stworzenia, chociażby muchy lub ćmy! 

Wdychając w siebie woń róż, zapaliłem papierosa, wy- 
ciągnąłem się na fotelu i zacząłem się wsłuchiwać w szmer 
lampy, ty kotanie zegara i tę jękliwą melodję, jaką za okna- 
mi mojemi spadający deszcz wygrywał na rynnie | na bru- 
ku dziedzińca. Wpadłem w jakieś błogie omdlenie, . pra- 
wie sen. 


Zerwalem sie na stukanie do drzwi. Stukanie T &mia- FE 


le i natarczywe. 

— Kto wi 

— To ja! 

Usłyszałem głos kobiecy, dów; dźwięczny.  Zdziwio- 
ny, nie wiedziałem co robić. 

— Przecież to tu osiemnasty numer mieszkania? —zapy- 
tat po chwili ten sam-glos z pewnem zniecierpliwieniem, 


— Tak, tutaj... 

— Ha! ha! ha! poznaję pana po głosie! No, niechże 
pan otworzy!... . To jals. 

Otworzylem. 


Mata, zwinna kobieta, w odchylonym w tył kapeluszu, 
krótkim paltociku i czarnych rękawiczkach, stanęła we” 
drzwiach. Pochyliła swą figurkę naprzód, rękę .z mokrą 
parasolką wyciągnęła i głowę na bok skłoniwszy, raz je- 
szcze zawołała: 

— To ja!... 

Poczem drzwi z hałasem zatrzasnęła, rzuciła parasolką 
na krzesło i wpadła na środek pokoju. 

— Dobry wieczór, dobry wieczór panu!—mówiła, tu- 
piąc nóżkami i strzepując krople deszczu z sukienki.—Ale 
co to, widzę, że mnie pan nie poznaje... 

Zbliżyła się tuż tuż do mnie, spojrzała mi bacznie w oczy 
i nagle wybuchnęła śmiechem. 

— Ha! ha! ha! Ależ to nie pan!.. To jest, właści- 
wie i pan był także. . Pamięta pan, miesiąc temu, wieczo- 
re Szedł pan i pański kolega, ten wysoki, z takiemi 


oczami czarnemi. Nazywam go odtąd demonem. Gdzież 
on jest teraz? Czy już z panem nie mieszka? 

— Nie, onegdaj wyjechał. 

— Wyjechał?... Szkoda!... Chociaż... wie pan... Pra 
wdę mówiąc, pan mi się także podobał... 

— Tak?.. Bardzo mi przyjemnie. , " 

— Jak pan to lekceważąco powiedział! Musi pan cA 


bardzo wiele kobiet, kiedy pan je sobie tak lekcew 
A jednak... 

Urwała, zaczęła sobie poprawiać kapelusz Vetowsipes 
lem, jak przygryzta wargi. 

— Ależ cóż znowu! Proszę, niech pani odpocznie, 

Milezae, zbliżyła się do stołu i usiadła, 

Usiadłem naprzeciwko niej. Twarz miała bladą, trochę 
zwiędłą, oczy duże i wypukłe, brew ciemną, ale, zdaje. mi 
się, ręcznej roboty...  Paltocik jej był trochę znoszony, a 
różowa wstążka przy szyi zbrudzoną. 

Obserwowalem ją długo, kiedy siedziała z głową opu- 
fałdy koronkę od swej 
sukni. Czuć ją było piżmem. 

Nagle podniosła na mnie oczy, 

— Dlaczego pan mi się tak przyj 


zygląda?—zapytała—" 

oddychać, taką woń z siębie wy- A. rozumiem! Dziwi pana, że tu przyszłam sama jedna 0 
| tak spóźnionej porze... 
Zamilkła znówu, Milczałem i ja, wyciąghąłem się w fo- — 


Ale pański przyjaciel tak prosił... 


„tela i znowu zacząłem uczuwać zmęczenie. 
— Jakie pan ma Śliczne róże!-—Czy można mae 
weselszym, 
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ke Nie, nie moznal Chcecie koka, si MN. 
C gdłoda "Banita itk kwiaty. oU wp E ox 
Znowu zapanowalo milczenie. Chcecie waty?—macie wate. 
— Panie! jak panu na imię? mo—maście, wonie, puchy, 
— A pani jak s ie kary nie zer: rien 
doa i sażocdąla apróżnicę te wydatki 
Ożywiła się 1 zaś : Znoszę ponad kres możności... 
— No, niech pan 28 à i jui tem wina pani matki, 
— Nie umiem — Nie—to wina jegoniosci, 
Człek pogląda soy struty, 
Wzrok mu łzą zachodzi uU, 
Na baliki, na, reduty 


SUN" szpetne wioząc licho. 
E nin dziarsko rznie kapela, 
zystko kipi od wesela, 
Tańczą panny i mężatki, 
Dziewka jeno, siedząc, pości.. 
Już w tem wina pani matki, 
Nie—to wina jegomości. 


— Nie. 

— I to nie. 

— Aniela! 

— Tak, Aniela. Brzydkie imię, prawda, panie? 

— Owszem, bardzo ładne, 

Ziewnalem. 

— Pan zmeezony? 

— Trochę. 

— To ja pójdę, Ale taki deszcz leje... słyszy pan? 
Przeczekam jeszcze chwilę. 

— Bardzo proszę. 

— Jestem tu pierwszy raz. Bardzó ładne mieszkanko. 
Doprawdy, co za elegancja! Aaa! co za śliczne fotografje! 

Zaczęła spacerować po pokoju, zaglądać wszędzie, prze- 
rzucać wszystko, a jednocześnie urywanym głosem mówiła 
ciągle, nieustannie. 

—  Jaki pa» porządny! Jak na kawalera, to rzadkość... 
Ale jak ja przemokłam! Jezus, Marja, cała sukienka na 
nic! Ach! nienawidzę deszczu. Wczoraj z powodu niego 
miałam zabawne zajście... Chce pan? opowiem panu... 

Zaczęła opowiadać. Ten jej głos dźwięczny, równy i ten 
miarowy plusk magnetyzowały mnie prawie. Po całem cie- 
le mojem przemykały jakieś dreszcze, później jakaś dziwna 
rozlała się bezsilność i głowę wsparłem 0 poręcz fotelu. 

Ciagle slyszalem jej głos iciagle słyszałem kołatanie 
kropli deszczowych. A jednak oczy miałem Ue ane i 


A, Nux 


Przyszła pora dla dziewczęcia; 
Wzdychać, szlochać dziś nie sztuka, 
ge gacha, ale „zięcia 
iechaj jejmość zkąd wyszuka, 

Ja am na wiano zbił czerwieńce, 
Ale męża nie wykręcę. 
Dobre tego mam zadatki 
Zaczerpnięte z lat pr rzeszłości, 

Ze w tem wina pani matki. 

— Nie—to wina jegomości. 


Swój. 


———- 1 


Pojedynek na piwo. 


Do piwa miałem zawsze wstręt, chociaż się w szko- 
łach niemieckich wychowałem. Nie mogłem znieść 
tego obrzydliwego trunku, którego całe morze po- 
chłaniają synowie Germanji, trwoniący pół życia nad 
kuflem. 

Piwowstret trzymał mnie zdala od wszelkich „bur- 
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czułem, że nie rozumiem, cota kobieta mówi do mnie.. szenszaftów^. Cerewizka nie zdobiła nigdy mojej 
y: mee Jede am m ezupryny, nie opasałem się ani razu barwną wstęgą 
nii iot korporacji. 
cH Byłem w pierwszej młodości zdania ojców na- 
= 00 
—*Pan śpi? szych, ze: 


— Nullum vinum, nisi hungaricum. 
— Mocimm panie, nie ma, Jak wegrzyn. I siłę da- 
je i fantazję. Kiedy palniesz. butelczynę złocistego 
łynu, tobyś nawet nieprzyjacielowi buzi dał, a szwa- 
om wszystkie pa pow a. Hu, ha! 
Tak mawiali dziadowie, pijąc tyle tego złocistego 
W końcu zaczął słabnąć i | iynu, że aż w krwi wnuków przetrwał... w formie 
4 pedogry, chirogry. > 
Z „hu, ha” zrobiło się... oj; oj... 

Mimo piwowstretu, bylbym raz zginął właśnie 
przez piwo śmiercią niesławną. 

Rzecz miała się następnie: 

Jedna z korporacyj wrocławskich wyprawiała wiel- 
ki festyn studencki (komers). Uroczystość taka zna- 
czy w Niemczech zawsze to samo, co wypić najmniej 
dwadzieścia kufli, odurzyć się do obłędu, a upiwsz 
się, jak niemądry, napłatać figli, komu się da, czyli, 
ściślej mówiąc, każdemu, kto w drogę wejdzie. 

Studentowi niemieckiemu wolno przecież wszystko. 
Przed policją i stróżami broni go karta akademicka, 
a senat uniwersytecki wymierza kary tak łagodne, 
że warto dla nich unurzać „filistra” w błocie, wywo- 
łać zbiegowisko w mieście, poturbować straz bezpie- 
czeństwa itd. 

W korporacji, która urządzała ów komers, miałem 
kolegę z ław szkolnych. 

— Jedź z nami—prosił — przypatrzysz się też raz 
tej zabawnej szopce. Być nie może, abyś nie widział 
nigdy, jak się studenci niemieccy bawią. 

— Ale nie będziecie mnie zmuszali do piwa? 

— Możesz pić, ile chcesz.  Przymusu nie ma. 

— W takim razie jadę. 

— Wyruszamy jutro, pod wieczór. 

Komers miał odbyć się za miastem, w ogródku re- 
venim | wiejskiej. Już sam wyjazd studentów nzi- 


— Nie, nie śpię. „Jestem okropnie zmęcłóny.. Słysza- 
łem wszystko, co pani mówiła. Cóż ten Oleś?... Niech | 
pani mówi dalej... 

] znowu słyszałem jej głos w tym samym wciąż: najwyż- 
szym tonie utrzymany.  Kolysal mnie ten głos i zda się 
całą moją głowę wypełniał. 
słabnąć... 

Uczułem dotknięcie. 

— Panie, bo ja pójdę... 

— Tak?... Ależ przecie deszcz taki pada! 

— To nic nie szkodzi, idę. Nieznośny pan, śpi pan... | 

l Spałem istotnie. Nie już więcej nie słyszałem. Spa- 
i śniłem. 

„Właśnie w tej chwili wchodzę do mojej narzeczonej. 
Wybiega do mnie ta urocza solenizantka z wyciągniętemi 
Taczętami. Moje róże, nieszczęsne, prześlicze róże, za któ- 
pe Fay tyle "m dziwnie tula się do jej falującego 


Składa aaaskuję d -mmüpeze-—dá róże... 

uroczą swą główkę na mojem ramieniu, czuję 
-— sploty jej włosów tuż przy moich ustach... A drobne, 
mate rączętą jakże gorąco ściskają dłoń moją!... 0, w ta- 


ay, cisku Życie całe przemarzyć i o wszystkiem zapo- 


"e 
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aene 1 otworzyłem oczy. 
W po ^ T nd Na stole lampa dogorywa, a słabe, 
żółte jej Prawie ginie. Po górnych szybach moje- 


go okna ślizga się słoń 
lazurowem już się pali, ce, co na niebie jasnem, pogodnem, 


W pokoju chłodno, 
cony, pomięty, zmęczon 

Sen uroczy jeszcze mnie trzyma w swoich objęciach. Zda 
mi się, że teraz właśnie śnię, że tamto było prawdą... 


Siedzę na fotelu w ubraniu, zabło- 


. Ale co t0? Na Stole: wazonik przewrócony. . | rytował” wszystkich „filistrów”, 
szcze dotąd zwolna ścieką kroplami za ia e gestae d^ oto BRA burszom” 'do głowy... popłynąć 
Otrzeźwiałem. me ulice miasta. 
Tak! to rzeczywistość: nie mą ich, znikręłym=róże mojej najęli kilkanaście wozów żniwnych, na wozy 
narzeczonej... kami włożyć duże łodzie,, do których wsia- 


E po dziesieciu studentów, zaopatrzonych we wio- 
sla. Las młodych brzozek pokrywał konie i statki 
sui geceris, nad łodzią prezesa powiewała chorągiew 
stowarzyszenia. 
„Płynęliśmy” poważnie. Konie szły wolno, a stu- 

denei wioslowali po bruku ku wielkiemu weselu ty- 
siąca uliezników iay biegli za oryginalną flota, 
krzycząc: hurrah! 

Policja, niemocna wobec pustoty studenckiej, śle- 
dziła korowód kosem okiem. Żeby tylko mogła 
zrobić porządek”. Oho! Ale onf wydobędą zaraz 
karty i i hukną: studenci jadą! Z drogi, hołota! 

Tu i owdzie przystanął jakiś nisiut", 
studeut, alter Herr (stary pan) au) i spoj 


Ursyn. 


UTRAPIENIE, 


Gdym na naszą patrzył Basię 
Rozwój dziecka śledząc „Ghytrze,, 
Rozumiałem, że po czasie 
Coś się przecie z tego "wy trzo, 
Że w dziewiczej życia wiośn 
W jaki taki wdzięk porośnie. 
Gifietam— biegną lat ostatki 
Od dzieciństwa do żre ski, 
Już w tem wina pan 
m Nie-=to wina jegomości. 
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— A to ładnie, a ktoby się był tego spodziewali Ju 


' 


"©... stronę żałośnie. Przypomniał sobie niezawodn Przypomniał sh eraros 
lata młodości, kiedy był swobodny i szezęśliwy. 
Swoboda trwa tak krótko w Niemczech. Gdy się za 
wyzwolonym zamkną bramy uniwersyteckie — koń- 
czy się buta, a zaczyna się czapkowanie, zginanie 
grzbietu. 

Mit dem Hute in der Hand 


Kommt man durch das ganze Land, 


Człowiek gładki podchodzi wszędzie, w każdym 
kraju łatwiej od rogatego, ale nigdzie nie popłaca ni- 
ski ukłon tyle, ile w ojczyźnie.. . Schillera. i 
Przybywszy na miejsce, zasiedliśmy naokoło dlu- 
giego stołu, który złożono z kilkunastu mniejszych. 
Na czele spoczął prezes, wytrawny bursz, z pokie- 
reszowaną fizjognomją. Dwadzieścia cięć rapiero- 
wych miał na twarzy, na czole, nafczaszce. Chlubił 
się temi śladami odwagi osobistej, jak weteran bliz- 
nami ran, odniesionych na krwawych polach. 

Przed prezesem złożono dwa rapiery na krzyż. 
Znak to jego godności. 

Naprzeciw pr zewodniczącego usadowił się fuchs- 
major, komendant fuchs'ów czyli studentów | najniz- 
szego "kursu, pełniących przez pewien czas rolę po- 
sługaczów, zanim ich dopuszczają do grona praw dzi. 
wych burszów. 

Przed „fuchsmajorem” leżał ogon lisi, jego wladzy 
znak widomy, anu temu bowiem służy prawo 
karania „fuchsów”, gdy przekroczą przeciw regula- 
minowi stowarzy szenia. 

Tylko wyzw oleni burszowie zasiedli przy stole. 
Fuehsowie, aspiranci do tej rangi, stali pokornie za 
krzesłami najstarszych kolegów, zwanych „omszone- 
mi głowami” (Bemooste Hüupter). 

„Ma to znaczyć: tacy starcy, że mech porasta na 
nich. 

Mnie, jako gościa, usadzono między takiemi „gło- 
wami omszonemi”. 

Zaczęła się zwykła pijatyka. Burszowie wychy- 
lali kufel po kuflu, które fuchsowie przynosili, szła 
gawęda, żarty, żarciki, aż rozległ się śpiew. Popły- 
nęło pod stropy niebieskie: Gaudeamus igitur... ply- 
nęły pieśni inne, wszystkie butne, szczęśliwe, swa- 
wolne, jak młodość i jej pragnienia... 

Wtem zawołał prezes: Rundgesang! 

Miało to znaczyć: kazdy zaśpiewa po kolei zwro- 
tkę, w której wymieni imię swojej kochanki, 
Poszedł ów śpiew wkoło—przyszedł i do mnie. 
Odurzony już, powtórzyłem znaną zwrotkę i wy- 
mienilém pierwsze lepsze imię. Zaledwo skończy- 
łem, wszczął się gwar. 
— Duell, Duelii—wolano, wskazując na mnie i na 
drugiego studenta. 

Zanim zrozumialem, o co idzie, pochwyciły mnie 
cztery silne ramiona i zaciągnęły przed prezesa. "To 
samo zrobiono z drugim studentem. 

— Macie tę samą kochankę! — wrzasnął prezes 


ic. 

— * Jaką kochankę?— pytam. 

— Pan opiewałeś wdzięki Wandy i on też. 
być pojedynek. 
Prawda! Wymieniłem imię Wandy. 
Młodość nie chowa rąk po za siebie, gdy wołają, 
żeby biła, więc sięgam po rapier i mówię: 
— Kiedy trzeba, to trzeba 
A oni w śmiech. 
— Nie tak, nie tak... 
— Więc jak? Po łbie? 
Jeszcze większe wesele. 
— Podajcie broń!—wołla prezes. 
Osląd am się. Przynoszą dwa ogromne kufle. 

la kogo to0?—myślę sobie—ktoby podołał ta- 
kim okseftom? 
Dwaj studenci napełniają szklane wiadra, dwaj 
inni podnosza je ku światłu i mierzą, dolewają, odle- 
wają, aż w jednym tyle, co w drugim. 
— Arma paria sunt—wygłasza prezes poważnie i 
podaje mi kufel. 
— Cóż mam robić z tà beczką?—pytam. 
— Wypić! 

— A to z jakiej racji? 


Musi 


Lo. nite na piwo, ze wypié musze, bo obrazilym 
ealetowarzystwo. Taki to juz „wy czaj, od które- 
go się nikt nie uchyla. 
— Wszedłeś między wrony, musisz krakać, jak i 
ony—mpyále. —Nie ma rady, trzeba wypić, kiedy tak 
regulamin każe. 
Zamknąłem oczy. 
— e a, trzy —komenderuja sekundanci. 

li w około—krzyk—wołanie... 
-= sk Vg» lute, er blutet... 
Nie nie wiem, eo wrzeszeza, nie nie rozumiem, 
tylko piję. 
Co się potem działo, nie pamiętam. Kiedy się na- 
zajutrz zbudziłem, stał nademna stróż i gdes al: 


i porządny pan. 


M Łe 


din ogólnego śmiechu—nie ma rady, musicie się 


» 
2 


Dopiero wykładają mi, że regulamin ich przepisuje 
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— Cóż się takiego stało? 


— Co takiego?! Panowie tu pana przywieźli nad 
samcem ranem, wylali przed domem, jak co niedobre- 
go, i pojechali sobie. 

Oglądam się. 

Spałem rzeczywiście na progu domu, w którym 
mieszkałem. 

Teodor Jeske-Choiński. 


——— 


Uczmy się mówić... 


— Panowie, otwieram dyskusję nad odezy'any.m 
wnioskiem i proszę zapisywać się do glosu—ozno) mia 
przewodniczący zebraniu członków instytucji: 

Następuje chwila oczekiwania, której towarzyszy.. 
gluche milczenie. 

— Nikt więc z panów nie życzy sobie zabrać gło- 
su?— powtarza przewodniczący. 

Znów wszyscy mileza... 

— A więc przystapimy do głosowania... A 

Zdawaloby się, że wniosek, nie spotykając żadnej 
opozycji, przeciw któremu nikt nie wysiąpił, jedno- 
myślnie przejdzie, gdy tymczasem w głosowaniu 
przepada! 

W tej lub owej grupie uczestników zebrania sły- 


niące wniosku, argumenta istotnie zasadnicze, które- 
by skłoniły głosujących do innego poglądu, lecz 
obrońcy wniosku nie śmieli przemówić. 

Jeden z argumentujących post festum, na zarzut, 
że się nie zapisał do głosu, odpowiada: 

— Dajcie mi pokoj, nie potrafię publicznie prze- 
mawiać... 

Oto jeden z wielu epizodów ogólnych zebrań na- 
szych rozmaitych instytucyj finansowych,  społe- 
cznych, filantropijnych i towarzyskich. i 
" Brakuje nam mówców, którzyby dyskusję popro- 
wadzili na właściwe tory, chociaż wśród uczestni- 
ków nie brak ludzi z wyrobionem zdaniem, znajo- 
mością przediniotu i zapasem argumentacyj, dosko- 
nale wypowiadanych w poufnem, szezuplem kółku 


|o znajomych lub przyjaciół. 


Na zebraniach tych jednak teź same osoby milczą 
upareie, tłumacząc się obawą publicznego wystąpie- 
nia, odezuwają pewną seme w głosie i chociaż obu- 
rzają się w duszy ua dyletanekie wywody kilku 
śmielszych warcho:ów, milczą aż do końca... 

Rozejrzawszy się dobrze w walnych zebraniach 
naszych instytucyj, moglibyśmy na palcach obu rąk 
wyliczyć mówców, Ltóryeh warto posłuchać i któ- 
ryel przemówienia i. %ią ton prowadzonym obra- 
dom. 

W ogóle wymowa, zasadzająca się w treści na 
szybkiem objęciu przedmiotu i ugrupowaniu argu- 
mentów, a pod wzgledem formy na dobrej dykcji, 
znajduje się u was w zapełnem zaniedbaniu. 


Jest to objaw powszechny, zauważony we wszyst- | 


kich rodzajach publicznych przemówień. W wymo- 


wie kościelnej braknie nam kaznodziejów tej siły, | 


` jak ojciec Benvenuto, Metlewiez i Bogdan. W pa- 


lestrze obroüezej mówcy przed kratkami również są | 


warinńantes, 

Pozostają jeszcze mówcy towarzyscy i deklamato- 
rowie amatorzy. 
brak wielki. ` 

Na ueztach okolicznościowych, weselach, chrzei- 
nach lub imieninach osób prywatnych nie było da- 


ja z tradycji przecież wiemy, że w społeczeństwie na- 
` isžem każdy musiał przy ladajakiej sposobności wy- 
. istąpić z oracją, gdyż nawet przy zwykłerk powitaniu 
wypadało obmyślić starannie ułożony i gładko po- 
wiedziany komplement. 

Deklamacja towarzyska, uprzyjemniająca dawniej 
zebrania w salonach, również została zaniedbana, 
a jest to przecież najlepsza szkoła, wyrabiajaea mów- 
ców i ośmielająca ich do publicznych wystąpień na 
szerszej arenic. 

Upadek wyrnowy daje się więe zauważyć w roz- 
maitych objawach naszego życia społecznego i pe- 
wne ksztaleenie się w wymowie nieodzownie jest po- 
trzebne. Elementarna podstawą tego kształcenia 
jest głośne ezytanie, wyrabiające dykeje, deklamaeja 
utworów poetycznych, a wreszcie śmiałość pierwsze- 
go występu i gdy się ułoży w głowie piękna mówka, 
wypowiedzieć ją bez wahania. 

Po przełamaniu pierwszych lodów nabędzie się pe- 
wncj rutyny i przemówienia publiczne gładko pójdą. 
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szymy teraz szepiem wypowiadane argumenta, bro- | 


| binetu lekarza. 


© :uzmadrovveiu. 


Przerażenie ogarnia nas, gdy czytamy przytoczoną 
przez Malthusa wzmiankę o chińczykach, że nie 
chcieli wprowadzić do siebie szczepienia OSPY; aby 
im śmiertelności wśród dzieci nie zmniejszyło i nie 
zmuszało biednych do pozbywania się dzieci w spo- 
sób czynny. liuz to jednak nasżych ojców i matek, 
których przeraziłby opis powyższy, ignorując wska- 
zówki zdrowotności, biernie przyczynia się do śmier- 
ci najbliższych osób. 

Zaniedbanie sanitarne u jednych najbardziej za- 
leży od tępości umysłu i braku wykształcenia, iz po- 
jaćim trudno, jako posłuszeństwo bygienie może 
chronić od chorób i śmierci, u drugich zależy ono od 
gnuśności i niedbalstwa. ; 

Ale wszyscy niemal tłumaczą sie kosztownością 
praktyki sanitarnej. 

Nie zaprzeczamy bynajmniej faktu, że w spra- 
wach sanitarnych pomoc administracji i filantro- 
pji jest konieczną, ale zarazem twierdziny stanow- 
czo, że tłamaczenię powyższe najczęściej bywa na- 
wskróś falszywezu. 

Czyż rzadko się zdarza, żeuboga wyrobnica w czy- 
ściejszej chodzi bieliźnie od bogatej arystokratki, 
albo, że ci, co pustki mając w szkatule, a pragnac na 
domach robić krociowe interesa, zaniedbując czystość 
powietrza i wody w posesjach swych, krzyczą W nie- 
bogłosy: veto, skoro jakieś ulepszenie zdrowotne ma 
w mieście nastąpić, do którego obywatele przyczynić 
się muszą. Komu te fakta nie wystarcza, niech się 
dowie, ilu ludzi wszelkich stanów wydaje na szkodli- 
we-artykuly zbytku sumy, których mała czastka, na 
ołtarzu Hygei złożona, zmniejszyćby mogła Smier- 
telność w kraju. 

Woda i mydło toć są niedrogie, ani odmiana po- 
wietrza w mieszkaniąch. Nie szukajmy więc opa- 
cznych tlamaczeń apatji, i raz przestańmy tolerować 
bezwiedne i bierne wprawdzie, samobójstwo i dzie- 
ciobójstwo. Brak nam wiadomości—to się uczmy, 
uśpieni jesteśmy—to się ocknijmy, a raz zawarlszy 
przymierze ze zdrowotnosei2, przekonamy sie, że nie 
s nią nie ma pożyteczniejszego, 

Dr. J. Polak. 


W r. 1853-im byłem "dwudziéstekitoletnim młodzień- 
cem, a zarazem urzędnikiem, pobierającym 300 rs. rocznej 
pensji. x | 

Przy takiem uposaZeniü szwankowałem jeszcze na zdro- 
wit; blady, szczupły, miałem przyśpieszone bicie serca, 
słowem słaby, a ztąd i nudny. 

Trwało to od dluższego czasu; leczył n.n'e nieodżałowa- 
nej pamięci Wilhehn Malcz i bylo mi lepiej, ale w roku 
1852-im wybuchła w Warszawie cholera, na którą, czy na 
następstwa, po nicj wynikłe, zmarł znakomity lekarz i ku- 
rację musiałem przerwać. $ 

Chałubiński sławę już w oWC) Cpoce posiadał szeroką, 
umyśliłem tedy zasięgnąć porady młodego lekarza. 

Mieszkał on wówczas przy ulicy Przejazd na rogu Myl- 
nej, na pierwszem piętrze, i przyjmował chorych, jak się 


; D- | o tem dowiedziałem, o godz. 5-0] PO południu. 
I w tym wzgłędzie odezuwa się 


O właściwym czasie. poszedłem pod wskazany adres, zà- 


| dzwoniłem i naraz znaląztem się W przedpokoju, napetnio- 


nym różnego stanu pacjentami, czekającymi swojej kolei, 


ssl abt Stn : J10 dar | pilnowanej przez służącego. 
wniej toastu bez jakiegoś dowcipnego przemówienia, 


Po upływie dobrej godziny dostałem sie nareszcie do ga- 
Siedział w fotelu Przed biurkiem, powa- 
Żny bardzo i na pozór zimny. : 

Kiedy ośmielony jego przemówieniem, opisałem mu éier- 
pienia, jakich doświadczałem, kazał mi polożyć się na szes- 
longu, starannie wypukał i następnie badał mnie pod wic- 
lorakiemi względami, wreszcie uśmiechnął sie nieznacznie 
i wyrzekł: 

— Będzie dobrze, mój panie, tylko. trzeba to zażywać— 
i doręczył mi receptę ze stosownem objaśnieniem. - 

Po ukończeniu porady wyjąłem z kieszeni przygotowaną 
srebrną 5-zlotówke i tę położyłem na biurku doktora, ukło- 
nilem się i zmierzałem «io drzwi wejściowych. Kiedy już 
nacisnąłem klamkę, usłyszałem poza sobą słowa: 

— Panie, panie'—wróciłem się. — — 

— Co to jest*—rzecze i pokazuje mi pieniądz, 

Bladą twarz moją oblał pons. 

— Panie doktorzc= wyszeptałem— przepraszam, lecz 
większego honorarjum uiszczać nie mogę. 

— A któż o tem mówi—zawotat Chałubiński — mój ko- 
chany panie, weź sobie te pięć złotych, Przydadzą ci się 
one na kupno lekarstwa; młody jesteś i pewno małą masz 
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będę miał śmiałości drugi raz przyjść do niego, a jednak 
potrzebuję twej pomocy. : » 

— Tak powiadasz... a zatem...—i tu sięgnął po stojący 
na biurku dzwonek. fly à 

Wszedł służący. > i i s 

— Janie—odezwał się do niego doktor— przypatrz się 
temu panu i ile razy przyjdzie do mnie, natychmiast go bę- 
dziesz wpuszczał do gabinetu. 

Służący odszedł, a ja, przejęty zadziwieniem, stałem nie- 
ruchomo;.dopiero po chwili pobiegłem ueałować ramię za- 
cenego lekarza i... uronić łzę wdzięczności, która i dziś, gdy 
to piszę, kręci się w mych 60-letnich oczach. 


Juljan kieppep 


Dla wspomnień. 


Był stałym gościem parku. Znali go inni jako 
nieodzowną cząstkę krajobrazu. Już zdaleka przy 
samem wejściu w długą, na obie stronę otwarta ale- 
ję, wpadała w oko sylweta pochylonej nad książką 
postaci, tem wyrazistsza, że za nią ciągnęła się jasna 
dal lazuru. Była to strona nieba zachodnia o tej po- 
rze, zwykle zlekka już zazłocona. Siedział zawsze 
na ulubionej swej ławee... 

Bez niego nie widywano jej prawie, tak jak jego 
nie widywano bez książki. A prawda! Przypomi- 
nam sobie, że czasami czytał wielkie na dużych arku- 
szach pisane listy. 

Wiem zkąd je odbierał, od kogo, co w nich było; 
znałem zresztą i ich autorkę. Bawiła w Paryżu na 
studjach, które odbywała z zapałem i rzadką energją, 
zachęcana az dwoma bodźcami: własną doktrynerja, 
rojącą na przyszłość śmiałe i szerokie plany, 1 miło- 
ścią dla niego, silną, egzaltowaną, uporczywą. Że 
miała wolę wyrobioną, więc rozłąkę i oddalenie zno- 
siła stoicko. 

On—by! z tego zadowolony, choć to przed sob 
ukrywał. Od niejakiegoś czasu zleniwiał, zgnuśnia 
i zobojętniał dla niej. Okres „burzy i naporu” trwał 
u niego trochę zadlugo i widocznie wyczerpał sir: 
Był tego świadom zupełnie i długotrwałej gorączki 
nie żałował. Albo żyć całą pełnią swej istoty—hlbo 
nie żyć  Urzędowa z dnia na dzień wegetacja dla 
pewnych organizmów bywa nieznośną, zabójcz 
choćby im społeczeństwo kładło przed oczy porząde 
dzienny, złożony z tysiąca zagadnień ważnych, palą- 
cych, wdzięcznych. 

Zył teraz już tylko wspomnieniami; oddychał prze- 
szłością. W nią wpatrzony, szedł przez życie; jak lu- 
natyk, półsenny i słaby, ale tem różny od niego, że 
miał moe niewiary w dziś i w jutro. Ui, których na- 
tura stwarza poetami, z barw przeszłości, bogatej we 
wrażenia, układają obrazy i tem samem przywołują 
do nowego życia i czynią pulsującym dobytkiem ogó- 
łu to, co w rzeczywistości istnieć przestało i znalazło 
jedynie pewny i trwały, grób—w soreta.. 2 

n poeta nie był. W sobie i dla siebie żuł i prze- 
żuwał wspomnienia... 

Ją doszły wieści o dziwnej zmianie, jaka zaszła 
w narzeczonym, mimo jego wiek dojrzały, napozór 
mało sprzyjający podobnym przewrotom. Zlękła się 
o siebie, o swoje uczucie, ażeby się ono pewnego pię- 
knego ranka nie znalazło sierotą. Jakaś mgławica + 
niewyraźnych i nieuświadomionych symptomatów, 
nazywana zwykle przeczuciem, ostrzęgała ją, że apa- 
tja, zawładnąwszy człowiekiem, ruguje zjego wnętrza 
zapaly, a przedewszystkiem ruguje miłość. 

Niecałkiem myliła się, ale i niecałkiem odgadła 
go. Tliły się w nim jeszcze iskry i sam je, jak mógł, 
rozżarzał, ale nie po to, by zgasić je miała wkrótce 

rozaiczna ręka rzeczywistości gwarliwej, płaczliwej, 
Ewing i milusińskiej, lecz żeby jaknajdłużej tlały 
wspomnieniem, jako jedyny promyk swietlany na 
szarem, jednostajnem niebie życia. Takich skarbów - 
strzeże się troskliwie... . 

Niepokój jej sprawił, że się między niemi kore- - 
spondeneja ożywiła. Ona usłowala go zelektryzo- ` 
wać wlasnym se rib i o e ogg mu 
na pamięć dawną NOŻE umysłu. à 

Raz nawet pisała: „Tyżeś to eye eirin wie- 
cznie piorunujący na puszezyków, ty, eo radbyś ka- 
¿demu włożyć na nos różowe okulary, odrazu stajesz - 
się sceptykiem, pesymistą. Parę lat temu życie by- 
lo dla ciebie wszystkiem, areną, kuszącą do gladja- 
torskich walk, a dziś jest niezem, albo raczej samem 
złem... v A154 

On odpowiadal: ,Nie rozumiesz mie, moja droga. 
Nie twierdziłem nigdy i twierdzić nie będę, że życie 
jest samą niedolą. Powiedziałem i powtarzam: jest 
ono wspomnieniem. Żyjemy tylko dla wspomnień. Ot / 


Antoni Skrzynecki |i cała moja filozofja. A czy: reminiscencje to zlo? 
j | a. 


Bynajmniej i biada tym, eo ich nie maja. Jest to coś | 


» płacę; zdaje mi się jednak, żeś porządny człowiek, tak ze | 
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1 1 wszystkiego sądzę; masz... masz—i wetknal mi w rekę mo- zlego może, ale i dobrego zarazem; to taki sam bó | 
| - ja monete. rozkoszny, albo jeśli chcesz, bolesna rozkosz, jak ta, 

F Osłupiałem zdumiony i po chwili wyjakalem: ` | której się doznaje w teatrze na szekspirowskim dra- 

s s — Panie doktorze, wybaez,.ale po tem, co zaszło, nie | macie, Każde wrażenie szczęścia, ięte w prze- | 
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ierwszy doznawanem, jest słabe i niepochwytne. 
eraźniejszość choćby dla cudzych oczów najpło- 
dniejsza, dla oczów interesowanej jednosiki jest 
jłaową, choćby dla nich najjaskrawszą, dla niej jest 
barwną... à 

Możnaż to nazwać zniechęceniem do życia. Daj 
mi czyn wielki do spełnienia, wielki pomysł do wy- 
konania, cud natury do obejrzenia, albo arcydzieło 
sztuki, a zerwę się na równe nogi, nie dlatego, iżbym 
szukał i pragnął emocji, lecz, że chciałbym mieć na 
przyszłość nowe wspomnienia... otowaś mi odpo- 
wiedzieć na to, że pozostaja wspomnienia jutra, czyli 
qu się mówi pospolicie marzenia, ale chyba do tych 

ty podobna nie jesteś i rojeniami obałamucać się 
nie potrafisz, bo tego nie mozna wymagać nawet od— 
optymisty.. Cóż tedy pozostaje? Przeszłość! Ach! 
jak to wiele, jakże błogosławię naturę, że mi ją zo- 
stawiła niezamroezona, barwną i wymowna! Po- 
wiadam ci, zastanów się nad tem bliżej i napisz psy- 
chologję wspomnienia, a zasłyniesz jako prawdziwa 

tka.... 

riiki listy coraz dłuższe i częstsze, ale nie 
przekonały go, wreszcie prawie zupelnie przestali 
pisywać do siebie, raczej z winy jej, niż jego. Przy- 
słała raz parę arkuszy goryczy, rezygnacji i boleści 
niewysłowionej i zamilkla... 

Ale tacy ludzie nie zrywają z sobą. On zwłaszcza 
był pewnym, że zostanie zrozumianym i usprawie- 
dliwionym. Nie później też, jak po latach dwóch, 
podczas których ona dojrzała ostatecznie i stanęła 
w społeczeństwie o własnych silach, wznowili dawne, 
choć nie na dawnych podstawach stosunki. Gdy bo- 
wiem zaczęto przebąkiwać, że ona wychodzi w Pa- 
ryżu za mąż, on, zaciekawiony, choć i dotknięty 
zlekka, zainterpelowal ja spokojnie, życzliwie, łącząc 
na wszelki przypadek przyjacielskie powinszowania. 

W pięć dni potem na tej samej ławce parku, nad 
wielkim, pyszuym trawnikiem, czytał jej odpowiedź, 
a między innemi co następuje: 

le cię poinformowano. Nie popełniłabym kro- 
ku, któryby mi nie zapewnił na przyszłość melancho- 
lji wspomnienia, a w dodatku zatarłby może inne, 

awniejsze, droższe mi nad wszystko, co mnie kie- 
dyś spotkać może. Miałeś rację — człowiek żyje dla 
wspomnień...” 

Przekonał ją.., 

Cezary Jellenta. 


S padkobierca. 


Witamyć, królu z sercem bijącem, 
Nieboszezyk rodzic pan to był zły, 
Mrozem krew ścinał, prażył gorącem, 
Z czól pot wyciskal; a z oczów łzy. 
a dobrotliwość liczymy twoją, 
Ty poprzednika naprawisz bląd, 
Pod twojem berłem łzy się ukoją, 
A Wróci nam szczęście twój mądry rzaa. 


„0óż was tak. dręczy, moi poddani?.. 
Zebranych Nowy zapyta rok, 
—(Cheialem sie zwózki doczekać taniej 
I plon mi cały na polu zmokł — 
Rzekł jeden. — Drugi: | 
—Zona megieru 
Piekło mi czyni w domu i gwar.— 
Trzeci: — Mnie sąsiad sądem doskwiera, 
Ostatnią świtkę z pleców mi zdarl.— 


Czwarty; — Jam w błogiej zysków nadziei 

Na dywidendy złapał się lep, 

Dziś niemiec skupił akcje kolei 

I nagle akcje spadły na łeb.— 
Piąty; — Ja wpadłem w kredytu matnię, 
Miałem go — myślę — dają, więc brać, 
Dzisiaj termina. przyszly ostatnie, 
Kredyt sie skończył, a krzyczą: płać,” 


Na to Rok Nowy; — Na Boga, przerwy! 
Przestańcie czynić ten zgiełk i targ, 
Ja, dziecię wieku, słabe mam nerwy, 
Głowa mi trzeszczy od waszych skarg, 
3 Żal mi was bardzo, lecz biorąc ściśle, 
Te wasze żale, próźna to rzecz, 
Ja długów spadku płacić nie myślę, 
Więc z pretensjami — odemnie precz, 


Jam z dobrodziejstwem wziął inwentarza 
Po starym roku berło i tron, 
pe któż zmarłego pamięć znieważa, 
dziś źle z wami, czyż winien on? 
Wyście to winni, mości panowie, 
I ja mam płacić lub rok co zbiegł, 
Za to, że brak wam oleju w głowie, 
Że człowiekowi wilkiem jest człek? 


Więcej rozsądku, miłości bratniej, 
A sam się zmieni ciężki wasz byt, 
- Skarg zaś przestańcie na rok ostatni 
tóremu żywot pośród was zbrzydł, 
Staruszek dolę niósł wam szczęśliwą, 
I ja wam niosę uśmiech, nie łzy, 
Lecz dziś wypijcie to kwaśne piwo, 
Które zgotowal nie rok, lecz Wy. 


Kazimierz Juljan Jasiński, 


położenie konia obcego, który nie rozumie, czego 
chcą od niego. Biedne konisko, odbywszy edukację 
w Rzymie lub w Londynie, zjawia się w Paryżu nie 
przez kaprys, lecz z konieczności i tem różm się od 
brazylijczyków, że pragnie tylko... być posłusznem. 
Niestety, nieznane dźwięki obijaja inu się o uszy i 
niesłusznie bite pada ofiarą niedbalstwa właściciela. 
Jest to tem cięższe do zniesienia, iz konie, nie biorąc 
udziału przy wznoszeniu wieży Babel, nie powinnyby 
cierpieć na pomieszanie języków. 

Szczęściem mieć będziemy, co mówię, mamy już 
powszechny język hippiczny! 

Narody, uczcie się go i przyuczajcie wasze konie, 
wówczas bowiem gdziekolwiekbądź znajdą się bie- 
dne zwierzęta, nie będą bite bez przyczyny. 

P. Decroix, referent projektu, przyjętego z entu- 
zjazmem przez Towarzystwo opieki nad zwierzętami, 
motywuje go w ten sposób: „Nie ubliżając najszaco- 
wniejszej naszej podporze, przyznać muszę, iż inteli- 
gencją ustępuje człowiekowi (1) i że z tego powodu 
trzeba nauczyć ją języka prostszego od volapiiku. 
Prostotą zaś tego języka usprawiedliwia się między 
innemi stosunek sługi do pana. Rozkazujemy ko- 
niowi iść naprzód, na prawo, na lewo, lub zatrzymać 
się w biegu. Wystarezaja więc tu cztery rozkazy, 
czyli bez porównania mniej, aniżeli dla rekrutów 
wziętych do wojska. 

„Kaktycznie koń, przechodząc z jednego kraju do 
drugiego, nie jest w stanie zrozumieć rozkazu, jeden 
bowiem i ten sam wykrzyknik może mieć odmienne 
w różnych stronach znaczenie. PBiedne zwierzę sły- 
szy różne dźwięki i zorjentować się nie może.” i 

Odtąd jednak zmienia się postać rzeczy. Na ca- 
łym świecie używać się będą dla koni samogłoski: 
a, e, i o, z poprzedzającą je spółgłoską 7. 

I tak: hi znaczy na przód, he — na lewo, ha — na 
prawo, ho — stój. 

W praktyce dadzą się wprowadzić pewne ulepsze- 
nia, np. ht znaczy stępa, kihi- kkisa, ho — stój, 


| ho-ho — cofnij się, he-he — na lewo w miejscu, 
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ha-ha — na prawo w miejscu. 

„Cały system mój, dowodzi dalej dobroczyńca 
koński, polega na tem, by dać zrozumieć koniowi 
znaczenie czterech wyrazów i czterech powtórzeń, 
czyli akcentowania tychże wyrazów.” . 

W konkluzji Towarzystwo opieki nad zwierzętami 
żąda, aby ten język powszechny był przyjęty we 
wszystkich krajach. Zanim zaś stanie się obowią- 
zujocym od Kamczatki do Senegalu, pośpieszamy za- 
poznać z nim naszych czytelników. 

Czy volapük, który ostatecznie upadł dla ludzi, 
uda się w stosunku do koni? 

Nie byłoby to rzeczą dziwniejsza od fakfu, iż mie- 
szkańcy naszej planety zmierzyli wcześniej wyso- 
kość gór... księżyca, aniżeli gór... na ziemi. 

Władysław Mickiewicz. 
Paryż, w grudniu. 


VOTUM PANNY HELENY. 


Panna Helena dnia tego wstała jakaś ,nieswoja". 

Nie było to smutkiem, a tem mniej zgryzotą, boć panna 
Helena ani smutków, ani zgryzot nie miewała, ale, powta- 
rzamy raz jeszcze, „nieswoja była czegoś”, 

Wstając rankiem, mimo 2e słońce świeciło jasno, jak 
nigdy, a prześliczny majowy poranek drżał wkoło wese- 
lem, panna Helena, wstając dnia tego rankiem, nie śpie- 
wała. 

Ubrała się cicho, zadumana i zadumana przeszła z sy- 
pialni do saloniku, z saloniku na ganek i tu w promieniach 
słońca, wśród zapachów bzu, stanęła, niby posąg, zadu- 
mana. 

Widocznie myśl jakąś w głowie, obraz jakiś w oczach 
miała, a wspomnienie w duszy, które ogarnęły ją zewsząd. 

Ale bo też i te sny także czasem dziwne bywają! 

Panna Helena dotąd, a 18 już razy bzy dla niej zawi- 
tły, dotąd nie miała „ideału”. 

Jedynaczka, wychowana pod okiem matki, pieszczocha 
swego otoczenia, nie pomyślała dotąd ani razu, że przyj- 
dzie może czas, w którym, porzucając troskliwą ręką mat- 
czyną usłane gniazdko, samej je sobie uwić wypadnie. 

Panna Helena wiedziała oczywiście, 2e panny za mąż 
wychodzą, słowo mąż nierüz Gbiło sią O jej uszy, nigdy je- 
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dnak głębiej w duszę jej nie wpadło i nie przejęło tak, aby 
na dłuższy czas zaprzątnąć główkę dziewczyny. 

Stać się to jednak wcześniej czy później musialo—i sta- 
tosien 

Ów „ideał”, tak dotąd daleki od niej na jawie, zawła- 
dnął nią we śnie—i stojącą oto teraz na ganku, zaduma- 
ną, we władzy swej trzymał niepodzielnie. 

Dziewczynie przyśnił się dom własny, była w nim panią 
wszechwładną, a pierwszym jej sługą: on. 

Bieda tylko, że choć wspomnienie snu zostało wyraźne, 
obrazu „pierwszego swojego sługi” nie zapamiętała: 

— Jak on wyglądał? Jak on wyglądał? — powtarzała 
szeptem, marszcząc nieco brwi, wpatrzona w bzy, niby 
w tło prześnionych obrazów. — Tak go przecie widziałam 
wyraźnie... Gdzież mi się podział... 

Ale bzy kwitły, słońce świeciło, a po „nim” został się 
tylko zapach w duszy, niepokój w sercu i pragnienie, dzi- 
wnie "parte pragnienie zobaczenia go. 

— Panienko, pani już wstaje, a tartinek niema jeszcze 
do śniadania—rzekła służąca, przysuwając się do drzwi 
ganku. 

Ocknela się panna Helena, sama co dnia przyrządzała 
matce tartinki. | 
— Idę, Kasiu—i przeszła do jadalnego pokoju. 

Tu już wszystko do śniadania przygotowano. 

Panna Helena automatycznie zbliżyła się do stołu, ujęła 
w jedną rękę nóż, a w drugą cukiernicę... 

— Co panienka najlepszego robi? — zawołała ze śmie- 
chem Kasia—to nie chleb, to cukiernica... 

— Gdzież mi się podział?... — szepnęła dziewczyna za- 
rumieniona. 

— A 0 tu leży — odparła służąca, podając jej świeży, 
ciepły jeszcze bochenek. —Panienka go nie widziała? 

— Widziałam, ale... 

No i przygotowała panna Helena tartinki, jak zwykłe: 
wypiła śniadanie z matką, jak zwykle, Jak zwykle potem 
grała na fortepianie, a potem czytała coś, a potem była na 
spacerze i, jak zwykle, o zwyczajnej godzinie siadła do 
obiadu. 

Potrawy przesuwały się jedne za drugiemi. Gdy jednak 
w końcu obiadu podano obsmarzane w cieście jabłka, pan- 
na Helena, znany łakotniś, podziękowała służącej za przy- 
smak; a było to nadzwyczajnie niezwyczajnem. 

— Helciu, jabłka w cieście? zauważyła matka. 

Panna Helena zarumieniła się, jak piwonja. 

— Dziękuję, mamo, nie będę dziś jadła słodyczy—a ko 
rzystając z tego, Że służąca wyszła na chwilę z pokoju, 
podbiegła do matki i, klęknąwszy przed nią, cata zarumis- 
niona, z twarzą, ukrytą w dłoniach: 

— Mamo — szepnęła — mówiła mi mama nieraz, że 
wszystko w życiu zdobywa się ofiarą, to też i ja postano- 
wiłam nie jadać w soboty słodyczy, moja mamusiu...— 
i zmilkła. 

Matka domyśliła się reszty, uśmiechnęła się nieznacznie 
i ucałowała córkę, 
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Jak z bicza trzasł, minęło odtąd lat parę. 
Pani Helena siedzi samotnie przed stołem zastawionym 


mnie kartkę jakąś. 
Na kartce stoi wyraźnie: 
„Przyjechał dziś do Warszawy Kazio, nio czekaj mnie 
z obiadem, żoneczko; wrócą do domu później, 
Twój 
Tadeusz.” 
Drugi to już raz od ślubu, drugi raz w przeciągu trzech 
miesięcy odbiera pani Helena podobne zawiadomienie. 
Za pierwszym razem przyjechał Broncio, tym razem zja- 
wil się Kazio. 
— Czemuż więc nie przyszli razem, czemu zostawia 
mnie samą, czyżbym mu tak przeszkadzała? 
Pani Helena podniosła się od stołu. 
— Trzy miesiące zaledwie — mówiła dalej do siebie, 
chodząc wzruszona po pokoju. 
— Co to będzie później... 
I stanął jej w oczach ów poranek sobotni z przed paru 
laty i owo naiwne a serdeczne votum, którego tak święcie 
dochowala, ba, dochowujo dotąd „na szczęście” dla 
niego. 
A on?.., 
,..nie czekaj mnie z obiadem, żoneczko, wrócą do domu 
później...” 
I zapragnęła pani Helena zemsty i uderzyła w stojący 
przy nakryciu jej dzwonek. 
Do pokoju wbiegła Kasia. 
— (0 pani rozkaże?... 
— Podaj mi, Kasiu, cukierki, 
Służąca zawahała się. 
— To dziś sobota, proszę parni... 
— Wiem, że sobota... 
Kasia cukierki podala i wyszła. 
Pani Helena chodziła jeszcze chwilę dokoła stolu, po- 
czem nagle stanęła przed bonbonierką i wyciągnęła rękę 
po cukierek... 
— Nie, nie mogc-—szepnela, zalewajae się łzami — on 
niedobry, ale ja nie mogą, to „na szczęście”, dla niego .. 
może nawet dla nich... 


Marjan Jasienozyk. 
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potrawami, oczy ma zaczerwienione od łez, a w ręku 


Z ebecnej chwili. 


;, Mówią, że moda nietylko daje świadectwo 0 sma- 
` "ku kobiet, ale także i o moralnym ich nastroju. 
Byron tak wysoko stawiał kobiety, że nie mógł na 
nie patrzeć, gdy—jadły! ise) 
Cózby on powiedział, gdyby ujrzał dzisiejsze ko- 
biety, które miljony rip ię ptasząt każą zabijać, 
aby ich zwłokami ustroić sobie kapelusze?... 
- Dzicy indjanie stroją się także w skalpowane wło- 
isy z czaszek, ale—wrogów swoich! 
Jan Zacharjasiewicz. 


" . "W ALBUMIE PANI M. O. 


Pozwalasz pani, aby do tego skarbezyka, 
Którego się przed pierwszym lepszym nie odmyka, 
Złożył i ja ofiarę, dajesz mi wiee prawo 
Zaskarbić sobie przez to pamięć twą łaskawą. 


Dzięki! ale pamiętać muszę przedewszystkiem, 
Że ją trzeba okupić bądź laurowym listkiem 
Sławy swej, bądź dowcipu błyskotnym klejnotem, 
Bądź w ogniu próbowanem uczuć szczerem złotem 


Niestety! listka lauru pani nie poświęcę, 
Bo choć mię uwieńczyły mych przyjaciół ręce, 
Wieniec niezasłużony zwiądł w dniu jednym prawe 
I nie będzie przed nikim świadczył o mej sławie. 


W dowcip błyskotny nigdy nie byłem bogaty; 
Toż nie dziw, żem go stracił do ostatka z laty. 


Na szczerem złocie uczuć wprawdzie mi nie zbywa, 
Lecz dziś, gdy zewsząd płynie moneta fałszywa, 
Boję się je dobywać z serdecznej skarbony, 
Ażeby ktoś ich czasem nie wziął za kulfony. 


Gdy więc, mirno najszezerszych i najlepszych chęci, 
. Nie mam czem kupić prawa do twojej pamięci, 
Sam sobie żestimonium piszę paupertatis, 
A szacowne to prawo pragnę posiąść gratis. 
Adam Pług. 
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WILKI. 


Noe była, kiedy sanki Andrzeja Koczuby wysunę- 

się na gościniec z pośród niskich dre ye 
domków malego stę Pat pe 

Dzielny skarogniady .mierzyn, zaprzęgni omię- 
dzy dwa drążki, pod za [dune Fei isa 
czkiem, wyciągnął się w kłusie siarezystym. Nogi 
jego jak stal elastyczne migały tylko w biegu, ude- 
rzajae ostro kopytami podkutemi o twardo ubity tor, 
na którym ponowa położyła przed godziną miękką 


lecz cienką warstwę świeżego, dotąd jeszcze niezbru- | 


| kanego śniegu. - 

Po krótkiej zawiejce panowała teraz cisza w na- 
"turze unieruchomionej w swej zimowej martwocie, 
pua okoliea i pogodą mróz zapowiadającą. Cały 
„krajobraz wydawał się ORAN nieco tylko tu i 
owdzie pogarbioną równiną białości, na którą blade 
blaski kładł księżyc w pełni, selhylający się już nad 
widnokrąg. Odrzynał się on od sklepienia niebios 
cienkim, gdzie niegdzie ledwie dostrzedz się dają- 
cym paskiem. 

Na tem niemal jednotonnem tle, twardemi kontu- 
rami ciemnych barw rysowały się: koń, sanki i dwie 
postacie w nich siedzące. 

Jedną z nich był mężczyzna, zaledwie dwadzieścia 


kilka lat liczący, otulony szubą szopową, opiętą 


w około ciała szerokim lakierowanym pasem, w ba- 
rankowej czapce, nasuniętej na czoło. Trzymał lej- 
ce w ręku i kiedy niekiedy cmokał, raczej dla dania 
mierzynowi do poznania, że ktoś czuwa nad nim, 
aniżeli dla zachęcenia go do większego pośpiechu, 
konik bowiem szedł raźnie i uparto, a sanki, nie 
skrzypiąc, gładko ślizgaly się za nim na swych plo- 
zach drewnianych, ae blachą. 

Andrzej Koczuba był propinatorem we wsi, odda- 
*lonej ztąd o cztery mile. Dążył obeenie do domu, 
załatwiwszy przedświąteczne interesą w miaste- 
czku. Y 

Obok niego siedziała żona w futrze z lisów, w du- 


żej chustce, związanej tak zręcznie, że obejmowała. 


całą glowę niby kapiszon, odsłaniając tylko część 
twarzy i oczy. Mloda kobieta w przewieszonym 
przez ramię grubym, welnianym,, puszystym szalu, 
spiętym na plecach broszą bronzową — i tworzącym 
jakby rodzaj sakwy czy bamaku—trzymała śpiące 
niemowlę, spoczywające w głębi tej improwizowane] 
kolebki sia poduszce, w pieluszkach i ciepłym fang» 
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lowym kocyku. Od ostrości powietrza chroniła dzie- 
cię nad buzią rzucona i wydęta podwójna, gęsta ga- 
za tiulowa. Występowały na nią krople rosy, po- 
wstałe z lekkiego i miarowego oddechu śpiącego ma- 
leństwa. Mróz je ścinał w kryształki, a matka co 
chwila usuwała ręka drobne lodowe bryłki z za- 
słony. 

Abd: j patrzył na to z widocznem zadowoleniem, 
a kiedyśPystrym wzrokiem powiódł po drodze i nie 
dostrzegł na niej żadnej przeszkody, obejmował żo- 
nę w półi przyciskał swoje czerwone grube wargi 
do jej ust krasnych. : 

— Ostrożnie, żebyś Jasia nie zbudzil — szeptała 
ona, chociaż pocałunek męża przepełniał jej serce 
błogością nieopisana, rozlewającą się ciepłem, peł- 
nem rozkoszy, po ciele młodej kobiety. 

— A pie zachce mu się papu, zanim do domu za- 
jedziemy? 

— Z porady pana doktora Pozo go 
spać w nocy pięć godzin z rzędu, jeśli zatem ty go 
nie obudzisz, otworzy oczki i piersi zażąda dopiero 
kiedy staniemy na miejscu. 

— Setna z ciebie niewiasta, moja Zosiul—i znowu 
ją uścisnał. 

Oboje byli w ealem znaczeniu tego wyrazu przy- 
stojni. 

n miał oczy czarne, pałające ogniem; czarne kę- 
dzierzawe włosy i wąsiki, gęsto porosłe nad koralo- 
wemi, wydatnemi ustami, czarną brodę, okalającą 
kształtnie lica rumiane, na których malowało się sa- 
mo zdrowie. 

Ona—zdrowiem także dysząca—była biała, jak o- 
płatek, na twarzy i ciele. Z obu stron, na jej poli- 
czkach kwitły róże świeże. Zdawało się, że płynie 
od nich woń róż prawdziwych. Oczy miała zielona- 
wo-blekitne. Zachodzily one często mgłą wilgotną, 
wytwarzającą w źrenicach zmiany barw, jak w opa- 
lu. Płowe je ub połyskiwały refleksami łamiącego 
sie światła w ich jedwabiu i rozpuszczone — jak 
płaszcz jedwabny — dosięgały do pasa. 

Kochali się też całym szałem zmysłówl... Tak ko- 
chać się umieja—kiedy kochają prawdziwie—tylko 
ludzie należący do tej sfery. 

Zmysłowość ich, pod wpływem pół-wychowania 
i pól-wyksztaleenia (posiadającego niekiedy urok so- 
bie właściwy), przybierała cechy naiwnej lecz wdzię- 
cznej poetyczności. Nie był to brutalny romans chło- 
pa z chłopką, ani sceptyczny związek dwóch żądz, 
jaki w klasach wyższych łączy zbyt często istoty ró- 
żnej płci w pary źle dobrane. | 

Czytanie rozmaitych oryginalnych i tłumaczonych 
Lia oraz wierszy opiewających miłość, chociaż 

orywcze i prawie zawsze bez rytyczne, uwytworni- 
ło niegasnące dotąd pragnienia, zaznaczając ich 
skłonność ku sobie, znamieniem estetycznem. Wszyst- 
kiemu, co w umiłowaniu się wzajemnem było z na- 
tury rzeczy realnem, nadawali mimowiednie jakiś od- 
cień romantycznego liryzmu, uszłachetniającego na- 
miętności. : 

Szczególnie Zosia, ziemskie swoje uczucia egzalto- 
wała uniesieniem duchowem, wiarą religijną w sa- 
krament małżeństwa, w ideał obowiązku, którego 
znaczenie i ważność potęgowało w jej umyśle ma- 
cierzyństwo. W sercu jej tkwiła bezgraniczna mi- 
łość dla dziecka. Szalała za mężem, ale uwielbiała 
malutkiego Jasia. S 

Nie z przyczyn etycznych, ani religijnych wypły- 
wało u Andrzeja pewne panowanie, wobec świata, 
nad objawami egoistycznego, lubieżnego kochania, 
chociaż w praktykach pobożnych współzawodniczył 
z żoną o lepsze i wyznawał jawnie te same, co ona, 
zasady. 

W szczupłych i ciasnych granicach partykularza, 
| opinja publiezna wydała mu patent na enote i moral- 
ność bez zarzutu. Ksiądz proboszcz go chwalił; wpo- 
| śród kupców i urzędników w miasteczku używał 
wielkiego miru; posesorowe, ba! nawet i dziedziczki 
okoliczne za wzór mężom go wskazywały; a mężo- 
wie, którzy go nieraz potrzebowali, bo miał trochę 
uskładanego grosza, podnosili przymioty pana pro- 
| pinatora do wyżyn ideału. 
| Dobrze na tem wychodził; wiodło mu się we 
| wszystkiem. Więcej już patrzył na pana, niż na pro- 
| stego karezmarza; mająteczek ciągle powiększał; oze- 
| nil się z miłości z śliczną Zosią, córką rzadey w do- 
| brach książęcych, którąby chętnie i niejeden szlach- 
| cie poślubił, bo była piękna i edukowana; wreszcie 

o roku pożycia z ukochaną, niezachmurzonego naj- 

żejszem nieporozumieniem, urodziło mu się y OT wl 

Czegoż więcej mógł pragnąć?... nie mu do szczęścia 

nie brakowało. i 

Na szczęście to zasługiwał najzupełniej, a ludzie, 

AC ewangelicznej zasady: „po czynach po- 
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wspólnego. Okoliczności, najwierniejszy prabierz = 
charakterów, nie złożyły się Wn tak, aby bestje 
rozzuchwalić i wywieść z legowiska. Nikt o jej 
istnieniu nie wiedział. ^^. ^: ^^ ^ A 

Droga, którą nasza para zakochana podazala dc 
domu, ciągnęła się naprzód z milę, prosto, po białej 
dolinie. Koń biegł żwawo, równo, jednostająte 
dzielnym kłusem, nie okazując wcale zmęczenia. Do- 
bre to było stworzenie, ten konik: inteligentne, wy- 
trwałe, silne i cierpliwe. 

, — Byle tylko przejechać las Chwastowiecki za 
księżyca, gdzie wyboje i nierówno—mówił Andrzej— 
to potem człowiek, jak u siebie. 

— A wilków w lesie niema?—spytała żona. 

— Może isą, bo to widzisz dziedzie Chwastowia 
w nietęgich interesach, owieć nie ma czem wyżywić, 
więc jak która padnie... a pada ich niemało... każe 
ze skóry obedrzeć i do rowów wrzucać. Ztąd też 
namnożyło sie wilezysków, o których dawniej nie 
było i słychu. 

— Byle nas nie napadły! 

— Dlaczego śniayhy napadać!.. Od kiedy tędy 
jeżdżę, a przecie często mi się to przytrafia, ani k 
dnego tu nie spotkałem. A wreszcie... mam Z 80 
fuzję nabita. 

— Niech nas Bóg i Panna Marja chronią od złe- 
go!—szepnęła Zosia, robiąc znak krzyża świętego 
nad czołem męża, potem nad głową śpiącego dzie- 
cka i w końcu na swojej piersi. ; ; 

Księżyc schował się za horyzont, w chwili właśnie, 
kiedy mierzynek rączo wbiegł w aleję, jaką tworzy= 
ły dwie ciemne, sosnowe ściany lasu. 

Rozmowa nagle się urwała. Andrzej wstał, strzel- 
bę opatrzył, bat wetknął w słomę, którą rzód sanek 
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był wysłany, lejce ściągnął nieco i spoglądał to na 
drogę przed siebie, to na boki, na prawo i lewo. 


Śnieg, który tu widocznie gęściej padał, niż koło 
miasteczka, wyrównał nieco i zasypał wyboje, można 
było zatem pośpieszać. Ha 

Koń klusowal z ogniem i fantazją, silnie i miaró- 
wo uderzał kopytami, az się echo rozlegalo, przebi- 
juae puszystą powłokę, aż do twardego toru. 

tem, niepodniecony wcale ani głosem Andrzej 
ani biczem sterczącym spokojnie w słomie, zastrzyg 
uszami i puścił się cwałem. 

Mąż i żona, zachwiani zmianą kroku, szarpiącego 
gwałtowniej sankami, spojrzeli po sobie. | 
m Ho! hola! hor—krzyknął propinator, ściągając 
ejce. 

Ale mierzyn łbem, naznaczonym na czole bi 
gwiazdą, potrząsnął, wyciągnął się jeszcze bardziej 
i pędził, jak strzała. Tif 

— To nie zarty—szepnela Zona. — Łysek poczuć 
musiał jakieś eon ya ride Ja go znam... 
prawie się z nim wychowałam. Książę go darował 
mojemu ojcu źrebięciem.. Ja go znam!.. Patrzno, 
patrzl—i wyciągnęła rękę. 

Pod nisko od śnieżnego ciężaru opuszczonemi ga- 
łęziami młodych choin i modrzewi coś błyskało na 
lewo—niby dwie świeczki. 

— Wilk! 

— A tu... a tu... Patrz! 

Na prawo migotały także jakieś ogniki, 

— Wilki!—zawolal Andrzej. 

— Boże, ratuj nas. : 

Nielekaj się... boru nie ho już jak wior- 
sta... a w polu nas nie zaczepią! Chociaż spokój 
udawał, glos mu drżał od wzruszenia. 

Y pare minut etery ne wymijając z niezwyl: : 
zręcznością zawady i doły na drodze, a nie zwalnia 
Jac niema] biegu ani na chwilę, wysunął się z lasu, 
ale wilki—trzymajae się wprawdzie w pewnej odie- 
głości—goniły dalej ciągle za sankami. Teraz do- 

iero można było się im przypatrzyć i porachować. 

a czele, z rozwartą paszezą, biegła olbrzymia wil- 
czyca, à za nią cztery młode samce, prawdopodobnie 
je) potomstwo, odżywione na owcach dziedzica Chwa- 
stowie. Wyglądały dobrze zbudowane i silne, «ho 
ciaż niższe od matki. 

Nadzieją ujścia pogoni w polu... zginęła. 

o wsi liczono jeszcze opętaną milę. 

Łysek, chociaż arabska, szlachetna krew po przeć 
kach w żyłach jego płynęła, nie był pierwszej mło 
dości. To eo do dotąd zrobił, wyezerpalo jego si^v. 
Pędził, lecz kiedy niekiedy ślizgał się lub potyka). 
chociaż droga tu była równa i niemal wszędzie głaa- 
ka; gdzie niegdzie tylko jakiś kamień eż peur 
p amieni tych już nie ide pl zawadzał o nie... 

Kiedy niekiedy znowu ustawał, wprawazie zrywał 
się, ostatka sił dobywal i leciał... leciał... aż się 
w oczach mroczyło, ale nie był to bieg 15wny, wy- 
trwały, pewny. Niepodobna było lie 
zapewnial ocalenia. 
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znacie ich”, słusznie go cenili. Czynom jego nie nie | Mąż jej chwycił za sterolbopojeiyoke op ię 
było do zarzucenia. plecami o przód sanek, broń przyłożył do ra: pi> 
A jenak.. na dnie jego duszy, gdzieś bardzo głę- | zmierzył w kupę goniących.- Huk się legla, 
boko, siedziało brudne zwierzę: samolubstwo, z milo- | a po nim dało się słyszeć groźne skowycz je. Gro- 
ścią (taką, jak ją Zosią vojmowała) niemające nig | ma zatrzymała się przy nim na sekund, Wilczy” 


ca zjękiem obwąchała synka... lecz nagle, jakby 
podbudzona ay p jeszcze żwawiej nà- 
przód, a za nią trzej bracia, czy towarzysze rannego. 
~, Zona się weląż modliła. 
* Sanki przemknęły się koło figury, czarnemi ramio- 
nami rok rajdowi w brudnej pomroce zimowego 
świtania. s 
Andrzej drżał całem ciałem febrycznie i myślał: 
ek ustaje... to widoczne, że ustaje. Do wsi 
jeszcze čo najmniej pół mili.. Jak nas wiley dopa- 
dna, rozszarpią niczawodnie. Zginiemy marnie 
wszystko troje... a i szkapę zagryzą.. Byłby jeden 
sposób... mógłbym się uratować... i żonę także... ale 
jak jej to powiedzieć?.. Nie émiem.. To zabój- 
stwo, kr minal... nużby kto zadenuncjował... Ba! 
nikt widzieć nie może... a żona mnie nie zdradzi 
( przecie... Ona mnie tak kocha! 
Stał ciągle zwrócony twarzą ku wilkom, snując 
' wilcze myśli w głowie. 
Zdawało mu m że czuje ich oddech gorący jak 
„pali wp: lica, a palił go tak strach i dzikie instynkta 
| zwierzęce, budzące się w glębi łona. Coś viis 
| 
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się i wrzało w jego piersi, jakiś zamiar dojrzewa 
w jego umyśle i o ejmowal nad nim władzę, , 
A okropne żarłoki patrzyły mu w oczy swemi bły- 

szczącemi «n 

. Nagle, jakby uroczony ich wzrokiem, chwycił obu- 

| rącz śpiące dziecko, wraz z poduszką, pieluszkami i 

szalem, silnem szarpnięciem oderwał ten ostatni od 

broszy przytrzymującej go na ramionach żony i wzniósł 
| wszystko razem w górę... 
— Bój się Boga! co robisz! krzyknęła Zosia gloó- 
sem przeraźliwym. 
Zakręcił... i rzucił. Równocześnie płozy zawadziły 
E 1 kamień, on się zachwiał i runął na śnieg, na 
rogę. 

i Zona padła na dno sanek zemdlona... a Łysek, 
jakby przez utratę części ciężaru odzyskał siły, po- 
pędził do wsi lotem błyskawicy. 

Nieszczęśliwa kobieta. ocuciła się w pośród gro- 
madki włościan, dla niej bardzo życzliwych. 

, Wartownicy zatrzymali mierzynka przy kolowro- 
cie, a zdziwieni jego widokiem narobili wiele hałasu. 
Chlopi—ranne ptaszki—na wołanie przybiogi om- 
dlałą panią do zmysłów przyprowadzili, a kiedy ta 
im powiedziała urywanemi wyrazami, że tam... na 
gościńcu... mąż i-synek... między wilkami... kto żyw 
chwytał za kosy, cepy, widły <i klonice... i dalej na- 


| przód ratować bliźniego. Znalazły się szybko iko- 
|. me, a na ich grzbietach ochocze parobczaki, Jeden 
z gospodarzy wsiadł do sanek propinatora... i zawró- 


cił Łyska na miejsce tragicznego wypadku. Kawal- 
kata z brzękiem i wrzawą poruszała sie, nawołując i 
wrz eszcząc dia odstraszenia wilków. 

4 sia zapadła w dziwnie bolesną zadumę. Teraz 
doj “o eisnące się do myśli wspomnienia rozjaśniły 
jej. 4% okropną scenę w mózgu... Ach! co za cier- 
| pienie, Ed kto ciernie wbijał w czolo!.. A ona go 

tak za i kto wie czy nie więcej od Jasia! 

Nagle zatrzymano się na drodze... Tu leżały po- 
szarpane 205 Andrzeja... znać, że się bronił... tam 
dalej szczątki jego ciała sterczące ze spiri Kość 
ramienna... date czaszka skrwawiona... Wilki da- 
wno uciek ^ REN 1 

Zona przecho milcząca, jak posąg biała... Ru- 

- mieńce Z po znikły... R d. ael SZU- 
kaly.. Nag styki ła. Zdawało się, że ten jęk 
pierś jej, gens 2 rozkruszy na drobniejsze nlomki 
od walających SIę w krwawej nosoee, na bialem tle 

ścińca...  Podbiegła do rowu. 
"W jego głębi, śn egiem usłanej, pod krzakiem ze- 
scblego ostu, leżał szal, w nim poduszka z pieluszka- 
mi... a w piełuchac 1a... żywa... śpiąca. 

Na kolcach chwastu szron js 
barwami w promieniach wschodzącego słońca. 


Zygmunt Sarnecki. 


ZAMIAST POBUDKI, 


sotnia kilka lat nawoływań : 
Dwadzieścia kilka sedie "M A cé facbo 
ei k 


a,  stangret. 


S MU) 
-brej woli. Y Hn 
dE pomyśleć o nowym posiewie na niwie ngu- 
j; bo dotychczasowe siły mogą się wyczerpać.» 
Emil Weidel. 
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rzył się tęczowemi 


KURJER WARSZAWSKL-—Dnia 1 stycznia 1889 r, 


BIAŁO-CZARNO. 


Ygrek.. wszak go wszyscy znacie, 
Opisywać więc nie trzeba; 
Chodzi zawsze w modnej szacie 
Ma przyjaciół moc i chleba... 
Ten filozof nasz jest zdania, 
Że się sprzeczać nie przystało: 
Więc na wszystko głowę skłania. 
—Ozarno? 
—Czarno. 
— Bialo? 
— Biało; 


Raz, zobaczyl czarne mary, 
Żałobnicy — strojni czarno; 
Rzeknie hrabia, figlarz stary: 
—W tem tkwi w Gy psoty ziarno, 
Rzuć no okiem, tfu, do lichá.. * 
Ludzio w bieli niosą ciało! 
I.. pod wąsem się uśmiecha.. 
Igrek na to: 

—Prawda, biało! 


iedyindziej zamieć była, 

nieg zasypał bruki miasta: 
— To piekielna chyba siła, 
Czarny ga śnieg i basta! 
Tak rzekł książę; na te słowa 
Igrek: 

—Zimę mamy marną. 

Barwa śniegu jakaś... nowa.. 
Gdyż wygląda... całkiem czarnu! 


Kwitnie dola Igrekowa 
Ma przyjaciół moc i chleba 
is tem wcale się nie chów. 

e mieć zdania — nie potrzeba, 
Łaska możnych, nawot sława, 
Dziś pod stopy mu się garną, 
Stoicyzmu dola łzawa... 

— Biało? 
—FBiało. 
— Czarno? 


—ÜOzarne! 
Fulgenty. 


WCZORAJ a DZIŚ 
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Pamiętam w dzieciństwie, gdym zaczęła dopiero coś ro- 
zumieć świat i życie, ojczym mój czytywał nam całemi wie- 
czorami Walterskot' a i innych naówczas poczytnych auto- 
rów. Dawniej, gdy czas nie należał jeszcze do tej złotej 
monety, za którą go dziś uważają, szara godzina była w ro- 
dzinie jedną z najmilszych chwil dnia—dopiero więc, gdy 
się dobrze ściemniło, lokaj wnosił na srebrnej tacy parę 
srebrnych wysokich lichtarzy z dwiema grubemi łojowemi 
świecami w towarzystwie srebrnych szczypcy, na wąskiej 

| także srebrnej tacce. 

Platerowanych rzeczy nie znano jeszcze, a świece wosko- 
we palono tylko przy gościach. 

Sądzę, 2e owo słuchanie romansowych powieści wyrobilo 
we mnie taką egzaltowaną tkliwość, iż wtedy już słuchając 
„Łucji z Lammermooru”, nazwisko jej ukochanego tak mi 
się podobało, że z uniesieniem ośmioletniego dziecka woła- 
łam: „ach! Edgar Rawenswood! jeżeli nie możemy żyć, 
umierajmyż razem!” A ojczym, podkpiwając mój zapał, 
mawiał: „ach, krambambuli!" 

Była to nazwa wódki bardzo modnej i powszechnie w u- 
życiu będącej. 

Z tem romansowem usposobieniem dorastałam lat pię- 
tnastu, skończywszy już niby edukację—choć uczyłam się 
jeszcze w domu po francusku, bo to było wówczas ważniej- 
sze niż literatura polska i historja: malować, grać na for- 
tepianie i śpiewać od włoszki Frankietti, za które to lekcje 
placono po 3 ruble. Ja też śpiewałam arje z „Łucji”, 
; Lukrecji” i „Żydówki” , nieumiejąc ani jednego solfed2ja. 
Takie to było dawne powierzchowne wychowanie. 

W tym czasie przyjechał do Warszawy hr. Adolf C., je- 
den z najpiękniejszych mężczyzn, jakich w życiu widzia- 
łam, starając się o hr. T.. Naturalnie jako podlotek, nie 
bywałam jeszcze nigdzie, ale słyszałam mówiących ciągle o 
piókności hr. C., że był on kolegą w uniwersytecie brata 

| mego, więcej móże u nas ò nim mówiono, niż gdzieindziej. 
- Pewnego dnia musiałam wyjść za małemi sprawunkami. 
Dano mi za opiekę służącą — bo dawniej żadnej kobiecie 

| nie wierzono: pannę pilnowała służąca, mężatkę lokaj lub 
Dlaczego tak było, nie umiem sobie dodzisduia 
' wytłumaczyć; czy mężczyźni byli gorsi, czy kobiety mniej 
| pewne siebie i nie umiejące się bronić — dosyć, że tylko 
bardzo biedne pokazywały się na ulicy — a już późno wic- 
czorem żadna nie odważyłaby się wyjść, chyba zmuszona 

| powrotem z pracy. Może też to należało do szyku—dość, 
2e wracając do domu ze służącą około kościoła księży re- 
| formatów na Senatorskiej ulicy, spotkałam się oko w oko ze 
| słynnym z piękności hr. C. Nie znałam go, ale przysięgłabym, 
| że to on. Wzrost piękny, postawa prawdziwie męzka, nos 
orli (hrabiowski!), oczy duże, niebieskie. a krucze włosy, 
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zwinięte w pukle, dopełniały tej pięknej postaci. Tak w fw- 
czas panowie, no naturalnie, że przystojni, nosili wMposy 
w lokach, ale bo też łysych nie spotykało się tak w'jelu, 
jak dziś, że nieledwie co dziesiąty, choć młody, to 'tysy, 
z tyłu głowy musi mieć pełnię księżyca. » Dawniej nh ty- 
siąc starych zaledwie jeden był Łysy—a dziś... 

Czasy się zmieniły! $us 

Spojrzałam, iskra elektryczna przeszyla mi sérce, ode 
wróciłam się i on się odwrócił, stanął, spojrzenia 14asze 
się spotkały, podeszłam kilka kroków i znowu się obef/rzà- 
łam, szedł za mną, zadrżałam, wiedziałam dobrze, 2te to 
nieprzyzwoicie oglądać się wogóle, a tembardziej pann;a do- 
brze wychowana nie powińna się oglądać za młodym męż- 
czyzną; przyśpieszyłam kroku, tak, iż służąca monit ować 
mnie zaczęła, czego się tak śpieszę, ja nie mogłam sia po- 
zbyć ciekawości czy idzie, obejrzałam się jeszcze raz, szedł 
coraz bliżej. 

Teraz opanował mnie strach, dreszcz spodziewanej; kary 
przeszedł nawskróś, pomyślałam: idzie, aby się poskarżyć 
rodzicom, żem się obejrzała na niego. O święta naiivności 
i już nie oglądając się więcej zastraszona, biegłam aż na 
Leszno, gdzieśmy mieszkali. Wpadam do bramy, czuję 
kroki jego za sobą, wbiegam na schody pierwszego: piętra 
(wówczas ludzie szanujący się nie mieszkali wyżej), w po- 
łowie dogania mnie mój prześladowca i, uchylajae zlekka 
kapelusza, pyta: „z kim tu panienka mieszka?” Krew mi 
oblała czoło, nie rozumiałam pytania, ale dziecko-M:obieta 
zrozumiała, że ją obrażają, nie namyślając się więca, odpo- 
wiedziąłam po francusku, bo znajomość języka franę:uskie= 
go oznaczała naówczas należenie do lepszego towar(!ystwa: 
„wiem kto pan jesteś, gdyż brat mój i ojciec znają pna" — 
i że znanym moim temperamentem, otwierając drzwi wpa- 
dłam do pokoju. 

Dziś, po tylu latach, pamiętam jeszcze, jak mi s&roo bi- 
lo, że on sie poskarży, a jeżeli nie, to mama i talk pozna 
z mego zmieszania, co się stało, i za tę zbrodnię rozma- 
wiania z obcym mężczyzną na schodach i oglądania się za 
nim na ulicy pewno mnie oddadzą do klasztoru, 

Hrabia znalazł się po hrabiowsku; o czwartej pio obie- 
dzie—bo wtedy wszyscy byli o czwartej po obiedzi £—zło- 
żył wizytę rodzicom, jako znajomy ojca i brata. Nile przy- 
jąto go z powodu zwykłej poobiedniej drzemki. 

W kilka tygodni potem wypadła pełnoletność br:kta me- 
go, który tak chlubnie skończył swe studja. w Berliiie. Ro- 
dzice pragnęli dzień ten bardzo głośno obchodzić, a że to 
był już listopad, więc postanowiono wielki tańcujący wie- 
czór, na który, naturalnie, hrabia Adolf miał być zapro- 
szony. , 


Od owego spotkania widziałam go kilka razy w ogro- 
dzie, przechadzając się z mamą. Naturalnie, 2e na takie: 
go, jak ja podlotka, nawet nie spojrzał; a ja, ja cingle tą: 
skniłam za widokiem jego, marzyłam. Gdym była sama 
w moim pokoiku, płakałam i zamiast na książkę, patrzy- 
łam przed siebie. Fotografji wtedy jeszcze nie znano, nie 
miałam nawet tej jedynej pociechy w mojem idealniem cier- 
pienit. 

Zbliżał się dzień naznaczony na ów wieczór; kifka zna- 
nych z piękności panien miało się na nim ukazać. O mnie 
nie było nawet mowy, nie pomyślano jak mnie ubrać, takie 
dziecko! Ja jednak pragnęłam dać znak życia; więc po- 
stanowiłam upiec w tajemnicy przed mamą ciastka, często- 
wać niemi gości, aby tym sposobem zbliżyć się i do niego, 

Wrodzony miałam pociąg do spraw kulinarnych, gdyż 
jeszcze na pensji będąc, przepisywałam z kajecika jednej 
z koleżanek jakieś recepty na makaroniki, paluszki, ciast- 
ka długotrwałe i piaskowe, z których ostatnie najbardziej 
mi się z tego podobały, że się piekły w pudełeczkach, zro- 
bionych naprędce z papieru i to w każdym piecu pokojo- 
wym. Taki też to był i ten przepis, jak miljony jemu po- 
dobnych, z których nie zrozumieć nie można, a które zwy- 
kle służą za frycówkę młodej gospodyni. : 

Chcąc dopiąć celu, przygotowalam z pomocą służącej 
wszystko, co potrzeba do zrobienia ciastek, u siebie w po- 
koju zrobiłam z najładniejszego welinowego papieru fo-. 
remki składane w formie pudełeczek podłużnych 

Gdy wszyscy w domu snem szczęśliwym usnęli, ja cicha- 
czem wymknęłam się z pokoju do garderoby, która hyla 
przez sień, kuchnia zaś mieściła się na dole, co wtedy było 
w zwyczaju przy wszystkich większych lokalach. 

W garderobie uprosiłam służącej, żeby zapaliła w pie- 
cu, sama zaś pobiegłam do kuchni po rozmaite potrzebne 
przybory; uwierciłam masę piaskową bez niczyjej pomocy 
i widać dlatego dodziśdnia wybornie mi się ndaje tort 
piaskówy. Wtedy była to moja pierwsza próba! Boże 
mój! nie wymieciono mi pieca, ja nie wiedziałam, 2e trzeba 
wymieść; gdy węgle przygasły, zasunęłam rure, odgarnęłam 
węgle; aby blacha ż foremkami równo stała i wstawiłam 
moje pierworodne dzieci. 

Na szczęście, papier, będąc złym przewodnikiem ciepła 
(tyle wiedziałam z fizyki), nie dopuścił zupełnego zwogle- 
nia moich ciastek, ale podpaliły się tak, że po odjćciu pä- 
pieru były czarne od spodu! Trzeba je było zeskrobać, 

Rano opowiedziałam wszystko rodzicom, nie mówiąc 
istotnej przyczyny pieczenia ciastek, tylko pozorujae to po- 
pisaniem się przed gośćmi moją gospodarczą znajomością. 
Dano mi tackę, pozwolono wyciąć zręcznie papier, ułożyć 
ładnie ciastka i częstować niemi gości przy herbacie. 

Nadeszła chwila stanowcza, 
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O ósmej salon był pełen, bo dawniej ludzie dbali o swo- 
je zdrowie, z nocy dnia nie robiono; o siódmej zaczęto się 
zbierać, a o ósmej już tańczono.  . 

W sali było pełno, hrabia C. robił honory jednej » bo- | 
giń galonu, gdy ja, w białej sukience, z warkoczykiem 
„ułożonym w tyle głowy, z tacką w ręku weszłam i natu- 
ralnie jednemu z pierwszych jemu zaproponowałam ciastko | 
mojej roboty; wziął, uśmiechnął się mile, powiedział kilka 
grzecznych francuskich słówek, ale o przetańczeniu ze | 
mną choćby jednego wirowego tańca nie pomyślał nawet. | 

I słusznie! on był taki duży, a ja taka mała!!  Wszyst- 
kie moje ciastka rozebrano, ale o nieba! na drugi dzień po 
za krzesłami wokoło salonu zbierano je zaledwie nadgry- 
zione! Pierwszy więc mój debiut na polu gospodarczem 
nie udał mi się wcale. 

("W parę miesięcy hrabianka T., o którą się starał, jak 
mówiono dla podtrzymania swych interesów, hrabia Adolf, 
wyjeżdżała do Paryża, a przy pożegnania podobno hra- 
| piankn powiedziała mu, wychylając się z wagonu: „wrócę 
L temi samemi ucznciami, z jakiemi wyjeżdżam”. 

W sześć tygodni niespełna czytano w gazetach nas”ych 
między zagranicznemi wiadomościami:  «„Donoszą nam 
z Paryża, że hrabianka T. wyszła w tych dniach za mąż 
za hralbiego Jana Z.” 

Miaiłam zawsze dobre serce, więc zapłakałam nad nie- 
 powodź:eniem mego ideału i, co prawda, nie rozumiałam, 
jak mażna było przenieść kogoś nad niego. 

A później? 

Żyłam prędko, bo w dwudziestym trzecim rokn miałam 
już drugiego męża, a ten mój najzacniejszy, najrozumniej- 


życie, jak kometa, paląc wszystko po za sobą. 

Byłąm wiecznie cntuzjastką! 

. W cgiterdzieści niespełna lat po owych nieudanych ciast- 
kach pekochalam raz jeszcze, lecz to piękne, egzaltowane, 
macierzyńskicj bo mające zawsze na pierwszym planie 
opiekę mad przedmiotem swego ukochania uczucie, zostało 
zapoznane, nieocenione, a nawet wdzięcznością nieodpla- 
cone. : 

Więc: zmieniłam przedmiot mej miłości i dziś kocham 
szalenie ślicznego Llondyna o alabastrowej cerze, czarnych 
oczkach i filigrauowej postaci, ślicznego mego wnuczka, 
Kazika. 


Lucyna Ówicrczakiewicz. 


T'IGHILIXE 


(do nagrody). 


Qrzekawiudał mi kiedyś ktoś bajeczkę taką: 
„Połejcenie jest rzeczą bardzo ladajaką, 
„Bowiem ten, kogo spoją złudne jego zapachy, 
„%Zawiedziony raz jeden, w fali losów tonie.” 


Bajeczkę, w której słowo zadania się mieści, 
Składam dziś czytelnikom. Niechaj je kto streści. 
E. Skowroński, 

Nagród oznacza się dwie: dla Warszawy i prowincji. 

Kto pit&rwszy nadeszle dobre rozwiązanie z Warszawy, otrzy- 
ma kompxet powieści Józefa Korzeniowskiego; pierwszy zaś 
nadsyłający dobre rozwiązanie z prowincji, otrzyma komplet 
poczyj i dramatów Wacława Szymanowskiego. 

Termin nadsyłania rozwiązań oznacza się na dzień 15 b, m. 
włącznie, poczem w dniu 19-ym t. m. ogłoszony zostanie rezul 
+at wraz z rozwiązaniem. 


— 


Rozwiązanie zadania konikowogo, zamieszczo- 
nego w numerze 355, 


Ustęp z wierszy „Co się przyśni” W, Syrokom t, 


Jeszcze chwilka, o dziewieo! 
Na dobranoc oczkiem błyśnij, 
Niech cię słodkie sny pochwycą, 
Co się przyśni, to przyciśnij! 


Może piesek ulubiony, 
Kosz cukierków albo wiśni, 
Może jaśnie oświecony, 

Co się przyśni, to przyciśnij! 


- Dobre rozwiązanie pierwsi nadesłali: panle: Henta M, T 
Hink, L. Vidal; panowie: L. Laszewski, F. Legotke, Haes 
oraz L. i H. Nadstawni. 


ODPOWIEDZI. 


— Prenumeratoroii.—Dedykacja uczyniłaby z zadania rzecz 
ezysto osobistą, a takich w tekście redakcyjnym umieszczać 
nie możemy. Życzeniu tedy sz. pana w tym razie zadość nie 
uczynimy. 

— Panu Danielowi Z.—I owszem, pracę pańską zużytkuje- 
my, terminu jednak oznaczyć nie możemy. 

— l'anu B. Sierzp.—Prosimy o przytoczenie wiersza, zawar- 
tego w przesłanem nam zadaniu. : 

— Pani teodozji A, we Włocławku —Łamigłówka nie kwali- 

e się do druku. 

— Herkulesowi.—tLamiglówka niczem nio przypomina siły... 

pseudonimu. 


wiązanie, inaczej bowiem zmuszeni bylibyśmy każde zada- 
nie, przed jego umieszczeniem, rozwiązywać. 

— Panu A, Ten.—Dla miłości szarady nie można poświęcać 
pisowni. Nie kortyna, ale kurtyna. 


—— —— 


— Fenelli—Pizy zadaniu należy równocześnie nadsyłać roz- | 
i 


| Świat A 56 — od 10-ej rano do 6-ej wieczorem.) — 


| licu” (wznowienie) i „Ohateau Y quem" (1-szy raz); — Mały: 


szy i niijukochańszy z ludzi, mawiał mi, żem szła przez 
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sława. L. 

Wystawy: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
Przedm. X 15— od 10-ej rano do 6-cj wieczorem.) — Przegląd 
pracowni malarzy. (Salon artystyczny Krywulta, hotel Euro- 
pejski—od 10-cj rano.do 4-cj po południu.) — Wystawa szki- 
ców. (Salon artystyczny spółki malarzy i rzeźbiarzy, Nowy 
fystawa 
starożytności. (Gmach Muzeum przemysłu irolnictwa na 
Krak.-Przedm.—o0d 10-ej rano do 10-ej wieczorem.) 

Zabawy: Pierwsza maskarada. (Sale redutowe—11 w nocy.) 

Teatra: Wielki: dziś ,Gizella" i „Divertissement”, jutro 
„Cyrulik sewilski" (występ gościnny panny Eily Russel); — 
Rozmaitości; dziś „Nikareta* i „Dom otwarty”, jutro 
„Wyznanie” (1-szy raz), „Pierwsza wyprawa młodego Riche- 


dziś „Marżolana”, jutro „Inflnenza” i „Nerwy”. (7'/, wieczo- 
rem.) 

Ogród zoologiczny: ulicą Bagatela. (Otwarty codziennie od 
10-ej rano do wieczora.) 

Lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania na 
zastawy znajduje się na dzień jutrzejszy rs. 217 kop. 9. (Po- 
życzki wydawane nie będą. Wykup i prolongata uskutecznia 
się od 9-cj rano do 2-ej po południu.) 


ien aatis a Wiki: WYBOR Ba DAŁA T 677 AU rerema 


— W kościele , archikatedralnym św. Jana, w dniu ju- 
trzejszym, o godz. 9-cj zrana, odprawiona zostanie solenna 
wotywa ku czci N. Sakramentu. 

— W dniu jutrzejszym, o godz. 9-cj zrana, w kościele 
św. Ducha (po-paulińskim), przed ołtarzem N. Panny Ma- 
rji Częstochowskiej i ku Jej czci odprawiona będzie solenna 
wotywa. 

— Jutro, jako w pierwszy czwartek nowo rozpoczętego 
miesiąca, w kościele Opieki św. Józefa (panien wizytek), 
odprawione zostanie dopołudniowe nabożeństwo z wysia- 
wieniem N. Sakramentu w puszce na intencję bractwa ma- 
tek chrześcjańskich. 

— W kościele św. Kazimierza (panien sakramentck) ju- 
tro odprawione zostanie całodzienne nabożeństwo odpusto- 
we z wystawieniem, kazaniem, nicszporami i proccsją ku 
czci N. Sakramentu. 


Od Redakcji. - 


— Wszystkim swoim czytelnikom 
w dniu dzisiejszym ,,.fiurjer War- 
zawski* przesyła Zyczenia Nowo- 
reczne. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


= Petersb. wied, donoszą, iż istnieje projekt wy- 
dania nowych przepisów o kasach oszczędności dla 
urzędników w różnych instytucjach rządowych. We- 
dług nowych przepisów, postanowiono o ile możności 
zmniejszyć liczbę formalności przy przyjmowaniu i 


wydawaniu składek, || 


= Dzienniki petersburskie donoszą, iż nowa u- 
stawa paszportowa opracowana już została i wnie- 
sioną będzie niebawem do rady państwa. 


= Od jutra rozpoczynają się sprzedaże nierucho- 
mości za zaległą ratę kwietniową r. z., przynależną 
Towarzystwu kredytowemu miasta Warszawy. Li- 
cytacje odbywać 9x będa przez cały miesiąc styczeń 
w warszawskim sądzie okręgowym przed rejentami 
prowadzącymi sprzedaże. Na pierwszy dzień sprze- 
daży, to jest na dzień jutrzejszy, wyznaczona jest li- 
cytacja jednej nieruchomości, położonej na Pradze 
przy ulicy Wołowej, obciążonej 4,000 rs. pożyczki. 
Sprzedaż rzeczonej posesji rozpocznie się o godzinie 
11-ej rano w kaneelarji rejenta Kajetana Chodeckiego 
od sumy 6,000 rs. Wadjum wymagane jest w kwo- 
cie 800 rs. W końcu nadmieniamy, że w dzień sprze- 
daży zaległa rata z karami i kosztami w kasie dy- 
rekcji Towarzystwa przyjętą nie będzie, natomiast 
może być złożoną w kaneelarji rejenta, prowadzące- 
go sprzedaż na ręce delegowanego członka dyrekcji. 


= W dniu jutrzejszym w lokalu zarządu kolei 
nadwiślańskiej odbędzie się posiedzenie członków ka- 
sy emerytalnej pod przewodnietwem p. o. dyrektora 
tejże kolei, p. M. Paszkowskiego. 


— W piątek, o zwykłej godzinie, odbędzie się po- 
siedzenie pań protektorek Towarzystwa opieki nad 
ubogiemi matkami i ich dziećmi. Zebraniu, mającemu 
się odbyć w lokalu Towarzystwa, przewodniczyć bę- 
dzie p. Ludwikowa Górska. Z powodu ważności 
spraw wchodzących na porządek dzienny posiedze- 
nia, spodziewanem jest bardzo liczne zebranie pań 
protektorek. 


= Zarządzający dochodami akcyzy, rz. r. st. ba- 
ron Sztengel, wyjechał wczoraj na objazd. 


= Pogrzeb. 
W dniu jutrzejszym przybędą do Warszawy zwło- 
ki ś p. ordynata Tomasza hr. Zamoyskiego, sprowa - 
dzone z San Remo. 


| 


Zwłoki z kolej nadwiślańskiej 


| 
| 


Nr 


dą przewiezione do 
; Antoni arafji nieboszczyka.. 
„W świątyni tej o godzinię .11-ej odprawione zosta 
nie nabożeństwo żałobne. ZEW 
Celebrować będzie JE. ks. arcybiskup Popiel. 
Po skończonem nabożeństwie zwłoki zostaną prze 
prowadzone na dworzec kolei wiedeńskiej dla dal- 
szego przewiezienia do grobów rodzinnych, 


= Z teatru i muzyki. i 

* (Ciech.) Starym, ogranym, wykrzyczanym tyle 
razy „Trubadurem” zakończyła opera warszawska 
rok ubiegły. „Starym Trubadurem”? Bynajmniej! 
Ten tak zmanierowany w ostatnich czasach „spiewak 
miłości” ukazał się wczoraj w zupełnie nowej szacie. 
„Czyż sprawiono mu nowe kostjumy?? I to nie! 

Przy pulpicie dyrektorskim zasiadł p. Cezar Trom- 
bini. Jak przystało na prawdziwego Cezara, pochwy- 
cił za pałeczkę, skinął na sympatyzująca z nim dru- 
żynę i... muj adj Tak jest. Orkiestra zabrzmią. 
ła taką zgodą w intonacji, rytmice, akcentowaniu, 
słowem odezwała się ztakim artyzmem, jakiego już 
oddawna w teatrze warszawskim nie mieliśmy przy- 
kladu. W zbiorowe to ciało wstąpiła jakaś niezwye 
kła energja, karność, tak, że maszyna ta niekiedy tak 
rozklepana, dziwnie rozluźniona, w każdym takcie 
świadczyła o cudownej, nagłej metamorfozie. 

Fakt powyższy sprawia tak niezwykłe wrażenie, 
że nawet ten niemłody „Trubadur” (pochodzi on z r. 
1853-go) wydaje się słuchaczom prawdziwem arcy- 
dziełem! 

Oby ten cudotwórczy „przypadek” był jaknajle- 
pszym na przyszłość prognostykiem dla naszego ope- 
rowego artyzmu! 

Na wezorajszem przedstawieniu ukazała się po raz 
pierwszy w bieżącym sezonie p. Elly Russel w roli 
Leonory. 

Sympatyczna artystka powitana została przecią- 
głym oklaskiem, który niejednokrotnie towarzyszył 
rutynowanej, pewnej siebie śpiewaczce w ciągu calej 
opery. 

A happy new year! 

* W teatrze Wielkim jutro widowisko operowe 
z udziałem panny Russel. 

* 'Teatr Rozmaitości daje jutro dwie nowe kome- 
dje: „Wyznanie” i „Chateau Yquem”, oraz wznowio- 
ną komedję „Pierwsza wyprawa młodego Richelieu”, 

* Na jutrzejsze przedstawienie w teatrze Małym 
złożą się: ,Influenza? i „Nerwy”. 

* Na repertuar teatru Rozmaitości wprowadzoną 
ma być obecnie komedja Blizińskiego „Szach i mat”, 

* Dyrekcja teatrów zajęta jest obecnie wypraco- 
waniem projektu w sprawie urządzenia widowisk 
abonamentowych we wszystkich tutejszych teatrach, 

* W pierwszym wieczorku Towarzystwa muzycz- 
nego w r. b. przyjmą udział: p. Rafaela Pattini i p. 
Jerzy Liebling. 

Będzie to prawdopodobnie ostatni występ p. Patti- 
ni w Warszawie. A 

* Goszcząca obecnie w Londynie p. Janotówna za- 
mierza przybyć do nas w poczatkach kwietnia, 

* W połowie b. m. ma debiutowaé na scenie naszej 
p. Mathine (pseudonim), obdarzona podobno ładnym 
głosem sopranowym. : 

* Panna Marczello przygotowuje w tłumaczeniu 
dla sceny warszawskiej sensacyjny utwór Daudeta 
„Walka o byt” (Za lutte pour la vie). 


= Sylwester u wioślarzy. 

Wieczór sylwestrowy otwiera serje skocznych za» 
baw karnawałowych. 

Z introdukcją taką dzielni wioślarze prawdziwie 


kościoła św. Antoniego, 


dzielnie wystąpili; wczorajszy wieczór powiódł się 


znakomicie, a udział w nim wziął kwiat wioślarek 
1 wioślarzy. : 


Około godz. 11-ej gospodarz lokalu, p. Eligjusz. 


Maleszewski, poprowadził z panią Zwolińska w pierw- 
szą parę tańce, wiodae za sobą długim wężem par 
przeszło 60. 


Z pierwszem uderzeniem godziny dwunastej mu- - 


zyka podezas ożywionych tańców raptownie przyci- 
chła, światła przygasły ina odpowiednio a bardzo 
gustownie urządzonej estradzie ukazał się młodocia- 
ny rok nowy w postaci ślicznego kilkoletniego chło- 
pczyka, Stasia F., w bardzo efektownym kostjamie. 

Ź ostatniem uderzeniem dwunastej światła zaja- 
śniały na nowo i na sali ukazały sie tace z winem, a 
po złożeniu sobie wzajemnych życzeń rozpoczęto z no- 

m animuszem tańce, prowadzone przez pana 
Girdwojnia. i 

Tualety były w ogóle bardzo świeże i gustowne. 


= Bal u subjektów. w 

Towarzystwo subjektów handlowych wczorajszym 
wieczorkiem sylwestrowskim zainaugurowało szereg 
zabaw tańeujących, jakie odbywać się mają w bieżą- 
cym karnawale. 


Bawiono się ochoczo do późnej nocy, bo też i uro- 


czych nie brakło tancerek. 
P. Sierpiński, gospodarz lokalu, oraz p. J. Miku) 


dal "e 


" APO GZGK WYCA$""7- 
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———O—MMM M ÉÉÁÓÉÉEBÉÉÉUERTERILL———————————— 
ski przewodniczący zebraniom towarzyskim, uprzej- | , Powierzchnia lodowa pod Warszawą bardzo jest 
mie przy pożegnaniu zapraszali uczestników zabawy. 


na drugi z rzędu wieczorek tańcujący, który odbędzie 
d. 11-go b. m. c j 
- -A więc do przyszłej Sobotyl., — 


= W muzeum.. " i 4 

W dalszym ciągu sprawozdania naszego z wysta- 
Wy starożytności, nadmieniamy, iż z okazów świeżo 
nadesłanych przez ordynację hr. Zamojskich, w miej- 
sce kolekcji dziekana Samokwasowa, a składających 
się głównie z wyrobów krzemiennych, żelaznych 
ibronzowych, starożytnych urn i naczyń, wykopanych 
w rozmaitych stronach kraju, na szczególną uwagę 
zasługuje doskonale zachowana mumja młodej egip- 
que, 

Mumja ta została pomieszczoną w dziale wykopa- 
lisk w gablocie oszklonej. i P 

= Posiedzenie, ^ 

W dniu 7-ym b. m. o godzinie 8-ej wieczorem w lo- 
kalu Towarzystwa przemysłu i handlu, pod prze- 
wodnictwem prezesa komitetu muzeum Ludwika hr. 


mającej się otworzyć przy pomienionem Towarzy- 
stwie stałej wystawy prób i wzorów towarów i wyro- 
bów, przeznaczonych na wywóz. 

a zebraniu tem odczytanym zostanie szczegółowy 
program działalności członków, oraz biura informa- 
cyjnego?do spraw eksportowych. 

Dyskusji podlegać ma również kilka kwestyj, 
związanych z projektowaną wystawą, a dotyczących 
wywozu i stosunków handłowych z cesarstwem. 

= Stacja oceny nasion. 

Z nadesłanego nam sprawozdania powołanej w ty- 
tule instytucji d 


Krasińskiego, odbędzie się posiedzenie w sprawie | 


prztsłały składy nasion i domy handlowe, od relni- 
ów pochodziło prób 158. 

Sprawozdanie zawiera wiele ciekawych danych, 
mogących zainteresować nietylko rolników, lecz i ko- 
ła szersze. 

Zmajdujemy w niem np. przestrogę przed zaku- 
ema koniczyny czerwonej amerykańskiego pocho- 

zenia, pojawiającej się u nas obecnie w coraz wię- 
większych ilościach, a mającej znacznie mniejszą 
wartość niż krajowa, gdyż daje mniejszy plon i wy- 
marza bardzo łatwo. 

Na wyróżnienie zasługują także słowa, zwrócone 
-do rolników i zachęcające ich do hodowli „nasion pa- 
„stewnych, za które z kraju wychodzą miljony. 

_, Kierownik stacji nie ograniczał się wyłącznie tylko 


9 badania nasion, lecz umieszczał także w różnych | 


Pismach prace, tyczące się nasionoznawstwa i pro- 
1 nasion. 


| GN kolei nadwiślańskiej. 
{lans vp A Monde rachuby na kolei nadwi- 
egla zwloce. 
dyrektor rządowy w radzie tejże drogi, 
finegaczewski jest przeciwny zaprowadzeniu cen- 
modzie słu rachuby i kontroli, utrzymując, iż 
mi lepat, rachuby wydziałowe są odpowiedniej- 
tatnich nic ddaja uslugi, koszt za$ utrzymania tych 
CENE Iur, ed etatu projektowanego 
by ogólnej. 
jawi obs, Pozostaje do czasu po dawnemu. 
rozstrzygnięta, m enia dyrektorstwa kolei dotąd nie 
RÓJ z Sfo mde byé niebawem zalatwiona. 
Nuno sits ati = rj dyrektorem kolei 
UR lej nadwiśl ańsk eenych jej naczelników. 
z rad sobowydłi "ER zamierza wprowadzić do po- 
j s stemi jesz działające hamulce. 
« Wybór Sy i Jeszcze nie nastąpił, prawdopobnie 
sednak hamu sk systemu Westinghausa otrzymają 
pierszeństwo JAKO najbezpieczniej SZe, 


H= Ze świata handlowego, 


W tych dniach znikł z naszego miasta młody ajent 
handlowy J. S., który reprezentował domy fied 
pracował zaś zaledwie. od roku samodzielnie. | 


W ciągu tak krótkiego czasu zdoła - 
ciągnąć” swoich fabrykantów na rg, NS „pe. rój 
żnych młodych przyjaciół na Zyra wekslowe. . 

Oprócz tego musimy ZAZNACZYĆ jeszcze jedno pan. 

ctwo; w tym tygodniu bowiem zawiesi} wypłaty 

A. na Nalewkach, zajmujący sie ihaqdlem towa- 
rów jedwabnych. f 

EDS (ans 


. = Na Wiśle. 3 ; A 

Stan wody na Wiśle ciągle się obniża; dzisiaj no- 
fowano 4 stóp 10 cali. 3 
_ Z opadaniem wody opada i powłoka lodowa, przy- 
czem lód przy brzegach załamuje się. 
1 Dzisiaj w kilku miejscach sprawdzano grabość 


_ Zebrane wiadomości potwierdzają, iż Wisła stoi 
Na całej długości prawie od tygodnia. 
.. Na Sanie zaznaczono mały przybór. 


ji dowiadujemy się, że w roku ubiegłym | 
zbadała stacja wartość 714 prób nasion; 556 prób | 


f 
i 


i 


+ 


| 


| 


KURJER WARSZAWSKI.—Dnia 1 stycznia 1890 r, 


nierówną i z tego powodu przejście utrudnione. 


z Moda. M 
Od kilku lat damy eleganckie wprowadziły modę 


PA: sukien malowidłami ręcznemi. 


est to ozdoba bądź eo badź oryginalna i posiada- 
jąca wartość artystyczną. 

Damy nasze najczęściej nabywały te malowidła 
zagranicą, obecnie jednak zaczynają one zaopatry- 
wać się i u naszych malarzy i malarek. 

Swiezo oto hr. P. zamówiła w salonie artysty- 
cznym szlak do sukni za rs. 250. 

Przykład jej zapewne znajdzie naśladowczynie. 

= Psi raut. 

Zakomunikowano nam fakt, w prawdziwość któ- 
rego trudnoby uwierzyć, gdyby nie sprawdzenie rze- 
czy u źródła. 

Oto w okolicy placu Trzech-krzyży, w mieszkaniu 
pani X., majętnej wdowy po obywatelu ziemskim, 
odbył się psi rant... 

Pani X. jest.zapamietala wielbicielka wszelkiego 
rodzaju bonończyków, pudelków i charcików. 

Trzy pieski otacza iście macierzyńską opieką. 

Dla tych właśnie wychowańców urządziła raut, 
który zapisujemy w kronice rozrywek naszego mia- 
sta. 

W oznaczonej godzinie karetami i powozami przy- 
było 12-tu piesków, właściciele których otrzymali 
uprzednie zaproszenie. 

Pieski były ubrane w fantazyjne sukieneczki, fra- 
ki i czapeczki. 

W obszernym jadalnym pokoju zastawiono stół 
z podwieczorkiem. 

Menu dla czworonożnych gości było nader wy- 
kwintne. 

Rozpoczęto od tartinck, misternie ułożonych, a pó- 
źniej następował rozbef, pieczeń eicleca, drób, zwie- 
rzyna, wreszcie deser. 

Widok piesków, spożywających to wszystko, był 
niezrównany. 

Usługiwali czworonożnym lokaje, którzy spełnia- 


jąc rozkaz swej chlebodawczyni, oburzali się na po- | 
(3 w 3? 


dobna ekscentryczność. 

Boć doprawdy fantazja ta jest nietylko śmieszną, 
ale i oburzajaca. 

Czyż nie właściwiej było wydać ucztę dla bie- 
dnych ludzi, a tylu uędzarzy liczy przecież War- 
szawa? r 

Podobno ktoś zawiadomił Towarzystwo opicki nad 
zwierzętami o odbytym psim raueie, projektując u- 
dzielenie dla pani X. dyplomu zasługi. 


= Kradzieże. 

Zamieszkałemu przy ulicy Siennej pod nrem 25-ym Walerja- 
nowi Regulskicmu skradziono 100 rs., garnitur frakowy, trzy 
palta i różną garderobę wartości 250 rs. — Z mieszkania Este- 
ry Pelowar przy ulicy Skórzanej pod nrem 8-ym skradziono 
różną garderobę i kwity lombardowe na sumę 300 rs.—Zamie- 
szkałemu przy ulicy Elektoralnej pod nrem 9-ym Ludwikowi 
Ponez skradziono różnych sreber na 180 rs. — Na dworcu kolei 
nadwiślańskiej policja zatrzymała ra kradzieży kieszonkowej 
Joska Kutmana i Franciszka Niewęgłowskiego. 


— Rabunck. 

Ofiarą zuchwałego rabunku pu wczoraj 12-letni chłopiec, 
Edward Trzepiński, zamieszkały przy ulicy Przedokopowej pod 
nrem 4-ym. 

TT. ślizgając się na gliniankach za rogatką jerozolimską, żo- 
stał napadnięty przez dwóch łotrów, którzy powaliwszy go, o- 
grabili z garderoby i łyżew. 

Rabusiów niebawem ujęto. 

Są to Jan Gawlikowski i Stefan Orlik 

= Przez nieostrożność. 

Wezoraj w przedzalni Briksa i Poseka w Markach, 15-letnia 
dziewczyna, Karolina Piszezulska, zakładając nitki na wałki, 
dostała się pod walee i uległa zgruchotaniu dłoni. 

Bezprzytomną dziewczynę, po udzieleniu jej pomocy na miej- 
scu, odwieziono do szpitala praskiego. é 


— Złamanie ręki. kt 

Smutnemu wypadkowi uległ maszynistą kolei nadwiślań- 
skiej, Aleksander Falencki. 

Pan F, powracając około godziny 10-oj wieczorem do do- 
mu, nie zauważył wystawionego sygnału, a przechodząc przez 
szyny poślizgnął się i upadł. ; 

W tajżo prawie chwili nadbiegł pociąg towarowy i naje- 
chał na leżącego. 

Maszynista ugodzony hamulcem, odrzucony został na bok, 
lecz ręka jedna została na szynach i koło przeszło po niej. 

Falenckiego odwieziono do szpitala Dzieciątka Jezus. 

Stan zdrowia chorego nie jest groźny. 

= Zagadkowy wypadek. 

Właściciel kolonji Gaj, w gminie Brudno, Jan Hankiewicz 
nocy wczorajszej na drodze powązkowskiej znaleziony został 
bez życia. 

Hankiewicz liczył 64 lat. ——— 

Ponieważ przyczyna śmierci nie została wyjaśnioną, zwłoki 
H. zabezpieczono na miejscu do zejścia władz sądowych. 


= Zbrodnia czy samobójstwo. 

W pobliżu Jabłonny znaleziono trupa młodego człowieka ze 
śladami mordu na ciele. 

Zagadkowy denat liczy około lat 18. 

O wypadku tym zawiadomiono władze policyjno-sądowe. 
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Twiniecie spółki owocowej. - 


Z dniem wczorajszym, zamykającym r. 1889-ty, 
ukończyło nie długi, choć tyle Event przy naro- 
dzinach zywot warszawskie stowarzyszenie sprzeda- 
ży owoców. 

Likwidacja spółki, na wniosek zarządu, przez 
ogólne zebranie została uchwaloną. 

Smutny to fakt, iż jedno z nielicznych stowarzy- 
szeń współdzielczych, jakie mamy w kraju—musiało 
dojść do przekonania, że dalsze istnienie staje się nie- 
podobnem. 

Pierwsza inicjatywa spółki owocowej zrodziła się 
przed czterema laty, podczas wystawy ogrodniczej. 
Potrzeba nowego stowarzyszenia była wówczas przez 
ogół specjalistów dostatecznie wymotywowaną. 

Uchwalono rozpocząć działalność z kapitałem za- 
kładowym rs. 10,000, lecz gdv po dwóch latach wy- 
magana suma nie została zebraną, ograniczono żada- 
nia; na zebraniu inicjatorów postanowiono zawiszać 
spółkę z kapitałem 5,500 rs. i prowadzić interes kur- 
towy, jako najodpowiedniejszy zadaniom i celem 
kontraktu. 

To była pierwsza omyłka, musiano bowiem odsta- 
pić od pierwotnego założenia, a omyłka ta spowodo- 
ne znaczną stratę, której niczem już pokryć się nie 

ało. , 

Dalszy przebieg przedsiębiorstwa okazuje się 
z przemówień członków zarządu na wezorajszem nad- 
zwyczajnem zebraniu ogólnem, któremu przewedni- 
czy: p. Władysław Przyłubski, a sekretarzem był p. 
Franciszek Szanior. l 

Uczestników zebrało się niewielu, lecz, według u- 
stawy, zebranie, zwołane w drugim już terminie,. bez 
względu na liczbę obecnych, stało się w zupelno- 
ści prawomocnem. ^ 

Już w maju podczas rocznego zgromadzenia losy 
spółki przedstawiały się w nader ciemnych barwach, 
liczono przecież na szezęśliwsze okoliczności, mogą- 
ce wegetujące prze. *iębiorstwo utrzymać do lepszych 
czasów. "Tymezaser: zarząd otrzymał wiadomość od 
inspekcji podatkosrej, iż w r. p. wypadnie Stowarzy- 
szeniu wykupić patent 1-ej gildji, co, łącznie z kon- 
sensem sklepowym, uezyniloby jednorazowy wyda- 
tek 1,500 rs. 

Przy szezupłości kapitału zakładowo-obrotowego, 
zmniejszonego z 5,500 rs. do-2,000 rs. zaledwie, no- 
wego wydatku nie podobna ponosić i groźba likwi- 
dacji stała się nieuchronną. 

Wszyscy zebrani uczestniey, pomimo widocznej 
konieczności zwinięcia spółki, długo radzili nad tem, 
czyby się nie dało uniknąć likwidacji. 

Ktoś proponował zebranie dodatkowych wkładów, 
członkowie zarządu, składając swoje mandaty, są- 
dzili, że może ich następcy będą szczęśliwsi, lecz 
przy obradach uznano wszystkie te paljatywy za nie 
prowadzące do żadnego rezultatu. (| da 

Najbardziej kompetentny i najwięcej poświęcają- 
cy czasu spółce, z uszczerbkiem własnych interesów, 
p. Edmund Jankowski, wymownie zaznaczył przy- 
czyny upadku przedsiębiorstwa. 

Jedną z ważniejszych jest zupełna obojętność wła- 
ścieieli ogrodów z dalszych okolic, na których głó- 
wnie liczono. 

Spółka w ciągu minionego roku dostała zaledwie 
około 800 pudów owoców, chociaż mogłaby była 
sprzedać 10 razy tyle, a transporty do Petersburga i 
Moskwy dały pewne zyski. 

Ządania producentów, aby oe sama zadzierża- 
wiała ogrody, niepodobne są do urzeczywistnienia, 
a jedna próba przy zadzierżawieniu ogrodu w Otwo- 
cku nie ibi żadnego rezultatu. 

Likwidacja zapadła więc jednomyślnością głosów, 
a odbyć się ma w sposób następujący. Wszystkie za- 
pasy i utensylja sklepowe winny być do d. 13-gó 
b. m. sprzedane, a kontrakt lokalu obowiązujący do 
1-go lipea odstapiony. Obrachunkiem zajmie się za- 
rząd i rada nadzorcza, złożona z pp: Władysława 
Przyłubskiego, dra Tadeusza Kowalskiego, oraz dy- 
rektora kolei wiedeńskiej, inż. Sulikowskiego. .  . 

O dniu i sumie przypadającej ża udział zwrotny: 
członkowie we właściwym- czasie zostaną zawiado- 
mieni, Sk, 


NOTATNIK TERMINOWY, 


— D.2-go stycznia w kasie głównej Towarzystwa kołeř 
warszawsko-wiedeńskiej rozpocznie się wypłata przedpłaty na 
poczet dywidendy r. 1889-g0 w wysokości rs. 1 kop. 50 na ak- 
cję tejże kolei. — .. j 

LE 75: 9-go stycznia główna kasa kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej rozpocznie wypłatę kuponów procentowych za drugie 
półrocze r. 1889-20 od obligacyj: ser. I-ej po 500 fr., s. II—V-ej 
po 100 i 500 talarów i ser. Vl-ej po 200, 1,500 i 3.000 marek. 
Ód należności za kupony potrącany będzie podatek rządowy. 
Jednocześnie wypłacane będą we teri d walutach po ce- 
nie nominalnej wylosowane w r. b. i w latach poprzednich ob- 
ligacje Towarzystwa wszystkich sześciu seryj, i4 


— W d; 2-iti i 8-im stycznia, od godz. 6--9- 
oraz d. 4-go od godz, 5—7-ej, w résursio obywatelskiej odby- 
wać p dodatkowe wybory na dwóch członków komitetu 
na r. t A 

— D. 2-go stycznia, w magistracie m. Chełma, odbędzie fla 
licytacja na sprzedaż drzewa rządowego 2 leśnictwa cheltnskie* 
go, w gub. lubelskiej, od rs. 544. | ^ 

— D 2-go stycznia, w magistracie m. Kozieni&, 6dVędz 
sie licytacja na Aami- Py daeowa zlasów rządowych z lehi- 
ctwa kozienickiego od rs? 6,117. , 

— Zd. 2-im stycznia w główiiej kasie "T'owarzyetwà w Wii- 
szawie wypłacane będą ktipony proeentowe za drugie poltoeze 
f. 1880-go od akcyj Towarzystwa koldi watsżawskosbydgós 
skiej. Również spłacane będą po wattośći nominalndj Wylo» 
sowahe w f. b. i poprzednich latach akcje Towarzystwa i Wy 
dawane w ich miejsce t. zw. akcje pożytkowe: - 

M — MÀ M ÀÀ——À€ m! oz i - 


W miejsce powiuszówa nosortonye otmi; 
Na kasę potńocy adwokatów. CA 
Stanisławowie Rotwündowle rà 100, Arturowie 
Bardzey rs. 2, Edward i Zofja mala. Grabowscy r$. 
15, Włodzimierz i Zofja Powichrowscy rs. 5, Maksy- 
miljan Glüeksberg, adw. przys., re. 5, Fraeiszek i Ma- 
rja Nowodworsty rs. 3. 


wieczorem, 


Władysław i Natalja Gostyńscy rs. 2, Teofila Goleż 
rs. 2, Izabela Ziolińska rs. 2, Artur i Matja Regalscy 
rs. 2, inżenier Jan Święciński ż żona rs. 2, Izydor 
i Jan Sternowie w piąta rocznicę Śinierci dra s 
ka Sterna rs. 10, J. Lilienstern rs. 3, Kazimierz Suli- 
śtrowski rs. 2, Gustaw Miszke rs. 2, Aleksańder i 
Helena Kiersnowscy rs. 9, dr, Geislcr rs. 1, Henryk 
Wohl rs. 3, Maija Raum rs. 1, Stanisław i Alekean- 
der Krasuscy rs. 3, Juljusz i Natalja Mosdorfowie 
rs. 2, Stanisław Morozowicz rs. 1, Atgista Berg ró. 
1, Marja Saenger ts. 9. 

Na warsz. Towarzystwo dobroczynności. 

Konsul baróń Wiktor Lesser rs. 3, Juljan i Joanna 
Wertheimowie rs. 10, Mathias o ersohnowie 
rs. 5, Leon i Laura Grabowscy rs. 5, Leon i Salomea 
Grosglikowie rs. 1, dr. L. Natansoü z żoną rs. 5, A. 1 
J. Moldenhawerowie r$. 1. 

Na przytułek sierot gminy &wang.-augsburskiej. 

Emil Trepte z żoną rs. 3, Karol Vogtman rs. 1, Qu- 
staw Sehlické z żoną rs. 5. 

Na kasę Mianowskiego. 

Alfens Brühl rs. 1, Gustaw Eisenman fs. 1, adw. 

B. Leszczyński rs. 3, Kajetan Mościcki rs. 10. 
Ka kasy rzemieślnicze. 

Salomon i Hortensja Lewentalowie rs. 5, A, Mako- 
wiecki rs. 3, 

Na osady rolne. 

Wincenty Arndt rs. 3, baron Jan Lesser z żoną 
r& 3, A i Jı Moldenhawerowie rs. 1, Walenty i Cecy- 
lja małż. Miklaszewscy rs. 2, Mikołaj Wronikowski 
z żoną rs. 1. 
Na kolonje letnie. 

Jan i Teresa Godlewscy rs. 1, Karol Lampe ts. 2, 
profesor Jurkiewicz rs. 3, Ludwika Jahołkowska rs. 
1, Jadwiga Warnka rs. 1, Albert Klimpel rs. 1, Józef 
Kotarbiński z żoną r&. 1, inzenier Tyszka rs. 3, inze- 
nier Ludwik Kurcjusz 7 żoną rs 2, Jakób i Helena 
Gieysztorowie rs. 2, Kajetan Młodowski ts. 1. 

Dla Towarzystwa pań św. Wincentego à Paulo. 

Bronisław Łącki z żoną rs. 3, hr. Włodzimierz Ma- 
lachowski rs, 3, rejent Kiersnowski ż żoną rs. 2. 
Na instytucję jałmużniczą wstydzących się żebrać. 

Władysławowie Rejmanowie rs. 2, Marja z hr. 
Tyszkiewiczów Łempicka rs. 5, Wacław Kanigowski 
rs. 1, Paulina i Emeryk Paproccy rs. 2. 

Ma budowę gmachu dla Tow. sztuk pięknych. 

Tadeusz Średnieki rs. 1, Władysław Kremky z 20- 


ną rs. 8. 
Na szkołę rzemiosł — 
Karol Miller rs. 1, Henryk i Józefa Barylsey rs. 3 
Kazimierz Leśkiewicz rs. 1. 
Na przytułki nocne. 
D. Rosenblum z żoną rs. 5, Edward i Marja Jan- 
kowscy rs. 8, Helena 1 Edmund Makowscy rs. 3, 
Wywijanek z żoną rs. 4, W. L. Lipiński rs. 2. 


Stanisław i Cecylja Zawadzoy rs. 10. 
Na tanie kuchnie. 
Juljusz Epstein ts, 16: 
Na dom nieuleczalnych kalek zboru ewangelickiego. 
Stanislaw Pfeiffer rs. 5, n 
Dla paralityków. 
Teresa z Jundziłłów Korybutt-D. p. 
6, Felicja Rosenhlum ra, 3, Jakób 1 , Epstein 2 żoną 
rs. 10, Pantaleon Szyndler ra: 1, Konrad i Marja Wo- 
dzińscy rs. 3, adwokat Mazurkiewicz z żoną r8. 3. 


Na Tow. opieki nad biednemi matkami. 


> 
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cnt EI A ALT SPORO aa peat 
"aH Hildt z żoną rs. l; A. iJ. Moldenhawerowie 
r$. z i i i Á 1 1:24 
Dla Andrzejowe] Gawrońskiej z 2-em dzieci z ulicy 
Pańskiej nr. 4, 


Marysia i Stasia z Hożej rs. 1, 

Na Schronienie nauczycielek. 
Władysław Krzywoszewski z żoną rs. 5, Eug.i 
Marja Lypaesomtuy rs. ], Władysław Płoski r$. 1, 
Henryk Załęski rs. 1, Franciszek Rembierz r$. 2, 
Stanisław i Marja Zahorowscy rs, 2, Józef Przybo- 
rowski z żoną rs. 2, Henryk Kunicki rs. 1. 


Ka ochronkę ks. Baudouina. 
Konsul baron Stanisław Lesser z żoną rs. 5 


Na warsztaty rzemieślnicze przy ul. Długiej. 
Adolf Peretz rs. 3. 
Na wdowy i sieroty, 
Felicja Pajewska rs, 1. 
Na podupadtych kupców. 


Rembierz i Jankowski rs, 10, Maurycy Luxemburg 
Z żoną rs. 5. 


Na podupadłych zecerów i drukarzy, 
Fabjan Lewental z żoną rs, 1. 


Na szpitalik dziecięcy przy ul. Aleksandria. 
Jan Bersolin z żoną rs, 6, J. i M. Rotherowie rs. 3, 
dr. K. A. Lesser r&. 1, Michał Przysiecki rs. 3, Zofja 
i Józef Żelisławscy rs. 2, Ematmelowie Grosmanowie 
rs. 3, Antoni i Kazimiera Poltawscy rs. 1, Ignacy i 
Jan Zembrzuscy rs. 5, adw. przys. Kozanecki rs. 2, 
Konstanty i Marja Kossakowscy rs. 3, Teresa z Jun: 
dziłłów Korybutt-Daszkiewiczowa rs. 3, Mikołajowie 
Braumanowie rs. 5, Juljan i Leonja Witiserowle TS. 
3, Józef i Krystyna Skibińscy rs. 3, Aleksander 
Strahlborn rs. 1, Feliksowie Wierojńscy rs. 2, Lu- 
dwik i Wanda Marezewscy rs. 5, Józef Jeziorański 
rs. 2," Aleksander Szuster 7 żoną rs. 3, Ludwikowie 


: Braumanowie r$. 3, Juljan Fuchs rs. 5, Edward i Ró- 


ża hr. Raczyńscy 18. 20, Feliks Wolski rs. 1, Ludwik 
Spiner z zona rs. 1. 


———— 


R. Prevosti rs. 3, Emil Więckowski rs. 1, Czesław 
Biernacki rs. 3, D. Devars i P. Jarociński rs. 5, Ed- 
ward Rejcher z Aleksandrowa pogranicznego rs. 5, 

ward Westphal z Żoną rs. 2, Karol Berent rs. 2, 
Henrykowie Wyganowscy rs. 1, Piotr i Konstancja 
Wojdyno rs. 3, A. Liefeldt rs. 5, H. B. rs. 1, Zyg- 
munt Rowiński rs. 1, Maurycy i Aleksandra Wort- 
man rs. 5, Adólfi Tekla "epfiecy rs. 3, Stanisław 
Morozowiez rs. 1, G. Emmel rs. 3, Jan Masłowski 
z żoną rs. 3, Stanisław Kietliński ts. 1, Henryk No- 
wakowski rs. 1, Maks i Helena Chachamowicz rs. 1, 
Pe Maetze z żoną rs. 1, Jerzy Meyer z żoną rs. 
3, Henryk Meyer rs. 3, Maksymiljan Gordon rs. 2, 
Dzień N. R., jako w rocznie 
sława Czerwińskiego rs. 2, Edward i Natalja Kitret 
rs. 2, Adolf i Regina Olszewiczowie rs. 3, Adolf 
Majde rs. 1, T. Wichliński kop. 50, M. Wiśniewski 
rs. 1, Bronisław Królikiewicz rs, 2, Juljusz Eiger rs. 
2, Franciszka Eiger rs. 3, Piotr Bertemann rs. 2, Jó: 
zef Żabiński rs. 1, Karol Deike z żoną rs. 5, Woj: 
ciech Sawieki z żoną rs. 3, Kon. Jar. ts. 3, A. J. Wi- 
śniakowski rs. 3, Ludwik Poradzewski z żoną rs. 1, 
Juljusz K. Helt rs. 3, Wilhelm Dillenius z żoną rs. 3, 
Ignacy i Jadwiga Plewiiscy rs, 1, Stanisław Judycki 
rs. 2, Stanisław Żerański rs. 5, Jerzy Kühn rs. 1, 
Wacław Otlowski rs. 1, Adolf Kiersnowski rs. 3, J. 
Morawska rs. 1, Wiktor Kozłowski rs. 1, Józef Buj- 
nicki rs. 1, Franciszek i Marja Olszewscy rs. 2. 


Na biuro nędzy wyjątkowej. 


Stanisławowie Rotwandowie rs, 15, Juljan Starża- 
Majewski: rs. 5, ks. Te Magnuski, kanonik 
metropolitalny rs. 1, Zofja i Zygmunt Biesickierscy rs, 
8, itidnier Juhan Majewski z "dk ok, rs. 3, Walde- 
mar Tomaszewski z żoną rs. 2, Witold i Żofja Zale- 
scy rs. 2, Karol Adelstein rs. 3, hr, Tarnowski z żon 
rs. 3, Mikołaj Wątróbski z żoną rs. 5, rejent Micha 
Markiewicz z żoną rs. 2, Adam i Bronisława Łaniew- 
scy rs. 5, Władysław Muttermilch rs, 5, Piotr Garvie 
rs. 5, Julja Bogk rs. 3, Emil i Gustaw Gerlachowie 
rs. 5, Romuald Piątka rs. 1, hr. Teresa z Sapiehów 
Potocka rs. 3, hr. Pelagio z Sapiehów Czacka rs. 3, 
hr. Me Potocka rs. 3, Ksaw. i Józefa Koźniewscy 
rg. 3, W. M. rs. 25, Konstancja Morawska rs. 2, Piotr 
Noskowski rs. 3, Maksymiljan Augustynowicz rs. 1, 
Hipolit Majewski z żoną rs. 3, Jóżef i Emilja Rentlo- 
wie rs. 3, Feliks i Zofja hr. Czaccy ïs. 10, Feliks i 
Franciszka [neus rs. 3, adw. M. Poznański 
à żoną rs. 3, Jadwiga i Aleksander Krausharowie 


śmierci ś. p. Mieezy- 


rs. 3, Edward i Stefanja Leo r8.3, Feliks i Tekla 


Błeszyńscy rs. 2, Ludwik i Paulina Górscy rs. 10, 
Marceli i Marja frechcińscy rs. 8, Wilhelm Helbing 
z żoną rs. 2, Danielowa Lesserowa rs. 3, L. Kwieciń- 
ski z żoną rs. 2, Aleksander Scholtze z żoną rs. 3, 
Jerzy Aleksandrowicz rs. 2, adw. Antoni Rembieliń- 
ski z żoną rs. 3. Fmilja Karnicka rs. 5, Maria Gu- 
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towska rs. 3, Antonina i Aleksander Karpińscy rs. 1, 
S. Konopacki kop. 30, E. i H. Michaleccy rs. 3, dra 
Marjan Borsuk rs, 1, Zbfja S: na intencję modłenia 
się za zmarłych rs, 3. 

Na kasę wsparcia wdów i sierot po lekarzach. 
Dr. L. Natanson z żoną rs. 5, dr. T. Rentel rs. 
dr, Kryże rs. 3, dr. Zdzisław Baraniecki z Kolbieli 
vs. 1, dr. Thieme rs. 3, dr. Ziemiński rs. 3, dr. Jap 
| Wróblewski rs. 8, dr. Jan Hoene rs. 3, dr. Ludwik 
Biberstein rs. 3, dr. Watraszewski rs, 3, dr. Stani» 
sław Rembieliński rs, 1, dr. Zygmunt Kramsztyk rs 
3, dr. Jan Gromadzki rs. 3, dr. Boryssowicz rs. 3, dr, 
Wojciechowski rs. 1, dr. Fr. Guliński rs. 1, dr. Wol- 
kowicz rs. 1, dr. Fr. Sliwieki rs. 3, dr. Józef Pawińs 
ski rs. 3, dr. Edward Orłowski rs. 1, dr. Kaplitski 

rs. 2, dr. Somer z żoną rs. 5. ^ 
Na kase wsparcia podupadtych farmaceutów. 
Bernard Heumann rs, 1, dr. Sommer z żoną TS. 
aiw Dziechciński rs. 5, Adam Chmielewski 
T8, * | 


Na budowę kościoła na Pradze. 


Jadwiga i Kazimierz Ratyńscy rs. 4, Edward i Te 
kla Olszewscy rs. 3. 


Na kuchnię bezpłatną dla biednych na Pracze. 
Bezimiennie ts. 20. 


— Otrzymujemy pismo następujące: „Szanowny 
redaktorze! W dawnych czasach był u nas zwyczaj, i£ 
w pierwszym dniu każdego roku właściciele aptek 
rozsyłali lekarzom podarunki w postaci wódki ko- 
lońskiej, mydeł etc. Zwyczaj ten obecnie tylko 
w częśći się zachował, lecz pragnałbym go w zmie- 
nionej nieco formie wznowić i uprosić tak pp. apte- 
karzy, jak i właścicieli składów aptecznych, aby to, 
co dawniej na ten cel wydawali, obecnie udzielili ubo- 
gim chorym; tran, chinina, wino, spirytus kamforowy 
wszystko się n^ da. Gdyby każdy z 43-ch apteka- 
rzy warszawskich oraz składów materjałów aptecz= 
nych chociaż drabnostke przysłał, uzbierałby się z té- 
go bardzo poważny zapas, któryby nam na długi 
czas wystarczył dla poratowania zdrowia niejednego 
ojca rodziny, matki licznej rzeszy dzieri cte. Niech- 
by który z tych panów przybył do ambulatorjum mo= 
jego bezpłatnego na Tamkę nr. 47, a dowiedziałby 
się, ile anemicznych i skrofulicznych dzieci, ilu re- 
konwalescentów, ile na piersiową lub inną chorobę 
cierpiących kobiet znajduje tam skuteczną pomoc i 
przekonałby się, jak udzielone przez niego środki le- 
karskie przyczyniają sie do osuszenia lez bólu i roz- 


paczy. e j j 

Piękny początek zrobili pp. Stefan Spiess oraa 
Więckowski, właściciel apteki przy ulicy Marszał- 
kowskiej. f 

Ofiary nadsyłać można pod powyższym adresem 
lub do mieszkania mojego w alei Jerozolimskiej nr. 80, 

Racz przyjąć itd. Dr, G. Fritsche," 

— Sklepy nr. 6 i 7 bazaru spożywczego, który sie odbył w 
dniu 29-ym grudnia na korzyść I1I-ej szwalni, a w którym gos 
spodarowały pani Teodora Jankowska i Helena Arkuszewska, 

rosiły nas o złożenie za pośrednictwem naszego ges: podzięe 
kowania za przesłanie produktów rozmaitych, tak. wiejskich, 
jako też i miejskich, oraz datków pieniężnych następującym 
osobom: JW. i WW. Zawistowskiemu, Ulrychowi, Nowickie- 
mu, H: Dofnaszewskiej, C. Janczewskiej, 5. Boduszyńskim, J, 
Dobieckiej, C. Dabrowskiemu z Rokitna, hr. z K wileckich Za- 
wiszynie z Mlochowa, Malczom z Olszawy, Kozielom z opo» 
czyńskiego, B. Płończynskiej Michelisom z łmszczewka, Miehe« 
lisom s Bańdkowa, E e z Prażck, Wylazłowskie= 
mu z Raciborowice, Wilskim z Moszczenicy, hr. Ostrowskim 
z Ujazda, hr. Skarbek z Drzazgowej Woli, Jaźwińskiej z Ru- 
dzienka, Tymowskiemu z Ulesia, Arkuszewskim z Krubek, 
Lazarewowej ze Studzienek, Walickim z Krześlowa, Głuskint 
z Kijowca i Czajewiczom, Chęcińskiemu z Żywocina i Lechow= 


skim z Wólki. 
8. | 


Tomasz Drdynat 


HRABIA ZAMOYSKI, 


1888 Teka esta w Bogu w San om, prze 
. żywszy lat 58. 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 
2.go stycznia r. b., to jest we czwartek, 
o godzinie 11-ej rano, w kościele św. An- 
toniego przy ulicy Senatorskiej, po skoń- 
czeniu którego zwłoki” przeprowadzone 
zostaną do dworca drogi żelaznej nadwi- 
ślańskiej dla przewiezienia do grobów fa- 
milijnych. —4551— 


wdowa po 1 ] ) 
ziemskim, opatrzona św. sakramentanj, rozstała sięz tym Świa- 


stępnie na wyprowadzenie zwłok z tegoż kościoła i tegoż dnia 
o godzinie S-&J po południu, HA 


+ S. p. Stasio Piotrowski, 


gyn Felicji z Nowickich i Adama, powiększył grono aniołków 
w dniu Bl-ym b. m., przeżywszy lat 9!/,. Wyprowadzenie 
zwłok z domu pod X 166 przy ulicy Targowej na cmentarz 
brudzieński odbędzie się dziś, o godz, 9-ej po pe SPredi —4550 


+ Temi dniami zmarł na Inflantach w dobrach swych 
dziedzicznych Rożanowie 


$. p. Aleksander Karnicki. 


Nabożeństwo za spokój jego duszy odbędzie się w kó- 
ściele św. Aleksandra we czwartek, to jest dnia 2-go sty- 
cznia, o godzinie 10-ej į pół rano. 4541 


+ Wszystkim przyjaciołom i znajomym, którzy tak licznie 
gebrali się dla oddanią ostatniej posługi wujowi naszemu 

& p. Michałowi Bielskiemu, 

] wam, zacni panowie, którzy na własnych barkach ponieśliście 

drogie nam szczątki aż do grobu, serdeczne „Bóg zapłać” skła- 
da pozostała: Rodzina. 

raz zaprasza na żąłobne nabożeństwo, odbyć się mają- 

ce w oktawę śmierci, t. j. d. 2 stycznia 1890 r. we czwartek, o 


garinis dore» W kościele św. Anny (po'bernardrüskim) mą 


. B. p. Jakób Rosenbaum, 


Et sta malarz, 

p krótkiej, lecz ciężkiej chorobie przeniósł się do wieczności, 
rzeżywszy lat 28, Pozostała rodzina zaprasza krewnych, 
kolegów, Przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie zwłok 
z domu nr, 19-ty przy ulicy Nowolipki, w dniu 1-ym stycz- 
pia 1890-go roku, o godzinie $-ej i pół po południu, na 
cmentarz wyznanią mojżeszowego, 

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. —4042— 


NADESŁANE 
Bpalnie całkow.(13 tom.) Encyklopedję Powszech- 
ną Orgelbranda otrzymują całoroczni abonenci „Echa”, 


OWN 


(NOWA PIOSNKA NA STARĄ NUTĘ.) 
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TANCERKA. I cóż tam Bismark? powiedz pan. 
| TANCERZ. Chciał zwabić Turcję... 
* WODZIREJ. En avant, 
TANCERKA. A turek? 
- TANCERZ, Zdradny zwąchał żer, 
I drapnął mądrze... ; 
WODZIREJ. En arrière. 
TANCERKA. Ale coś Kreta burzy się? 
TANCERZ.  Zaniosło się na... 
WODZIREJ, i Tour de maire. 
` TANCERKA. Ci w trójprzymierzu czegóż chcą? 
TANCERZ. Stoją jak stali... 
WODZIREJ,. Dos-à-dos. 
TANCERKA. To sztuczny gmach. 
-TANCERZ. Tak, zda się ml, 
Że kiedyś staną... 
NODZIREJ. Vis-à vie, 
TANCERKA. Cudowna szopka, 
TANCERZ. Niby brat 
Sciska Włoch Austrji... 
WODZIREJ. La main droits. 
TANCERKA. lrredentystów rzuca w kosz. 
TANCERZ. Choć radby dał im... 
WODZIREJ. „ia La main gaueha, 
TANCERKA, Z niemcami w Austrji bawię, się 
TANCERZ. Prusy W pócieszne,,, 
WODZIREJ. P C RAA Balancez. 
TANCERKA.  Brzemieniem światu sojusz ten... 
TANCERZ. Tak, to dla wszystkich jest... 
WODZIREJ, ' Crande chaine, 
TANCERKA. Cóż sądzisz pau? Ją myślę, je. 
TANOERZ. Musi w polityce przyjść... s 
- WODZIREJ. To 
TANCERKA. I że powoli dąży Świat 
TANCERZ. Ku jakiejś zbrojnej... 
WODZIREJ. Grande promenáde, 
TANCERKA. Taniec skończony. Żegnaj pan, 
TANCERZ. Madame je fais mon... 
WODZIREJ. Compliment. 
Włodzimierz Zagórski, 


Telegram „Kurjera Warszawskiego". 


Petersburg 31-g0 grudnia. (Tel. Aj. półn.) = 
Opublikowane zostało rozporządzenie o zamknięciu 
w ciągu trzech lat gimnazjum w Goldyndze, utrzymy- 
wanego kosztem szlachty kurlandzkiej, przy subsy- 
djum skarbowem 1,600 rs. rocznie. Powodem za- 
mknięcia jest odmowa szlachty wprowadzenia języ- 
ka russkiego, jako wykładowego. 

Petersburg 31-go grudnia. (Tw. Aj, pólu.)— 
Opublikowana została decyzja rady państwa w przed- 
miocie otworzenia skarbowych sklepów wódczanych 
na Syberji. Wskazanie miejscowości, gdzie sklepy 
mają być otwarte i wybór osób do prowadzenia 
sprzedaży trunków, zależy od zarządzającego opła- 
tami akcyzowemi. Do otwarcia sklepów na gruntach 
włościańskich nie potrzebą dozwalających uchwał 
zębrań wiejskich. 

Petersburg 31-go grudnia. (Tel. Aj. póln.) — 
Prawit, wiesinik, zamieszczając sprawozdanie z od- 
bytego w niedzielę koncertu na dochód katoli- 
ckiego Towarzystwa dobroczynności, powiada, że 
największe powodzenie mieli: pani Poznańska, 
która wystąpiła jako fortepianistka, wiolonezelista 
Brühl, skrzypek Mlynarski. Solistom wybornie akom- | 
panjował p. Dłuski. Koncert przyniósł bardzo zna- 
czny dochód. 

Petersburg 31-go grudnia. (Tel, Aj. póln.)— 
Z Rzymu telegrafowano tylko, żę wczoraj odbyła się 
prekonizacja biskupów katolickich w Rosji, ale na- 
zwiska ich nie zostały wymienione. 

Petersburg 31-go grudnia, (Tel, Aj, póln.) — 
Dzienniki donoszą, że kilka gmin estońskich, star- 
szyn, pisarzy i nauezycieli prosiło o złożenie u stóp 
Najjaśniejszego Pana wyrażenia nieograniczonego 
przywiązania i wdzięczności za wprowadzenie do 
kraju nadbaltyckiego nowych instytucyj sądowych. 
Na raporcie Najmiłościwiej napisano: „Bardzo je- 
stem zadowolony.” |. . gara ada 44 

Petersburg 31-go grudnia. (Tel, Aj, róln.)— 
Z Jelca telegrafuja, że warszawska intendentura za- | 
kupiła z elewatora jeleckiego sto wagonów żyta i 
przeszło sto wagonów owsa. 

Petersburg 31-go grudnia, (Tel. Aj. półn.)— 
Mówią, że katedrę wakującą w akademji lekarskiej | 
wojennej po Botkinie zajmie jego uczeń, prof, Czu- | 
dnowski. 

Petersburg 31-go grudnia. (Tel. Aj. półn.)— 
Zagranicznym towarzystwom, które rozpoczęły sta- 
rania o dozwolenie im prowadzenia nadal operacyj 
w Rosji, którym wydane zostały dokumenta handlo- 
we na r. 1889-ty, dozwolono wyjąć je także na 
r. 1890-ty. 

Petersburg 31-go grudnia. (Tw. Aj. półn.)— | 
W gubernji kurlandzkiej prawie wszystka bogata 
szlachta zrzeka się urzędów społecznych nawet szla- 
checkich i kościelnych, O urzędy te stara się ipo- 
szukuje ich wielu z niezamożnej szlachty, która po- 
traciła miejsca wskutek reform policyjnej i sądowej. 
Choć literaci zostali usunięci od wyborów miejskich, 
do rady miejskiej w Mitawie weszli poprzedni agi- 
tatorowie, a to w skutek obojętności wyboreów. Re- 
zultaty wyborów w Rydze i Rewlu jeszcze nie są 
ogłoszone. 

Petersburg 31-go grudnia. (Tel, Aj. póln.)— 
W d. 21-ym stycznia w senącie sądzona będzie spra 
wa o nadużycia naczelnika powiatu pinezowskiego,- 
Kosteckiego. Oskarzaé będzie towarzysz oberproku- 
ratora, Słuczewski. * 

Petersburg 31-go grudnia. (Tel. Aj. póln.) — 
W d. 23-cim stycznia (st. st.) w senacie, z udziałem 
przedstawicieli stanowych, rozstrzygany bedzie pro- 
ces o nadużycia b, prezesa sądu okręgowego wla- 
dykaukaskiego, Witkowskiego, i pomocnika sękre- 
tarza, Wieezerki, Akt oskarżenia sporządza towa-. 
rzysz oberprokuratora, Smirnow, bronić zaś będą 
oskarżonych: Andrejewski i Sokołow. — — 

Wieden 31-go grudnia, (Tel, pryw. Kur, W,)— í 
Cesarz udaje się jutro na kilka dni ng polowanie do | 


—— 
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Styrji. W polowanin uczestniczyć będzie wielu ar- 
„cyksiążąt. Arcyksiążę Albrecht, chory na influenze, 
nie mógł uczestniczyć w konferencjach wojskowych, 
które odbyly się wczoraj pod przewodnictwem cesa- 
rza. (Aj. półn.) 

Berlin 3lgo grudnia. (Tel pr. K. W.) — 
Noworoczne przyjęcie na dworze monachijskim nie 
odbędzie się w tym roku z powodu niekorzystnych 
stosunków hygienicznych w okolicach Monachjum. 

Berlin 31-go grudnia. (Tel. pr, Kur, W,)— 
Dzienniki nadreńskie donoszą, że w przyszłym roku 
odbędzie się w Berlinie międzynarodowy kongres ro- 
botników górnicz ych. 

Berlin 31-go grudnia. (Tel. pryw. Kur; W.)— 
W okolicach Berlina influenza wciąż szerzy się gwal- 
townie. 

Paryż 31-go grudnia. (Tel. Ajencji półn.) — 
Telegrafują z Oboku, że dwaj misjonarze franeuscy 
zamordowani zostali w okolicy Harraru. 

Heym 31-go grudnia. (Te. pryw. Kur. W,)— 
W alokncji wczorajszej Papież ogłosił założenie uni- 
wersytetów katolickich w Waszyngtonie, Ottawie 
i Fryburgu. Katolicyzm rozwija się pomyślnie w tych 
państwach dzięki słuszności praw i sprawiedliwości 
mężów, stojących u steru. Stanowi to dotkliwy kon- 
trast z położeniem Włoch, które nie zaniedbują ni- 
czego, ażeby skrzywdzić kościół i Papieżą, W dal- 
szym ciągu oświadcza Leon XIII-ty, że upomina się 
o przywrócenie władzy świeckiej papieztwa nie z po- 
budek ludzkich, lecz dlatego, że tego wymaga prawo 
i potrzeba obrony skarbca owej wiary celwześcjań- 
skiej, którą do spelnienia swojej misji wymaga nie 
podległości, (4j. półn,) 

Auryn 31-go grudnia. (Tel. pr. Kur. W; — 
W klubie przemysłowym odbył się na cześć ministra 
marynarki bankiet. Minister ubolewa w swem przę- 
mówieniu nad tem, że warunki położenia europej- 
skiego wywierają tak silny nacisk na Włochy, które 
nie pragną niczego więcej, jak żyć ze wszystkimi w 
zgodzie, aby módz się poświęcić wyłącznie odrodze- 
niu ekonomicznemu i społecznemu. Wszyscy powin- 
niśmy pragnąć żywo polepszenia się stosunków, aże- 
by Włochy mogły ulżyć sobie ciężarów, ciążących na 
kraju. Rząd zna swój obowiązek dążenia wszelkie- 
mi środkami do jaknajrychlejszego osiągnięcia tego 
wyniku. (4j. pół.) 

air 31-go grudnia, (Tel Ajencji półn.) — 
Zapewniają, że anglicy zamierzają napowrót zająć 
Dongolę, w obawie, ażeby Włochy przez Massawę nie 
owładnęły całym handlem sudańskim 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Berlin 31-go grudnia. (7e. prywatny Kurjera Warsz.) — 
Zaofiarowania, spowodowane podniesieniem dyskontn w Londy« 
nie, wystąpiły dziś dość silnie przy rozpoczęciu czynności, sku* 
tkiem czego początkowa działalność giełdy dzisiejszej była sła- 
bą, W ciągu trwania posiedzenia usposobienie giełdy dzisiej- 
szej poprawiło się cokolwiek, Za ruble w obrotach końcomię- 
sięcznych, za które płacono w początku giełdy 217.75, osią: 
gnęły w chwili notowania urzędowego 218 i zyskały nastę- 
pnie 25 fen, W porównaniu z kursami wezorajszemi ruble w“ 
tranzakcjach gotówkowych straciły 90 fen., a w dostawowych 
95 fen. Z weksli Warszawa krótkoterminową gorzej o 30 
fen., krótki Petersburg o 30 fen., a długi o 50 fon. Przekazy 
na Wiedeń wyżej natomiast krótkie o 50 fen. (172.40) i długie 
o 80 fen, (170,70), Listy zastawne ziemskie obniżyły się o 
20 kop, pożyczki wschodnie o 40 kop. w złocie, Mniej placos 
no gà 4"/ pożyczki konsolidowane z r, 1880-go, 4'/;"/, listy zas 
stawnę russkie, pożyczki premjowe russkie z r, 1864-g0, pode 
cząs gdy premjówki russkio II em, i 6?|, russka renta złota 
osiągnęły kursa wczorajsze. Kupony celne notowano lepiej, 
Akcje kredytowe austrjackie nie uległy zmianie, Dyskone 
to prywatne tańsze, Dla żyta usposobienie lepsze, towar gos 
towy droższy o 1 m, 50 fen,, a dostitwowy 0 75 fen. 

Berlin 31-go grudnia (notowanie urzedowe giełdy), 

Bil. ban. rus, w tr, ust, 919,40 Akcjed.ż, war-wied, —,— 


Weksle na Warszawę 218.70 Akcjo kredytowe — 178.10 
Wek. na Petersb, krót. 218,90 eksle na Lon, kr, 2038 
Wek, na Petersb. dług. 214,70 20.19 


Bil, bam, russk, ną dost. 21826 Żyto w tow. gotow, 175.— 
Wschodnia poź, Lem. 67.70 — Zyto ng wiosnę 177.25 
Listy zast, serji Fej — 68,80 

Kursa z 80-go gradnia; 220,30, 219,—, 218,50, 216.20, 218,50 
68,10, 64,—, 173.10, 173,50, 176,50, 


Petersburg 31-g0 grudnia, — Woksle na Londyn 02.26, 
Le err t Lej emisji 250.26, Pożyczka promjows 
jej owiaji 22760, Polimperjay 7.46 


-———— 


PATENTA WYRABIAJA 


BRANDT € E W. NAWROCKI 


najstarsze biuro patentowe Lb amus 
BERLIN. Friedrich = 


Amp ROW DADZA USE 


111 


Bazar wyrobów kobiecych | | 


SF ierzbowa G, Hotel Angielski. 
Przy rozpoczynającym się Nowym Roku przypo- | 


: e P at Duc TR " * «^y« JW; d pw 
KURJER WARSZAWSKI.—Dnia 1 stycznia 1880 r. 


| kop. 15, dzieci do lat 12 kop. 15 


OS 
FP (T 


— Dr Malee Krakowskie-Przedmieście 11 (róg 
Czystej). Konsultacja od 4—6 p poludniu. 


4425 


53 


Panorama Paryzka 


| przedstawiająca tymczasowo 50 najpiękniej- 
szych widoków Wystawy Powszechnej, otwar ta 
przy ulicy Nowy- -Świat 33, od godz. 10- „ej rano do 
| 10- -ej wieczór. Wejście kop. 30, studenci i uczniowie 


DYREKCJA 
-(adN33 


Wy iuiystlaw Lutomski. 
manna moasa AMICUM aaRS 


przyjmuje obstalunki na bielizn 
damską, męską i dziecinną, 


którą wykończa elegancko, sumiennie, szybko. i tanio: 


» Pielęgnowanie glosu 


wolny przekład popularnego dziela dra 7Zorell- 
Fiackenz że (b. lekarza Cesarza Fryderyka) pt. 


mina Szanownym swoim Klijentkom, że . 


lum usn vi-t Bratów 4.7 sy toy ETERN 
ZE DE EM e 1 qb 1 „Hygiene of the vocal organs”, przez dra «Jf. Pote- 
Szisfroozii damskie i ubrania | zj do nabycia w redakcji „Zdrowia? (25, Swieto- 


dziecinne, 
Poleca w wielkim wyborze: 


EKiozmniie wyroby włóczkowe. 

Sukienki dziecinue. 

Partuszici damskie i dziecinne. 

Brrwetki wyszywane na etaminie. 

Przedmicty sztuki stosowanej, 

Vv yroby galanteryjne. 

coroni point-lassé, 

e ime SC file gupure. 

"Pra ktyczny H. lend Biurkow y- 
na 1890 r. wyszedł nakładem składu papieru St. Wi- 
niarskiego w Warszawie, Nowy-Swiat 58. Cena 
rs. 1 kop. à O za egzemplarz. 1610 


aana 777 mae 


krzyzka w Warszawie) oraz w „księgarniach. Cena 
60 = Z przesyłką pocztową 7 75 kop. 4029 


| INTR WETA HO e 


FIDEGZINSZ — OUIAS 


Pastylki Deserowe. | 


Usuwają wy twarzanie się kwasów i 7gaze. Skład | 
Główny w,Zpiece E. Jarnusz okiewiezi, 
Wowy- Swiat nr. 2:3, 1518 


MI Au SAW B ZONA. o M Ua DATAY COO T EMERGED 1l 


Nr 1 
Cyrix P. Busch, 
Dziś we środę, dnia 1-go stycznia r. 1890-go f-sze 


Wielkie Świetne Przedsiawienie.—Po- 
MEME o godzinie 8-ej wieczór. llr 


E 


KORESPONDENCJA PRYWATNA. 


List do Mefista na poczcie 


Róża. 


Przyjm najszezersze życzenia. 
Aida. 


4543) 


Radamesie! 
4547) 


Oleńce odpowiedź wysłana. 
15r) 


Czarna Muszka. 


-Rozklad jazdy na Kolejach A 


Warszawsko-Wiedeńska: Pu à 


POCIAGI 


— zakład pożytecznych zajęć izl 
baw dia dzieci od 3—7 lat. (prowadzony meto- 
dą E'roebla). Zajęcia od 10-—2. Opłata miesięcz- | 
na 3 rs.—Wspólna 40. 4548 


Jaholkowska. 


Kalendarze Józefa Ungra n: na rok 1890. 


Al ENDARZ WARSZAWSKI ILUSTROWANY POPULARNO-NAUKOWY. 

Wydany obecnie kalendarz na rok 1890, liczy 45 rok istnienia, mieści w sobie ariy- 
kuly eelniejszych w literaturze naszej pisarzy, dział informacyjny, taryfę domów podług now oj. i 
numeracji, przepisy pocztowe i telegraficzne. Nowy- podział W arszawy na rewiry sądowe 
Cena kalezdarza kop. 50. 


IIB wii © ma ma i ia 


Cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 5%. 


KALENDARZ ŚCIENNY 


Cena egzemplarza. k 2 AL 
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH, 


Osoby zamieszkałe na prowincji, jeżeli pod adresem wydawcy :madeszla rubla je- 
dnego na powyższe trzy kalendarze, otrzymają takowe franco, jezeli zaś nadeszlą należność 
ua którykolwiek egzemplarz pojedyńczy, w takim razie uprasza się o dołączenie po kop. 10 
do każdego egzemplarza na koszta przesyłki, 

dx Nabywcy Kalendarza mają prawo do nabycia za rs. dwa. w Warszawie, a rs. 2 

kop. 50 ua prowincji czterech kopij dzieł sztuki. Szczegółowe o! jaśnienia 
w Kalendarzu na papierze kolorowym. 1690 


Adres: JÓZEF UNGER, Warszawa, Nowolipki 2406 (7 nowy), wprost Dzikiej. 

mamme Ważne dla PP. Fotografów! "amp eame 

KLISZE EMULSYJNE 
D-ra VAN MONCKHOVENA 


ODZNACZONE. ZOSTAŁY: ` 
1) Medalem złotym na Wystawie Powszechnej w Paryżu 1889 r. (jedyną 
nagrodą za klisze emulsyjne VY NM e). 3 
2) Pierwszą nagrodą i medalem złoiym na Konkursie Klisz emulsyj- iS 
nych w Brukselli w r. 1888. | 


NOWY WYWOŁYWACZ EJKONOGEŃ | 


Pyry" Pospieszny 3 klasy .. . . » « «|, 6— rano 10,20 wiecz, 
SZAPOKL AKI Osobowy 9 klasy .. ..- e 1045 rano | 6/45 wiocz, 
Osobowo-miejśc. 3 Kl. do Piotrkowa 5/20 po poł.|l1| 5 rano 
(Powyższe pociągi łączą się | 
wypożycza na wieczory nowo otworzona fabryka Kurierski DU. re 9120 wiecz. Misas 
cylindrów i szapoklaków Wandy Truch- EE Fana dgoska: AA 
lińskiej pod firma Wandulin, Nowo-Miodo.- K urjerski 2 klasy H 3/15 po poł.| 2 ni po pok. 
wa nr 3. 4540 Osobowy 3 klasy .. .. .. . .| 1| Śrano | 9/40wiecz, 
sea Osobowo-miejsc, 3 kl. do Kutua .| 630 wiocz. | 8,35 razo 
ji Warszaw sko-Terespols ka: j 
Bank Handly y V arszawię Osobowy 3 klasy do Brześcia . . .| 9/30rano | 8/28 wiecz, 
I wcztowy BT rol Rae ie rota 345 po pol, 1| 49 po y 
"owarowo-osobowy 3 klasy . . . . |10j— wiecz. | 8/13 ran 
podaje do wiadomości, Ze, poezynajae od dnia 1 sty- Wardzawtüko-P otersburske: 
cznia 1890 r. płacić będzie procent od sum lokowa- | pęcztow,3 k.doWilta, 9k. doPetors. joliSrano | 7| 8 wiec 
nych w Banku: Osobewy 3 klasy „.. „wu. . 11123 23 wiecz. | 6/38 hil, x 
na rachunku przekazowym za okazaniem 219/, los Nadwisiańska do Kowla: 
na rachunku przekazowy m za 7-dniowem wypo- | Osobowy . . . ... . t . . „| 8.— wieez. | 8| 5 rano’ 
wiedzeniem 34°/o | wocztowyc . .. a. SER € 3130 po pot.| 2/15 po poł 
od wkladów wymagalnyeh na żąda nie 219/., A pociągi łączą się 
od wkładów wymagalnych za 7-dniowem wypo- | fk, ANNO W. THórano HO! 2 wiee 
wiedzeniem 34/ | Nadwiślańska do Mławy: | J 
od wkładów z terminem od 7 dni do 3 mpiesiqey | POORT ITN rd j- vies TERT 
49/0 | na AA uL EIDEM 9.— rano | S22wiecz, 
od wkładów na czas dłuższy jak 3 miesiące 44/5 | Obwodowa z kolei Wiedeńsk. 
Natomiast Bank od tejże daty pobierać będzie ód | Osobowy £ . „. ... 2/50 po pol.| 257po pol. 
dyskonta weksli iod po sos na zastaw papierów i Obwodowaz kolei terespolsk. 
SPOTS proponi Ws opunky on 7 do 5i LO (16r | Osobowy sy Się aae rE 214 po poł. 


TO "t 


SZAMPANSKIE PÓL-SEODKIE 


AARSAN' 
M. I. ZURABOWA, 


w składach win z własnych winnic: 
Warszawa, Senatorska 27. 
DT. Wielka 8. 


KASZEL i KATAR ' P" 


natychmiast. ustępują po użyciu 


Drageós contre la toux 


Piynu od kataru, 
w Aptece Dworu J. C. Król. Mości 


F. DZIECHCIŃSKIEGO | 


W WARSZAWIE, 
Krakowskie-Przedmieście N 59, 
Mag przeciw wszelkim odmrożeniom i nie- | 

ŚĆ zawodne Proszki od bólu głowy. | 
uniwersalne z" uw 


n Yiorkowski, T 


Krucza 4%, E 
KANTOR SKŁADU. 


d Wegli, Koksu, Drzewa | 
i materjalów budo- | 


bi r, 
A skraca ekspozycją więcej niż o połowę, zachowując jednocześnie główne cechy, od- EA | Ziółka 
znaczające klisze Monekhovena, t. j. plastyczność i miękkość, y 
|| WYWOŁANIE: wody destylow. gorącej 600 cent. kub., siarkonu sodu (Natr. 
sulturosum) 100 cram, węgłanu potasu (kali carbonicum) 40 p i ejkono- 
genu 20 gram. Po wywołanin należy nógatyw płukać najmniej 5 minut. 
UTRWALENIE (Fikraz) wody miękkiej 4000 cm. kub; dwusiarkonu sodu 
Natr, bisulforosum) 5O gram., podsiarkonu sodu 200 gram, 


sore nym. 


i Bronzów 


Glówny Reprezentant na na Królestwo i Cesarstwo 1692 


E. Poklewski-idoziełio w Petersburgu. 


i złotem, 


Fabryka wyrobów platerowanych 
L. Kleczyńskiego, 


ne wytarte na nowo pokrywa — 
6 


wlanych. 


1095 


21801 


Holenderskie Ostrygi 


9X12, 12X164, -18X18, 18 94, AX, AA v 30; 30 X 40, 40 X 50 cent ERN n JW RE 

, V. cent. Hr. Krasińs ^ 
771,5 7295 712,66 525 "5. 995 1000 28 rubli. M | | z ski stoloweć Radon e dime wielkie, biale, tluste, 
2 py skład na Królestwo Polskie w Warszawie CE © aj Ta RERO 
bi . A. Karoli, Krakowskie-Przedm. Nr 65. Małe iem 250 205 01 r zz | co Piwa Morachijskiego, Spotezbrs 
id) i "Za dobroć kli lpowiada każdy. z moich składów. -* ”3BĘ oraz muje do odnawiania i re racji 3 
y E SUSEIQPPONS y À Nl! 6512 Od Przedmioty Duae REST AUR ACI A 


Hotelu Brühlowskiegt 


KURJER WARSZAWSKI. — Dnia ! atyemía 1800'% 


odj l-go Października r. odzi nakładem i pod redakcją Wiktora 
il | ozciicatego, De Ls ilustracja FUTERKA, S we dle 


der rozleg. i urozmaiconym. Jako nowość: rydny kolorowe i dodatek ilu- 
strowany. W roku przyszłym wiele ulepszeń, — Cena w Warszawie kwartalnie 
rs. 1 kop. 50. Na prowincji rocznie rs. 8, półrocznie rs. 4, kwartalnie rs. 2.— 
Adres : Marszałkowska 129.—Numera okazowe na żądanie gratis. 1651 


Syndyk tymczasowy 


Nri 
tą, oo dze npadłości MANASA STEINFELDA 
Filiżanka kosztuje tylko 4 kop. By N ES )2 Na zasadzie art. 502 k. mekki | 
wymag. . BER Wi upadłego, aby w ciągu dni 40 stawili się prz 
BU p m Toż a wycie a $: Rae] kiem i oświadczyli mu: z jakich tytue 
%) nie i pożywny proszek. Sprzedaje się w g łów i jakich sum są wierzycielami, tudzież 
%5 lepszych składach towarów kolonialnych i ed wręczyli nm Eminga cde did kans 
33) towarów aptecznych, w puszkach  blasza- celarji u Han wie, 
| nych po h, "j, V, È kilograma czystej A. Połtawski, Adwokat przysięgły, 
A wagi. Fabrykanci J. 1 K. Blooker w 69R — Krakowskie-Przedmuie$cie 530. 
Amsterdamie. Skład hurtowy na Rosyę: [em 
4 firma Jawa, ceną Wielka Morska 


ra 


"e POSZUKUJĘ ^W 


astępstwa na Lódź | 


r 
fabryk lub poważnych domów. Refe- A 
rencje najlepsze, 1688 5 
Wiadomość: Makow, Solna 9. 


j m 
E. JANKOWSKIEGO. = 


Podręcznik do całego ogrodnictwa, stron 720, po rs. 4 z prze- 
syłką. ; 
Adres: Mazowiecka 11, „Ogrodnik Polski.'* © 64r 


Wielkie premja bezpłatne! 


| "ECHO" 


mayon, Won 1 argutum, 


wychodzić będzie w roku 1690-ym, a siódmym swego istnienia na 
warunkach dotychczasowych. Zamieszcza ono: powieści, nowelle, 
dramuty, kome je, monologi, rozprawy estetyczne, naukowe, litera- 
ckie, sylwetki działaczy współczesnych na wszelkich niwach sztuki 
i literatury, krytyki i sprawozdania wszeikich dziedzin i z różnych 
centrów. Nuty w doditku muzycznym czynią zadosyć wszelkim 
pstrzelom: peuagogicznym, artystycznym i salonowym. Są one lek- 
kie, w łatwym układzie, oraz poważniejsze w trudniejszej trans- 
krypcji, z.równo na fortepiun, skrzypce, do śpiewu, jak i do tańca, 
Zawierają one 100 arkuszy, co obliczone po cenach księgarskich To= 
p:ezentuje wartość 20 rubli. 
Prenumerata „Echa” wynosi: w Warszawie rocznie rs. 8, pole 
rocznie rs. 4, kwartalnie rs. 2.— Na prowiucji rocznie rs, 10, półro» 
cz;ie rs. 9, kwa:talnie rs. 2 k. 50. . 
Op'acający bezpośrednio w Redakcji za rok cały z góry ma prawo 
do wybo.u jednego z poniższych PREMJÓW BEZPŁATNYCH. 


D 
Mw U 


[m me r mieszkaniu prywatnem B. 
Wyroby ziote | srebrne, wyprzedaje 1 


dej cen kosztu, po avid magazie 
Jubiler G. Schónielder. 


Przyjmuję wszelkie obstalunki i naprawy. _ 1606 


Hotel Angielski, w mieszkaniu prywatnem 63. 


= NOWA PENSJA 4-KLASOWA ŻEŃSKA Z NAUKĄ RĘKODZIEŁ 
MARJI RAUM, 


nauczycielki gimnazjum tezy, b. kierowniczki -— 2-klasowej w Zakładzie 


1) Kompletna Encyklo;edja Powszecbna 
B. Orgeibra:da w 13:tu ttmach (za zwrotem jedynie 
75 kop. za broszutowanie). 


2) Premjum nutowe, polegające na wyborze przez 
abonentów ni t, którymkolwiek katalogiem (war- 
szawskim lub uoskiewskim) objętych, za cenę 3 rs. 
adto aboneici mocą w zamian tych nut wybrać 4 
Partytury operowe na fortepian: („Don Juan”, „Cy* 
"e Bewilski", „Napój miłosny” i „Hugonoci”). 
18003 lbum najnowszych tańców na karnawał 
"ch 80 roku przez L. Lewandowskiego przygotowa- 
njC^, mieszczących 19 now;ch ntworów kompozyto- 
rów naszych i zagranicznych. 


plan zajęć szkolnych wchodzą: Religja, jęz. russki, polski, niemiecki, Ag Arracd- | 
geometrja, geografja, historja, nauki przyrodnicze, nauka o rzeczach, rysunki, 
RY ZPA OCE WIEK 


Na koszta Przesyłki załączyć należy: do premjnm X 1—rs. 2 
15, primjum ** *—tx. 1 k, 20, premjam N 8—75 k. 2290R 


Adresować należy bęzpośrednio do Redakcji Echa, 
Warszawa, Senatorska 26, 


e Z EM == sy. 4 Nagy " z S ait t ir 


Zapis codzionnie od 12-ej do 2-ej.—Üeny 
MA 
i Kalafiory $wieze, 


poleca handel 


L. Wróbel, 


Krakowskie-Przedmieście 25 
(Stara Poczta), 1697 


Rv. 
[i 


^ e sf - 1 = v 07 1 . » . 
rólestwa Polskiego 1 Innych krajów slowiaüskich 

É podredakeją 

BRON. CHLEBOWSKIEGO i WEAD. WALEWSKIEGO, 
przy udzial licznego srona współpracowników, 
wychodzi od r. 1880-go 
w zeszytach miesięcznych obejmujących Po 5 arkuszy druku, 

« Dwanaście zeszytów stanowi tom (980 stp, wielkiej 8-ki). ' : 
jena zeszytu bdb Maa» pP- 7 Pesylik 8O Ba «ppb. 
DI. Skład główny u Gebethnera i Wolffa,- 3 

Wyszło dotąd 9 tomów, tom 10 obejmujący literę S, 
będzie ukończony w pierwszej połowie Stycznia r, 1890-go, 
fażdy polski czytelnik, którego interesuje obecny stan 1 przeszłość kraju, znajdzie w tem 
iele najbogatszy zbiór danych odnoszących się zarówno do całych A i perta ych okre- 


ów (powiat ó incjonalnych, jak i pojedyńczych osad : 
(powiaty), obszar cet en y - alot, paani górskich, (miast, i folwer 


RKYSREDNY 


Bino rozdawania Ogłoszeń 
po stacjach i wagonach dróg żel. 
Hermana Batawii, 


Leszno NM 1, 

ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, f 
| iz z d. 1 Stycznia 1890 r. na mocy po- 
d zwolenia Ministerjalnego, rozpoczyna swo- 
| ją działalność mającą na celu dokładne 
informowanie przyjezdnych wszyst- 
kiemi kolejami o źródłach popytu i 
podaży, za pomocą wręczania podróżnym 
na stacjach poprzedzających większe mia- 
sta ogłoszeń i anonsów poważnych firm 
handlowych i przemysłowych. 

=> ry poszukuję. — Biuro otwar- 
te o 


9 do 12 i od 3 do 6, 2336R 


i CLARETTE, 


HEF" Nagrodzona srebrnym medalem Pracownia 
ss UJ ME ab M "H^ BE A W AA HE E,‘ 


owy-Swiat X 33. 


ka Profesor Winternitz, ordynuje przez cały rok osobiście. 2112R : 
WAES" Kuracje zimowe po cenach zniżonych. "9859 


ELE SIAN TES 48 


Zarząd Warszawskiego Towarzystw 


płatnych za okazaniem. . . « » . . o A ało 8 Joy 
» Za 3 dniowem wypowiedzeniem. — 39/, Bt oe 
w. za 7 dniowem wypowiedzeniem , — 3!/^9/, LUA 
Od kapitałów na lokację i 
8 miesięczną . » . LO Std 
LI e 2 
TOCZĄ 4 siliga 2% 51/20 6°/ 4 


o. 
Równocześnie podwyższoną zostaje stopa pobieranego procentu o 1/3% w stosunku 
focznym, a mianowicie: 
Od skupu weksli: 
z terminem do 3 miesięcy . . . . . 89], 
T dini YE RETINEI ETS 81/,0/,. p 
Od otwartych kredytów zabezpieczonych papierami publicznemi i pożyczek terminowych 
BQ;tAKOWOŚ ISO .LOlaDY v 89». 68r 
m ua 


0d Kantoru głównego gazety 


„NOWOSTI w SL-Petersburgu. 


Prenumerata na ,,Nowosti* i Ogłoszenia, przyjmuje się w War. 
szawie wyłącznie w księgarni J. P. Karbaśnikowa, Nowy-Swiat Nr 67 
i w biurze ogłoszeń Rajchmana i Frendlera, Senatorska Nr 26. 

Za prenumerowanie w innych miejscach Warszawy Kantor 
główny nie przyjmuje odpowiedzialności. 1699 

| NWajdokładniejsze źródło informacyj, 
Ezralendarw ELaNALOWY 
na rok 1890. 


wyszedł z druku i zawiera prócz szczegółowo opracowanej części astronomicznej, dział 
miar i wag i redukcji tychże, zuaeznie rozszerzony; obszerny dział rachunkow pod- 
ręcznych z nowemi tablicami zamiany knrsu marek, funtów, franków i guldenów na ru- 
ble, z tablicami do obliczania dni procentowych, stałych dzielmików dochodu od papierów 
procentowych itp; dział geograficzny z wykazem miast i osad calego państwa przy za- 
znaczeniu ludności, odległości od Warszawy i opłaty pocztowej za przesyłki (według nowych 
rzepisów z d. 24 Stycznia 1889 r.); przepisy o pocztach i telegrafach; informacje e drogach 
żelaznych z taryfami za przejazd; informacje o parostatkach; dział podatkowy z wszyst- 
kiemi najnowszemi przepisami o opłatach gildyjnych, akcyznych i stemplowych i s podatku 
składkowym; dział informacyjny, mieszczący około 5,000 adresów, w tem przeszlo 
3,000 adresów kupców. 1.4 2819r 
Cena kalendarza w okładce tekturowej rs, 1; a przesyłką na prowincję rs, 1 kop, 20. 


KURIER WARSZAWSKI. — Dain 1 stycznia 1660 r 


PAŃSKIE 


r 


i 


NE, AEE 


1699 


NACZYNIA ZEL. EMALJOWANE,- 


3 (15) Lutego 


BA PAK 


Haftów 


jwykwintniejszych. 
ajwy Jszy 1501. 


NA WYSTAY 


3 Tm DRE RENE UN GER ERUTIDUNS 

W M. BIALEJ-CERKWI 
gubernji Kijowskiej, pow, Wasylkowskim, st, kolei żeliznej Fastowskiej, w dniu 
1890 r., odbędzie się doroczna: 


Sprzedaż Koni 


arabskich i innych ras rozpłodowych, raatek młodych, ył or i za- 
przegowych, pochcdzących ze stal: JW 
rabiego Władysława Hranicriego, JW. 
nickiego i właściciela ziewskiego Wł. Markowskiego. 
Konie oglądać można w Stajni Biał -Cerkiewskiej cd ćnia 1 (18) Lutego 


É 
Na żądanie wysyła się szczegółowa lista koni. 


NA GWIAZDKĘ! 


VIE PARYZKIEJ 


zakupione 


AMD 


nieustepujace 

w niczem zagranicznym, znajdują się 
w znaczniejszych handlach win i restauracjach. 
Skład główny: Krakowskie-Przedmieście Nr 7. 


Qu^ 


NI We <A 
ASSAI ORA 


Piotr Śliżyńsk 


E 


r 

e 
udziela lekcyj tańców salonowych u. 
siebie w doniu, sposobom rajk'ót+ 
szym wyucza w 20-tu lekcjach 6-eiu tańców. 
n»jpotrzebnie szych. Stare-M'aato 19. 


. Hrahiny Marji Branickiej, JW. 


Hrabiego Ksawerego Bra- 


2274R 


nadeszły, ceny nader przystępne. ssr 


Adam Kempiński, Królewska 39. - 


Sklep w Niedzielę będzie otwarty. 


UTWORY FORTEPIANOWE 


J. IL PADERE 


l. Album Tatrzańskie. | 


WSKIEGO. 


. Intermezzo. 


i 


"u 


7 


1. I[utermezzi M I. Pup 
4 = NoE (w „Błyskawiczną noc" - 
2, + M ll. P MEI $ 1f. E 
3, — N III 8, Krakowiak Op. 11, 
4 — M IV, | 4, Mennet Op. 14. ^ |... 
Cena kop. Cena rs. 1 kop. 30. ( 


| wyszły n 


80. 
akladem Redakcji ,, 


(Senátoreka 26) 


Echa muzycznego 


+, s 

` waw, 

^" M 

Vie 
A 


Ma S 


LN od 5—8. 


KURJER 1 WARSZAWSKI —Dnia 1 "— 1889 ud 


25 


g 


SERERE Vase wma; Vau VERS ROW NEP VN" KEY 


| Cennik opory nasion, narzędzi i przyborów ogrodniczych, Skladu 04 
nasion „OGRODNIK POLSKI,“ 


-— re: 


Nauka i wychowanie. 


dres biura nauczycielskiego Załęski, Ma- 
Noise 16, rekomenduje nauczycieli, nau- 
ezycielki, bony. 14r 
Bis prof. de Próchamps, Długa 25. Polki, 


franeuzki, niemki do umieszczenia. 28190 


puwerner francuz otrzebny jest zaraz. Bie- 
Misiska N21,u jska 21, u p. ieślińskiej. 30281 


yonw. a IWersacja zbiorowa 1 francuzka, niemie- 
cka 2 rs. miesięcznie, Angielska. 3 Mio- 
dowa, 29754 


— e a m 


LR Konwersatorka języków niemieckie- 


go i francuskiego, życzy lekcyj. Chmielna 
Wiadomość u szwajcara po prawej stro- 
20887 


D zrani O SEEE A 
auczycielka gimnazistka z niemieckim po- 
duke lekcyj. Chmielna 52, mieszkania 4, 

12:,—11/. 3 

Nnacz, auczycielka gimnazistka, z dy lomem z 
matematyki poszukuje lekcyj lub korepety- 
» Przysposabia do gimnazjum. ka, wale 14, 


m eszkania 5, 80391 
ficer ; HL Kunicki przygotowuje do egzami- 
nów ną gz, skanie praw wolnowstępujących 
kon AON p p sa y 
i do! Pusu kadetów. Krucza 12. 


omieszczęnie z całodziennem utrzyn utrzy maniem 
(A panienek potrzebujących troskliwoj opie- 
ki.  "Sakowska 140 (Szkolna 5), mieszka- 


nia 10. Szkołą y 
francuska, 4 angi ao ica. Konworangja 


prot. of. de Próchamps Długa 25. Francuzka 
Pirm była na swój koszt, szuka posady. 30308 


otrzebna nadczycjęjką, | która ukończyła 


mnazjum, do wykład - 
Primos Krochmajna cu początków 2-gu 


domu. 


SE E ESTERNA Om a ia c 
potrzebna, 5, doj de stel z francuskim i mu- 


, dog 
ką na d 
Jerseb a r^ ' 27, mié j "e wagą M 


Qzkola mezka MA. 
Siw do szkół rządowy 
na stałe. Ceny umiarkowane, 
Przełożony Piglow ski. 


ki po 
tudent filolog, TUS8*1 poszukuje korepety- 
S. Wspólna 10, mie — 30468 T 
ękodzieł, Elektoralna 3. 8. Rozpoozy- 
Sa Lus kroju, strojów, krawatów, hat 
tów, bielizny. Krój podług pancuzkiego sy- 
stemu ulepszony, ułatwiony. Potrzebna zdolna 
spódniczarka. 20r 


b: uci REEL e er. MATT 

tr mu: 
ykwalifikowany młody metr muzyki, po. 
Ws patent warszawskiego instytutu 


kcyj gry fortepianow, 
muzy sam. i udziela est muzyki. Ludwit 


v iGed. ucz- 

a cholnich i i 
lektoralna 17. 
29962 


oraz zasad, harmonji 
szkania 3. 30347 
TTisserant.. Żurawia 9, mie 


Posady i prace. 


otrzebni z kaucją. Zgłaszać gut 
MS e 18, kantor hotelu, od 2—40). s 
pona "niemka z doskonałem szyciem poszuku- 

Kurje- 

je mię x oe ty przyjmuje kantor 

ra pod lii Hi. 0. 0, 20928 

Law z wyższem wykształceniem po- 

qme fantem zajęcia. Żurawia 

mieszk. 1, między 1>dpią po południu, 302 


fabryka galanterji na Pradze, e, ulicą Brzeska 
FX M 5, poszukuje zdolnego mechanika. 3 80491 


56, u właściciela 


celów rzemieślniczych. 


ŁÓDŹ KALISZ 


ul. Piotrkowska. ul. Warszawska 11. 


W Z S ————— Z ZO —  —————————————— OZ W OOOO ZZA 


Rynek. 


Fare wykształoona pls ije zajęcia. | 


mn z d Przyjmuje kantor oł arsz, 
0457 


TO RAE szuka stałego miejsca w 
Warszawie lub lekcyj, z nauką koronek 
francuskich, godzina dziennie, 3 rs. miesięcz: 
nie. Leszno Ñ 8, mieszk. 26. 30337 


ra około lat 40, łagodnego charakteru, 
z dobremi świadectw ami, potrzebna do troj- 
ga dzieci zaraz. Wiadomość Srebrna 12, u wła: 
ściciela domu. 


pd ncc EFI RAIN, 1:27 1. UU 
soba wykształcona, z wyższą muzy dai kon- | 


wersacją francuską, przyjęłaby miejsce do 
towarzystwa, opieki nad panienkami lub, też 
kasjerki do większego sklepu za rekomendacją | 
albo al. jeżeli wymaganą będzie, od 2-ej 
do 6-cj, ul. Aleksandrja X 14, m, 14. .. 80209, 


soba inteligentna, posiadająca jezy ki, mu- 
zykę, poszukuje odpowiedniego zajęcia. = 
Oferta dla Haliny w Kurjerze. 30434 


soba młoda, inteligentna, miłej powierz- 

chowności, pragnie znaleźć miejsce do za- 
rządu domu w Warszawie lub na wieś. Kra- 
wioeczyznę i roboty kobiece zna doskonale. 
Wiadomość: Chmielna 24, m. 9. 30422 
-———— —— — 


pom jest na wies osoba inteligentna, 
w średnim wieku, dla pielęgnowania kobiety 
chorej nerwowo. Kandydatka winna być ztt- 
pełnie zdrowa, aby mogła odbywać wraz z cho- 
= długie piesze spacery, bez względu na stan 
ogody, Adrosy zostawiać w. Kurjerze pod 
PY. „Nadzór chorej.” 30282 


poszukuje się zaraz do towarzystwa damy, 
osoby około lat 80 mającej, wykształconej, 
dystyngowan eji ; doświadczonej w i pOBkOŻY. po- 
chodzącój z dobrej rodziny. Tylko osoby zao- 
patrzone w dobre rekomendacje mogą się zglu: 
szać codzienńie w godzinach między 11 zrana 
a l-szą po południu na ul. Hr. Berga M9, na 
drugie piętro. 30256 


Pay potrzebne do staników zupełnie u: 
zdolnione, w pracowni A. Mazurkiewicz, 
Długa M 43, 30349 


os e się rzadey domu z kaucją 1,000 
Vs. i iadoniość ha hotel Niemiecki X 09. E 


[E oT osoba do tow arzy zystwa w średnim 
„wieku, wykształcona, dla damy zamieszka. 

blisko Warszawy, Wiadomość: Chmielna 
bi, eem 4. ` 30450 


Paicen ę od 8-go stycznia służącej lub bez- 
dzietnego i małżeństwa do usług; wy nagrodze- 
nie podług umowy i mieszkanie (bez życia), 
Rekomendacje osób wiarogodnych konieczne. 
Marszałkowska 145, 1 mieszkania 29, 30437 


potrzebne SĄ dziewczęta do. fabryki robót 
Pwłóczkowych. K Krochmalna 5 53, m. 49, 30431 


panien, zdolnych do staników. potrzeba ZATAZ, 
I Marjańska 3, m. 1. 30428 


PR: umiejąca wa krawiecczyznę T 
14, sklepu 2 w domąch prywatnych. 


RZA 


posłaniec podejmuje się usług na Wieczo- 
E rach i balach. Świadectwa i rekomandacje 
łęgu ezorzędnych domów, Nowy-Świat M 27, 
miesz 0474 


otrzebna 
panna, polka, zdatna do kapela: 
EE szy damskich, na wid do Rosji. 5 


rsseskedh.. |  . —— 8000 | 


potrzebne ei patuy gedrdezne barza žolė, | 


y 
m 
e 


KIELCE RADOM 
ul; Lubelska 109, Kiik oic rni 176. EE 216, 


w świecie. 


Mazowiecka 11, rozsyła, Się na żądanie „bezpłatnie. 


ORYGINALNE SINGERA MASZYNY DO SZYCIA, 


uznane zóstały za najlepsze do użytku domowego i wszelkich 
Władanie oryginalną maszyną Singera 
jest nadzwyczaj łatwe, oprócz tego posiadają te maszyny naj- 
dokładniejsze aparaty pomocnicze, szyją szybko i równo tak 
najcieńsze, jak i najgrubsze materjały. 


Rozwijające się ciąg: 
bywają przy oryginalny 
czynią takowe najdokładniejszemi 
Wysokoramienna Improved maszyna do szyci 
prześcignęła wszystkie dotychczasowe systemy. 


Przeszło B miljonów oryginalnych Singera maszyn. do szycia w użyciu! Przeszło 300 pierwszych nagród! 


Oryginalna Singera maszyna do szycia jest najdoskonalszem narzędziem majacem trwałą wartość. | 


[0 


G. NEIDLINGER, Warszawa, Wierzbowa. 6. 


WŁASNE FILJE W KRÓLESTWIE POLSKIEM: 
LUBLIN ŁOMŻA PŁOCK SIEDLCE 


g 


ZERA: 
BERES 


głe ulepszenia i nowe wynalazki, jakie 
ch maszynach Singera zastasowywane, 


maszynami «o szycia 


| 23%7R 


ul. Tumska 56. ml Warszawska 148. 


AREETA podręczna do kwiatów brose- 
poz Krakowskie-Przedmieście Abey mie- 
szkania. 8. 80508 


otrzebny jest praktykant z dobremi szkol- 
p świadectwami do fabrycznego składu 
broni Roberta Ziegler, ulica "Trebucka. dom 
Szeiblera, 


otrzebne panny zdolne do a i spó- 
dnie, podręczne i do fastrygowania.  Praco- 
wnia Jó Józefiny, „Zielna 27. 30499 


ubjekt z prowincji, Jat 21, który pracował 
przez ląt 5 w zaw! odzie handlowym, życzy 
wyjechać do Rosji i przyjąć stosowną posadę 
w handlu win i delikatesów lub w więk szym 
z handlów w Warszawie, Oferty pod „Subjekt” 
| serie Biuro ogłoszeń, Senatorska 26. 3092r 


| gulepowa. "obeznana z fachem i d ekspedycją 


piekarską poszukuje zajęcia do sklepu przy , 


piekarni. Zurawia X 34, mieszk, 16. 13r 
wan marmurowe kop. 30, Ulica Książę: 
cu 4 30507 


zdolne staniczarki oraz podręczne potrzebna 
zaraz do pracowni „Au Printemps” ^ ies 
wańska 9. do10 


Kupno i sprzedaz. 


Moe do sprzedania ż nutami. Wielka 50, 
mieszk, 6. 80497 
(gierka bobry amerykańskie, d dobra, í ciepła, 
obszerna, do zbycia za 45 rs, Dworzec wie- 
deński, w telegrafie. 30145 __ 


gin. angielski prawio nowy do sprzedania 
na wysoki w wzrost, Śliska 34 36, m. 5, __ 80350 


"poniection” ; , „Modo: National” i inne żur: 


nale nabywać można u Kotteckiego. Orla 
X 12. 30477 


Bi kupić fotel, wózek dla chorego, Adres: 
szpital Ujazdowski, | sekreta- 
8043 


o sprzedania szafa do lo sukien j esionowa. 
Wiadomość; ul. Browarna 6, m. 26. 30291 


DZ sprzedania e AJ mopsy czystej 
rasy, Mokotowska N 12, m. 8. 29920 


B? sprzedania : 2 ra y dębowe ozdobne, 
Ulica Aleksandrja M 17, m. M/3; 30037 


ia amatora! Pies (dog) duży, odchowany, 
miesięcy 9 mający, dobrze utrzymany, jest 
do sprzedania, Mazowiecka A 11, m. 13, 80511 


Esgancko wykończone staniki trykotowe 
(Jersey) w różnych kolorach; sukienki dzie- 
cinne, zagraniczne i krajowe, ceny bardzo przy- 
stępne. — MATES IE wykonywają się w cią- 
gu -ch godzin. a By i Cesarstwa 
rzyjmują się obstalunki podlug miary. Kró- 
ewska At 40, mieszkania 15, lewa oficyna, 
1-sze piętro. 896r 


portepiany do sprzedania krajowe i zagra- 
4 niczne, Hoża 6, mieszk, 4 4. 80015 __ 


Frani białe i crómo "bardzo tanio p poleca 


skłąd płótna z fabryki „Żyrardów ”, Marszał: ` 


kowska X: 151, R. Czarnecki i S-ka. 30060 


Forten epiam ratami sprzedaje wynajmu, is M 


mieniám, 
Miodowa 1, 


nże 
Kur d lo 
mieszkania 18, 


reparacje, stro enia prz 


atłasowe, WT 


Sprzedkkia. 29006 a 


Far PY. koronki maii zajłanej Mazo- 
wieck 10, m. 9. 


ortepian za rs. 130 dos UR Fran- 
Cie hdea M 18, m. 15, ,ud oktora, — 8 80460 


Grote szafy, toaleta, Th biurko, sze- 
slong, stół, krzesła. Zielna £ P 30368 . 


asy ogniotrwale, pajtaiszo i najlepsze, n 
KE V obtego, Nowy- -Świat 34 Pios 


Kay ogniotrwałe 959/, tańsze od innych cen- 
ników, Marszałkowska 125, Sikorski, 23782 


Korie rogi jelenie i daniela. FWiadomość: No- 
|wogrodzka 23, mieszk, 1. Tamże szuba dam- 
ska do sprzedania, 3610r 


| abpa winogrona hurtowo na cale ba- 
rylki, panom s m po przystę * cenie 
poleca handel L. Wróbel, Kxakowskie-Przed- 
mieście M 25. 30402 


oniczynę, nasiona i zboże kupujemy 
najwy Tas tai cenach. L. Mierosławski 5t 
Comp., Warszawa, Elektoralna 5. 30405 


EST i sprzedaję garderobę damską uży- 
ey oraz wyroby Lug + -lir idok 
r 


L Titanes 28 rs.,kapiszonówkę, płaszzcz 
sprzedam. Senatorska 9, mieszk. 3. 30007 


MS za bezcen! Garnitur czarny, orzecho+ 
wy, lustra, rozmaite inne meble, szafy, kre- 
dens, stół, krzesła, łóżka, błuro otomana, bi- 
bljoteka, szafka lustrzana. Marszalkowska 
119, w podwórzu, drugą brama, mieszka- 
nia 15. 30409 


eble za bezcen! Garnitur czarny, orzecho- 

wy, lustra, rozmaite inne meble, szafy, kre- 
dens, stół, krzesła, łóżka, biuro, szeslongi, fi- 
ranki. Ulica Marszałkowska M 108 Ul i 
Chmielnej X 37, m. 30, 29668 


eble gustowne salonowe, buduąrowe i fan- 

tazyjne, sypialnia i jadalnia dębowa w kom- 
pletnem urządzeniu oraz lustra i poj jedyńcze 
sztuki meblowe. Cena przystępna. Plac Zie- 
lony N18, nad cukiernią p. piss i keno 
piętro, mieszk. 2. 1933 


eble po zwinietym magazynie, rozmaite 

garnitury, otomany, szesjongi, szafy, kre: 
densy i inne za bezcen. Świętokrzyska 16, 
mieszk, 18, w bramie na dole. 30158 — 


eble gustow ne salonowe, buduarowe, taa 

tazyjne, jadalnia dębowa 2 kompletnem u- 
rzadzeniem, lustro, cena przystępna, firanki. 
Zlota 3, róg Zgoda, od Marszałkowskiej trze- 
cia brama, pierwsze piętro, mieszk. 4, w bra- 
mie. 80251 


Tm Rien imc LED 

NE dwa garnitury, nowy i używany, do- 
Drej roboty, sprzedam tanio, Nowy-Świat 

16, róg S Smolnej, ta] tapicer, 30413 


MASE kanapa, stół, 6 krzeseł, v wy: 
ściełane, kryte kretonem, do s raedanii. 
Leszno 18, „mieszk. 40, 30087 


aReble i trwałe n nądzwyczaj tania sprzedaję, 
Meu: wykonywam solidnie; "e 
kowska kowska 134, róg Świętokrzyskiej, — 0224 


M? gebie uż używane rozmaite 
Mere używanych prz 
Bol Solna 9 


oleca a wy- 
vic 79. y arid 


eble. garnitury, otomany, e on S A 80- 
i szafy, toalety, łóżka i inme po nic- 
praktykowanie niskich cenach. Krakowskie- 


edmieście 10, m. 6, obok Kopornika, 30810 — 


» 


Mest, tisematcie na pudy sprzedaje się. Zu- 


rawia 18, m. 4. 10485 — 

aszyny w najlepszym stanie, Singera a- 
Meus 36 rs., Wilsona 25 rs., Singera 
krawiecka, do sprzedania u mechanika Bansle- 
ben, Krakowskie-Przedmieście 57. 


wies russki w dwóch gatunkach sprzedaje- 

my detalicznie po cenach możliwie umiarko- 
wanych. E. Wojewódzki et Comp., Marszał: 
kowska 116 (róg Złotej). 3466r 


piec mocny do warsztatu. Wiadomość u stró- 
F ża, ulica Leszczyńska 14. 30440 — 
ończoszuicza maszyna M 13, zupełnie no- 
p tanio do sprzedania. Wspólna 26, mie- 
szkania 6. 30491 


anda", Erywańska X 16. Na sezon zi- 
„Wmowy kaftaniki matinée, sukienki dzie- 
cinne, fartuchy i fartuszki, zacząwszy od naj- 
skromniejszych pensjonarskich i zwyczajnych 
aż do najstryj niejszych, przygotowuje i zamó- 
wienia przyj.muje. ` 2678r 


a bezcen faeton elegancki z powodu wyja- 
l jest do» sprzedania, Wiadomość: Marszał- 
&owska N+ 88, w magazynie obuwia, pomiędzy 
zodz. 4 a 5-tą, 30257 


Interesa handl. i mająt. 


rowar w bardzo dobrym punkcie do sprze- 
Bienia za pét ceny. Wiadomość w Mszczono- 
wie (powiat grodzjski) u L. Wertheima. 30425 


awarja do sprzedania z garkuchnią. Be- 
Pnie X 18. 29955 


D? sprzedania sklepik wiktualów z powo- 
du słabości. Cena przystępna. Ulica Chlo- 
dna 38. 16r_ 


o sprzedania restauracja. Wiadomość w 
Biurze ogłos zeń, Senatorska 26. 12r 


————— ——— 


o sprzedania skład węgli zaraz. Wiado- 
mość na minjscu, Leszczyńska Ni Za 29860 
pamek 195 mórg dobre ziemi z nowym 
domem mieszkalnym, w ładnem położeniu, 
w każdym czasie do sprzedania. Bliższa wia- 
domość Krucza M 5, mieszkania 13, od 12-ej 
do 4-6j, lub m doktora Chrzanowskiego w 
Kleczewie. TREAT 29989 
| gest do sprzedania sklep EURO T 0- 
żywczy za cenę przystępną. zaraz. na 
M r uż CHA : 30475 


——— t — a ——— —— — 
est do odstapienia suma rs. 10,600, na pier- 
wszym numerze po 23,000 rs. Towarz stwa 

na majątku ziemskim, na Kujawach. Oferty 
pod lit, R. S., proszę składać w kantorze Ku- 
ujera. BORNE ERE... 

"gest do sprzedania dom drewniany, do niego 
ziemi: przyległej 11,817 łokci kwadr., za 7,500 

rs. przy ulicy . urakowskiej na Powązkach. 

Wiadomość: ul. „Karmelicka JW 13, n adwokata 

Przyjemikiego, 0. 80008 

ąpiele i prysznic dawniej żelazne, obecnie 

] Ke, Grzybowska 32, oraz sklep do wzię- 

cia bezpłatnie za: sprzedaż biletów. 80329 

! awiarnia-do-:sprzednnia, inwentarz i kocioł 

miedziany.  Zellazna 61. 30469 


Einin aD BOCA AR a Scteo t: | 
awiarnia do ódstąpienia `z bilardem w do- 
brym punkcie, egzystnjąca od lat kilku. 

Wiadomość: Zgoda 3, mieszk, 12, 30488 


(gorzystne kupno. W dniu 3 (15) stycznia 
| Kiso. odbędzie się sprzedaż w sądzie okre- 
gowym warszawskim w wydziale 3-im, dwóch 
nieruchomości w punkcie bardzo handlowym, 
jednej narożnej, róg ulicy Wolskiej i Młynar- 
skiej N'31120. N, drugiej przy ul. Młynarskiej 
X*3112F. Bliższe szczegóły powziąć można w 
Warszawie, ulica Hoża 7, mieszkania X» 29, 
codziennie zrana do godziny 10-ej. po południu 
między 4 a 6-ta. 29325 


i 


D 
E 


le do sprzedania z powodu wyjazdu. 
Mk ska róg Wilczej 633, .— 1ór 
M przystępną cenę, 
iča Pańska N 50. 30030 
ME do sprzedania tanio z powodu zmiany 
interesu. Dzika 18. , 30253 
pozdraw: blisko Warszawy na 40 włókach 
przeszło, do wydzierżawienia zaraz. Chmiel- 


na 47, m. 16, lewa oücyna, w Niedzielę od 
4-ej do 6-ej. _- 89: 


à persee zaraz od rs, 1,500 do 2,000 rs, na 
ierwszą hypotekę pod folwark w bliskości 
arszawy. Oferty składać w kantorze Kurjo- 

ra pod lit. P, R. 86. 30494 


oszukuj 

izraelity, do bardzo korzystnegó, od ośmiu 
lat dobrze wprowadzonego interesu, z kapita- 
łem do rs. 10,000; warunek wspólna praca. 
Wiadomość: Królewska 20, mieszkania 14. cu- 


dziennie między 4-tą a 5-t3 po pol. 30443 
estauracja do . sprzedania, Wiadomość: 
Riso M4... 30445 


le do sprzedania za 


——————— ——— 
Sklep z mieszkaniem dystrybucyjno-galànte- 


ryjny, materjałó 
nia. Twarda . 

klep spożywczy z dystrybucją do sprzeda- 
Soi He bardzo tanio. Ulica Marszalkow- 


w piśmiennych, do sprzeda- 
; 455 


e się inteligentnego wspólnika, 


, EURJER WARSZAWSKI —Dnia 1 stycznia 1890 r. 


czy 2 dystrybucją do sprzeda- 


c spożyw. 
nia z powodu otrzymania posady. Śliska 
X: 60. a i P 18r l 


klep spożywczy do s pa w es A Śli-. 
n M 2. d c 29961 
——————À—————————————— 9 ———— 
zynk do sprzedania. Wiadomość: Bracka 10, 
Eh ren en Ya 80934 ^ 


Gklep viitosiów do sprzedania 2 powodn o- 
trzymania posady. Ulica Smolna, róg No- 
wego-Światu. . 90203 
Sep kolonjalno-spożywczy, mieszkanie wy- 

godne tanie, utrzymanie przyzwoite, do odstą- 
pienia. Wiadomość: Żurawia 19, m. 21._ 30076 

klep spożywczy dobrze zaopatrzony, z dy- 

strybucją, do sprzedania zaraz. Ulica Wil- 
cza N 77, 30341 


SŁ spożywczo-dystrybucyjny jest do sprze- 
dania zaraz. Róg Krochmalnej i Żelaznej 
X 46. ZĘ: 30299 
Skep spożywczy w dobrym punkcie do sprze- 
dania, Wiadomość; Zakroczymska X 9, w 
sklepie. i 30045 


Sep dystrybucyjno-galanteryjny. materja- 
ły piśmienne, z powodu nieprzewidzianych 
okoliczności do sprzedania. Ulica Marszałkow- 


ska X 95. 30146 


klep spożywczo-dystrybucyjny do sprzeda- 
Suis ulica Ceglana M 5. in 20875 


————— 


SZ węgli do sprzedania. Ulica Wronia 
N 35. 3587r 


Pop 


eu wiktualów z dystrybucją do sprzeda- 
nia. Praga, ulica Mala X» 5, obok remizy 
tramwajów. 0187 __ 
klepik z dystrybucją do sprzedania. Swie. 
Stojetska NW 2. j x 30127 


2i odu naglego wyjazdu jest do s rze- 
ania kawiarnia, egzystujaca od lat dwu- 
nastu. Świętokrzyska N 90, 29871 
12 bezcen sklep do sprzedania z powodu na- 
głego wyjazdn. Chłodna 27, sklep piór: 
cyjny. 30. 
1 powodu pilnego wyjazdu jest do sprzeda- 
nia bp Wiadomość na miejscu, ulica 
EU . . 90439 


Wilcza X 


Doniesienia osobiste. 


mila „Arabelli 19” list do odebrania poste- 
restante.—Przyjezdny. — >.. 30468 


la J. H. list do odebrania w wiadomym 
kiosku.—Ostateczność. 30465 


[^ Oszezednego Ń: 3 odpowiedź na poczcie, 
30402a 


» iist od „Andromaki”, „Neron” od 
zl Romy", „Korwin” list w Kurjerze, 30444 
awaler lat 27, katolik, dobrego wychowa- 
nia, fachowy, posiada około 6,000 rs. i ma 
dochodu rocznego 1,000 rs., chce się ożenić z 
anna dobrego wychowania, nie starszą jak lat 
4 i posiadającą nie mniej jak 5,000 rs. Łaska- 
we oferty proszę nadsyłać „Adolfek 26” poste- 
restante. 30420 


wee przystojny lat 23, katolik, szlach- 
cie herbowy, dobrego wychowania, posiada 
5,000 rs.; chce się ożenić z panną ładną, dobre- 
go wychowania, nie starszą nad 20 lat i posia- 
dająca nie mniej 3,000 rs. Listy proszę nad- 
syłać poste-restante „Litwinowi 23”. 30421 

awaler lat 38, katolik, blondyn, ze średniem 
| beta werpis gai utrzymujący pierwszorzę- 
dny zakład gastronomiczny, cieszący się dobrą 
renomą w jednem z miast prowincjonalnych, 
w braku stosunków i czasu poszukuje żony za 
pośrednictwem ogłoszeń, panny lub młodej 
wdowy, bezdzietnej, z małym posagiem, z języ- 
kami russkim i francuskim mają pierwszeństwo. 
Łaskawe oferty do kantoru Kurjera pod , Han- 
dlowiec”. Zawiadómić w Kurjerze. 30239 


od H. S. A. 28, 0478 _ 


ist Marji Krystynie na poczcie od Krako- 
wiaka, odwrotnie proszę ogłosić,- czy ode- 
bp oso EU. rr ZK, — 
ist dla Litwinki w kiosku od Krakowiaka, 
bros ogłosić odwrotnie w Kurjerze czy 0- 
ebrany. 30504 
łodą damę, brunetkę, j 
Mes święto z Iwangrodu do Warszawy w 
wagonie 3-ej klasy w towarzystwie starszego 
jegomości, wiadomy blondyn pragnie usilnie 
poznać i uprasza o zakomunikowanie mu po- 
zwolenia wejścia z nią w korespondencję za 
ośrednictwem Kurjera Warsz. pod literami 
ZOK 30192 


ist dla Ady w kantorze Kurjera.—RB. M. 
L 30569 


Z Z Z w 
umerowi 1856. Żadnego listu ani zawiado* 


IN mienia nie otrzymał Blawatek. 30438 


ge dla „Cezara*. ,Rozydara*, „Turysta 
U35* w kantorze Kurjera Warsz. - — 30423 


ferta dla X, X, 45—40—8 złożona w Kurje* 
3050 


dróżnjącą s w. trze- 


ska 129, ^ 30463 |rze od B. L, 1683. ; 1 
LEX mrt are UMP Tr rer er eee s e s a I CB L— 
-drukarni Kurjera Warszawskiege,—PlacTeatralny Nr 473c (nowy 9 
" AG Redaktor. Franciszek Olszewski.-- Wydawcy: we 


— vor 


nire od X. X, 45—40—8 dla w 
A. Bianca poste-restante, Odpowiedź od | 
X.X. 45—40—8 dla W-ej Rymarka poste- 
restante, Odpowiedź od X. X. 45—40—8 dla 
„Wiara, Nadzieja, Miłość” poste-restante. Od- 
powiedź od X. X. 45—40—8 dla W-ej ,Emi" 
w kantorze Kurjera. Odpowiedź od X. X.) 
45—40—8 dla W-ej F. N. w kantorze Kurje- 
ra. Odpowiedź od X. X.45—40—8 dla „Ka - 
płanki ogniska domowego” w kantorze Kurje- 
ra. Odpowiedź od X. X. 45—40—8 dla S. G. B. 
w kantorze Kurjera. 30426 

anna młoda, przystojna, pracowita, średnio 

wykształcona, z przyzwoitej rodziny, z posa- 
giem 5,000 rs., poszukuje tą drogą odpowie- 

nicgo dozgonnego towarzysza, Oferty z foto- 
grafjami, opisem ,curiculum vitae”, rodzajem 
zajęcia i t. d. proszę przesyłać poste-restante 
pod adresem „Dórce syreniego grodu”, po któ- | 
re poslane będzie do d. 15 stycznia r. b. Za- 
wiadomienie w Kurjerze o wysłaniu oferty 
jest bardzo pożądanem. | 380314 


Wieza w wieku, kobiet Balzaca wyszłaby 
za mąż za człowieka poważnego, wyksztal- 
conego i ze stanowiskiem, gdyby się znalazł 
taki. Jest nie ładna i nie brzydka, inteligen- 
tna i dystyngowana, a wykształcenie umie po- 
godzić z praktyczną stroną życia, bez obowiąz- 
ków lecz i bez wiana. Odpowiedzi do dwóch 
tygodni składać poste-restante Warszawa pod 
„Katy 0000” i zawiadomić o złożonej ofercie 


`w doniesieniach osobistych Kurjera. -_ 30199 


———————É— 


ay ie prosi o odpowiedź „Anioł opiekuń- 
tezy”, 30503 


Lokale. 


A Wróblewski i S-ka, kantor przewozowy, 
„Trębacka 11, Filja Nowy-Świat 7.—Zała- 
twia przeprowadzki, opakowania, przewóz 
mebli. 11 
Borpietnte pokój na pomieszkanie dla ko- 
biety trudniącej się w domu szyciem lub ro» 
botami, -za sprzątnięcie co rano dwóch pokoi. 
Wiadomość: ul. Chmielna 33, m. 12, w prawej 
oficynie, od rana otwarte do 2-ej po południu. 
Świedctwo dobrego proyadzema Aoii 


gane. SK 
o wynajęcia od stycznia: sklep, pokój i 
Dias pore. Ficha 49. (89000 . 
(o wynajęcia szynk z utensyljami od go- 

Jspodarza. Wiad. Dobra N 24, u stróża 30082 


muża lodownia do wynajęcia w Razarze. Ul. 


Gnojna 11. 29876 
la damy porządnej jest pokój, alkowa. Zu- 
ns 18, m. 4. 30436 


qut pokój dla rzyzwoitej kobiety, 
meble, samowar 6 bitten. Nowy- 
Świat 21, mieszk. 28. 30424, N 


"Jerozolimska W 54, róg Nowego-Światu. 
Pokój umeblowany tanio do wynajęcia. 30484 


ytéry właściciel lub właścicielka domu pra- 
gnie się pozbyć kłopotów meldunkowych od 
Nowego Roku za pokoik, raczy złóżyć swój 
adres w kantorze dla „Kawalera-rządcy”, 30464 


ieszkania. Młoda osoba poszukuje mie- 
szkania zw lekcje muzyki. Mazowiecka 20, 
mieszkania 4, w podwórzu na lewo, od godzi- 
ny 3-ej do 5-6j. 30354 
Mirsskanie w każdym czasie przy familji, 
dla osoby płci żeńskiej, przyzwoitej. Ulica 
Nowy-Świat A 45, m. 15. 30506 
02 1-go lipca lub kwietnia 1890 r. potrze- 
bne mieszkanie parterowe, składające się z 
5—6 widnych pokojów z wygodami, w zdro- 
wej części miasta. Pierwszeństwo z ogrodem. 
Oferty pod lit. D. R. 4. [przyjmuje kantor 
Kurjera, 30454 


pokój do wynajęcia. Wejście frontowe.. 
Szkolna, | (Zielony plac) 18—10. 30318 


pomieszczenie w osobnym pokoju, dla pa- 
.nienki ]nb chłopca. Chmielna 17, mieszka- 
nia 5. 30958 

okój przy familj, dla przyzwoitej kobiety. 
Ohmielna 32. 30181 


okój przy familji za 8 rs. na miesiac od 
frontu, Dluga X 10, mieszk. 9. 30467 


sm: DiuUga MIU, MIĘSZŚ ve, 
otrzebne dwa lokalo. w środku miasta, je- 
den parterowy na biuro, 3 pokoje, kuchnia, 
p Taniej jeden pokój frontowy, drugi I-e 
ub II-e piętro, 4 pokoje, kuchnia. Może też 
być jeden -lokal parterowy 7—8 pokojów lub 
na I-em piętrze, w ostatnim razie z pakame- 
rem parterowym. Dokładne oferty pod lit. 
R. przyjmują Rajchman i Frendler, Sena- 
torska 26, 19r 


pokój obszerny z meblami. Chmielna X 41. 
mieszk. 7.- - 90403 . 


pokój nmeblowany, z nsługą, do wynajęcja 
.W każdym czasie. Sienna 27, m. 14. 30374 

Otrzebna duża wozownia na skład, 7 do- 
*brym podjazdem, z pokojem na kantor, w 
okolicach Krakowskiego, Nowego - Światń, 
Ordynnekiej. . Tamże przydałaby :sie stajnia i 
lac Imb ogródek na zadołowanie wapne. 
torty w Kurjerze pod ,Sklad." ^ — 30433 
Po do wynajęcia przy familji; Twarda 
N-46, mieszkania 5. 17 


p wr 


loaso1eno llensypor B masa 20 Jesaópa (1 Auwapu) 1889/90 me 
acław Szymanowski i Antoni Pietkiewicz (Adam Pług) 


T okój 


Nr 1 


omieszczenie dla panienki przyzwoi 
P Calodzienne ordin P in Biektor lny 8 ih. 
ła rzemiosł. r” 


——— a D 

przy familji z oddzielnem wejściem, 

z całodziennem utrzymaniem, zaraz do wy* 
najęcia, Sliska-11, m. 18. - 30478 


Sklep z oknem wystawowem, do wyna, ęcia 
zaraz, róg Nowego-Światu i Chmielnej, ve 
na bardzo nizka, s 3593r 


Tre inkeelde-Przedmleécio 7, mieszkania 
N 98. 30296 : 


powodu wyjazdu, do wynajęcia lokal ume- 
blowany. 7 pokojów z kuchnią. Wiadomośa 
u właścicielki domn M 1 Szpitalna, ^ 30000 
urawia 25, m. 1, dwa pokoje umebiowane 
na peer frontis - 5. CGU 
ges do odnajęcia sklep obszerny z mieszk 
niem.. Chmielna 10. 3611r | 


powodu wyjazdu 4 pokoje, przedpokój, 


abela do wynajęcia od Nowego 


Hoża N 28. 30427 
Moniesienia rozmaite, 


ukowska akuszerka przyjmuję na sts 
Bo” czas dłuższy lub kuracje mie: 
N 21. 2 


jansleben mechanik najdokładniej i najtae 
niej reparuje maszyny do szycia. Krakowe 
skie- Pzedmikdcje 5t. 30479 
poea za N 31027 war. aka. tow. pożyczka» 
wego przy placu Wareckim J 2, zaginął, 
zastrzeżenie zrobione. 3035 
poran Coqui, Wierzbowa X 6, wraz z no« 
wym transportem chińskich i japońskich to» 
warów, otrzymał świeży zapas wybornej chiń: 
skiej herbaty, w oryginalnem opakowaniu, po 
rs, 3, 2.50 i 2 za funt. 26994 


ucharz podejmuje się śniadań. obiadów 1 
Ks weselnych jako też majonezów, ausapi- 
ków i pasztetów ze swojem naczyniem jako też 
i swoją *prowizją wykonywam na miejscu jw 
ko też i u siebie zawiadamiać don listo- 
wnie: ulica Freta N: 7, m. 14, do. W. Z. 30497 
Karety i sanki wynajmuję najtaniej; sanki 

sprzedam. Nowy-Swiat 32, 30109 
koce tańca w domu prywatnym, dla dzieci 

dni osobne. Freta M 14, m. 17. 30502 

amka potrzebna ze starszym pokarmem, 
Mindon Nowy-Swiat M 69, w je 
nici. e? D 5 , 


56 


MES potrzebną jest młoda i zdrowa, 'z 


pokarmem 5-cio mb 6-miesięcznym, Wis- 
domość przy ulicy Obożnej M 5, mieszk. Me 
od 12-ej do 2-ej, 30178 

a karnawał 1800 Motylek Polka przez 

Gustawa Türke nabywać mozna we wszyst= 
kich składach nut, cena egzemplarza kop, 20. 
Skład główny u M. Areta. 30462 


a nadchodzący karnawał poleca sio la- 
No avym względom W. i JW. państwa ku- 
chmistrz znahy z sumienności,, przyjmuje: 
wszelkie obstalunki po najniższych cenac 

Adres, Długa NW 18, — Aleksander Ger- 
lach. 30419 


sowania, nie drogo, Hoża 5, mieszkania 
N 18. 415 


— 


C pz * * 
ończochy. skarpetki mocne, ładne i tanie,- 


oraz nadrabianie takowych. WEP 26, 


mieszkania 6. 3 


zgubioną d. 30 grudnia w 


portmonetkę 


tramwaju na Marszałkowskiej, z pewną 
kwotą pieniędzy odebrać można po udowo- '- 


dnieniu. Wielka 18, m. 2, do 11 rano. 30492 


oszukuje się dziecka na garnuszek. Nowo- 
P'ipie M 42, mieszkania 8. 30430 
ape do roboty przyjmuje pracownia Ka- 
mińskiej. Tamże nauka kroju. Szkolna, (Zie- 
lony plac) 13. ZST ` 180312 
domu przyzwoitym do kompletu tańca w 


Mes familijnem brakuje dwóch panienek. . 


Wiadomość ód 4-do 7, Pańska 59, mieszka- 
nia 3. 30452 
gubiono w ubiegły piątek kolczyk z zielo- 
nego malachitu, z wiszącemi kuleczkami i 
takiż sam w gro me na Marszałkowskiej, 
ktoby znalazł takowe, proszę złożyć na ręce 
szwajcara w szpitalu Dzieciątka „Jezus za na- 
grodą. i 30441 


Ee A X 
"Fijałkowski właściciel warszawskiego ` 


Veiis est pogrzebowego, Krakow. 
skie-Przedmiescie M. 1, Ma honor ostrzedz 
zaszczycajacą go swemi względami publikę. 
że: 1? Sklep nw ulicy Senatorskiej zwinąłem, 
9'- Sklepu nv go. obecnemu jego właścicielowi 
nie sprzeduwa om, 3" Zakład po mnie otwarty, 
oparł owoja egzystencję ma niskiem wyracho- 


waniu korzystania z wyrobionego miejsca ina , 
wprowadzaniu w bląd szanownej pubłiki, że -` 
3404a 


ja już nie egzystuję. : 
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«pokoje umeblowane fortepian, obshte ` 
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